
P r z e m y s ł

ROK (29) VI NR 1 1 LISTOPAD 1950

.  /N*TĄjZ

T R E Ś Ć : 1

Str. ■ ' Str.

A. Zmaczyński — Pięciolatki Stalinowskie . 625 BIULETYN GŁÓWNEGO INSTYTUTU CHEMII

H. Hermanowski — Pięciolatki Stalinowskie
PRZEMYSŁOWEJ

w przemyśle chemicznym Z.S.R.R. 634 K. Raczyńska — Otrzymywanie asparaginy z na­
sion grochu (Pisum S ativu m )............................ 673

J. Korytkowski — Surowce przemysłu chemicz­ E. Treszczanowicz i J. Jaworska — Synteza dwu-
nego Z.S.R.R................................................................ 640 etyloaminy z aldehydu octowego, amoniaku

J. Hurwic — Prace badawcze na usługach prze­
i w o d o r u ................................................................

K R O N IK A .......................................................................
680
690

mysłu chemicznego Z.S.R.R.................................. 646
ZE ŚWIATAW. Hermanowicz — Zastosowanie chromatografii

na bibule do wykrywania cynku, żelaza, m ie­
dzi, ołowiu i glinu w  w o d z ie ............................. 649

Chlorex (eter /?/?’ — dwuchloroetyłowy) .
Ozon jako katalizator przy utlenianiu tlenku 

a z o t u .......................................................................

699

701
T. Lipiec — Odczynniki organiczne w  analizie Regeneracja srebra z odpadków laboratoriów

n ieorgan iczn ej......................................................... 661 c h e m ic z n y c h ......................................................... 702

S. Zielińska — Ogrzewanie za pomocą prądów Z PÓŁKI KSIĘGARSKIEJ........................................... 703

szybkozmiennych i promieni podczerwonych 669 PRZEGLĄD BIBLIOGRAFICZNY

Niech żyje  m iędzynarodow y fron t pokoju , któremu p rzew o d zi
potężny Zw iązek  R adziecki /

ORGAN s t o w a r z y s z e n i a  in ż y n i e r ó w  i t e c h n i k ó w  p r z e m y s ł u  c h e m i c z n e g o
w P O L S C E  I C E N T R A L N E G O  Z A R Z Ą D U  P R Z E M Y S Ł U  C H E M I C Z N E G O

N A K Ł A D E M  N A C Z E L N E J  O R G A N I Z A C J I  T E C H N I C Z N E J



C O Ä E P 3 K  A H M E C O N T E N T S

A .  3 M aM M H C K iiñ  —  C T a j iH H C K n e  n n T i- ij ie T K H  . .

r .  3 f la jK H I I C K I lf i  -  repMaHOBCKIIH ----  CTajIMHCKIie
H H T M JieT K H  B  X H M npO M L IU I.ieU H O C T M  C C C P

H .  K o p b lT K O B C K H Ü  ---  C b ip b C  X H M n p O M L im jIC H -

HOCTII C C C P  ...............................................................................

H .  r y p B i m  —  M c c j i e a o B a T e j i b C K i i c  p a ö o T b i  H a  

y c j i y r a x  X H M n p o M b im jie H H O C T H  C C C P  . .

B. TepManoBHH w H. OSyxoBcxan — O npeae-
j i c h h c  Z n ,  F e ,  C u ,  P b  m  A 1 . b  Boge n p w  

noMomu SyMajKHOH xpÖMaTorpacjDHw . . .

T. Jlnneu; — OpraimuecKHe peaKTi-iBbi b  Heop- 
raHHuecKOM aH ajin3e .............................

C .  3 e j » iH C K a H  —  H a r p e a a m i e  ß b ic T p o c M e iu ib iM w

TOKaMM M  H H (j)p a K p a C H b IM H  J iy U a M H  . . .

B IO JIJIETEH B  T JIA B H O rO  M H CTH TY TA  

nP O M B IH IJIE H H O H  XMMMM

K .  P a H H H C K a n  —  n o J iy H C H i ie  a c n a p a r w u a  1 1 3  

ce M H H  r o p o x a  ( P i s u m  S a t i v u m ) .............................

3 .  TpeirjaHOBHH vs. H. flBopcKan — CriHTe3 
flHDTHjioaMHHa K3 yKcycnoro ajibgernga, 
aMMiiaxa 1 1  Bogopoga  ...........................

X P O H K K A  .............................................................................................

3 A  P Y E E J K O M ............................. ........................................................

M 3  H O B E I X  K H M r ........................................................................

EH EJIM O rPA 4>M fl.

Five Years Plans in USSR — by A. Zamczyński 625 
Staíin‘s Five Years Plans oí the Chemical Indu­

stry — by H. Zdarzyński — Hermanowski . 634
The Mine Raw Materials of the Chemical In­

dustry in USSR — by J. Korytkowski . . 640
The Research Work at the Service of the Che­

m ical Industry in USSR — by J. Hurwic . 646
The Paper Partition Chromatography Method for 

Detection of Zn, Cu, Pb' and A1 ions in water
— by W. H e r m a n o w ic z .......................................... 649

Organic Reagents in Inorganic Analysis — by
T. L i p i e c .......................................................................661

Heating by Means of Quick -  Alternating Cur­
rents and Infra -  Red Radiation — by S. Zie­
lińska .......................................................................   669

BULLETIN OF THE CENTRAL INSTITUTE 
OF CHEMICAL INDUSTRIAL RESEARCH

The preparation of Asparagine from Pea Seed­
lings — by K. R aczyń sk a .......................................... 673

Synthesis of Diethylamine from Acetic A lde­
hyde, Hydrogen and Ammonia — by E. Tre- 
szczanowicz and I. J a w o rsk a ................................... 680

CHRONICLE  .......................................... 690
FROM THE W O R L D ..........................................................699
BOOK R E V I E W .......................................................... 7 0 3
BIBLIOGRAPHY

625

634

640

646

649

661

669

673

680

690
699
703



PRZEMYSŁ CHEMICZNY
ORGAN STOWARZYSZENIA INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO  
W P O L S C E  I C E N T R A L N E G O  Z A R Z A D U  P R Z E M Y Ś L U  C H E M I C Z N E G O

ROK (29) VI LISTOPAD 1950 Nr 11

M  w *. SO

Pięciolatki Stalinowskie
A. Zmaczyński 

Gł. I. Chem. P., Warszawa

Artykuł podaje rozbudowę ekonomiczną q przemysłową pierwszego państwa socjalistycznego ZSRR na tle 
czterech pięciolatek Stalinowskich, ¡które zapewniły samodzielność i niezależność systemu gospodarczego 
w Związku Radzieckim.

Autor analizuje osiągnięcia ubiegłego okresu i wykazuje, że planowa gospodarka socjalistyczna ma bez­
względną przewagę nad gospodarką kapitalistyczną.

M3Jio>KeHO SKOHOMKuecKoe u npoMbiuiJieHHoé npeo6pa30BaHne CCCP b cbh3h c 4 CTajiHHCKWMH njiTii- 
neTKaMM, KOTopbie yKperoinii ee xo3nńCTBeHHyio He3asncnM0CTb. flaH aHamo goerraKemiił npoiujioro ne- 
pwoga w noica3aHO npemiymecTBO ruiaHOBoro couiia jiHCTHHecitoro xo3aiiCTBa Hag kanara jiwcTwaecKMM.

An economic and industrial development of U.S.S.R. is discussed. The results of the last years show that- 
the planned socialistic economy is much higher than the capitalistic economy. Four subsequent five years 
plans assured indépendance of the economic system in U.S.S.R.

W ielka Rew olucja Październikowa, rew olucja 
socjalistyczna zasadniczo różniła się od wszyst­
kich rew olucji, jakie znam y w przeszłości.

Rewolucje okresów ubiegłych doprowadzały 
w  zasadzie tylko do zm iany klasy panującej, w y­
zyskującej m asy pracujące. W w yniku W iel­
kiej Rewolucji Październikowej cała władza 
przeszła w  ręce robotników  i chłopów. "Znisz­
czony został doszczętnie stary  m echanizm  dy­
k ta tu ry  burżuazji i została ustanow iona dykta­
tu ra  pro letariatu .

Rewolucje przeszłości nie próbowały podwa­
żyć rzekom o św iętej i n ietykalnej zasady włas­
ności pryw atnej w  stosunku do środków pro­
dukcji. Zm ieniła się jedynie form a własności 
pryw atnej, ale w  ostatecznym  rezultacie zawsze 
pozostawała grupa posiadaczy w arsztatów  p ra­
cy i środków w ytw arzania. W ielka Rewolucja 
Październikow a doprowadziła do ustanow ienia 
własności socjalistycznej i  społecznej, zarówno 
w stosunku do środków produkcji, jak  i bo­
gactw  naturalnych .

Rewolucje przeszłości daw ały w  rezultacie 
zm ianę jednej form y w yzysku na drugą; zasa­

da wyzysku człowieka przez człowieka pozo­
staw ała jednak nięw zruszalna, stała  się niejako 
praw em  ekonomicznym i socjalnym; W ielka 
Rewolucja Październikowa zdruzgotała i tę  za­
sadę oraz doprowadziła do zniesienia ucisku 
zarówno ekonomicznego, politycznego jak  i na­
rodowościowego. Zapanowała zasada zupełnie 
nowa — zasada w spółpracy i socjalistycznej 
wzajem nej pomocy ludzi wolnych.

W w yniku W ielkiej Rewolucji Październiko­
wej osiągnięto więc wszystkie elem enty nie­
zbędne zgodnie z teorią Leninowską do bu­
downictwa socjalistycznego. L enin i S talin  od­
rzucili bowiem, jako z g run tu  fałszywe i n ie­
naukowe, tw ierdzenia pseudom arksistów , że 
socjalizm można buddwać tylko wówczas, jeśli 
dojdzie do rew olucji socjalistycznej jednocześ­
nie w kilku krajach  i jeśli te k ra je  będą nale­
żały do rzędu wysoko uprzem ysłowionych.

Lenin i S talin  natom iast, opierając się na 
naukowej analizie im perializm u i p raw  rozw oju 
rewolucji proletariackiej, udowodnili, że usta­
nowienie d yk ta tu ry  pro letaria tu , upaństw ow ie­
nie i uspołecznienie środków produkcji, zniesie­
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nie w yzysku człowieka przez człowieka są tym i 
elem entam i polityczno - ekonomicznymi, k tóre 
nie tylko dają możliwość, lecz sta ją  wobec ko­
nieczności w alki o zwycięstwo socjalizm u na­
w et w  jednym  kraju .

Lenin i S talin  udowodnili również, że na 
osiągnięciu powyższych elem entów nie kończy 
się, lecz zaczyna się budow a nowej społeczności 
socjalistycznej. Rozkład kapitalizm u i im peria­
lizmu stw arza tylko w arunki m aterialne dla so­
cjalizmu, lecz nie daje potrzebnych nowych 
form  ekonomicznych. Zachodzi zatem  potrze­
ba w ykonania gigantycznych zadań budow ni­
ctw a socjalistycznego oraz stw orzenia nowej 
ekonomiki, ekonomiki socjalistycznej

S talin  po śm ierci Lenina rozw inął i posta­
wił na nowym, wyższym szczeblu leninowską 
teorię budow nictw a socjalistycznego, gdyż stw o­
rzył naukę o państw ie socjalistycznym  i jego 
ekonomice, gdyż dał wszechstronną analizę za­
równo podstaw  państw a socjalistycznego, jak  
etapów  jego rozw oju oraz funkcji politycznych 
i gospodarczych.

S talin  naukowo uzasadnił podstaw y działal­
ności państw a socjalistycznego zarówno w za­
kresie kulturalno-w ychow aw czym , jak  i orga- 
nizacyjno-gospodarczym, podał też podstawo­
we zasady i m etody państwowego kierow nictw a 
w gospodarce socjalistycznej, a więc stw orzył 
naukowe zasady działalności planow ej, zasady 
gospodarki planowej.

Stalin udowodnił, że natura , rola i funkcja 
państw  kapitalistycznych uniem ożliw iają gos­
podarkę planową i skazują je na chaos gospo­
darczy. Natom iast z na tu ry , roli i funkcji pań­
stw a socjalistycznego w ynika zarówno koniecz­
ność, jak  i możliwość gospodarki planowej, jako 
nowego szczebla rozw oju ekonomicznego spo­
łeczeństwa.

Ubiegłe lata  potw ierdziły głęboką słuszność 
nauki Stalina; stało się też niejako praw em , że 
działalność planow a i socjalizm są nierozdzielne.

Tym nam acalnym  dowodem słuszności nauki 
Stalina są rezu lta ty  gospodarki planow ej w  
ZSRR, są nim  w yniki i osiągnięcia, jakie dała 
realizacja pięciolatek stalinowskich.

P ro le tariat narodów radzieckich, u jm ując w  
swoje ręce władzę, przejął w  spadku po rządach 
kapitalistycznych gospodarkę k ra ju  w  stanie w y­
jątkow ego zacofania; przem ysł był słaby i na

niskim  poziomie technicznym, rolnictw o — roz- 
proszkowane i bardzo prym ityw ne.

Pierw sza w ojna światowa, w ojna z in terw e­
nientam i i w ojny domowe z reakcją poczyniły 
dalsze poważne spustoszenia zarówno w  prze­
myśle, jak  i w  rolnictw ie.

W roku 1913 Rosja carska, k raj zajm ujący V6 

część świata, nie odgryw ała żadnej ro li jako 
państw o przem ysłowe.

Wówczas, gdy na Stany Zjednoczone Am. 
Półn. przypadało 38,2%, na Niemcy 15,3%, a na 
Anglię 12,1% produkcji światowej — na Rosję 
carską wypadało tylko 2 ,6 %.

Ten m izerny przem ysł był przeszło w 50% 
w ręku  kapitału  obcego; w  n iektórych gałęziach 
przem ysłu, szczególnie ważnych dla gospodarki 
narodow ej, w pływ y karte li zagranicznych były 
jeszcze większe. W konsekw encji przem ysł ro­
syjski, m imo olbrzym ich bogactw naturalnych, 
nie osiągnął stopnia rozw oju możliwego w w a­
runkach  charakterystycznych dla gospodarki k a ­
pitalistycznej .

Spustoszenia la t wojny, in terw encji i blokady 
doprowadziły do tego, że w  roku  1920 produk­
cja ro lna spadła do 50%, przem ysłow a do 14%, 
a tak  podstawowy przem ysł jak  hutnictw o że­
laza, produkow ał zaledwie 3,5% (w stosunku do 
roku 1913).

Ten rozpaczliwy stan  gospodarczy k ra ju  nie 
zachwiał w iary  P artii Bolszewików w  zwycię­
stw o socjalizmu, a  tym  bardziej w iary  jej ge­
nialnych wodzów Lenina i Stalina.

Oni bowiem dokładnie zdaw ali sobie spraw ę 
z tego, jak  kolosalne, nieograniczone możliwości 
dla rozw oju twórczych sił narodu daje likw ida­
cja klas w yzyskujących, oni bowiem pewni byli, 
że stw orzą jedność m oralno-polityczną narodów 
radzieckich i ich bezgraniczne oddanie spraw ie 
socjalizmu.

Toteż p ro letaria t radziecki już w  ogniu rewo­
lucji i w ojen domowych zaczął stawiać pierw ­
sze kroki w  planow ym  gospodarowaniu k ra ­
jem. Zaczęto od kontroli Kom itetów Robotni­
czych na fabrykach, by później, w  m iarę wzro­
stu  elem entów socjalistycznych w gospodarce 
narodow ej, dojść do jednego planu, ogarniające­
go wszystkie dziedziny życia gospodarczego 
kraju .

Na wiosnę 1918 r. Lenin zlecił Akademii 
Nauk, aby uform owała szereg kom isji specjali­
stów, zadaniem  których byłoby możliwie szyb­
kie opracowanie planu reorganizacji przem ysłu 
i odrodzenia gospodarczego Rosji. Szczegółowy
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program  wytyczony komisjom przez Lenina po­
służył jako podstaw a do opracowania tzw. pla­
nu GOELRO.

Ten pierw szy długofalowy p lan  budownictw a 
socjalistycznego, uchwalony w  grudniu 1920 ro­
ku  na VIII zjeździe Del. Rad., projektow any był 
na 10— 15 lat. Aczkolwiek plan GOELRO był 
przede w szystkim  planem  elektryfikacji k raju , 
jednak u  podstaw  jego leżało zadanie znacznie 
szersze —  zadanie budowy wielkiego nowoczes­
nego przem ysłu, zwłaszcza ciężkiego. E lek tryfi­
kacja k ra ju  była więc trak tow ana jako nowa ba­
za techniczna d la przebudow y i rozw oju wszyst­
kich gałęzi gospodarki narodowej na zasadach 
socjalistycznych.

Wg planu GOELRO produkcja przemysłowa 
oraz ogólny obrót towarow y m iały wzrosnąć
0 80— 100% w  porów naniu do r. 1913. Wydo­
bycie węgla miało wzrosnąć 7,2 razy w porów­
naniu  z r. 1920, a  produkcja surów ki 6 8 -krotnie.

Przew idyw ano budowę 30 elektrow ni okrę­
gowych o ogólnej mocy 1.500 m egawatów oraz 
znaczną rozbudowę kolei żelaznych (2 0 .0 0 0 —
30.000 km) z elektryfikacją ważniejszych szla­
ków.

Lenin nazw ał p lan  GOELRO drugim  progra­
mem partii. Toteż partia  i cała klasa robot­
nicza Zw iązku Radzieckiego realizowała plan 
GOELRO z niezw ykłym  entuzjazm em  i bez­
graniczną ofiarnością.

Jednak  zarów no Lenin jak  i Stalin, przyw ią­
zując w yjątkow e znaczenie do spraw y szybkiej
1 dokładnej realizacji p lanu  GOELRO, uważali 
go za w stęp do planowej' rozbudowy gospodar­
ki narodow ej.

W m arcu 1921 r. S talin  pisał do Lenina:
„P lan  GOELRO — to m istrzowski szkic rze­

czywiście jedynego i rzeczywiście państwowego 
planu gospodarczego bez cudzysłowu. Jest on 
jedyną w  naszych czasach m arksistow ską próbą 
stw orzenia w  rozbudowie gospodarczo zacofa­
nej Rosji rzeczywiście realnej i jedynie możli­
wej w  obecnych w arunkach technicznych pro­
dukcyjnej bazy“.

Leninowsko— Stalinowskie idee wielkiej prze­
budow y k ra ju  radzieckiego m usiały więc zna­
leźć w yraz bardziej doskonały.

Zresztą w  okresie opracowywania planu 
GOELRO istniało jeszcze sporo elem entów nie- 
socjalistycznych, k tó re  niejako zmuszały pań­
stw o radzieckie do ograniczenia zasięgu plano­
w ania bezpośredniego, do stosowania natom iast 
sposobów oddziaływania pośredniego na drobne

gospodarstwa chłopskie przez politykę cen, sy -  
stem podatkowy, kredyty , zaopatrzenie maszy­
nowe itp.

W m iarę um acniania się w ładzy radzieckiej, 
w  m iarę w zrostu sektora socjalistycznego oraz 
w  m iarę odbudowy gospodarki narodow ej, pla­
nowanie socjalistyczne czyniło postępy coraz 
większe, rozszerzało zasięg bezpośredniego dzia­
łania.

Prace Stalina nad teorią planow ania dopro­
wadziły do określenia przez niego podstaw o­
wych zasad gospodarki planowej k ra ju  budow ­
nictw a socjalistycznego w  sposób następujący:

1 . zabezpieczenie samodzielności i  niezależno­
ści gospodarstwa narodowego przed kapita­
listycznym  okrążeniem, wzmożenie poten­
cjału obronności kraju ;

2 . stworzenie takich w arunków  ekonomicz­
nych, aby panowanie socjalistycznego sy­
stem u gospodarczego było niepodzielne 
i aby wszelkie źródła i źródełka odradza­
nia się względnie rodzenia się elem entów 
kapitalistycznych zostały radykalnie usu­
nięte;

3. niedopuszczenie do dysproporcji w rozw oju 
gospodarstwa narodowego oraz stałe  h a r­
monizowanie wzajem nych zależności eko­
nomicznych oraz potrzeb k ra ju  i ludności.

Innym i słowy Stalin staw iał gospodarce pla­
nowej ZSRR następujące gigantyczne zadanie: 
zacofany kraj rolniczy przekształcić w  kraj w y­
soko uprzem ysłowiony; uprzem ysłow ienie to  
przeprowadzić nie tylko o w łasnych siłach, rzecz 
prosta bez podbojów i kolonii, nie ty lko bez li­
chwiarskich pożyczek, ale w  w arunkach  w ro­
giego okrążenia kapitalistycznego i to  w  k ró t­
kich term inach.

Stalin mówił:
„Opóźnieni jesteśm y od innych przodujących 

krajów  o 50— 100 lat. Tę przestrzeń w inniśm y 
przebyć w  ciągu 10 lat. Albo m y tego dokona­
my, albo nas zgniotą“ (luty 1931 r.).

Te gigantyczne zadania nie m ogły być zreali­
zowane na zwykłej drodze. Potrzebne były 
szczególne, zupełnie nowe drogi i m etody, m e­
tody radzieckie uprzem ysłow ienia k raju .

S talin  odrzucił przede wszystkim  praktyko­
w aną w  k rajach  kapitalistycznych zasadę uprze­
m ysłowienia polegającą n a  tym , że najp ierw  
rozbudowuje się przem ysł lekki, a  później ,,pod- 
m urow uje się“ go przem ysłem  ciężkim. S talin  
udowodnił, że droga inna, o wiele trudniejsza, 
prowadzi do celu w  term inach znacznie k ró t­
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szych. Zadanie uprzem ysłow ienia należy m ia­
nowicie oprzeć na  w łasnym , m ocnym  i kom plet­
nym  przem yśle ciężkim, a  przede w szystkim  na  . 
przem yśle m aszynowym, zabezpieczając w  ten  
sposób produkcję środków technicznych w y­
tw arzania.

S talin  wskazał n a  środki m aterialne tkwiące 
w  głębi socjalistycznego system u gospodarcze­
go, n a  konieczność rozpoznania i w ykorzystania 
olbrzym ich bogactw natu ra lnych  Związku Ra­
dzieckiego.

S talin  uzasadnił konieczność szybkiej realiza­
cji planów  i  wskazywał na konkretne sposoby 
i m etody osiągania szybkiego tem pa budownic­
tw a socjalistycznego.

S talin  zmobilizował narody radzieckie wokół 
w ielkich i historycznych zadań planów  gospo­
darczych, zaszczepił partii i masom robotniczym  
entuzjazm  tw órczy oraz obronił swoją jedynie 
słuszną linię rozw oju gospodarczego przed za­
kusam i wrogów, rozgrom ił trockistów  i bucha- 
rinowców.

Stalin  był więc teoretykiem , twórcą, realiza­
torem  i obrońcą radzieckich planów gospodar­
czych.

Oto dlaczego p lany  pięcioletnie ZSRR, które 
sta ły  się św iętym  praw em  i sztandarem  w ielu 
m ilionów ludzi pracy, noszą powszechnie m ia­
no pięciolatek stalinowskich.

Wyszczególnione wyżej zasady ogólne planów 
stalinow skich decydowały o charakterze zadań 
każdej z pięciolatek stalinow skich z osobna.

Pierw sza pięciolatka, k tó ra  trw ała  od r. 1928 
do 1932 włącznie, została opracow ana pod osobi­
stym  kierow nictw em  S talina na podstawie dy­
rek tyw  udzielonych przez XV zjazd P artii (gru­
dzień 1927 r.).

O planie tym  S talin  mówił między innymi: 
„Podstawowe zadanie pięciolatki polegało na 
tym , aby przekształcić ZSRR z k ra ju  rolniczego 
i słabego, zależnego od kaprysów  krajów  kapi­
talistycznych, w  k ra j przem ysłowy i potęż­
ny, całkowicie samodzielny i niezależny od ka­
pitalizm u światowego Podstawowe zadanie
pięciolatki polegało n a  tym, aby stworzyć w  na­
szym k ra ju  tak i przem ysł, k tó ryby  zdołał 
uzbroić w  nowe urządzenia techniczne i zorga­
nizować na podstawie socjalizmu nie ty lko  ca­
ły  przemysł, lecz również transport, lecz rów ­
nież rolnictw o“...

Pierw sza pięciolatka porw ała za sobą m asy 
robotnicze i p lan  został wykonany w  ciągu 4  

la t i 3 mies. Pow stały nowe huty, wielkie siłow­

nie elektryczne; rozbudowano linie kom unika­
cyjne i środki transportow e, budowano fabryki 
obrabiarek, trak to rów  i m aszyn rolniczych, sa­
mochodów, samolotów i liczne zakłady przem y­
słu chemicznego.

Ogółem zbudowano 1.500 nowych zakładów 
przem ysłowych, oraz zrekonstruow ano na pod­
staw ie nowej techniki tysiące starych.

W okresie pierwszej pięciolatki dźwignięto 
olbrzym ią tam ę n a  D nieprze i wybudow ano 
elektrow nię w odną „Dnieproges“, jedną  z na j­
większych na  świecie i nowe centrum  przem y­
słowe.

Pow stało nowe zagłębie węglowo-m etalurgicz- 
ne — Zagłębie Kuźnieckie, nowe zagłębie na­
ftowe — „Drugie B aku“.

Pow stały nowe m iasta jak  Stalińsk w  Zagł. 
Kuźnieckim, M agnitogorsk n a  U ralu  i S talinbad 
w Azji Środkowej, Igarka za kręgiem  polarnym . 
W głębi K azachstanu wioska K araganda prze­
kształciła się w  w ielki ośrodek przem ysłowy, 
a w tajdze syberyjskiej powstało nowe stu ­
tysięczne m iasto Komsomolsk.

Uległy znacznej rozbudowie S talingrad, Char­
ków, Moskwa, W oroszyłograd, Rostów itd.

Produkcja przem ysłow a pod koniec 1932 r. 
wzrosła do 334% w  stosunku do roku  1913 i do 
219% w  stosunku do r . 1928. Tempo rozw oju 
przem ysłu dosięgło szczytów nigdzie nienoto- 
wanych, przeciętnie 2 2 % z roku  n a  rok.

Równolegle z rozbudow ą przem ysłu odby­
w ała się przebudow a rolnictw a na zasadach so­
cjalistycznych.

K u końcowi 1932 r. ponad 60% gospodarstw 
chłopskich zawiązało gospodarstwa kolektywne. 
Kułactwo, jako klasa, już nie istniało, chłop 
biedny i średniak został wyzwolony od kułac­
kiego w yzysku i lichwy, przeszedł n a  to ry  go­
spodarki socjalistycznej.

Przełom  w  rolnictw ie był tym  większy, że 
blisko 2 1 0 .0 0 0  gospodarstw  kolektyw nych nie 
tylko zorganizowano, ale zaopatrzono w  nowo­
czesny park  m aszyn rolniczych i traktorów .

Obok gospodarstw  kolektyw nych powstały 
państw owe gospodarstwa rolne i hodowlane, 
które rozw ijały i opanowyw ały najnow sze zdo­
bycze agronomii. Liczba ich przekroczyła 5.000, 
a ogólny obszar upraw ny wzrósł do 9,3 miln. ha.

K raj sta ł się zdecydowanie k rajem  przem y­
słowym. Gdy w  roku 1913 w artość produkcji 
przem ysłowej w  stosunku do rolniczej była jak  
42,1% do 57,9%, w  r. 1932 stosunek ten  w yra­
żał się 70,7% do 29,3%.
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W ybitnym  osiągnięciem pierw szej pięciolatki 
było jeszcze to, że stworzono „kapitał“ o w y ją t­
kowej wartości: zdołano zorganizować en tu ­
zjazm, patos, „patos nowego budow nictw a“. 
(Stalin).

D ruga pięciolatka została ustalona na okres 
1933—37. P rzy  jej opracow aniu S talin  dawał 
wytyczne, k tóre oparte były już nie tylko na 
słusznych założeniach analizy naukow ej, ale 
znajdow ały praktyczne uzasadnienie w  doświad­
czeniach pięciolatki pierwszej. Zasięg planow a­
nia bezpośredniego znacznie się poszerzył i po­
głębił. Istn iała już możliwość planowego kiero­
w ania rolnictw em , a problem atyka planu prze­
mysłowego obejm ow ała zagadnienie nowe, n ie­
znane w system ie gospodarki kapitalistycznej, 
w ynikające przew ażnie z socjalistycznego sto­
sunku do pracy.

XV II zjazd WKP(b), k tó ry  odbył się w  stycz­
n iu  1934, a więc w  rok po rozpoczęciu drugiej 
pięciolatki, dużo uw agi poświęcił tym  sprawom. 
Po referacie Mołotowa i K ujbyszew a powzięto 
uchwałę, k tó ra  akceptow ała zadania drugiej pię­
ciolatki stalinow skiej i w  k tórej między innym i 
czytamy:

„Podstawowe zadania drugiej pięciolatki — 
ostateczna likw idacja elem entów kapitali­
stycznych, przezwyciężenie przeżytków  kapi­
talizm u w  ekonomice i świadomości ludzi, za­
kończenie rekonstrukcji całej gospodarki na­
rodowej na  podstaw ie najnowszej techniki, 
opanowanie techniki nowych przedsiębiorstw , 
m echanizacja ro lnictw a i podniesienie jego 
wydajności — staw iają z  całą ostrością spra­
wę podniesienia jakości pracy we w szystkich 
dziedzinach, przede wszystkim  zaś podwyż­
szenie poziomu kierow nictw a organizacyjno- 
praktycznego“.
Zadania drugiej pięciolatki, gdy na  same ty l­

ko inw estycje przeznaczono 133 mild. rubli, tj.
0 1 0 0 % więcej aniżeli w  pięciolatce pierwszej, 
były, jak  powiedział Stalin, „jeszcze większe
1 wspanialsze“ . —  W ykonano je  w  9 miesięcy 
przed term inem , głównie dzięki wspaniałem u 
rozwojowi socjalistycznego współzawodnictwa, 
ruchow i stachanowskiem u, opanowaniu nowej 
techniki przez przem ysł i rolnictwo.

A oto najw ażniejsze osiągnięcia.
Dochód narodow y podwoił się, zatrudnienie 

wzrosło o 25%; fundusz płac wzrósł 2 1/2-krotnie, 
zarobki podwoiły się, sum y przeznaczone przez 
państw o na działalność społeczno-kulturalną 
wzrosły przeszło pięciokrotnie.

W artość produkcji w  r. 1937 by ła  wyższa
0 145% w porów naniu z rokiem  1932, a 5 razy 
większa od w artości produkcji z r . 1913.

Rozbudowywano dalej ośrodki przemysłowe, 
założone w  okresie pierwszej pięciolatki jak  
Zagł. Kuźnieckie i tworzono nowe, zwłaszcza 
w okręgach słabo uprzem ysłowionych, albo go­
spodarczo zacofanych, jak nad Wołgą Środko­
wą, na Dalekim  Wschodzie, na Kaukazie, na 
M urmanie.

13.000 km  nowych linii kolejowych przecięło 
bezkresne przestrzenie wschodnich obszarów, 
łącząc okręgi przem ysłowe między sobą i z ro l­
niczymi. W ybudowano olbrzym i kanał Biało- 
m orski (21 mies.) i połączono kanałem  Moskwę 
z Wołgą.

W okresie drugiej pięciolatki rolnictw o socja­
listyczne odniosło w alne zwycięstwo: ilość
chłopskich zagród zrzeszonych w kołchozach do­
szła do 94%, a obszary objęte gospodarstwam i 
kolektyw nym i stanow iły 99,4% całości daw nych 
gospodarstw  indywidualnych. W zrastało p rzy­
sw ajanie nowej techniki przez rolnictw o: w ro ­
ku 1937 pracowało 454.500 traktorów , 128.800 
sztuk kombajnów, 83.800 sztuk silników spali­
nowych i lokomobil, 196.000 samochodów cięża­
rowych itp.

Zbiory 1937 r. znacznie przekroczyły poziom 
1913 r. i  wynosiły w  roślinach zbożowych 
150%, w burakach cukrow ych 200%, w  rośli­
nach oleistych 250%, w  baw ełnie 350% itd.

Druga pięciolatka w  porów naniu z pierwszą 
zaznaczyła się jeszcze większym  skokiem na od­
cinku szkolenia kad r i działalności ku ltu ra lno - 
oświatowej. W roku 1937/38 ogólna liczba uczą­
cych w szkołach różnych stopni wynosiła blisko 
32 miln., z tego w szkołach średnich (ogólnych
1 specjalnych) ponad 1 0  m iln., a w  szkołach 
wyższych blisko 600 tys.

W samym  tylko roku  1937 ty tu ły  inżyniera 
różnych specjalności uzyskało 150 tys. osób, 
służbie zdrow ia przybyło 12.300 specjalistów , 
liczba pracow ników oświatow ych wzrosła o 
32 tys.

Po dwóch pięciolatkach Związek Radziecki 
miał już niem al w  całości inteligencję socjali­
styczną.

Po drugiej pięciolatce Zw. Radziecki w ysunął 
-się jako k raj przem ysłow y n a  pierwsze m iejsce 
w  Europie i na drugie m iejsce na świecie. Ele­
m enty kapitalistyczne zostały całkowicie zlikwi­
dowane, ugruntow ano system  socjalistyczny we 
wszystkich dziedzinach gospodarstwa ńarodo-
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wego, zaistniała pełna możliwość uchw alenia 
i w prowadzenia w  życie konsty tucji pierwszego 
nawskroś socjalistycznego państw a, konstytucji 
stalinow skiej.

P raw a wolnych łudzi Związku Radzieckiego 
zostały zabezpieczone środkam i m aterialnym i, 
gw arantującym i ich wykonanie.

------------O—*——

Dalszy rozwój gospodarki planowej w  Zw. 
Radzieckim m iał za zadanie takie podniesienie 
wytwórczości w  przeliczeniu na 1 mieszkańca, 
aby pod względem  ekonomicznym prześcignąć 
wszystkie państw a św iata i stworzyć funda­
m enty d la budow nictw a komunistycznego.

S talin  w  referacie swoim wygłoszonym na 
XV III zjeździe WKP(b) —  marzec 1939 r. — 
przew idyw ał, że zadanie to zostanie wykonane 
w ciągu 10— 15 lat.

Trzecia pięciolatka (1938— 42) m iała za za­
danie dalszą rozbudowę przem ysłu, energetyki 
i rolnictw a, dalsze podnoszenie wydajności p ra ­
cy, jakości produktów, udoskonalenie techniki 
produkcji, podnoszenie poziomu m aterialnego 
i kulturalnego mas, podniesienie dochodu naro­
dowego do 150 mld. rb ., to jest do kw oty sze­
ściokrotnie większej w  stosunku do pierwszego 
roku pierwszej pięciolatki (1928).

Wśród ważniejszych zadań, postawionych w 
trzeciej pięciolatce, znajduje się rów nież dalsza 
rozbudowa przem ysłu chemicznego, którego po­
tencjał produkcyjny m iał wzrosnąć blisko trzy­
krotnie.

XVIII Zjazd WKP(b) postanowił: „Doprowa­
dzić przem ysł chemiczny do poziomu jednej 
z przodujących gałęzi przem ysłu, k tó ra  w inna 
w  całości zaspokajać potrzeby gospodarki naro­
dowej oraz obrony k ra ju “ .

Na zjeździe przyjęte zostało hasło: „Trzecia 
pięciolatka —  pięciolatka chem ii“ .

Napad hitlerow ski na Zw. Radziecki uniemoż­
liw ił w ykonanie pięciolatki w  całości.

Pomimo to osiągnięcia trzech la t były  impo­
nujące: produkcja w zrosła półtorakrotnie, w y­
budowano przeszło 2900 nowych zakładów prze­
mysłowych, w artość produkcji przemysłowej 
stanow iła blisko 80% całej produkcji, dochód 
narodow y doszedł w  roku  1940 do kw oty 128 
mld. rb., gospodarstwa kolektyw ne po przeła­
m aniu głównych trudności weszły na drogę b u j­
nego rozwoju.

Zasiewy w  roku 1940 obejm owały 150 miln. 
hektarów , czyli o 50% więcej w  stosunku do 
roku  1930, a zboża towarowego dostarczono 39

miln. ton, czyli o 78% więcej w  stosunku do 
roku 1913.

Trzynaście la t pięciolatek stalinow skich spra­
wiły, że Zw. Radziecki w  momencie napadu hi­
tlerowskiego był już w ielką potęgą przem ysło­
wą i m ilitarną, dysponującą olbrzym im i możli­
wościami m ateriałow ym i, kolosalnym i kadram i 
specjalistów, był państw em  potężnym  swoją 
jednością m oralno-polityczną.

O potencjale gospodarczym Z w. Radziec­
kiego w tym  okresie S talin  mówił:

,,W roku 1940 Zw. Radziecki w yprodukow ał 
15 miln. ton surówki, czyli blisko 4 razy  w ię­
cej niż w  roku  1913. 18,3 miln. ton stali, 
czyli praw ie 4 ih  razy więcej niż w  roku 1913, 
wydobyto 31 miln. ton  nafty , czyli 3 razy 
więcej w  porów naniu do roku  1913“ .
Całość produkcji przem ysłowej w  roku  1940 

była 1 2 -krotnie w iększa w  stosunku do roku 
1913. Energii elektrycznej wyprodukow ano 26 
razy, a m aszyn 50 razy  więcej w  porów naniu 
z rokiem  1913.

Toteż gospodarka socjalistyczna Zw. Radziec­
kiego w ytrzym ała wszystkie m ordercze próby 
wojny. Mimo ciężkich ran, jakie -wróg zadał go­
spodarce radzieckiej, walcząca arm ia była  na­
leżycie zaopatrzona w  broń, am unicję, pro­
w iant i inne rodzaje zaopatrzenia wojska.

W kró tk im  czasie i spraw nie gospodarka na­
rodowa Zw. Radzieckiego została nastaw iona 
na potrzeby w ojny i pokonała wszystkie tru d ­
ności nowych m etod gospodarowania i pro­
dukcji.

S talin  był tw órcą narodowego planu m obili­
zacji gospodarczej.

P lan  ten  staw iał zadania gwałtownego podnie­
sienia produkcji przem ysłu wojennego oraz 
określał środki i drogi dalszego zwiększenia pro­
dukcji w ojennej i zaopatrzenia.

Szczególny nacisk został położony na wzrost 
produkcji obrabiarek, na  stw orzenie produkcji 
typów  obrabiarek specjalnych, pras, młotów, na 
gwałtow ne powiększenie produkcji walcowmi 
m ateriałów  specjalnych zarów no w  typie, jak 
i w  jakości, na  wzrost produkcji1 benzyny, zwła­
szcza lotniczej, na  wzrost produkcji i zmianę 
asortym entu  przem ysłu lekkiego, włókiennicze­
go i spożywczego, na stw orzenie na  zim ę re ­
zerw  opałowych. Cały w ysiłek budow nictw a 
przem ysłowego został skoncentrow any w  rejo ­
nach środkowej Wołgi, U ralu  i Zachodniej Sy­
berii.
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W sierpniu  1941 r. rząd  i KC WKP(b) za­
tw ierdziły  specjalny plan  na IV kw arta ł 1941 r. 
i na  r. 1942 dla rejonów  Przywołżskiego, Uralu, 
Zachodniej Syberii, K azachstanu i Azji Środko­
wej. Zadaniem  tego planu było stworzenie w iel­
kich baz przem ysłow ych dla potrzeb przem ysłu 
wojennego.

P lan  ten  przew idyw ał przerzucenie do tych 
rejonów  z okręgów zagrożonych przedsiębiorstw
0 szczególnym znaczeniu dla przem ysłu w ojen­
nego, poszerzenie baz m etalurgicznych, energe­
tycznych i paliwowych, powiększenie produkcji 
przedm iotów zaopatrzenia w ojsk i  aprowizacji, 
stworzenie pewnej łączności W schodu z Cen­
trum  Państw a.

Zadania te wykonano skrupulatnie i z nad­
wyżką. W ciągu 3 miesięcy przerzucono n a  głę­
bokie ty ły  1.400 fabryk. N iektóre z nich rozpo­
czynały przy tym  produkcję już po upływie 
3—4 tygodni po dostarczeniu m aszyn na nowe 
miejsce.

Gospodarcze plany w ojenne la t 1942, 43, 44 — 
to długa litania faktów  nadludzkiego wysiłku, 
bezgranicznego oddania spraw ie socjalizmu
1 ojczyźnie, niezw ykłych wyczynów organiza­
cyjno -  gospodarczych, gorączkowej i w ydajnej 
pracy rąk  i m yśli ludzkiej.

W raz z rozwojem  przem ysłu wojennego, roz­
w ijały  się w  ścisłej z nim  harm onii przem ysł 
ciężki zwłaszcza m etalurgia, przem ysł paliw, 
energetyka, transport i gospodarstwo rolne.

Rozbudowa ciężkiego przem ysłu, podstaw y 
gospodarki woiennei. była szczególnie cenna, 
gdyż poszerzała możliwość odbudowy znisz­
czeń.

W ojna nie mogła również zahamować roz­
w oju przem ysłu chemicznego, tak  ważnego dla 
zadań obrony k raju .

Dzięki kolektyw nej i zespołowej współpracy 
naukowo-badaw czych insty tu tów ' oraz inżynie­
rów  i robotników, rozpracowano wiele w y ją t­
kowo w ażnych problem ów w  term inach niesły­
chanie krótkich; przem ysł w ojenny i A rm ia Ra­
dziecka nie cierpiały na brak  zaopatrzenia 
w  niezbędne p rodukty  chemiczne; powstały licz­
ne nowe zakłady chemiczne, pracujące na rzecz 
fron tu  i tyłów.

Osiągnięcia chem ików radzieckich i przem y­
słu chemicznego z okresu w ojny stanow ią po­
ważny dorobek dla dzieła odbudowy k ra ju  i dal­
szego rozw oju przem ysłu.

A parat planow ania w ykazał nadzwyczajną 
sprawność i wydajność: opanowyw ał zagadnie­

nia inw estycyjne bieżące, rozpracowywał da­
lekowzroczne plany Stalina na okres powojen­
ny, potrafił uchwycić zadania odbudowy te re ­
nów wyzwalanych, prow adził skom plikowaną 
gospodarkę m ateriałow ą, obejm ującą k u  koń­
cowi w ojny bilanse i rozdział około 1.270 ty ­
pów produkcji, mobilizował siły ludzkie d la 
przem ysłu i transportu.

Ogniowa próba socjalistycznej gospodarki 
planowej w ykazała jej wyższy stopień w po­
rów naniu z gospodarką kapitalistyczną.

 O---------

Jeszcze brzm iały arm aty  nad Wisłą, Odrą 
i Łabą, a Zw. Radziecki rozpracow yw ał dokład­
ny p lan  kolejnej pięciolatki pokojowej tzw. 
czwartej na  lata  1946— 1950.

W założeniach jej znalazły swoje odzwiercie­
dlenie nowe długofalowe dyrektyw y Stalina. 
Dnia 9 lutego 1946 r. S talin  powiedział:

„Partia  zam ierza zorganizować potężną roz­
budowę gospodarki narodowej, k tó ra  dałaby 
możliwość podniesienia poziomu naszego 
przem ysłu na przykład trzykro tn ie w  porów­
naniu ze stanem  przedw ojennym . M usimy 
osiągnąć, by  przem ysł nasz produkow ał rocz­
nie do 50 miln. ton surówki, do 60 m iłn. ton 
stali, by wydobycie w ęgla -wzrosło do 500 
miln. ton, a ropy do 60 m iln. ton“ .

„Tylko w tych w arunkach można liczyć na 
to, że ojczyzna nasza będzie zabezpieczona 
przed wszelkimi ewentualnościam i. Sądzę, że 
będzie to wym agało trzech nowych pięciola­
tek, jeśli nie więcej. Zadanie to  może być w y­
konane i m y m usim y je w ykonać“.
Zadania objęte praw em  o czw artej pięciolatce 

stalinowskiej m ają na celu odbudowę zniszczeń 
wojennych, przyw rócenie przedw ojennego po­
ziomu d la przem ysłu i ro ln ictw a oraz przekro­
czenie tego poziomu. Przekroczenie w  w artości 
przemysłowej m a przy  tym  wynosić 48% w  sto­
sunku do roku  1940.

Ustalono, że dochód narodow y w  roku 1950 
wyniesie 177 mild. rubli, a  ogólna kw ota prze­
znaczona na inw estycje objęte pięciolatką prze­
kroczy 250 mild. rubli, co stanow i 220% w sto­
sunku do sum w ydatkow anych w  pięciolatce 
drugiej.

W ciągu pięciu la t m a być w ybudow anych 
i uruchom ionych 5.900 przedsiębiorstw  (nie li­
cząc drobnych), w  tym  3.200 w rejonach znisz­
czonych w  czasie najazdu.
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Duży nacisk położony jest w  planie na za­
bezpieczenie masom pracującym  w  obfitej ilo­
ści artykułów  konsum cyjnych.

Czw arta pięciolatka przew iduje bardzo po­
ważne zadania zarówno dla chemicznych insty­
tucji naukowo-badawczych, jak  i dla przem y­
słu chemicznego, k tó ry  m a rozw ijać się dalej 
na  podstawie nowej techniki, dalszej in tensy­
fikacji procesów chemicznych, szerokiego s to ­
sowania m etod ciągłych oraz autom atycznego 
sterow ania procesami produkcyjnym i.

Określona planem  chemizacja przem ysłu ra ­
dzieckiego, tj. rozwój chemicznych m etod dla 
przerobu surowców i produktów  nie tylko w 
przem yśle chemicznym, ale i w  innych gałę­
ziach przem ysłu, sta ła  się jednym  z głównych 
kierunków  postępu technicznego. W okresie 
przejścia od Socjalizmu do Komunizmu, jest ta 
chemizacja jednym  z podstawowych źródeł n o ­
w ych dóbr k u ltu ry  m aterialnej.

Bieżąca pięciolatka przew iduje rów nież pierw ­
sze zadania praktycznego w ykorzystania energii 
atomowej dla zadań budow nictw a pokojowego.

Zadania tego planu wykonyw ane są z sukce­
sem. Na podstawie wyników współzawodnictwa 
socjalistycznego, k tó re  ogarnęło wszystkie za­
kłady pracy, można uważać, że szereg gałęzi 
przem ysłow ych w ykonało pięciolatkę w  ciągu 
czterech lat-

Przyw rócenie przedw ojennego poziomu pro­
dukcji i obrotu  towarowego zostały osiągnięte 
w czw artym  kw artale  1947 r.

Uzyskano przy tym  znacznie wyższy poziom 
przy w ykorzystaniu wszelkich doświadczeń i 
zdobyczy la t ostatnich, stw arzając nowe możli­
wości szybkiego rozw oju odbudowanych przed­
siębiorstw .

W ciągu ubiegłych la t pokonano wiele tru d ­
ności, k tóre zagrażały planowi.

Pow ażna susza w  roku  1946 m iała ujem ny 
wpływ na tem po odbudowy i rozw oju rolnictw a 
oraz produkcji artykułów  konsum cyjnych.

W rogie stanowisko krajów  kapitalistycznych 
w stosunku do Zw. Radzieckiego wytworzyło 
również trudności w  w ykonaniu planu.

Zw. Radziecki jako kraj, k tó ry  poniósł na j­
większe ofiary dla zwycięstwa nad faszyzmem 
i którego blisko V3 część gospodarstwa zdewa­
stow ana była przez najeźdźcę, m iał praw o li­
czyć i liczył na nawiązanie norm alnych stosun­
ków handlow ych z krajam i, k tó re  w  czasie w oj­
ny  nie tylko nie ucierpiały ,ale naw et się rozbu­
dowały.

Aby pokonać te trudności, R ada M inistrów 
ZSRR przy decyzji o planie na  rok 1947 zaleca 
przepracow anie poszczególnych planów  w opar­
ciu o doświadczenia przodujących robotników, 
techników  i inżynierów, w  oparciu o średnio- 
progresyw ne norm y w ykorzystania m aszyn i u - 
rządzeń.

Ta droga wskazana przez Stalina, m obilizują­
ca m asy pracujące w  jej walce o wykonanie 
planu, była najbardziej słuszna.

W konsekw encji stopień w ykonania planów 
za lata  1947, 1948 i 1949 upow ażnia do tw ier­
dzenia, że zarów no tem po odbudowy i rozbu­
dowy oraz tem po w zrostu produkcji osiągnęły 
poziom nienotowany.

Ogólna w artość produkcji przem ysłow ej 
w zrastała jak  następuje:

w  roku  1946 w porów naniu do r. 1945 120 %
„ „ 1947 „ „ „ 1946 122 %
„ „ 1948 „ „ „ 1947 127 %
„ „ 1949 „ „ 1948 120 %

Plan  pięcioletni przew iduje, iż volum en pro­
dukcyjny  przem ysłu w  r. 1950 w inien przew yż­
szać w artość produkcji w  r. 1940 o 48%; tym ­
czasem w IV kw. 1949 r. średniomiesięczna 
w artość produkcji przewyższa już poziom ro­
ku 1940 o 53%, gdyż potencjał produkcyjny
końca 1949 r. przekroczył poziom przew idziany 
na r. 1950.

O prężności radzieckiego przem ysłu chemicz­
nego świadczy procent w ykonania planu:

rok cały przem ysł przem. chemicz.
1947 103,5% 114%
1948 106,0% 116%
1949 103,0% (plan podwyż.) 104%

Rok 1949 był również rokiem  dalszych sukce­
sów rolnictw a radzieckiego, k tóre osiągnęło po­
tencjał produkcyjny praw ie taki, jak i został 
wyznaczony na r. 1950.

W ykonanie planów  inw estycyjnych przebie­
ga pomyślnie: za czas od 1946-1949 odbudowa­
no, w ybudow ano i puszczono w  ruch  5.200 
przedsiębiorstw  państwowych.

Podobnym i w skaźnikam i charakteryzuje  się 
wzrost dochodu narodowego, rozwój -transportu 
i obrotu towarowego, budow nictw a ku ltu ra ln e ­
go, zdrowotnego i opieki społecznej.

W spaniały rozwój gospodarki radzieckiej w 
okresie powojennym  pozwolił na  przeprowadze­
nie korzystnej dla narodu reform y pieniężnej, 
na trzykro tne obniżenie cen i na  ustabilizowa­
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nie rub la  na wyższym poziomie w  stosunku do 
złota.

Kolosalny wzrost sił wytw órczych gospodar­
ki radzieckiej, zasypanie przepaści między nau­
ką a pracą, powiązanie przodującej nauki z po­
trzebam i życia narodowego, stw orzenie potęż­
nej techniki pozwoliły rządowi ZSRR i WKP(b) 
na powzięcie decyzji specjalnych, k tóre en tu ­
zjazm ują naród radziecki, pasjonują um ysły 
twórcze, radu ją  i zachwycają całą ludzkość po­
stępową.

W r. 1948 postanowiono zmienić klim at ol­
brzym ich połaci k ra ju  przez zasadzenie ochron­
nych pasów leśnych i budowę zbiorników wod­
nych.

W br. zapadły uchw ały Rady Min. ZSRR o 
najw iększych na świecie robotach hydrotech­
nicznych; m ające powstać giganty energetycz­
ne na Wołdze i Dnieprze, kanały  Turkm eński i 
ukraińskie będą dostarczały 2 2  mld. kilowato- 
godzin energii elektrycznej rocznie, umożliwią 
nawodnienie ponad 25 min. ha, spowodują dal­
sze przeobrażenia przyrody zarówno na tere­
nach objętych tym i inw estycjam i jak  i sąsied­
nich, przyniosą dalszy bardzo poważny wzrost 
dobrobytu narodowego.

Pięciolatki Stalinowskie zapew niły samo­
dzielność i niezależność gospodarczą pierwszego 
państw a socjalistycznego; K raj zacofany stał się 
obecnie potężnym  państw em  pod względem 
przem ysłowym.

Produkcja Związku Radzieckiego obecnie, po 
33 latach gospodarki pro letariatu , jest 18 razy 
większa w  porów naniu z rokiem  1913.

Dochód narodow y w ciągu 33 la t dzięki go­
spodarce planow ej urósł przeszło 9-krotnie.

Pięciolatki zapew niły absolutną trw ałość so­
cjalistycznego system u gospodarczego w Zw. 
Radzieckim, doprowadziły do całkowitej likw i­
dacji elem entów ewentualnego odradzania się 
kapitalizm u oraz stw orzyły w arunki do walki 
o następny etap przebudow y socjalnej, o bu­
downictwo kom unistyczne.

Pięciolatki Stalinow skie zapewniły harm o­
n ijny  rozwój wszystkich gałęzi życia gospodar­
czego Zw. Radzieckiego oraz um ożliw iły stwo­
rzenie rezerw  gw arantujących utrzym anie ciąg­
łości tej harm onii.

Pięciolatki Stalinow skie zapewniły obfitość 
dóbr m aterialnych niezbędnych dla zabezpie­
czenia rzeczowego praw  i swobód obyw atel­
skich, a więc dały m aterialną podstawę do

wprowadzenia najbardziej dem okratycznej, 
prawdziwie socjalistycznej K onstytucji S tali­
nowskiej, do system atycznego podnoszenia po­
ziomu m aterialnego i kulturalnego ludności.

Pięciolatki, k tórych rozpracowanie i w ykona­
nie oparte jest na bezpośrednim  aktyw nym  
udziale wielomilionowych m as ludzi pracy, sta­
ły się źródłem powszechnego socjalistycznego 
stosunku do pracy ludzi radzieckich, robotni­
ków, chłopów i inteligencji.

Znaczenie osiągnięć pięciolatek stalinow skich 
daleko wykracza poza ram y Związku Radziec­
kiego.

1. Pięciolatki wykazały, że naród radziecki, 
kierow any przez partię  Lenina — Stalina, 
wprowadził w  czyn ich naukę: została 
udowodniona możliwość i konieczność bu­
dowy socjalizmu w  każdym  państw ie, któ­
re dojrzało do rew olucji socjalistycznej.

2. Zwycięstwo socjalizmu w Zw. Radziec­
kim, osiągnięte dzięki genialnej nauce i 
gospodarce planowej Stalina, dowiodło, 
że likw idacja klas w yzyskujących otw iera 
nieograniczone możliwości twórcze naro­
dów i rozkw it ich sił produkcyjnych.

3. Zwycięstwo ekonomiki radzieckiej udo­
wodniło, zwłaszcza w okresie ostatniej 
wojny, przewagę system u gosp.odarki so­
cjalistycznej nad system em  gospodarki ka­
pitalistycznej.

4. „Sukcesy pięciolatek —  powiedział Stalin, 
mobilizują rew olucyjne siły k lasy  robot­
niczej wszystkich krajów  przeciw  kap ita­
lizmowi“.

5. Zwycięstwo ekonomiki socjalistycznej 
wskazało na konieczność przebudow y ca­
łego świata, na konieczność m arszu całej 
ludzkości ku socjalizmowi.

Pięciolatki Stalinowskie w skazują nam  i in ­
nym  krajom  dem okracji ludowej drogę ku  so­
cjalizmowi.

L i t e r a t u r a
1. J. Stalin — Zagadnienie leninizmu.
2. G. Sorokin — Tridcat let socjalisticzeskogo płani- 
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3. G. Pierow — Stalin i socjalisticzeskoje płanirowa- 
nie narodnogo choziajstwa (Płanowoje choziajstwo 
N 6  r. 1949).

4. J. Kuminow — Triumf sowietskoj soejalisticzeskoj 
ekonomiki (Bolszewik N 19 r. 1947).

5. K. Ostrowitianow — Stalin, wielikij teoretik socja- 
listiczeskoj ekonomiki (Woprosy ekonomiki N 12 
r. 1949).

6 . Soobszczenia C. S. U. pri Sowietie Ministrów
S. S. S. R. ob itogach wypołnienia gosudarstwien- 
nogo płana (Za lata 1947, 1948, 1949).
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Pięciolatki Stalinowskie w przemyśle 
chemicznym ZSRR

H. Zdarzyński — Hermanowski 

C. Z. P. Chem., Gliwice

Autor podaje tło niebywałego rozwoju przemysłu chemicznego w ZSRR i omawia w oparciu o dane cy­
frowe i statystyczne osiągnięcia tegoż «przemysłu w  poszczególnych pięciolatkach, co pozwoliło umieścić che­
miczny przemysł radziecki na jednym z czołowych miejsc w świecie.

O ó 3 o p  S o j i b i n o r o  p a 3 B i - m i i i  x n M n p o M b iu ij ie H H O C T M  CCCP, K O T o p o e  n o 3 B O J in j io  n o c T a B H T b  e e  H a  o a h o m  m 3 
n e p e g O B b i x  mecr b  M i ip e .  O r a T b f i  o ó o c n o B b i B a e T  CB O ii aHann3 CTaTHCTHHecKHMK L p ic jjp aM M , K O T o p w e  
K aC aiO T C H  O T fle jIb H b IX  I1HTH JieT O K .

An enormous development of the chemical industry in U.S.S.R. is discussed on the statistical basis. The 
realization of subsequent five years plans put the Soviet industry into one of the most prominent po-
sitions of the world.

1. Spuścizna po rządach carskich

W ytwórczość chemiczna w Rosji, da tu je  się 
od czasów bardzo odległych. Już w okresie feu- 
dalizm u w XIV wieku produkowano saletrę do 
w yrobu prochu (1), w  XV w. potaż (1), wydoby­
wano siarkę (XVI w.) (1), kwas azotowy w 
XVII w. (1), kw as siarkow y w XVIII, sodę w 
X IX  w. W ytwórczość ta  rozw ijała się jednak 
słabo i powoli.

C harakterystyczny dla początkowego okresu 
ustro ju  kapitalistycznego bu jny  rozwój prze­
m ysłu nie przyniósł Rosji poważniejszych osiąg­
nięć w  tej dziedzinie.

Cały przem ysł chemiczny carskiej Rosji ogra­
niczał się do k ilkunastu  fabryk  (3), a  ich pro­
dukcja do kwasu siarkowego, nawozów fosforo­
wych, farb  i lakierów, sody, wyrobów gum o­
wych. Przem ysł ten  pozostawał w  całkowitej 
zależności od kapitału  zagranicznego. P roduk­
cja k ierow ana była przez zagranicznych specja­
listów, inżynierów  i m ajstrów , recep tu ry  były 
traktow ane jako ściśle tajne, robotnik rosyj­
ski mógł zajmować ty lko najbardziej podrzęd­
ne stanowisko.

W łasnej produkcji m aszyn i apara tu ry  che­
micznej nie było. Nie było także żadnego in­
sty tu tu  naukowo-badawczego. Pew ne prace w 
tym  kierunku prowadzone były w praw dzie w 
wyższych uczelniach, lecz w zupełnym  oderw a­
niu od przem ysłu i jego potrzeb.

K apitał zagraniczny trak tow ał i s tara ł się u- 
trzym ać Rosję jako rynek zbytu dla rodzimej 
produkcji.

Pomimo posiadania w  k ra ju  niew yczerpa­
nych zasobów surowcowych, im portow ano fos­
foryty  z A fryki i Am eryki, p iry ty  — z Hisz­
panii, siarkę —  z Włoch, sole potasowe, pół­
p rodukty  do barw ników  i większość samych 
barw ników  —  z Niemiec (3).

P rodukcja sody wynosiła w r. 1913 ok.
160.000 t. (2). Pomimo słabego rozw oju prze­
m ysłów zużywających sodę, jak  szklarski, tłu ­
szczowy, papierniczy, n ie wystarczało to na po­
trzeby k raju , niedobór w yrów nyw ano im por­
tem. Produkcję w łókna sztucznego reprezento­
w ała jedyna fabryka w M ytyszczach (założona 
w r. 1909), w  oparciu o im portow ane surowce, 
o zdolności produkcyjnej 45 ton rocznie.

Pierw sza fabryka mas plastycznych (Karbo- 
lit w  Oriechowo-Zujewie) uruchom iona została 
w r. 1915.

W okresie w ojny 1914 — 1918 zużycie nawo­
zów sztucznych ogromnie spadło, superfosfatu 
z ok. 300.000 ton w r. 1913 do ok. 20.000 ton, 
przy  równoczesnym  zaniku im portu  (1913 — 
ok. 20.000 t). W zrosła natom iast poważnie pro­
dukcja kwasu siarkowego (na cele wojenne). 
W ybudowano 13 nowych fabryk, a produkcję 
zwiększono w r. 1917 do 440.000 t m onohydra­
tu. W zrosła również poważnie produkcja kwasu 
azotowego (2) (z ok. 16.000 t  w  r. 1913 do 50.000 t 
w r. 1916) i chloru. W r. 1915 zapoczątkowano 
produkcję syntetycznego fenolu, a także samo­
dzielną produkcję barw ników  (zakład w Ru- 
bieżańsku).

Odpadnięcie od Rosji po I w ojnie światowej 
terenów  zachodnich zmniejszyło poważnie ów­
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czesny potencjał produkcyjny przem ysłu che­
micznego. Produkcja  kwasu siarkowego zm niej­
szyła się np. o 33%, superfosfatu naw et o 85%.

Zakłady pozostałe na tery torium  ZSRR pro­
dukowały w r. 1913 (2):

kw asu siarkowego — 165,0 tys. t.
superfosfatu  — 21,4 ,, ,,
sody kaustycznej — 160,0 ,, „
soli m ineralnych — 78,9 „ ,,

Na skutek w ojny domowej oraz interw encji, 
p rodukcja przem ysłu chemii podstawowej w  la­
tach 1921— 1922 spadła do 30% w stosunku 
do roku  1912, w  przem yśle gumowym — do 
31 %.

W okresie odbudowy (1922— 1926) przem ysł 
chemiczny szybko osiąga, a w niektórych ga­
łęziach przekracza poziom przedw ojenny. P ro­
dukcja superfosfatu wynosi w r. 1924/25 — 
53,6 tys. t, kw asu siarkowego — w r. 1925/6 — 
144 tys. t. (2).

Rozbudowują się: W innicka, Odeska, Porm - 
ska i Czarnorzecka fabryka superfosfatu. W ro­
ku 1925 rozpoczyna się rozbudowa największej 
fabryki barw ników  w  Rubieżańsku oraz 
w  r. 1926 — budowa pierwszej fabryki am onia­
ku syntetycznego w  Czarnorzecku (2).

2. I Pięciolatka.

W łaściwy rozwój przem ysłu chemicznego roz­
poczyna się jednak  dopiero w ram ach I planu 
5-letniego. Zm ienia on zasadniczo struk tu rę  
przem ysłu w  oparciu o nowe bazy surowcowe.

Aby zapewnić planow y i wszechstronny roz­
wój przem ysłu chemicznego, rząd radziecki po­
w ołuje w  r. 1928 „K om itet do Chemizacji Go­
spodarstw a K rajow ego“ (5). W akcie powołują­
cym ten kom itet powiedziano:

„Postawić przed kom itetem  jako zadanie 
pierwszej kolejności naukowo -  techniczne ? e- 
konomiczne opracowanie szeregu problem ów “.

Kom itet ten w alnie przyczynił się do potęż­
nego rozwoju przem ysłu. Jedną z głównych je ­
go zasług było odkrycie i zbadanie olbrzym ich 
zasobów surowcowych dla przem ysłu chemicz­
nego.

W ram ach I Pięciolatki przem ysł chemiczny 
ZSRR wykazał ogromne osiągnięcia.

W artość produkcji przem ysłu chemicznego 
w ykazuje następujące postępy (2 ):

Rok Wartość prod. w g  
cen z 1127/8

Wskaźnik wzrostu  
w stos. do r. po- 

przed.

1927/8 343,8 miln. rb —

1928/9 463,9 „ „ 135,0

1930 736,3 ,, ,, 159,0

1931 943,3 „ „ 128,1

1932 1103,0 „ „ 116,9

Ogólna wartość produkcji w  przem yśle che­
m icznym wzrasta do 320% stanu  z r. 1927/8, gdy 
w całym przem yśle większym  i średnim  (cenzu­
sowym) produkcja w tym  czasie w zrasta (z 13,9 
mld. rb. do 34,8 mld. rb . (do 264%).

Udział produkcji przem ysłu chemicznego 
wzrasta z 2 ,6 % ogólnej w artości produkcji prze­
mysłowej w r. 1927/8 do 3,4% w  r. 1932.

W artość produkcji (2) wg branż w ykazuje na­
stępującą dynam ikę (w miln. rub li w  cenach 
1927/8).

B r a n ż a 1927, 8  r. 1928/9 r. 1930 r. 1931 r. 1932 r. % do r. 27/8

Chemia podstawowa 64,5 84,5 140,8 170,3 212,7 329,7
„ górnicza — — 4,7 11,3 14,9 —

Barwniki 41,7 55,4 84,0 95,7 8 8 , 0 211,3
Farby i lakiery 46,2 57,6 91,9 115,2 92,8 2 0 0 , 8

Farmacja 24,2 29,0 49,4 52,8 57,2 36,4
Masy plastyczne 9,5 17,8 40,9 52,6 69,6 732,6
Wyroby gumowe 157,7 219,8 324,6 445,4 567,8 358,8

R a z e m : 343,8 463,9 736,3 943,3 1103,0 320
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W okresie I p lanu  5-letniego produkcja pod- staw owych artykułów  w zrasta, jak  niżej w  tys. 
ton.

1927/8 1928,9 1930 1931 1932 $od  r. 27/8

Kwas siarkowy 162,0 242,0 357,0 416,0 500 300,3

Superfosfat 149,5 182,0 392,0 522 612 285,9

Soda kale. 207,3 230,0 260,0 277 287 139,3

Sole mineralne 92,7 — — — 1 2 2 , 6 133,3

Z przodujących osiągnięć I pięciolatki poza 
stw orzeniem  przem ysłu azotowego wym ienić 
należy (2) syntezę kauczuku. Opanowano 
proces produkcyjny, stworzono w łasną bazę su­
rowcową. N astępnie w r. 1934, wybudowano 3 
fabryki w tej branży, co stanowiło już poważny 
sukces techniczny i ekonomiczny, a także 
ogromne osiągnięcie w  dziedzinie obronności 
kraju . W przem yśle gum owym  dokonano re ­
konstrukcji zakładów leningradzkich i mos­
kiewskich, a także częściowo ukończono potęż­
ną nową fabrykę gumowo -  azbestową w Ja ro ­
sławiu. Przem ysł ten  w ykazał się poważnym i 
sukcesam i produkcyjnym i i p lan  5-letni wyko­
nał w ciągu 3Va lat.

W dziedzinie soli m ineralnych stworzono sze­
reg nowych produkcji i uruchom iono również 
dużą fabrykę dwuchrom ianu.

Rozpoczęto w  okresie I pięciolatki i  ukończo­
no w r. 1934 budowę fabryk  siarki w  Kałcie na 
odpadkach flotacyjnych i w  K rasnouralsku na 
gazach siarkowych.

W ciągu I pięciolatki wybudow ano poza tym  
3 nowe fabryki w łókien sztucznych oraz roz­
budowano daw ną w Mytyszczach. W tym  okre­
sie opracowano także m etodę produkcji sztucz­
nej wełny.

W latach następnych p a rtia  i rząd w ytyczają 
dalsze zadania dla przem ysłu chemicznego.

3. II pięciolatka

XV II Zjazd WKP(b) w  r. 1934 uchw alił w 
okresie II pięciolatki (2) „osiągnąć decydujące 
przesunięcia w  rozwoju przem ysłu chemicznego, 
zabezpieczające szeroką chem izację wszelkich 
gałęzi gospodarki narodowej i wzmocnienie 
obronności k raju . Wytwórczość wszystkich ro-

'dzajów nawozów w latach drugiej pięciolatki 
powiększyć 1 0 -krotnie, szeroko rozwinąć proces 
tw orzenia szeregu produkcji chemii (chemiczna 
przeróbka paliw  stałych —  węgla, torfu, łup­
ków, nowe rodzaje barw ników , m asy plastycz­
ne, kauczuk syntetyczny, itp.).

Poza tym  postanowiono wprowadzić do prze­
m ysłu chemicznego najnow sze procesy techno­
logiczne (szeroki rozwój m etod elektroterm icz­
nych i elektrolitycznych przez prowadzenie 
reakcji w fazach gazowych itp.), wzmocnić kom­
binowanie przem ysłu chemicznego z innym i ga­
łęziam i przem ysłu (przemysłem  koksochemicz­
nym, m etalurgią kolorową, czarną m etalurgią 
i in.) i wykorzystać szereg nowych surow ców“.

W w ykonaniu tych zadań postanowiono w y­
budować szereg nowych zakładów nawozów 
sztucznych, kauczuku syntetycznego, sody, 
kw asu siarkowego, wyrobów gumowych, mas 
plastycznych, farb  i lakierów , sztucznego włók­
na. Postanowiono zwiększyć produkcję nawo­
zów fosforowych (przy końcu II pięciolatki do 
3 mil. t. (2) superfosfatu), uruchom ić produkcję 
skoncentrow anych nawozów —  amofósu, dw u- 
fosfatu, term ofosfatu. Postanowiono poza tym  
rozwinąć przem ysł azotowy w  powiązaniu z ko- 
ksownictw em  i czarną m etalurgią, w ykorzystać 
mało wartościowe paliw a stałe, jako surowiec 
do produkcji am oniaku; powiązać chemię z m e­
talurg ią kolorową przez utw orzenie potężnych 
kom binatów  nawozowych w Rewdzie, Orsku, 
Chaliłowie i K rasnouralsku oraz zakładów flo­
tacyjnych nawozów skoncentrow anych i w pro­
wadzić w  przem yśle fosforowym  produkcję 
ciągłą, am onizację superfosfatu. Przem ysł in- 
sektofungicydów postanowiono poważnie rozbu­
dować. Produkcję sody powiększyć przez bu­
dowę nowych zakładów, a także drogą kom plet­
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niejszego w ykorzystania zasobów siarczków 
K ara - Bugazu (z jednoczesnym  w ydobyw aniem  
siarki).

W kwasie siarkow ym  zaplanowano in tensyfi­
kację czynnych wież, w ykorzystanie gazów i od­
padków flotacyjnych.

Ogólnie postawiono za zadanie opanowanie 
techniki nowych produkcji, dokładniejsze zba­
danie i lepsze w ykorzystanie zdolności produk­
cyjnych, zakończenie rekonstrukcji przem ysłu, 
pełniejsze w ykorzystanie baz surowcowych 
(apatyty, sole potasowe), rozszerzenie budow­
nictw a m aszyn i apara tu ry  chemicznej na po­
krycie potrzeb przem ysłu, zwłaszcza nowych je ­
go gałęzi, w ym agających skomplikowanych i 
nowoczesnych urządzeń. W reszcie należy omó­
wić kadry. Pierw sza 5-latka przygotowała re ­
zerw y sił technicznych. W Ii-e j m ają one cał­
kowicie opanować proces i technikę i zapewnić 
dalszy rozwój przem ysłu bez jakichkolw iek po­
mocy specjalistów  cudzoziemskich (2 ).

I pięciolatka w ysunęła przem ysł chemiczny 
ZSRR na 3 m iejsce w  świecie.

II pięciolatka zapew niła już ZSRR pierwsze 
m iejsce w  rzędzie przem ysłów chemicznych 
Europy (2).

Handel zagraniczny (4) artykułam i chemicz­
nym i charakteryzują  następujące liczby (w miln. 
R. M. niem.).

Rok Przywóz Wywóz

1928/9 107,03 68,19

1930 120,70 62,80

1931 85,87 42,73

1932 35,20 31,60

1933 30,74 31,72

1934 28,66 34,92

1935 30,87 21,90

1936 29,72 21,75

1937 13,86 21,61

1938 19,42 29,37

Ja k  widać ZSRR coraz bardziej uniezależniał 
się od im portu. Eksport spada w praw dzie tak ­
że, lecz w  wolniejszym  tempie. Przy końcu I 
pięciolatki obroty się w yrów nują, w  II pięcio­

latce bilans handlow y jest dla ZSRR praw ie sta­
le aktyw ny.

Druga pięciolatka, k tó ra  m iała na  celu tech­
niczną rekonstrukcję gospodarstwa narodowego, 
została zwycięsko i przedterm inow o ukończona. 
P lan  w ykonany został w ciągu 4 lat i 3 miesięcy.

4. III pięciolatka

Ogromną uwagę poświęcono również przem y­
słowi chemicznemu w III planie pięcioletnim . 
XVIII Zjzad WKP(b) proklam ow ał III pięcio­
latkę jako „Pięciolatkę chemii“ , co wymownie 
podkreśla rolę, jaką przem ysłow i tem u wyzna­
czono w gospodarce ogólnej. Jednocześnie po­
wołano do życia M inisterstwo Przem ysłu Che­
micznego (5). III p lan  5-letni postaw ił sobie za 
zadanie rozwój gospodarstwa narodowego, ha­
słem jego było „dogonić i prześcignąć na jbar­
dziej uprzem ysłowione i przodujące k ra je  świa­
ta “ .

Ogólna w artość (4) produkcji towarowej 
ZSRR w cenach 1926/7 wzrosnąć m iała z 95,5 
mld. rub li w  r. 1937 do 180 mld. rub li w  r. 1942 
tzn. do 188% stanu  wyjściowego. W rozwoju 
tym  przem ysł chemiczny kroczy na czele, posia­
dając najw iększy ze wszystkich przem ysłów 
wskaźnik 227.

W artość produkcji (4) przem ysłu chemicznego 
w cenach 1926/7 w zrasta z 5,9 mld. rb. w  r. 1937 
do 13,4 mld. rb. w r. 1942.

W ogólnej produkcji ZSRR udział przem ysłu 
chemicznego w zrasta z 5,2% w r. 1937 do 7,4% 
w r. 1942.

Zaplanowano m.in. zwiększenie produkcji na­
wozów sztucznych 2 -krotnie, m as plastycznych 
3-krotnie, nitrolaków  4-krotnie, środków ochro­
ny  roślin 4— 6 -krotnie, zwiększenie obszaru za­
siewu roślin kauczukowych (koksaghys) do
250.000 ha itp. (4).

Rozwój przem ysłu chemicznego zabezpieczy 
pełne pokrycie zapotrzebow ania gospodarstwa 
narodowego oraz wymogi obronności kraju . 
W sposób w ydatni w zrasta produkcja kw asu 
siarkowego oraz azotowego, w łókien sztucznych, 
syntetycznego amoniaku, tw orzyw  sztucznych 
i mas plastycznych. Uruchom i się produkcję 
syntetycznego kw asu octowego, alkoholu oraz 
innych produktów  z odpadków i destylacji ropy 
naftowej oraz produkcję kauczuku, koksu i ga­
zu naturalnego.
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We wszystkich gałęziach przem ysłu chemicz­
nego zastosuje się najnowsze zdobycze techniki, 
metody produkcji ciągłej, wysokich ciśnień 
i elektrochemii. Zakłady pracy w inny być w 
granicach możliwości zm echanizowane i zauto­
matyzowane.

Budownictwo pi-zemysłowe skoncentruje się 
głównie na nowych kom binatach nawozowych, 
zakładach sodowych i kwasu siarkowego, k tóre 
m ają się oprzeć na lokalnych zasobach piry tów  
gazów hutniczych.

Ma być oddane do użytku m.in. (4) 13 fabryk 
kauczuku syntetycznego, 7 — kordu i opon. 
Założone będą 2 fabryki syntetycznych paliw  
płynnych, 4 do 6  fabryk  przetw órczych kauczu­
ku naturalnego oraz szereg zakładów przerobu 
odpadków kauczuku syntetycznego i przem ysłu 
spożywczego.

W ydobycie gazów na tu ra lnych  wzrośnie 3 */*- 
krotnie. W ybudowane będą i oddane do użytku 
stacje podziemnej gazyfikacji węgla w  Lisiczań- 
sku i Kurachowce w okręgu Donieckim oraz w 
M oskiewskim i w  okręgach wschodnich i zużyt­
kowanie tych gazów dla celów pędnych, św ietl­
nych i chemicznych. W ybudowane będą dale­
kosiężne gazociągi. Zakłady syntetycznych 
środków pędnych pow staną głównie na  wscho­
dzie i uruchom iona zostanie syntetyczna pro­
dukcja tych środków z gazu.

P rodukcja przem ysłu chemicznego w  r. 1940 
ilościowo przekroczyła produkcję w  1913 r. 50- 
krotnie (3). W okresie tym  pow stał ogromny 
przem ysł chemiczny, wybudow ano gigantyczne 
zakłady, w yrosły nowe m iasta chemiczne. 
W ciągu stalinow skich pięciolatek oddano do 
ruchu 76 nowych zakładów chemicznych (3).

P rodukcja superfosfatu w zrosła w  r. 1940 
w stosunku do r. 1913 6 6 -krotnie, kw asu siar­
kowego 17-krotnie, sody kaustycznej 4-krotnie, 
barw ników  3,8-krotnie.

5. Próba wojenna gospodarki radzieckiej

Najazd hitlerow ski na ZSRR poczynił poważ­
ne spustoszenia w przem yśle chemicznym i po­
czątkowo zahamował nieco jego rozwój. W ięk­
szość zakładówr z terenów  okupowanych przez 
wroga dzięki bohaterskim  wysiłkom  załóg w ca­
łości ewakuowano zawczasu na wschód, do cza­
su zmontowania na nowym  m iejscu wypadły 
one jednak z norm alnej produkcji.

W pierw szych latach w ojny (13) zm niejszenie 
zdolności produkcyjnej sięgało w stosunku do 
okresu przedwojennego:

w azocie — 50%
w kwasie siarkow ym  — 77%
w sodzie kalcynow anej — 83%
w barw nikach —  8 8 %

Jednak  *już w  r. 1943 produkcja podstaw o­
wych chemikalii, przeznaczonych na cele wo­
jenne, osiągnęła, a częściowo również przekro­
czyła poziom przedw ojenny. P rodukcja kw asu 
azotowego stężonego wyniosła np. tylko w  okrę­
gach wschodnich w r. 1942 — 252 tys. t., w r. 
1943 —  342 tys. t., gdy w r. 1940 na całym  
teren ie ZSRR —  232 tys. t. (10).

W r. 1944 w artość produkcji ogólnej przem y­
słu chemicznego przekroczyła już poziom przed­
w ojenny (3). W m iarę posuwania się Arm ii 
Czerwonej na zachód i w yzw alania terenów  
okupowanych, odbudowywano miejscowe fa­
bryki chemiczne. W r. 1944— 45 oddano do ru ­
chu dwie fabryk i sody w  Donbasie, jeden  za­
kład azotowy, dw a superfosfatów e i szereg in ­
nych. Od połowy 1945 r. produkcję przestaw io­
no na tory  pokojowe, a już w  końcu tego roku 
wytwórczość artykułów  chemicznych powszech­
nego użytku osiągnęła poziom przedw ojenny.

6. IV Pięciolatka

IV Pięciolatka, obejm ująca la ta  1946—1950, 
ma za zadanie odbudowę zniszczeń wojennych 
i przekroczenie poziomu przedw ojennego za­
rów no pod w zględem  produkcji przem ysłowej, 
jak  stopy życiowej.

Wg ust. o planie 5-letnim  1946 — 1950 r. 
„wielkość produkcji przem ysłow ej w  r. 1950 
wzrośnie o 48% w porów naniu do r. 1940 i 
osiągnie 205 mld. rb  (w cenach 1926/7) wobec
138,5 mld. rb . w  r. 1940“ (6 ).

Przem ysł chemiczny zwiększy ilościowo swo­
ją  produkcję w  porów naniu do poziomu przed­
wojennego 1,6-krotnie (3). Nie posiadam y da­
nych o wzroście produkcji pod względem  w ar­
tościowym. Jeżeli przyjąć, że przem ysł che­
miczny nie przekroczy, a tylko u trzym a swój 
udział w  produkcji przem ysłow ej, przew idziany 
na rok 1942 (7,4%), oznacza to  osiągnięcie w  r. 
1950 w chemii produkcji o w artości z górą 15 
mld. rubli. Szacunek ten jest przypuszczalnie
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jednak przesadnie skrom ny, w rzeczywistości 
z pewnością w artość ta  będzie znacznie większa.

Na inw estycje w IV pięciolatce przeznaczono 
tyle, ile wynosiły nakłady inw estycyjne we 
w szystkich 3-ch pięciolatkach przedw ojennych 
razem. 50% tych nakładów  przeznaczono na 
rozbudowę i odbudowę przem ysłu nawozowego 
i środków ochrony roślin (3).

Tempo odbudowy jest obecnie ośmiokrotnie 
szybsze od budow nictw a przedwojennego.

U staw a o pięcioletnim  planie odbudowy i roz­
woju gospodarki narodow ej ZSRR na 1946 — 
1950 r. tak  określa podstawowe zadania prze­
m ysłu chemicznego (3).

Wyznaczyć następujący  poziom produkcji 
dla ważniejszych gałęzi przem ysłu na r. 1950.

Soda k a u s ty c z n a   390.000 ton

,, k a lc y n o w a n a   800.000 „

Sztuczne nawozy (superfosfat,

azotowe i potasowe) . . . .  5.100.000 „

B arw niki syntetyczne . . . .  43.000 „

W przem yśle chemicznym przekroczyć w r. 
1950 1,5-krotnie poziom przedw ojenny.

Odbudować przem ysł chemiczny w rejonach, 
k tóre przeszły okupację, a przede wszystkim  
uruchom ić produkcję nawozów sztucznych azo­
towych i fosforowych, produktów  sodowych 
oraz barw ników , przekraczając poziom przed­
wojenny w  r. 1950 dla nawozów fosforowych 
2 -krotnie, dla nawozów azotowych 1 ,8 -krotnie 
i d la  nawozów potasow ych 1,3-krotnie.

Stworzyć nowe gałęzie syntezy organicznej 
na bazie węgla i ubocznych produktów  przerób­
ki ropy naftow ej.

Zapewnić w ytw orzenie szerokiegd asortym en­
tu  półproduktów  chemicznych dla przem ysłu 
m as plastycznych oraz barw nikarskiej, lakier­
niczej , farm aceutycznej i innych gałęzi przem y­
słu chemicznego.

Zorganizować produkcję nowych rodzajów 
mas plastycznych i żywic syntetycznych.

Rozszerzyć produkcję barw ników  syntetycz­
nych i ulepszyć ich asortym ent w  porównaniu 
z przedw ojennym  poziomem pod względem 
zwiększenia asortym entu produktów  jakościowo 
najlepszych i najtrw alszych.

Oddać do ruchu nowe zakłady o zdolności 
produkcyjnej:

dla sody kalcynowanej 
,, „ kaustycznej
„ superfosfatu

813.000 ton
278.000 „ 

2.720,000 „

Odbudować trzy  fabryki sody, zakończyć roz­
poczętą budowę nowej fabryki sody na Uralu, 
przystąpić do budowy nowej fabryki sody.

W ybudować i uruchom ić dwie fabryki syn te­
tycznych barwników, dwie fabryki lakierów  i 
trzy fabryki mas plastycznych.

Celem skrócenia nieracjonalnych i dalekich 
transportów  nawozów sztucznych, wybudować 
i uruchomić na bazie złóż fosforowych w K ara- 
Tau nowe fabryki superfosfatu w  Republikach 
Uzbeckiej, Kazachskiej i Turkm eńskiej.

Odbudować z wydajnością przedw ojenną trzy 
fabryki związków azotowych i realizować bu­
dowę nowych fabryk.

Rozwój przem ysłu chemicznego oprzeć na za­
stosowaniu nowej techniki ciągłych m etod pro­
dukcji, na zmechanizowaniu kierow nictw a pro­
cesami produkcyjnym i oraz realizow aniu dal­
szej intensyfikacji procesów chemicznych przy 
produkcji przemysłów: kw asu azotowego, kw a­
su siarkowego, sody i barwników.

Realizacja zadań, w ytkniętych przem ysłowi 
chemicznemu w ram ach IV pięciolatki, prze­
biega szybko i sprawnie. Świadczą o tym  w y­
mownie przytoczone niżej fragm entaryczne 
dane.

I tak w r. 1947/8 przem ysł chemiczny osiągnął 
najwyższy (poza m aszynam i drogowymi) wskaź­
nik wykonania planu — 114%. M.in. uzyskano:

w nawozach sztucznych 
w barw nikach

135%
144%

W r. 1949 (7) wykonano w chemii plan 
w  104 %, uzyskując w  produkcji: ,

kauczuku syntetycznego — 136%
nawozach m ineralnych — 131%
sodzie kalcynow anej — 131%
sodzie kaustycznej —  127%
barw nikach —  1 1 2 %

Za I kw arta ł 1950 r. (9) wykonano w chemii 
plan w  103%, osiągając w  produkcji:
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opon samochodowych — 131%
kauczuku syntetycznego — 1 2 0 %
sody kalcynowej — 119%
sody kaustycznej — 119%
barw nikach —  107%

Przytoczone m ateria ły  świadczą wymownie, 
że p lany rozwoju przem ysłu chemicznego, za­
krojone na tak  w ielką skalę, z pewnością będą 
w ykonane przedterm inow o i z dużym i nadw yż­
kami. Przem ysł chemiczny ZSRR z pewnością 
nie zatrzym a się na osiągniętym  etapie, nie za­
dowoli się uzyskanym i zdobyczami, lecz pójdzie 
do dalszych sukcesów na drodze socjalistyczne­
go postępu.
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Kopalne surowce przemysłu 
chemicznego ZSRR

J. Korytkowski 
C. Z. P. Chem., Gliwice

Autor .podaje przegląd głównych surowców ZSRR dla przemysłu chemicznego, jak sól kamienna, sole pota­
sowe, sól glauberska, apatyty, fosforyty, siarka, baryt, magnezyt, surowce wapienne oraz energetyczne. Cha­
rakterystyka wydajności i rozmieszczenia pokładów.

OS3op wiaBHoro cwpen CCCP £jih XHMnpoMbiiwieHHOCTn, KaK noBapeHHOü cojih, KajiHKHbix cojieh, rjiay- 
GepoBOii cojih, ananiTOB, cpoccjpopHTOB, cepti, 6apnTa, MarHe3MTa, M3BecTKOBoro h SHepruuecKoro CbipbH. 
XapaKTepircTiiKa npoH3BÓflHTejiJbH0CTH h pa3Meinet»ie cjioeB.

The main mineral raw materials in U.S.S.R. are surveyed: potassium and calcium .salts, Glauber's 
salt, apatites, phosphates, sulphur, magnetite and energetic raw materials. The yield and distribution 
of mineral beds are characterised.

Planow a gospodarka Związku Radzieckiego 
wydźw ignęła przem ysł chemiczny na jedno 
z czołowych miejsc.

XV III Zjazd W szechrosyjskiej K om unistycz­
nej P a rtii (bolszewików) w  swoich decyzjach o 
trzecim  planie pięcioletnim  proklam ow ał 3-pię- 
ciolatkę, jako pięciolatkę chemii, podkreślając 
tym  samym  kierowniczą rolę chemii w przebu­
dowie całego narodowego gospodarstwa.

Przyjęcie takich planów  było możliwe tylko 
w  oparciu o zapew nienie przem ysłowi chemicz­
nem u odpowiednich, na tu ra lnych  surowców.

Związek Radziecki dysponujący kolosalnym i 
obszarami swoich ziem, zorganizował system a­
tyczne badania geologiczne, w  w yniku których 
zbadana geologicznie powierzchnia, wynosząca 
przed rew olucją październikową zaledwie 
10,5% ogólnej powierzchni Związku Radziec­
kiego (przeważnie na Ukrainie, Kaukazie i U ra­
lu) została do 1 stycznia 1945 roku powiększona

do 72,8% całości k ra ju  i objęła swym  zasięgiem 
również centrum  i północ Rosji Europejskiej 
oraz olbrzym ie obszary azjatyckie.

Zrozum iałym  więc sta je  się, dlaczego baza su­
rowcowa Rosji przedrew olucyjnej by ła  tak  wą­
ska i dlaczego w  gospodarce surowcowej św iata 
odgryw ała ona m ałą rolę.

Przeprow adzone badania rozszerzyły 7-krot- 
nie obszar poznanych terenów  w stosunku do 
stanu przedwojennego, przynosząc poważne 
osiągnięcia, nieraz w  skali w prost oszałam iają­
cej.

Na przykład przed w ielu la ty  powszechnie 
mniemano, iż najw iększe złoża soli potasowych 
posiadały Niemcy, k tóre zarówno w  dziedzinie 
produkcji, jak  też w  dziedzinie handlu  świato­
wego solami potasowym i zajm owały stanow is­
ko dom inujące i z przew agi tej ciągnęły ogrom­
ne zyski. Rola pozostałych producentów, jak  
np. Stanów  Zjednoczonych A m eryki Płn., F ran ­
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cji, Hiszpanii i Polski, była w porównaniu 
z Niemcami podrzędna. Tymczasem odkryte 
ogromne złoża tego cennego surowca na zachod­
nich zboczach U ralu w Solikamsku, oceniane na 
około 16 m iliardów  ton tlenku potasu, okazały 
się w ielokrotnie większe, nie tylko od zasobów 
niemieckich, ale naw et 5-krotnie większe od za­
sobów reszty świata.

Należy również podkreślić, że pozostała 
część Związku Radzieckiego, jeszcze nie zbada­
na geologicznie, a obejm ująca około 6  milionów 
kilom etrów  kw adratow ych ziemi, k ry je  dalsze 
możliwości surowcowe, k tóre jeszcze bardziej 
spotęgują jego dom inujące stanowisko w świa­
towej gospodarce surowcowej.

Zapoznajm y się obecnie bardziej szczegóło­
wo z głównym i surowcam i przem ysłu chemicz­
nego.

1. Sól kuchenna

Dzięki w spaniałem u rozwojowi technologii 
chemicznej sól kuchenna stała  się jednym  z naj­
ważniejszych surowców w przem yśle chemicz­
nym. Służy ona w pierwszym  rzędzie do pro­
dukcji sody am oniakalnej, sody kaustycznej, 
chloru i kw asu solnego, bez których nie do po­
m yślenia jest obecnie istnienie i powstawanie 
w ielu dziesiątków gałęzi przem ysłu chemicz­
nego.

Soli kuchennej Związek Radziecki posiada 
niew yczerpane ilości. W ystępuje ona tam  w 
postaci pokładów i słupów solnych oraz w sło­
nych jeziorach. Największe ilości soli zalega­
ją  w  postaci pokładów w północnej części Za­
głębia Donieckiego, a m ianowicie w rejonie 
A r t e m o w s k a  i S ł a w i a ń s k a .  
Dotychczas zbadane złoża oceniane są na wiele 
d z i e s i ą t k ó w  m i l i a r d ó w  t o n .  
Również wielkie są złoża soli kuchennej na 
U ralu nad górną Kamą, gdzie w ystępują obok 
soli potasowych na linii K u n g u r  — P e r m  
— B i e r i e z n i k i  —  S o l i k a m s k .  Po­
między południowym  krańcem  U ralu a morzem 
Kaspijskim, głównie w  d o r z e c z u  E m b y ,  
a więc już na obszarze Kazachstanu, w ystępu­
ją ogromne m asy soli kuchennej w  postaci 
wielkich słupów solnych, podobnie jak np. w 
Polsce na Kujawach.

Z innych obszarów soli kuchennej na uwagę 
zasługują złoża w  pobliżu O r e n b u r g a ,  zło­
ża kaukaskie w  rejonie m iasta N a c h i c z e -  
w a n  i na praw ym  brzegu rzeki Araks, złoża.

wschodnio-syberyjskie, zalegające na p ó ł n o c ­
n y m  z a c h o d z i e  o d  I r k u c k a ,  złoża 
jakuckie, ciągnące się n a  d z i a l e  w o d n y m  
r z e k  L e n y  i W i l u j a .  Na krótko przed 
ostatnią wojną odkryto bogate pokłady soli ku­
chennej na dalekiej północnej Syberii p o ­
m i ę d z y  C h a t a n g ą  a d o l n y m  J  e - 
n  i s e j e m.

Oprócz soli pokładowej Związek Radziecki 
posiada kolosalne ilości soli kuchennej zaw arte 
w wodzie słonych jezior. Jeziora takie ciągną 
się na ogromnej przestrzeni wzdłuż południo­
wej części państw a od K rym u aż do A łtaju  i 
Gór Sajańskich. Najbardziej znane i od daw ­
na eksploatowane jest jezioro B a s k u n c z a k ,  
leżące wśród stepu o 54 km  na wschód od delty 
Wołgi. Jezioro to, o powierzchni 110 kilom e­
trów  kwadratowych, ma tak  gęsty roztw ór soli, 
iż w  okresie letniej suszy krzepnie i tworzy 
gęstą masę, z której bez tru d u  uzyskuje się 
sól. Zasoby Baskunczaku obliczane są na 2,5 
m iliarda ton.

Podobne, tylko nieco m niejsze jest jezioro 
Elton, leżące na wschód od Stalingradu i zawie­
rające około 1 m iliarda ton soli. Obydwa te 
jeziora są intensyw nie eksploatowane i m ogły­
by dostarczać nieograniczone ilości soli, gdyby 
nie ich niedogodne położenie kom unikacyjno- 
transportowe. Mniejsze znaczenie posiadają 
słone jeziora krym skie. W prawdzie są one po­
łożone o wiele dogodniej, ale zaw ierają znacz­
nie słabszy roztw ór soli, i uzyskiw anie jej jest 
kłopotliwsze i kosztowniejsze.

Na terenach solonośnych w ystępują dość licz­
nie solanki, k tóre w rejonie Artem owska i Sła­
wiańska są eksploatowane.

Pod względem rozm iarów produkcji soli ku ­
chennej Związek Radziecki zajm uje drugie 
miejsce w świecie. P rodukcja ta  w ostatnich 
latach przed wojną w ahała się w granicach
4,5 — 5 milionów ton, z czego na sól osadową 
z jezior przypadało 52°/o, na kopalnianą 42%  
i na warzonkę z solanek 6 %.

2. Sole potasowe
Sole potasowe, będące jak  wiadomo surow ­

cem do produkcji nawozów potasowych, stano­
wiły przed pierw szą w ojną światow ą niepo­
dzielny monopol Niemiec. Po w ojnie część złóż 
niemieckich znalazła się wraz z Alzacją w  po­
siadaniu Francji, a jednocześnie zaczęła się roz­
wijać produkcja w Polsce, Hiszpanii i Stanach
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Zjednoczonych A. P. Pomimo to, aż do w ybu­
chu drugiej w ojny światowej Niemcy i nadal 
pozostały głównym producentem .

W Związku Radzieckim już w roku 1917 na­
trafiono na ślady soli potasowych na Uralu, ale 
bliżej zaczęto się nim i interesow ać w roku 1926 
i wówczas okazało się, że sole potasowe tworzą 
tam  tak  potężne pokłady, jak  nigdzie na świę­
cie, a ich zasoby oceniono na 60 m iliardów ton. 
W przeliczeniu na tlenek potasu zasioby te dają 
16 m iliardów ton, a więc bez m ała pięć razy 
więcej aniżeli wszystkie inne znane zasoby soli 
potasowych na świecie razem  wzięte. Jest 
obecnie pewne, że Związek Radziecki zyskał- po­
tężną bazę surowcową, um ożliw iającą m u za­
jęcie czołowego m iejsca w  świecie nie tylko w 
dziedzinie produkcji soli i nawozów potaso­
wych, ale również i w dziedzinie ich eksportu.

Aczkolwiek poza U ralem  odkryto złoża soli 
potasowych również i w Turkm enii, to jednak  
na razie praktyczne znaczenie m ają jedynie zło­
ża uralskie, których-eksploatacja wzrosła od ro­
ku  1930 praw ie 400-krotnie. Gdy w roku 1930 
wydobyto zaledwie 4.300 ton, to w roku 1935 
już 1.300.000 ton, a w roku 1938 ponad 2.000.000 
ton.

3. Sól glauberska (mirabilit)

Sól glauberska znajduje szerokie zastosowanie 
przy wyrobie szkła, u ltram aryny, farb, papieru 
itp. Sól ta, otrzym yw ana w innych krajach  dro­
gą procesów chemicznych w fabrykach kwasu 
solnego, w Zwuązku Radzieckim w ystępuje w 
postaci złóż naturalnych, k tóre pow stają w  w a­
runkach suchego k lim atu  stepowego z osadza­
nia się składników słonych wód bezodpływo­
wych.

Otóż takiej naturalnej soli glauberskiej w po­
staci uwodnionej (tzw. m irabilitu), lub też soli 
zespolonych z siarczanem  m agnezu (tzw. astra- 
chanitu), czy też z siarczanem  wapnia (glauberi- 
tu) a także w  postaci innych związków posiada 
Związek Radziecki w prost niew yczerpane ilo­
ści, k tóre staw iają go pod tym  względem na 
pierwszym  m iejscu w świecie.

Największe w Związku Radzieckim, a zarazem  
jedne z najw iększych na kuli ziemskiej, zasoby 
soli glauberskiej znajdują się w  zatoce K a r a -  
B u g a z we wschodniej części Morza K aspij­

skiego, gdzie oceniane są na około 6  m iliardów 
ton. Sól tam tejsza odznacza się w yjątkow ą czy­
stością i eksploatacja jej jest łatwa.

Poważne źródła m irabilitu , lecz o mniejszej 
wydajności, stanow ią również: A r a l s k i e
M o r z e ,  j e z i o r o  K u c z u k  w K azachsta- 
n i e ,  j e z i o r o  B a t a ł p a s z y ń s k i e  na 
północnym Kaukazie oraz j e z i o r o  S e l e n -  
g i ń s k i e we wschodniej Syberii.

P rodukcja naturalnej soli glauberskiej w 
Związku Radzieckim osiągnęła bardzo poważny 
postęp i w aha się w granicach 350 — 400 tysię­
cy ton rocznie.

4. Apatyty

A patyty  stanow ią łącznie z fosforytam i suro­
wiec do produkcji sztucznych nawozów fosfo­
rowych. Surowiec ten  odkryto w  roku 1926 na 
Półwyspie Kolskim w tundrze Gór Chibińskich 
na wschód od jeziora Im andra. Są to najw ięk­
sze na kuli ziemskiej złoża tego niezwykle cen­
nego surowca, którego zasoby oceniane są na 
przeszło 2 m iliardy ton. M ają one tym  większe 
znaczenie, że zalegają na północy i blisko por­
tów morskich. Mogą więc być przerabiane na 
m iejscu na  superfosfat i zasilać rolnictw o pół­
nocnych rejonów  Związku, k tóre nie posiadają 
złóż fosforytowych, nadw yżki zaś surowca mo­
gą być łatw o eksportow ane drogą morską.

W ysoka w artość apatytów  (wyjątkowo duża 
zawartość kw asu fosforowego) spraw iła, że są 
one powszechnie poszukiwane zagranicą. Z do­
staw  tych  korzysta w ydatnie i Polska, k tóra 
sprowadza pokaźne ilości apatytów  drogą m or­
ską, jako ładunek pow rotny statków  wożących 
do Związku Radzieckiego nasz eksportowy wę­
giel.

W szystko to przyczyniło się do niezwykle 
szybkiego wzmożenia wydobycia apatytów, 
k tóre już w 1936 roku osiągnęło ponad 1 mi­
lion ton wysokoprocentowych koncentratów.

5. Fosforyty

Fosforyty stanow ią najw ażniejszy surowiec 
do produkcji superfosfatu. Ich zasoby w Związ­
ku Radzieckim w edług obliczeń radzieckiego 
geologa Koriłłowa wynoszą ponad 16 m iliardów  
ton. W ystępują one na ogrom nych obszarach,
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wśród których w yróżniają się następujące okrę­
gi:

1. północno-zachodni Kazachstan, gdzie zło­
ża fosforytów ciągną się wzdłuż kolei 
O renburg — Taszkient, z głównym cen­
trem  w Aktiubińsku,

2 . centralny obszar czarnoziemny na pogra­
niczu północnej U krainy oraz okręgów 
K urska i Woroneża,

3. Podole ze złożami na lewym brzegu Dnie­
stru  w okolicy M ohylewa Podolskiego oraz 
nad górnym  Bohem w okolicy Winnicy,

4. dorzecze górnej Kamy, a zwłaszcza dział 
wodny pomiędzy górną Kam ą a górną 
W iatką,

5. okręg jarosław ski w dorzeczu środkowej 
Wołgi i

6 . okręg jegorjew ski nad Oką i Moskwą.

Prócz tego w roku 1933 odkryto na południu 
Kazachstanu w górach K ara-Tau ogromne złoża 
fosforytów, uważane dziś za najw iększe na kuli 
ziemskiej.

Największe centra wydobycia i przeróbki 
przemysłowej fosforytów znajdują się w A rte- 
mowsku i W innicy na Ukrainie, w Jegorjew - 
sku i W oskriesjeńsku w okręgu moskiewskim 
oraz w A ktiubińsku w Kazachstanie.

Przed rew olucją eksploatacja fosforytów 
i produkcja superfosfatu w Rosji były m inim al­
ne i ograniczały się do Podola, przy czym więk­
szość niewielkiego zresztą wówczas zapotrzebo­
wania na nawozy fosforowe pokrywano im por­
tem  z zagranicy. Po rew olucji wydobycie fosfo­
rytów  zaczęło szybko wzrastać, tak że przed 
wybuchem  w ojny osiągnęło około 3 milionów 
ton i wysunęło Związek na trzecie miejsce w 
świecie. Zapasy ogólne jednak fosforytów w 
Związku Rdazieckim stanow ią około 60 % za­
pasów całego świata.

6. Surowce siarkonośne

Do tych surowców zaliczamy siarkę wolną 
oraz siarkę związaną w postaci siarczku żelaza, 
tak zwanego pirytu .

Surowce te  służą przede wszystkim  do pro­
dukcji kwasu siarkowego, k tó ry  w dalszym cy­
klu przetw órczym  jest półproduktem  do w yro­
bu superfosfatów, środków wybuchowych, 
barwników, sztucznego jedw abiu, zapałek i w ie­
lu innych artykułów .

Siarka w Związku Radzieckim w ystępuje w 
obszarach, na k tórych spotykam y wiele wyga­
słych wulkanów. Największe złoża siarki znaj­
dują się w części azjatyckiej, a zwłaszcza w gó­
rach Uzbekistanu i Turkm enii, gdzie nad gór­
nym  brzegiem rzeki Am u-Daria w okolicy m ia­
sta Kerki w pobliżu granicy A fganistanu odkry­
to niedawno złoża szacowane na 500 m ilionów 
ton rudy.

Niezależnie od tego znaczne ilości siarki zale­
gają na wulkanicznej Kamczatce i w Dagestań- 
skiej Republice na Kaukazie. Poza tym  spoty­
kam y je nad środkową Wołgą w rejonie ałeksie- 
jewskim  i wodińskim. W prawdzie zasoby te są 
bez porównania uboższe aniżeli w  Turkm enii 
lub Uzbekistanie, ale nader dogodne w arunki 
kom unikacyjno-transportow e pozw alają na 
ich stosunkowo łatw ą eksploatację.

P irytów  Związek Radziecki ma stosunkowo 
niewiele, przy czym czołowe m iejsce zajm ują 
złoża na U ralu i w  Górach A łtajskich. Wydo­
bycie ich stopniowo wzrasta w związku z roz­
wojem produkcji kw asu siarkowego; przed w y­
buchem  wojny osiągnęło ono około 2  m iliony 
ton rocznie.

7. Baryt

B aryt jest surowcem  niezbędnym  przy w y­
tw arzaniu wielu związków chemicznych, a w 
pierwszym  rzędzie białej farby, zwanej litopo­
nem.

Związek Radziecki posiada ten surow iec na 
północy w K arelii na  wyspie Jeleniej, położonej 
na jeziorze Onega, następnie w rejonie Sałaira, 
górach Ałtajskich, w Gruzji, w Azerbeidżanie 
i na Uralu. W celu uniezależnienia się od za­
granicy, wzmożono eksploatację do tego stopnia, 
że już przed wojną wydobywano 1 0 0  tysięcy 
ton rocznie.

8. Magnezyt

W Związku Radzieckim surow iec ten  w ystę­
puje w ilościach praktycznie nieograniczonych, 
przy czym najbardziej znane i najlepsze jako­
ściowo są pokłady na U ralu  w miejscowości 
S a t k  a, położonej o 50 km  na południe od 
m iasta Złatousta. Eksploatacja m agnezytu sat- 
kińskiego w zrosła w  stosunku do roku 1913 
dziesięciokrotnie — do rozm iarów 800 tysięcy 
ton rocznie, co staw ia Związek Radziecki na 
pierwszym m iejscu w tej dziedzinie.
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Poza tym  siarczan i chlorek magnezu otrzy­
m ujem y również z nasyconych roztworów sło­
nych jezior, położonych w pobliżu ujścia Woł­
gi oraz z niektórych jezior na Krym ie, jak  np. 
Staroje, Krasnoje, Krugłoje.

9. Wapienie i margle kredowe

W stosunku do swego obszaru Związek Ra­
dziecki posiada niew iele w apieni i m argli. Two­
rzą je  form acje osadowe, k tóre w północnych 
i środkowych częściach k ra ju  zostały głęboko 
przykry te  m łodszymi utw oram i polodowcowy- 
mi. Na powierzchnię w ynurzają się one przede 
w szystkim  na U krainie, na Krym ie, Kaukazie 
i na  Uralu. W tych to w łaśnie terenach koncen­
tru je  się większość radzieckiego przem ysłu wa­
piennego i cementowego.

10. Surowce energetyczne.

W ęgiel kam ienny łącznie z torfem , ropą na­
ftową, gazami ziem nymi i łupkam i bitum iczny­
mi stanowi grupę tak  zwanych surowców ener­
getycznych, ważnych dla rozw oju transportu  
i elektryfikacji k raju . Niezależnie jednak  od 
tych  zadań surowce te są coraz bardziej wyko­
rzystyw ane przemysłowo do tak  zwanej w iel­
kiej syntezy chemicznej, k tó ra  daje ogromną 
ilość różnych nowych produktów  chemicznych.

W związku z tym  należy się zapoznać z w iel­
kością i rozmieszczeniem tych surowców w 
Związku Radzieckim.

K olejne ich uszeregowanie w edług procento­
wego udziału w ogólnych zasobach paliw a k ra ­
jowego wygląda następująco:

1. węgiel kam ienny i b runatny 93,5%
2 . torf 4,3%
3. łupki bitum iczne 7,1%
4. ropa naftow a i gaz ziemny 0 ,8 %
5. drzewo 0,3%

r a z e m  100%

Jak  widać z powyższego zarówno ropa nafto­
wa, k tóra w dziedzinie m otoryzacji k ra ju  od­
gryw a tak w ielką rolę, jak  i drzewo (obliczone 
z 6  milionów kilom etrów kw adratow ych po­
w ierzchni lasów) stanow ią łącznie zaledwie 
1 ,1 %  wszystkich zasobów surowców energe­
tycznych. Świadczy to jak  duże są zasoby wę­
glowe Związku Radzieckiego.

W, jakim  kierunku szedł rozwój stosowania 
poszczególnych surowców energetycznych w bi­
lansie opałowym, w ykazują poniższe cyfry:

Rodzaj paliwa
Procentowy udział w  bi­

lansie opałowym
1908 r. 1913 t. 1937 r 1940 r.

1 Węgiel kamienny i brun. 2 2 , 1 54,5 69,5 71,9

2 Drzewo 56,5 25,2 13,6 13,9

3 Ropa naftowa i gaz ziemny 6,7 18,9 1 1 - 7,9

4 Torf 3,5 1,4 5,8 6 , 2

5 Łupki bitumiczne — . — OJ 0 , L
6  Słoma 1 1 , 2 — — —

Razem 1 0 0 , - 1 0 0 ,— 1 0 0 ,— 1 0 0 ,—

Z powyższych danych wynika, że udział wę- 
g 1 a k a m i e n n e  g o w  ogólnym bilansie opa­
lowym Związku Radzieckiego stale wzrasta.

Pod względem wielkości zasobów węgla 
Związek Radziecki zajm uje drugie m iejsce w 
świecie. Zasoby te według danych statystycz­
nych XVII M iędzynarodowego K ongresu Geolo­
gów w roku 1937 wynosiły ogółem ponad 1.600 
m iliardów  ton, co stanowiło 15,5% zasobów o- 
gólnoświatowych.

Geograficzne rozmieszczenie ważniejszych za­
głębi węglowych i wielkości ich zasobów wę­
glowych w liczbach zaokrąglonych z roku 1937 
przedstaw ia poniższa tablica:

Nazwa zagłębia Miliardów ton węgla

l Donieckie 89

2 Podmoskiewskie 1 2

3 Uralskie 8

4 Kaukaskie 4

5 Kuźnieckie 450

6  Karagandzkie 53
7 Minusińskie 2 0

8  Jenisiejskie 43

9 Kańskie 42

10 Irkuckie i Zabajkalskie 80
11 Bureińskie 26

1 2  Inne 773

Ogółem 1600
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Zestaw ienie to nie obejm uje odkrytego już 
po roku 1937 zagłębia Pieczorskiego, którego 
zasoby są szacowane na około 50 miliardów.

W ydobycie węgla kam iennego w Związku 
Radzieckim w okresie przedrew olucyjnym  i w 
czasie stalinow skich pięciolatek przedstaw ia się 
następująco:

Rok 1913 1928 1982 1937 1940 1950

Miliony ton 2 9 ,- 35,5 64,4 128 ,- 166, - 250 —

Plan pięcioletni 1946 — 1950 kładzie ogrom­
ny nacisk na górnictwo węglowe, k tóre w sto­
sunku do produkcji 1940 ma wzrosnąć o 51%. 
Około 400 nowych szybów ma zwiększyć zdol­
ność produkcyjną kopalń o 183 m iliony ton, 
przy czym wydobycie samego tylko węgla ko­
ksującego m a osiągnąć w 1950 roku 57,7 milio­
na ton.

G o s p o d a r k a  t o r f o w a  nigdzie nie jest 
tak rozw inięta jak  w Związku Radzieckim, na 
który w roku 1937 przypadało 75% światowego 
wydobycia torfu. Z tego względu technika wy­
dobycia, jak  również zakres przemysłowego zu­
żytkowania torfu  zostały tam  jak  najwszech­
stronniej w ypracow ane-i wypróbowane.

Zasoby torfu  wynoszą 94,5 m iliarda ton, co 
odpowiada w artości cieplnej około 49 m iliar­
dów ton węgla kamiennego. Większość torfo­
wisk skupia się w  północnej i zachodniej czę­
ści ZSRR, czyli w tych w łaśnie częściach kraju , 
k tóre cierpią na brak  węgla i potrzebują zastęp­
czego paliwa.

W zrost wydobycia torfu  w  okresie od r. 1913, 
przedstaw ia poniższa tabelka:

Rok 1913 1928 1932 1937 1940 1950

Miliony ton 1,7 5,3 13,5 24,9 31,9 44,3

W pięciolatce 1946 — 1950 torfowi wyznaczo­
no bardzo poważną rolę. Ma on się stać nie ty l­
ko podstaw ą elektryfikacji i źródłem  opału do­
mowego i przemysłowego w tych częściach k ra­
ju, k tóre nie posiadają węgla, ale w coraz więk­
szej m ierze ważnym  surowcem  dla przem ysłu 
chemicznego.

Zasoby r o p y  n a f t o w e j  w Związku Ra­
dzieckim w edług danych XVII M iędzynarodo­
wego Kongresu Geologów w Moskwie, wynoszą 
8.639 milionów ton, co stanow i 51 % zasobów 
ogólnoświatowych. Terytorialne rozmieszczenie 
tych zasobów przedstaw ia się następująco:

O k r ę g Zasoby 
(miln. ton) %

1 Kaukaz i Krym 3633 43
2 Emba 1 1 7 2 14
3 Ural—Kama-W olra (II Baku) 2704 30

4 Turkmenia 812 9

5 Sa. halin 318 4

Razem 8639 1 0 0  %

Kształtowanie się wydobycia ropy naftowej 
w ZSRR począwszy od roku 1913 było:

Rok 1913 1928/29 1932 1937 1940 1950

Miliony ton 9,— 13,8 22,3 30,5 31,— 35,4

Na rok 1950 planowane jest wydobycie 35,4 
miliona ton ropy. Takie stosunkowo m ałe prze­
kroczenie produkcji przedw ojennej tłum aczy 
się wielkimi zniszczeniami podczas wojny, któ­
re w ym agają na odbudowę wielkich nakładów  
i wielu lat system atycznej pracy.

Ilość gazu ziemnego w  roku 1938 osiągnęła 
okrągło 2 miliony ton, czyli niespełna 6,5% ilo­
ści ropy.

11. Rudy chromowe

Związek Radziecki posiada na sam ym  tylko 
U ralu ponad 16 milionów ton zasobów rudy 
chromowej dokładnie zbadanych i w iele jeszcze 
innych złóż o nieznanych dokładnie zasobach. 
Główne centrum  ich w ystępow ania i produkcji 
znajduje się na U ralu  w Saranow sku, ale znane 
są ponad to m niejsze złoża na krańcu  południo­
wego U ralu w okolicach Chalitowa, oraz w  pół­
nocno -  zachodnim K azachstanie w okolicach 
Akkargińska.

W roku 1937 odkryto w Kazachstanie w  rejo­
nie K em persajska jedno z najw iększych na
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świecie złóż rudy  chromowej, k tóre odegrało 
ogromną rolą podczas wojny.

W związku z powyższym Związek Radziecki 
zajm uje pierwsze m iejsce w wydobyciu rudy 
chromowej.

12. Platyna

Przez cały w iek XIX aż do w ybuchu pierw ­
szej w ojny światowej U ral zajm ował wyłącz­
ne stanowisko w światowej produkcji platyny, 
a Rosja carska była jej jedynym  dostawcą, w y­
dobywając w tym  czasie około 7 ton platyny  
rocznie. Podczas pierwszej w ojny światowej ko­
palnie p la tyny  uruchom iła również Kanada.

W ostatnich czasach odkryto w  ZSRR nowe 
złoża platyny  w pobliżu ujścia Jenisieju  w gó­
rach Norylskich, oraz w wielu miejscowościach 
Kazachstanu, co w płynie na dalszy wzrost w y­
dobycia p latyny  w Związku Radzieckim. Jest

11J1950)

to tym  prawdopodobniejsze, że obecnie kładzie 
się silny nacisk na uzyskanie z rud  platynow ych 
niezw ykle cennych i rzadkich m etali, jak: iryd, 
osm, pallad i ruten.

W szystkie te pierw iastki razem  z p latyną od­
gryw ają poważną rolę w nowoczesnej syntezie 
chemicznej, gdzie w ystępują jako katalizatory.

Poza opisanym i szczegółowo kilkunastom a 
głównym i surowcam i przem ysłu chemicznego, 
Związek Radziecki posiada wiele innych, jak 
np. fluoryt, rudy  boraksowe, pumeks, grafit, 
kreda, talk, gips, brom, rtęć itp., k tóre zapew­
n iają  jego przemysłowa całkow itą samodzielność 
w  rozwoju.

L i t e r a t u r a

1. F. Barciński — Bogactwa kopalne ZSRR.
2. A. A. Gapajew — Twierdyje goriuczyje iskopa- 

jemyje.
3. M. E. Pozin — Tiechnołogia minieralnych solej.

Prace badaw cze n a  usługach 
przemysłu chemicznego w ZSRR*)

J. Hurwic

Artykuł zawiera zarys rozwoju chemii radzieckiej: nieorganicznej, fizycznej i organicznej. Szczególnie 
podkreślony jest moment ścisłej współpracy nauki radzieckiej z przemysłem, co z jednej strony przyczy­
niło się do rozkwitu prac badawczych, z drugiej zaś — do powstania podczas czterech pięciolatek potęż­
nego przemysłu chemicznego.

HaH KpaTKIlfi MCTOpilUeCKHii 0'iepK COBCTCKOM XHMHW, HCOpraHIlHeCKOH, Cf)H3MHeCK0ii n OpraHHHeCKOił. 
nofluepKiiyT MOMenT TecHoro coTpyflHWHCCTBa c o b c t c k o m  HayKH u  npoMbiuuieHHOCTH, h t o  c  oflHoii cropo- 
Hbi noBUHHJio Ha pacuner HayHHO-HCCJiegOBaTejibCKHx paóoT, c spyrofi CToporibi — Ha Gojibmoe pa3BHTwe 
coBercKoii xnMnpoMbiimieHHOCTH b o  BpeMH uerbipex nHTHJieTOK.

A scientific development of Soviet chemistry including inorganic, organic and physical chemistry is 
outlined. The beneficial effect of close collaboration between Soviet science and industry is stressed out.

W 1794 r. trybunał rew olucyjny we F rancji 
skazał na śmierć wielkiego chemika — Anto­
niego Lavoisiera. M otywy w yroku brzm iały: 
..Ojczyzna nie potrzebuje uczonych“. Często 
można spotkać się z sądem, że w ielka rew olu­
cja październikowa w podobny sposób odniosła 
się do dawnej nauki rosyjskiej, że w ytępiła na j­
większych uczonych. Jest to pogląd najzupeł­
niej fałszywy.

Włodzimierz Lenin już podczas działań rew o­
lucyjnych otoczył opieką uczonych i nie zapom­
niał o zabezpieczeniu księgozbiorów i dzieł sztu­
ki. Rewolucjoniści rosyjscy wyciągnęli dłoń do 
wszystkich pracow ników naukowych, którzy 
chcieli z nim i współpracować. Nauka radziecka

nie zerw ała ze zdobyczami naukowym i z okre­
su przedrew olucyjnego, lecz nawiązała do naj­
lepszych tradycji dawnej nauki.

Od pierwszej chwili pow stania władzy ra ­
dzieckiej zrozumiano potrzebę stw orzenia w ła­
snego, rozwiniętego przem ysłu chemicznego. 
Zdawano sobie przy tym  spraw ę z tego, że prze­
mysł chemiczny nie może rozw ijać się bez 
w spółpracy z chemicznymi placówkam i nauko­
wymi. To też już w  pierwszych latach po rewo­
lucji utworzono z in icjatyw y Lenina szereg in-

*) Skrót odczytu wygłoszonego 14.IV.1950 r. w Gli­
wicach na Zjeździe Delegatów Stowarzyszenia Inżynie­
rów i Techników Przemysłu Chemicznego w Polsce.
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śty tucji badawczych różnych gałęzi przem ysłu 
chemicznego; Akadem ia Umiejętności stw orzy­
ła pierw szy in sty tu t chemiczny; zaczęto zakła­
dać liczne laboratoria chemiczne i pow stały 
pierwsze wydziały chemiczne na uniw ersyte­
tach. W 1928 roku rząd radziecki powołał do ży­
cia specjalny Kom itet do Spraw  Chemizacji 
K raju . Zorganizowano wiele wyższych i śred­
nich szkół chemicznych, powstała bogata lite ra ­
tu ra  naukowa.

Pierw sza pięciolatka (łata 1928 — 1933) m iała 
na celu przekształcenie zacofanego k raju  rolni­
czego w m ocarstw owy kraj przemysłowy. W 
Moskwie, Leningradzie i innych ośrodkach po­
w stały olbrzym ie zakłady przem ysłu chemicz­
nego, m. in. pierwsze fabryki związków azoto­
wych. Rosja carska wcale nie posiadała takich 
fabryk. Pod koniec pięciolatki, w  roku 1933 
Stalin  mógł już powiedzieć: „Nie posiadaliśmy 
poważnego i nowoczesnego przem ysłu chemicz­
nego. Teraz go już m am y.“

Druga pięciolatka (1933— 1937) przyczyniła 
się do dalszego rozwoju przem ysłu chemiczne­
go i rozkw itu badań naukowych. Należy pod­
kreślić, że nauka i przem ysł w Związku Radziec­
kim stale idą w parze.

Uczonym radzieckim  stworzono tak znakomi­
te w arunki do prac badawczych, że znany fi­
zjolog Iwan Pawłów na XV M iędzynarodowym 
Kongresie Fizjologów w r. 1935 powiedział:

„My, kierow nicy insty tucji naukowych, od­
czuwamy obawę i niepokój, czy uspraw iedliw i­
my środki, jakie łoży na nas rząd“.

W 1938 roku zapoczątkowano trzecią pięcio­
latkę, k tó ra  m iała trw ać do 1942 roku włącznie. 
Hasłem jej było „Trzecia pięciolatka pięciolat­
ką chemii“ . Pięciolatkę tę przerw ała wojna. 
Przem ysł chemiczny, w spółpracujący z insty­
tu tam i badawczymi, był już tak  dalece rozwi­
nięty, że w  okresie II w ojny światowej mógł z 
łatwością sprostać potrzebom  frontu, potrze­
bom rolnictw a i m edycyny. Nie będzie przesa­
dą, jeżeli powiemy, że osiągnięte zwycięstwo 
było w  znacznym stopniu zwycięstwem radziec­
kiej chemii.

Pow ojenna pięciolatka (1946— 1951) nawiązu­
je do osiągnięć przedwojennych. Zlikwidowała 
zniszczenia w yw ołane przez wojnę i posuwa 
w ydatnie naprzód stan  przem ysłu i nauki ra ­
dzieckiej.

Jest to okres wybitnego rozwoju przem ysłu 
radzieckiego, m. in. przem ysłu chemicznego.

Stan przem ysłu chemicznego w ZSRR jest w 
tej chwili kilkadziesiąt razy wyższy od pozio­
m u przem ysłu z okresu przedrewolucyjnego.

Sukcesy radzieckiego przem ysłu chemicznego 
byłyby nie do pom yślenia bez ścisłego sojuszu 
nauki z przem ysłem. Sojusz ten jest zasadniczą 
cechą, charakteryzującą twórczość naukow ą u- 
czonych radzieckich, a w szczególności chem i­
ków. Równocześnie z badaniam i teoretycznym i 
uczeni radzieccy pracują nad rozw iązywaniem  
zagadnień praktycznych uczestnicząc w dosko­
naleniu metod produkcji.

Spróbujm y dokonać bardzo pobieżnego prze­
glądu poszczególnych dziedzin chemii radziec­
kiej. Zacznijmy od chemii nieorganicznej.

Rozwijała się ona w ścisłym  związku z prze­
mysłem, a mianowicie z przem ysłem  kwasów, 
zasad, soli, m etali i nawozów m ineralnych.

Metoda analizy fizykochemicznej, opracowana 
przez szkołę Kurnakowa, posłużyła za podsta­
wę przy opracowywaniu m etod eksploatacji sło­
nych jezior, solikamskich złóż potasowych,' pro­
dukcji stopów m etalowych, k tóre odegrały du­
żą rolę podczas m inionej wojny. Badania pro­
stych związków, jak  siarczki, tlenki, stanow ią­
cych główne składniki rud, stw orzyły podsta­
wę radzieckiego hutnictw a. Przeróbka złóż so­
likamskich dostarcza w ielu cennych m ateriałów  
(magnez, chlor, brom  itd.)

Radziecka chemia nieorganiczna naw iązuje 
do tradycji M endelejewa. Z tych tradycji w y­
rosła geochemia o tak doniosłym znaczeniu p rak­
tycznym. Z nazwiskam i W iem adskiego i Fers- 
m ana związane jest odkrycie t i  eksploatacja 
wielkich bogactw m ineralnych: rud  i apatytów  
na półwyspie Kolskim i szeregu innych m ine­
rałów. Dzięki tym  pracom  odpadła potrzeba 
sprowadzania w ielu surowców z zagranicy, 
a naw et Związek Radziecki mógł przejść do 
eksportu artykułów , które dawniej sprowadzał 
(apatyty, sole potasowe itd.).

Radziecki przem ysł nieorganiczny ma szcze­
gólnie duże zasługi w dziedzinie opracowania 
m etod przeróbki apatytów  na nawozy fosforo­
we. Odegrało to w ielką rolę w chemizacji ra ­
dzieckiego rolnictwa.

Nie tylko proste związki są przedm iotem  ba­
dań nieorganików radzieckich. Szkoła Lw a Czu- 
gajewa, k tó ry  działalność swoją rozpoczął w 
okresie carskiej Rosji, zajm uje się głównie ba­
daniem  związków zespolonych platyny. Dzię­
ki tym  pracom  przem ysł p latyny  i innych me-
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tali szlachetnych mógł zająć pierwsze miejsce 
na świecie.

Tem atem  wielu badań nieorganików radziec­
kich były m etale rzadkie. P race te łączyły się z 
m etodami technologicznymi i doprowadziły do 
rozwoju technologii tych m etali. Szkoła zm arłe­
go niedawno Chłopina, zgrupow ana wokół Ra­
dzieckiego Insty tu tu  Radowego, opracowała 
technologię pierw iastków  prom ieniotwórczych 
i wysuw a się na czoło badań w tej dziedzinie 
na całym świecie. Dziedzina ta  wiąże się z tak 
doniosłym dziś zagadnieniem  energii atomowej 
(jądrowej).

wreszcie pominąć zdobyczy uspraw niających 
fabrykację kwasu siarkowego. Chemicy radziec­
cy w znacznym stopniu zintensyfikowali stoso­
wane tu  metody. Wysoki poziom osiągnął też 
przem ysł ceram iczny oraz przem ysł elektro­
chemiczny, k tóry  pozostaje w ścisłym związku 
z postępem  elektryfikacji kraju .

W spółpraca nauki tzw. „czystej“ i „stosowa­
n e j“ daje się także zaobserwować w dziedzinie 
chemii fizycznej. Dziedzina ta  ma w Związku 
Radzieckim bardzo bogate tradycje przedrewo­
lucyjne. Nie należy zapominać, że tw órcą pod­
w alin tej nauki był Łomonosow, k tó ry  pierwszy

Znakomity organik radziecki proi. Mikołaj Zieliński (pierwszy z prawej strony) ze swymi uczniami prof. 
Borysem Kazańskim (pierwszy z lewej strony) i prof. Aleksandrem Niesmiejanowem przed gmachem La­

boratorium Ultrawysokich Ciśnień przy Instytucie Chemii Organicznej Akademii Umiejętności ZSRR.

Na pierwsze m iejsce w radzieckim  przem yśle 
nieorganicznym  wysuw a się przem ysł azoto­
wy. Największym  wkładem  chemików radziec­
kich są tu  nowe katalizatory  do syntezy amo­
niaku, stanowiącego podstawę produkcji innych 
związków azotowych. Związki te odgryw ają ol­
brzym ią rolę jako sztuczne nawozy; odegrały 
też ogrom ną rolę w czasie wojny, gdyż służą do 
produkcji m ateriałów  wybuchowych. W dzie­
dzinie przem ysłu nieorganicznego nie można

sform ułow ał zasadę zachowania masy i zasadę 
zachowania energii. P ierw szym  na świecie w y­
kładowcą chemii fizycznej był również uczony 
rosyjski Bekietow, k tó ry  już w roku 1870 na 
uniw ersytecie w  Charkowie w ykładał system a­
tycznie ten  przedmiot, jako odrębną dyscyplinę 
naukową (W ilhelm Ostwald zaczął w  Niem­
czech w ykładać chemię fizyczną dopiero w 
1896 r.).
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G runtow ne badania w dziedzinie zjawisk, 
przebiegających na granicy faz, zostały uw ień­
czone znakom itym i wynikam i praktycznym i, 
dotyczącymi zagadnienia flotacji, z k tórym  wią­
że się problem  wzbogacania rud. Należy tu  m. i. 
wymienić nazwisko Michała Dubinina, laureata 
nagrody im. Stalina. P race D ubinina związane 
z adsorpcją m ają doniosłe znaczenie praktycz­
ne, gdyż um ożliw iają racjonalny w ybór pochła­
niaczy do oczyszczania gazów przemysłowych.

W spominając o radzieckich fizykochemikach 
nie można pominąć szkoły elektrochemicznej 
Frum kina, k tó ra  osiągnęła wielkie sukcesy w 
dziedzinie w alki z korozją. Ogromnie rozwinę­
ła się też radziecka fotochemia, z której wywo­
dzi się bogaty radziecki przemysł fotoche­
miczny. Za prace fotochemiczne otrzym ał na­
grodę im. S talina K onstanty Czybisow.

Ścisłe powiązanie badań teoretycznych z 
przem ysłem  jest w Związku Radzieckim szcze­
gólnie w yraźne w dziedzinie chemii organicz­
nej. Przem ysł organiczny rozw ijał się we współ­
pracy z przem ysłem  koksochemicznym i nafto­
wym. Radzieckie w ybitne szkoły organiczne: 
Zielińskiego, Faworskiego, Demianowa, Lebie- 
diewa i innych, kontynuują znakomite trady­
cje Zinina, Butlerow a, M arkownikowa, Zajce- 
wa. Prace organików radzieckich idą przede 
wszystkim  w kierunku badania skomplikowa­
nych przekształceń najprostszych związków 
organicznych. Szkoła Zielińskiego, czynnie jesz­
cze pracującego ńjtrho podeszłego wieku, opra­
cowała przem iariy różnych grup węglowodo­

rów, wchodzących między innym i w skład ro­
py naftowej. Opracowano m etody syntezy na j­
rozmaitszych związków z węglowodorów zaw ar­
tych w ropie naftowej.

Jeszcze w lutym  1931 r. Stalin powiedział: 
„Posiadam y w k raju  wszystko z w yjątk iem  chy­
ba tylko kauczuku. Ale za rok, dwa, będziemy 
również rozporządzali kauczukiem “. Istotnie w 
1932 r., a więc po roku, uruchom iono pierwszą 
dużą fabrykę kauczuku syntetycznego w edług 
m etody Lebiediewa i jego szkoły.

Chemicy organicy stw orzyli również silnie 
rozw inięty przem ysł farm aceutyczny, którego 
w Rosji carskiej nie było wcale. W reszcie w  o- 
kresie pięciolatek powstał potężny przem ysł 
barw ników anilinowych. Przypom nieć należy, 
że przem ysł ten wywodzi się z prac Zinina.

Należy jeszcze wspomnieć o najm łodszym  od­
cinku chemii, chemii związków wielkocząstecz­
kowych. Dziedzina ta powiązana z przem ysłem  
mas plastycznych i sztucznych włókien święci 
w ZSRR wielkie trium fy.

Silnie rozw inięty radziecki przem ysł chemicz­
ny, dzięki jak  najściślejszej współpracy ze 
światem  naukowym, przyczynił się również do 
wielkiego rozw oju innych gałęzi przem ysłu. 
Radzieckie rolnictwo, medycyna, w znacznym 
stopniu zawdzięczają swój wysoki poziom po­
stępom przem ysłu. Stale rozw ijający się ra ­
dziecki przem ysł chemiczny przyczynia się do 
nieustannego podwyższania stopy życiowej lud­
ności.

Zastosowanie chromatografii na  bibule 
do wykrywania Zn, Fe, Cu, Pb i Al 

w wodzie
W . Hermanowicz i I. Obuchowska

Państwowy Zakład Higieny w W arszaw ie
Wykrywanie w  wodzie Zn, Cu, Pb i A l w  obecności występującego w  wodach naturalnych Fe i szeregu 

innych jonów, jak PCh F itp. napotyka na duże trudności. W celu uniknięcia skomplikowanych i żmud­
nych czynności analitycznych, autorzy opracowali metodę wyodrębnienia i wykrycia poszczególnych pier­

wiastków w  wodzie za pomocą chromatografii rozdzielczej na bibule.

Onpegejienwe Zn, Cu, Pb w A1 b noge b npifcyT ctbhu BbicTynaromnx b npnpoflHbix Bogax Fe n Ta- 
kux hohob. xax PO 4 , F h gpynie, onenb Tpyflno. Bo n3 6 eJKaime cjtozkhmx aHajiimiuecKnx geiicTBnn 
aBTopawn Sbiji pa3pa6oTaH mcto^ inoju-ipoBaiiHH h onpegejieHMH OT^ejibHbix ajieMeirroB b Bose npn no- 

Momu pacnpcflejmTejibHoii xpoMaTorpacjpiin Ha nponycKHOw byiuare.

The detection of Zn, Cu, Pb and A1 ions in water in the presence of Fe and some other ions as PO 4 , 
F e.t.c. is connected with considerable difficulties. To avoid troublesome and complicated analytical pro­
cedure a method of paper partition chromatography has been developed. The method makes possible the 

separation and detection of the elements in water.
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Chrom atografia po raz pierwszy została za­
stosowana do badań analitycznych w 1903 roku 
w W arszawie, przez rosyjskiego badacza Cwie- 
ta. Za pomocą tej m etody z m ieszaniny barw ­
ników roślinnych zostały w yodrębnione po­
szczególne barw niki, na  podstawie różnej ich 
adsorbcji w  stosunku do adsorbenta.

Chrom atografię rozdzielczą wprowadzili do 
badań- analitycznych M artin  i Synge (12), oraz 
Consden (3). W zasadzie chrom atografia roz­
dzielcza opiera się na różnicy wielkości spół- 
czynników podziału badanej substancji pomię­
dzy 2 niem ieszające się rozpuszczalniki. Jeden 
z rozpuszczalników jest ruchom y, drugi n ieru ­
chomy i znajduje się na „nosicielu“ . Nosicielem 
może być: krochm al, krzem ionka, celuloza itd.

W chrom atografii rozdzielczej na bibule, nie­
ruchom ym  rozpuszczalnikiem  jest najczęściej 
woda zaabsorbowana na włóknach celulozy, ru ­
chomym rozpuszczalnikiem może być fenol, al­
kohole: butylow y i propylowy, aceton itd.,
przeważnie rozpuszczalniki organiczne. Techni­
ka badań chrom atograficznych na bibule jest 
w zasadzie następująca: na pasku bibuły
umieszcza się kroplę roztw oru badanej substan­
cji, następnie za pomocą rozpuszczalnika (sol- 
wentu) wym yw a się (eluuje) wzdłuż paska bi­
buły z badanej plam ki substancji poszczególne 
składniki, k tóre układają się na bibule kolejno, 
tworząc jak  gdyby widmo chrom atograficzne.

Żeby uczynić go widocznym stosuje się wy­
woływanie za pomocą odpowiednich odczynni­
ków, lub używa się m etod fizycznych, jak  za­
stosowanie lam py kw arcow ej dla wyw ołania 
fluorescencji (15).

Bliższe dane o technice chrom atografii roz­
dzielczej, opartej na pracach Consdena ii M ar­
tina, podaje szereg autorów; jak  Fuks (6 ), Ra­
czyńska (17), Raczyński (16), Szybalski (20), 
Wells (2 2 ). Obecnie chrom atografia rozdzielcza 
na bibule pod względem technicznym  dla sze­
regu związków organicznych, jak  aminokwasy, 
cukry i inne, jest dość dobrze opracowana i po­
zwala osiągnąć dodatnie wyniki. Do badania 
wystarczy już 5— 15 m g substancji.

Nieocenione usługi daje chrom atografia przy 
badaniu aminokwasów lub cukrów, skracając 
czas badania z k ilku a naw et k ilkunastu  mie­
sięcy do kilku dni.

W badaniach związków organicznych na bi­
bule stosuje się, poza opisaną wyżej jednow y­
miarową, chrom atografię dwuw ym iarow ą, k tó­
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ra  daje znacznie lepsze rozdzielenie związków. 
Zasada dwuw ym iarow ej chrom atografii została 
opisana przez autorów. (3, 6 , 12, 16, 17, 20, 22).

W celu łatwiejszego zidentyfikow ania wyod­
rębnionych związków na chrom atogramie, 
Consden, M artin  i Rożen (3) wprowadzili poję­
cie spółczynnika podziału, k tó ry  został zastąpio­
ny pewną uproszczoną m odyfikacją tego spół­
czynnika „Rf“, ponieważ spółczynnik podziału 
jest trudny  do bezpośredniego oznaczania. „Rf“ 
oznacza stosunek przesunięcia plam ki badanego 
związku do przesunięcia fron tu  rozpuszczalnika, 
licząc od pu n k tu  umieszczenia plam ki na chro­
m atogram ie:

przesunięcie p lam ki badanego związku
przesunięcie fron tu  rozpuszczalnika

Spółczynnik Rf oddaje usługi przy rozpozna­
w aniu związków, o ile tylko badania na Rf są 
w ykonyw ane w identycznych w arunkach, jak 
badania związków znanych.

Obecnie chrom atografia w całości staje  się 
jedną z bardzo ważnych m etod analitycznych 
i zainteresowanie tą  m etodą w zrasta na całym 
świecie. Zasięg zastosowania chrom atografii 
stale się rozszerza. Byw a ona stosowana w ba­
daniach biochemicznych, chemicznych i innych, 
a naw et w  przem yśle (16, 17). Nie m am y do­
tychczas wyczerpującego teoretycznego w ytłu­
maczenia zjawisk, zachodzących w chrom ato­
grafii rozdzielczej na  bibule, oparcie zaś chro­
m atografii na różnicy wielkości spółczyriników 
podziału w stosunku do użytych solwentów nie 
w ytrzym uje krytyki. N ajistotniejszą spraw ą 
jest tu  dobranie właściwego system u hydrofil- 
nych ciał stałych i płynnych rozpuszczalników, 
zaw ierających pew ną ilość wody. W chrom ato­
grafii na bibule fazą stałą jest bibuła zaw iera­
jąca pew ną ilość wody.

Niektórzy badacze przypuszczają, że koncep­
cja podziału substancji badanej pomiędzy dwie 
fazy płynne, podczas rozw ijania chrom atogra- 
m u jest niew ystarczająca (8 ). Trzeba zaznaczyć, 
że celuloza nasycona wodą, tj. stacjonarna faza, 
posiada inne własności, niż zwykła faza płynna. 
Prawdopodobnie woda tworzy związek z celulo­
zą w postaci kom pleksu woda -  celuloza. Tak 
zwana „robocza hipoteza“ (8 ) zakłada, że roz­
puszczona cząstka, dzięki swym  własnościom 
hydrofilnym , zostaje wchłonięta przez nierucho­
m y kom pleks woda - celuloza. S tąd wynika, że
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rozdzielenie substancji hydrofilnej na chrom a- 
togram ie zależy od swoistego podziału pomię­
dzy dwiem a fazam i celuloza - woda i rozpusz­
czalnik -  woda.

Szereg autorów  podaje teoretyczne przesłanki 
(7, 9, 10, 19) rozdziału substancji badanych, 
dotyczą jednak one przede wszystkim chrom a­
tografii rozdzielczej w kolum nach wypełnio­
nych odpowiednim m ateriałem  stałym, nato­
m iast w chrom atografii bibułowej panuje do­
tychczas eksperym ent. L. R u tter (18) usiłuje 
wytłum aczyć zjawisko rozdziału w chrom ato­
grafii występowaniem  potencjału przepływu.

Chromatografia rozdzielcza na bibule 
związków nieorganicznych

Pierw sze prace na tem at możliwości w ykry­
w ania kationów i anionów za pomocą chroma­
tografii na bibule zostały ogłoszone przez Lc- 
derera  (11), A rdena i innych (1), w 1948 r. 
W roku 1949 ogłoszono prace: Burstalla (2), 
Lederera (11), Lacourta (13), Osborna (14), 
k tóre podają szerokie możliwości zastosowania 
chrom atografii na bibule do w ykryw ania ka­
tionów nie tylko jakościowo lecz w  niektórych 
przypadkach naw et ilościowo (13).

W zasadzie m etodyka chrom atografii roz­
dzielczej na bibule w  zastosowaniu do chemii 
nieorganicznej jest podobna do rozdzielania 
związków organicznych. Jednak  zachodzą tu ta j 
zjawiska bardziej skomplikowane. Związki or­
ganiczne przeważnie ulegają nieznacznej dyso- 
cjacji i ew entualny podział substancji między 
fazą wodną, a rozpuszczalnikiem odnosi się 
w przytłaczającej części do cząsteczek niezdy- 
socjowanych.

W chrom atografii nieorganicznej zjawisko 
rozdziału kom plikuje się obecnością jonów obok 
niezdysocjowanych cząsteczek, przy tym  znacz­
ną rolę odgrywa hydroliza. W efekcie końco­
wym, w roztworze badanym  zawierającym  je­
den pierw iastek m am y do czynienia z kilkoma 
różnym i postaciami tego samego pierwiastka.

N iektórzy badacze, chcąc cofnąć jak  najbar­
dziej dysocjację badanych związków, dodają do 
rozpuszczalnika gazowy HC1, lub inne związki. 
W ystępowanie związków w niejednorodnej po­
staci sprzyja powstawaniu na chrom atogramie 
tak zwanych „ogonów“, „kom et“, zjawiska roz­
m azyw ania się plamek.

Do rozdzielenia pierw iastków  stosuje się roz­
puszczalniki (solwenty) tworzące z wodą dwie,

lub jedną fazę, tj. mieszające się z nią, lub nie. 
W przeciwieństwie do związków organicznych, 
przy których stosuje się rozpuszczalniki dw u­
fazowe, Lacourt tw ierdzi (13), że ze związkami 
nieorganicznymi tylko rozpuszczalniki jedno-fa- 
zowe, tj. rozpuszczalne w wodzie dają dobre re ­
zultaty  rozdzielania, chociaż to nie w yklucza 
możliwości stosowania solwentów innych. Po­
wodzenie w rozdzielaniu pierw iastków  według 
Lacourta zależy od na tu ry  solwentu, np. alko­
hole ze zwiększającą się liczbą węgli dają  coraz 
mniejsze rozwinięcie chrom atogram u, podczas 
gdy w kwasach tłuszczowych w zrastająca licz­
ba węgli oddziaływuje w k ierunku zwiększe­
nia rozwinięcia chrom atogramu.

Nasze badania stw ierdziły, że rozdział zależy 
poza tym od wielu jeszcze czynników np.: wil­
gotność plam ki substancji badanej, umieszczo­
nej na bibule, ma znaczny w pływ  na rozdziele­
nie pierwiastków. Duży w pływ  posiada jakość 
bibuły użytej do chrom atogram u, tem peratura , 
rodzaj anionów związanych z tym i sam ym i ka­
tionami i szereg innych czynników.

Chrom atografia daje możliwość: 1) w ykrycia 
bardzo m ałych ilości pierw iastków  od 0 ,2  — 
1 tjfig, 2 ) wydzielenia poszczególnych pierw iast­
ków z ich mieszaniny, 3) ilościowego oznacza­
nia wyodrębnionych pierwiastków, lub związ­
ków. Ważne jest również jej zastosowanie przy 
badaniu czystości odczynników.

O wykrywaniu niektórych pierwiastków  
w wodzie

Wody naturalne oczyszczone często zaw ierają 
szereg pierwiastków, k tóre z punktu  widzenia 
higienicznego, jak również przem ysłowego są 
bardzo niepożądane, o ile zawartość ich prze­
kracza pewne normy.

Do najczęściej spotykanych pierw iastków  me­
talicznych w wodzie należą: Fe, Zn, Cu, Pb, Al. 
Ilości tych pierw iastków  w wodzie nie powinny 
przekraczać norm  tj. najw yższych ilości p ier­
wiastka, dopuszczalnych dla wody w zależno­
ści od jej przeznaczenia. Np. w wodzie do picia 
m aksym alna zawartość Pb nie może być w ięk­
sza niż 0,1 mg/l. Poza przypadkow ą obecnością 
tych pierwiastków, w  wodzie norm alnie znaj­
dują się Ca, Mg, Na, K oraz aniowy HCO;>, Cl, 
SO4 F, PO 4 , SiOp, k tórych sum a jest w ielokrot­
nie większa od ilości poszukiw anych metali. 
Dlatego w ykryw anie tych  ostatnich jest trudne, 
ponieważ wydzielanie 0 ,1  mg/l, a naw et 1 ,0
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mg/I poszukiwanego pierw iastka spośród innych 
wym aga wielu żm udnych czynności chemicz­
nych i zabiera dużo czasu.

O ile np. woda zaw iera znaczne ilości fosfo­
ranów  lub fluorków  i żelaza, naw et jakościowe 
w ykrycie Al (aluminonem) staje się problem a­
tyczne, szczególnie gdy Al znajduje się w ilo­
ściach 0,1—0,5 mg/l wody.

W ykryw anie innych m etali w wodzie sp ra­
wia również duże trudności, ponieważ związki 
towarzyszące im tak  silnie w pływ ają na typo­
we reakcje poszukiw anych pierwiastków , że 
w ypadają one niecharakterystycznie. Powyższe 
zastrzeżenie jest słuszne, o ile zawartość poszu­
kiw anych pierw iastków  nie przekracza kilku 
mg/l.

Ze względu na te wszystkie trudności nasu­
wało się pytanie, czy na drodze chrom atografii 
rozdzielczej na bibule uda się, z grupy pier­
wiastków w ystępujących w wodzie, wydzielić 
poszukiwane.

Dotychczas ogłoszono stosunkowo nie wiele 
prac nad nieorganiczną chrom atografią roz­
dzielczą na bibule, a żadna ze znanych nam 
prac ogłoszonych nie odnosi się do badań z wo­
dą naturalną. Wobec tego rozpoczęliśmy pracę 
w nieznanej bliżej dziedzinie, ponieważ w arun­
ki badania w zastosowaniu do wody są zupeł­
nie odmienne.

Wykrywanie kationów za pomocą 
chromatografii na bibule

Do w ykryw ania kationów za pomocą jedno­
wym iarowej chrom atografii rozdzielczej na 
bibule stosowane są dotychczas dwie zasadnicze 
metody: 1-sza opracowana przez Condsena i in ­
nych (3) tak  zwana „zstępująca“ , k tó rą  opisali­
śm y wyżej; 2-ga m etoda „w stępująca“ podana 
w  1948 r. przez W illiamsa i K irby (21).

Zasada rozw ijania ćhrom atogram u przy me­
todzie „w stępującej“ ¡polega na tym, że w  prze­
ciwieństwie do „zstępującej“ solw ent rozw ija­
jący nie spływ a na dół, lecz wznosi się. Pasek 
bibuły, na k tórym  u dołu umieszczono kroplę 
roztw oru badanej substancji, jest zanurzany do 
solwentu, znajdującego się na dnie naczynia 
i szczelnie w nim zamykany.

Dzięki kapilarności b ibuły solw ent wznosi się 
do góry. Gdy wzniesienie to osiągnie pożądaną 
wysokość, chrom atogram  w yjm ujem y z naczy­

nia, suszymy i wyw ołujem y przy pomocy od­
powiednich odczynników.

Istnieje szereg m odyfikacji tej m etody, np. 
zwijanie bibuły w kształcie cylindra (21), co 
w pływ a na  zmniejszenie wielkości naczynia dla 
rozw ijania ćhrom atogram u. P rzy  badaniu 
związków organicznych naczynia do chrom ato­
grafii „zstępującej“ m uszą być duże, w  kształ­
cie prostopadłościanu o w ym iarach 80 X 25 X 
75 cm (3,20), trudne do uszczelnienia i nasy­
cenia param i solw entu rozwijającego, zaś dla 
„w stępującej“ mogą być znacznie m niejsze 
w kształcie cylindra.

Istn ieją zwolennicy zarówno pierwszej, jak 
i drugiej m etody. W edług W illiamsa (21) spół- 
czynniki „Rf“ otrzym ane dla aminokwasów 
dwiema m etodam i są bardzo bliskie, chociaż w 
metodzie „zstępującej“ są cokolwiek niższe, niż 
przy metodzie „w stępującej“. M etoda „zstępu­
jąca“ daje możliwość eluowania przez bibułę 
znacznie większej ilości solw entu rozw ijające­
go, co może dać lepsze rozdzielenie badanej sub­
stancji na chrom atogramie, natom iast zaletą 
m etody drugiej jest równom ierne przesuwanie 
się fron tu  rozpuszczalnika i znacznie prostsze 
urządzenie.

W naszych badaniach stosowaliśmy metodę 
jednow ym iarow ą „w stępującą“ , chociaż pew ­
ną ilość chrom atogram ów zrobiliśmy metodą 
pierwszą.

W przytoczonej literaturze używano praw ie 
wszędzie bibuły W hatm ana N r 1, 3, 4, 7, 11, 
której nie posiadaliśmy. Bibuła do badań chro­
m atograficznych musi odpowiadać pewnym  wa­
runkom , z których najw ażniejsze są: 1) równo­
mierność cech i własności, 2) b rak  zanieczysz­
czeń ciężkimi m etalam i i związkami organicz­
nymi, 3) odpowiednia gęstość w arunkująca 
szybkość przesuw ania się rozw ijającego solwen­
tu. Przypadkow o posiadaliśmy bibułę Schlei- 
chera N r 597, z k tó rą  przeprow adzaliśm y ba­
dania, jednak  ta  bibuła również zaw ierała me­
tale ciężkie.

Do solwentów rozw ijających używaliśm y ace­
tonu, alkoholu izobutylowego, octanu etylowego 
i alkoholu amylowego.

Z tych solwentów oraz H2O, HC1 i CH3COOH 
robiliśm y odpowiednie mieszaniny, jak  to uw i­
doczniono w tablicach 1, 2 i 3. Chrom atogram y 
wywoływano za pomocą następujących odczyn­
ników:
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1 . ditizon w chloroformie do w ykryw ania 
Zn i Pb,

2 . dw uetylodw utiokarbam inian sodu — roz­
tw ór wodny — do w ykryw ania Cu i Fe,

3. a — benzoinoksym w alkoholu etylowym  
dla w ykryw ania miedzi. Ten odczynnik 
jest jednak mniej czuły, niż dw uetylodw u­
tiokarbam inian sodu.

4. alum inon (sól amonowa kw asu auryno- 
trójkarbonow ego) — roztw ór wodny — 
do w ykryw ania Al i Fe.

Do w ykryw ania Pb próbowaliśmy stosować 
NaaS, lub (NH4)aS, jak  to czynili inni (11), jed­
nak w naszych badaniach okazały się te od­
czynniki za m ało czułe.

Przy  w ykryw aniu Fe stosowaliśmy początko­
wo K 4 [Fe(CN)o] i NH 4 CNS, jednak w pewnych 
w ypadkach te odczynniki na rozw iniętym  chro- 
m atogram ie nie reagow ały z Fe, prawdopodob­
nie w skutek w ystępow ania Fe w postaci F", 
lub związku organicznego.

Do badania przy chrom atografii wstępującej 
stosowaliśmy apara tu rę  bardzo prostą i łatwo 
dostępną w każdej pracowni. Jako naczyń, 
w k tórych  odbywał się proces rozdzielania 
pierw iastków  używaliśm y dwojakiego rodzaju 
cylindrów: 1 ) zwykłe m iarowe cylindry o po­
jem ności 1 litra, 2) cylindry Nesslera (na 100 
ml o średnicy 2,5 cm i długości około 31 cm.).

Każdy cylinder zamykaliśmy od góry szczel­
nie korkiem, przez k tóry  przesunięty był d ru t 
zakończony haczykiem, służącym do zawiesza­
nia bibuły. D ruciany haczyk można było pod­
ciągać, lub opuszczać w dół i w  ten sposób re­
gulować głębokość zanurzenia paska bibuły 
w solwencie.

Na dno cylindra nalewaliśm y, unikając zwil­
żenia jego ścianek, odpowiedniego solw entu na 
wysokość 3 — 4 cm od dna, wkładaliśm y do cy­
lindra zawieszony pasek bibuły z substancją 
przeznaczoną do badania. Zam ykaliśm y korkiem  
i regulowaliśm y głębokość zanurzenia paska do 
solw entu tak, by wynosiła około 1,5 cm. W tym 
celu na paskach była nakreślona zwykłym  ołów­
kiem kreska. Takie urządzenie pozwalało otrzy­
mać 1 chrom atogram . Ze względu na koniecz­
ność oszczędzania solwentów, miejsca i czasu, 
opracowaliśm y nowe urządzenie dla chromato­
grafii „w stępującej“, pozwalające otrzym ywać 
od razu 5 chrom atogram ów w 1 cylindrze.

Cylinder E, o pojemności 1 litra  posiadał do­
pasowany, szeroki korek A, przez k tóry  w po­
bliżu jego kraw ędzi przesunięty był sztywny 
dru t B, zgięty pod kątem  prostym  równolegle 
do podstaw y korka. D rut można było podnosić, 
lub opuszczać. Przez 5 jednakow ych pasków bi­
buły złożonych razem  przebijaliśm y mały 
otworek u góry i u dołu pośrodku paska tak, 
by odległość BC we wszystkich paskach była 
jednakowa.

Następnie na d ru t B nasuw aliśm y górne koń­
ce pasków bibuły D, przedzielając je kawałecz­
kam i szklanej rurki. Przez dolne otworki prze­
suwaliśmy cienką szklaną kapilarę, zatopioną 
na końcach, przy czym paski również były po­
przedzielane kawałeczkam i ru rk i szklanej. Żeby
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uniemożliwić zsuwanie się pasków z d ru tu  B, 
nasuwaliśm y na jego koniec kawałeczek korka.

Tak zestawiony równoległy układ pasków, po 
umieszczeniu na nich substancji badanej, w sta­
wialiśmy do cylindra, na dnie którego znajdo­
wał się odpowiedni solwent. Ew entualne niesz­
czelności pomiędzy korkiem  a cylindrem  usz­
czelnialiśmy woskiem.

Do chrom atogram ów używaliśm y bibuły  (jak 
wspom niano wyżej) Schleichera N r 597 pociętej 
na paski 17 X  280 m m  do cylindrów m niej­
szych i 35 X 390 mm do cylindrów większych. 
W odległości 15 i 35 m m  od dolnego brzegu 
paska nakreślaliśm y lekko zwykłym  ołówkiem 
2  poziome kreski, k tó re  wskazywały głębokość 
zanurzenia paska do solwentu, oraz miejsce 
umieszczenia roztw oru substancji badanej. Bio­
rąc pod uwagę prace różnych autorów  (1 , 2 , 1 1 , 
13, 14), w  których zostały podane spółczynniki 
,,RI“ dla różnych kationów w różnych solwen- 
tach, rozpoczęliśmy badania od ustalenia ,,Rf“ 
poszukiwanych pierwiastków , w celu zoriento­
w ania się w możliwości ich rozdzielenia. Do ba­
dania używaliśm y tylko roztworów chlorków 
pierw iastków  o stężeniu 0,5 — 1,0 m g/m l. Po­
czątkowo oznaczaliśmy „Rf“ dla Fe, Zn, Cu, Pb 
i Al w  roztw orach wodnych, w których był ty l­
ko chlorek badanego pierw iastka. B adany roz­
tw ór o ilości 0,005 do 0,010 m l umieszczaliśmy 
na drugiej kresce od dołu paska bibuły i dopóki 
plam ka była jeszcze nie zupełnie w yschnięta 
w kładano pasek, jak  opisaliśmy wyżej, do cy­
lindra, regulując głębokość zanurzenia paska 
tak, by solwent dochodził do 1 -szej kreski na 
pasku. Następnie umieszczano zestaw  bez do­
stępu św iatła w tem peraturze pokojowej (około 
20° C) i notowano czas. Po przesunięciu się fron­
tu  solw entu na wysokość około 2 2  cm, tj. 
w  m niejszych cylindrach praw ie na długość ca­
łego paska, w  większych cylindrach na 35 cm, 
chrom atogram  w yjm owano z cylindra i suszono 
w tem peraturze pokojowej. Po w yschnięciu na­
stępowało wyw oływ anie zapomocą omówio­
nych odczynników. W tym  celu dla w ykrycia 
Cu i Fe zwilżaliśmy pasek bibuły dw uetylodw u- 
tiokarbam inianem  sodu. Pow stały plam ki ciem- 
no-szare od Fe i brązowo-żółte od Cu. W y­
kryw anie z benzoinoksymem przeprow adzano 
w sposób następujący: wysuszony chrom ato­
gram  zraszano roztworem  NH3, po wyschnięciu 
zwilżano roztworem  benzoinoksym u i podda­
wano działaniu pary  NH3. W m iejscu obecności

Cu pow staw ała jasno - zielona plam ka. Za po­
mocą ditizonu w ykryw aliśm y Zn i Pb. W ysu­
szony chrom atogram  zraszaliśm y za pomocą 
rozpylacza roztw orem  amoniaku, następnie na­
nosiliśmy równom iernie na bibułę świeżo p rzy­
gotowany roztw ór ditizonu w chloroformie. 
Fioletowo - czerwone zabarwienie wskazywało 
na obecność Zn, zaś ceglaste na Pb. Zabarw ie­
nie Zn z ditizonem  jest stosunkowo trw ałe, zaś 
zabarw ienie Pb znika szybko, o ile ilość Pb na 
plamce jest niew ielka (0,3—̂ 0,5 <“g).

Glin w ykryw aliśm y za pomocą alum inonu. 
W ysuszony chrom atogram  zraszaliśm y roztwo­
rem  alum inonu. P lam ki od glinu pod wpływem  
alum inonu występowały ostro w  czerwonym 
kolbrze, zaś z żelazem — w kolorze fioletowym. 
Najlepsze w yniki rozdzielenia otrzym ano, gdy 
plam kę (jeszcze wilgotną) poddawano eluowa- 
niu za pomocą odpowiedniego solw entu. Przy 
silnym  wysuszeniu plam ki, chlorki Fe i Al ule­
gały zmianie i wcale nie przesuw ały się na 
chrom atogramie.

Spółczynniki Rf, otrzym ane z różnych ozna­
czeń, dla pierw iastków  Fe, Zn, Cu, Pb, Al z roz­
tw orów  zaw ierających jeden kation i jeden 
anion (C1‘) dla tego samego solwentu, były dość 
zgodne między sobą. Dla' Zn np. otrzym aliśm y 
z solwentem  izobutanol nas. 2n HC1, z 4-ech po­
m iarów  następujące wartości: Rf — 0,64, 0,67, 
0,64, 0,64, przy czym odległość przesunięcia sol­
w entu  m ierzyliśm y od środka plam ki naniesio­
nej do badania frontu  przesunięcia się roz­
puszczalnika. Przesunięcie plam ki kationu mie­
rzyliśm y ęd środka plam ki naniesionej do środ­
ka plam ki wywołanej.

Przy bliższym badaniu  okazało się, że Rf za­
leży od tak w ielu różnorodnych czynników, że 
nie może służyć do ścisłej charakterystyki ka­
tionu, ponieważ stworzenie identycznych wa­
runków  dla szeregu badań jest rzeczą niemoż­
liwą.

W naszych badaniach stw ierdziliśm y, że zna­
czny wpływ* na wielkość „Rf“ w yw iera stopień 
wilgotności p lam ki substancji badanej, wielkość 
tej plamki, jakość bibuły, obecność towarzyszą­
cych kationów i anionów, tem pera tu ra  podczas 
przebiegu badania, szerokość paska bibuły itd. 
„Rf“ może ściśle charakteryzow ać dany kation 
tylko dla danego chrom atogram u, dla szeregu 
zaś chrom atogram ów uzyskuje się wartości „Rf“ 
w ahające się w  granicach 15%.

Początkowo oznaczaliśmy spółczynniki „Rf“ 
dla pojedyńczych pierwiastków , używając sol-
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wentów jedno - fazowych i dwu - fazowych. solwentu wynosił około 225 mm, na paskach bi­
ty  tablicy 1 podaliśmy wartości średnie „Rf“ buły 17 mm X 280 mm. Czas rozw ijania chro-
dla pojedyńczych pierwiastków , otrzym ane m atogram u trw ał od 45 m inut do 6  godzin, za-
z kilku, a naw et k ilkunastu  pomiarów. Przebieg leżnie od składu solwentu.

T a b l i c a  1 
Wartość R£ pojedyńczych pierwiastków
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Rf

Fc Żn Cu Pb Al

w ml

1 100 1 0,22 0,20 0 0 0

2 95 5 1 0,36 0,21 0 0 0

3 91 9 1 0,52 0,21 0 0 0

4 83 17 1 0,06 0,09 0 0 0

5 99 1 1 0,16 0.11 0,04 0 0,04

6 97 3 1 0,15 0,15 0,06 0 0,03

7 99 0,5 0,5 1 0,33 0,24 0,13 0,12 0,05

8 97 1,5 1,5 1 0,46 0,39 0,19 0,13 0,06

9 40 10 50 2 0,33 0,12 0,15 0,14 0,15

10 40 15 50 1 0,54 0,49 0,42 0,58 0,43

11 nas. H ,0 2 0 0

12 nas. HC1 1:1 2 0' 0

Ja k  w ynika z przytoczonych wartości Rf, na j­
większą zdolność do przesuw ania się na chro- 
m atogram ie od punktu  wyjściowego posiadają 
Fe i Zn, podczas gdy dla Cu, Pb, Al—  Rf jest 
stosunkowo m ałe w podanych solwentach. Je ­
dynie w  solwencie złożonym z C H 3 C O O H + H 2O  

i alkoholu izobutylowego wartości Rf dla 
wszystkich 5 pierw iastków  są zbliżone, tj. w y­
mienione pierw iastki przesuw ają się na chro- 
m atogram ie praw ie na jednakow ą odległość od 
plam ki badanego związku. W acetonie czystym 
i wodnych jego roztworach spółczynniki Rf dla

Cu, Pb i Al są w  naszych w arunkach rów ne 0, 
to znaczy, że te pierw iastki na chrom atogram ie 
nie przesunęły się wcale z pozycji wyjściowej.

Na podstawie otrzym anych w yników na Rf 
możnaby wnioskować, że gdyby w artości licz­
bowe Rf w roztworze m ieszanin pierwiastków 
były zbliżone do Rf roztworów pojedyńczych 
pierwiastków, to najbardziej odpowiednią do 
rozdziału pierw iastków  byłaby m ieszanina kw a­
su octowego, alkoholu izobutylowego i wody.

Biorąc pod uwagę wym ienione przesłanki 
wykonaliśm y szereg pom iarów z roztworam i
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chlorków 5 pierw iastków  w destylow anej wo­
dzie. _ -, - !

Stężenie każdego poszczególnego kationu 
w badanych roztworach wynosiło 1 m g/m l. Do 
badania braliśm y 0 ,0 1 0  m l roztw oru i um iesz­
czaliśmy na pasku bibuły 35 mm X 390 mm. 
T em peratura  badania — około 22° C. Przebieg 
solw entu 31 cm. Czas trw ania  rozw ijania chro-

m atogram u w ahał się od 1 do 6  godzin, w zależ­
ności od użytego solwentu.

W tablicy 2 podajem y w artości Rf poszczegól­
nych pierwiastków , otrzym ane z roztw oru 
chlorków Fe, Zn, Cu, Pb, Al.

W yniki otrzym ane dla Rf są wartościam i 
średnim i, uzyskanym i z kilkunastu  pomiarów.

T a b l i c a  2
Wartość R£ poszczególnych pierwiastków w roztworze 5-ciu pierwiastków

L. p .

A
ce

to
n O J

a  ~ 
W II 

■o
O
X O

ct
an

et
yl

u Ilość
faz

Rf

Fe Zn Cu Pb Al

w ml

1 95 5 1 0,32 0,49 i — - 0,10

2 91 9 1 0,23 0,26 0,06 0,07 0,12

3 83 17 1 0,20 0,40 0,42 0,09 0,07

4 97 1,5
Y

1,5 ' 1 0,44 — 0,42 — —

5 9,0 91 2 0 0,03 0 0 0

6 4,5 4,5 91 2 0,06 0,05 0 0 0

7 4,5 4,5 91 1 0,34 0,37 0,29 0,05 0

8 3,5 11,5 85 1 0,45 0,50 0,40 0 0,04

9 2,5 37,5
'

60 2 0,36 0,61 0,36 0,18 0

W porównaniu do spółczynników Rf poda­
nych w tablicy 1, wartości Rf podane w tab li­
cy 2  dla m ieszaniny pierw iastków  w ykazują 
znaczne różnice, spowodowane prawdopodobnie 
większą siłą jonową w roztw orach 5-ciu pier­
wiastków. Ogólnie biorąc za w yjątkiem  Fe i Zn, 
w artości Rf poszczególnych pierw iastków  
w roztworze 5-ciu pierw iastków  są większe, niż 
w roztw orach o jednym  pierw iastku. Z przyto­
czonych liczb wynika, że żaden z użytych sol- 
wentów nie daje dostatecznie dobrego rozdziału 
dla wszystkich 5-ciu pierwiastków .

Wykrywanie Fe, Zn, Cu, Pb i Al w wodzie 
naturalnej

Opierając się na wnioskach w ysnutych z na­
szych poprzednich prac, przystąpiliśm y do ba­

dań nad w ykryw aniem  tych m etali w wodzie 
naturalnej.

Do wody naturalnej dodawaliśm y różne ilości 
wym ienionych pierw iastków  tak, by otrzym ać 
takie ich stężenie, jakie może występować w na­
turalnych  wodach powierzchniowych, podziem­
nych, lub m ineralnych. Stw ierdziliśm y, że sto­
sowana przez nas bibuła Schleichera N r 597 
jest w  znacznym  stopniu zanieczyszczona sola­
mi Fe, Zn i Cu i wym aga oczyszczenia.

W ymywanie bibuły od zanieczyszczeń wyko­
nywaliśm y następująco: pociętą na paski do 
chrom atogram ów bibułę umieszczaliśmy w cy­
lindrze z solwentem, k tó ry  m iał być stosowany 
do badania i postępowaliśm y zupełnie identycz­
nie, jak  przy rozw ijaniu chrom atogram u. Tylko
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zamiast przedzielających paski ru rek  szklanych, 
umieszczano u góry na drucie (B) pakieciki z bi­
buły, k tóre służyły jako odbiorniki dla nadm ia­
ru  solwentu, przepływ ającego przez pasek. Sol- 
went, po przejściu całego paska, wsiąkał do pa- 
kiecika bibułowego, przenosząc do niego rów ­
nocześnie zanieczyszczenia.

Po skończonym eluowaniu, paski suszono na 
wolnym pow ietrzu i pow tarzano ten  zabieg do 
kom pletnego oczyszczenia bibuły. Po oczyszcze­
niu bibuły, przygotowyw ano wodą do badania, 
ponieważ n a tu ra lne  stężenie pierw iastków  po­
szukiw anych w wodzie jes t zbyt małe, by moż­
na ją  bezpośrednio użyć do analizy.

W tym  celu odparowywaliśm y 50 — 100 ml 
badanej wody do sucha; osad rozpuszczaliśmy 
w 0,2 ml HC1 (1:1) i dodawaliśmy 0,3 m l wody 
destylowanej (ogólna objętość wynosiła 0,5 ml). 
Tak przygotow any roztw ór chlorków umiesz­
czaliśmy na  drugiej kresce od dołu paska bibu­
ły, tj. w odległości 3,5 cm od dołu. Ze względu 
na konieczność w ykryw ania wszystkich p ier­
w iastków na  jednym  chrom atogramie, bada­
ny roztw ór umieszczano na bibule nie w posta­
ci plam ek, lecz w postaci kreski w poprzek pa­
ska. Do tego celu używano ru rek  szklanych 
z końcem  w yciągniętym  w cieniutką kapilarę, 
do k tórych  nabierano badany roztwór. Końcem 
kapilary  pociągano kreskę w  poprzek paska, 
która, po rozpłynięciu się na bibule, m iała 
szerokość około 5 mm. O ile przypuszcza­
liśmy, że stężenie poszukiwanych pierw iast­
ków w wodzie jest bardzo małe, to po wyschnię­
ciu pierwszej kreski to samo miejsce zwilża­
liśm y ponownie roztw orem  badanym , a naw et 
pow tarzaliśm y to po raz trzeci.

Pasek bibuły z plam ką wilgotną, lub nieco 
podsuszoną umieszczaliśmy do rozw ijania w od­
powiednim  solwencie, równocześnie umieszcza­
jąc taki sam  pasek jako próbę ślepą (kontrolną). 
Zwykle do badania ustaw ialiśm m y po 2 paski 
z badanym  roztw orem  i jeden pasek pusty. Po 
ukończonym rozw ijaniu chrom atogramu, chro- 
m atogram  suszyliśm y na wolnym  powietrzu 
i po wyschnięciu w yw oływ aliśm y widmo po­
szukiw anych pierw iastków . Ponieważ w widmie 
mogło się znajdować 5 pierwiastków , k tóre na­
leżało w ykryw ać, m usieliśm y stosować 3—4 od­
czynniki do wywoływania. D latego pasek bibu­
ły rozcinaliśm y na 4 paski wzdłuż i na  każdym ' 
z nich poszukiwaliśm y jednego, lub dwóch 
pierwiastków , za pomocą podanych wyżej me­

tod. Zasadniczym celem m etody było rozdziele­
nie m ieszaniny pierw iastków  na pojedyńcze 
pierwiastki, które jest stosunkowo łatw o w y­
kryć. Dla dostatecznego rozdzielenia p ierw iast­
ków wystarczy, by spółczynniki Rf poszczegól­
nych pierw iastków  różniły się o 10%, względ­
nie na jednym  m iejscu chrom atogram u mogły 
występować dwa p ierw iastk i dające się łatw o 
wykryć, np. Zn i Fe.

Ze względu na nieznaczną ilość posiadanych 
rozpuszczalników, zbadaliśm y około trzydziestu 
mieszanin - solweijtów, z k tórych najlepsze re ­
zultaty  rozdzielenia 5-ciu pierw iastków  dał sol- 
w ent składający się z acetonu, alkoholu izobu- 
tylowego, wody, kw asu solnego i octowego. 
Czas trw ania rozw ijania chrom atogram u wyno­
sił 3 — 4 godzin w  tem peraturze około 20 —• 
23° C. Odległość przebiegu solw entu około 30 
cm. Otrzym ane widmo chrom atogram u tworzy 
ostre plam ki w ykrytych pierwiastków , k tó re  są 
dość dobrze rozdzielone. Na rysunku 2 uwidocz­
niony jest chrom atogram  z 5 p ierw iastkam i w y­
krytym i w  wodzie pobranej z satu rato ra  uży­
wanego do produkcji wód gazowanych.

■i r<-

l r \

L ju

Rys. 2.
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W tablicy 3 podaliśm y spółczynniki Rf dla 
5-ciu pierw iastków  obecnych w  wodzie n a tu ­
ralnej.

W artości Rf są wartościam i średnim i, o trzy­
m anym i z szeregu pom iarów. Najczybciej wzno­
szącym się solw entem  jest aceton; najpow ol­
niejszym  jest alkohol izóbutylowy. N ajw ięk­
sze Rf posiadają Fe i Zn, dalej idzie Cu, Pb 
i Al; ten  ostatn i praw ie we w szystkich solwen- 
tach ma niew ielkie Rf. Spółczynniki Rf p ier­
wiastków badanych w solwentach: aceton, 
HC1 i HaO są duże, jednak rozdzielenie p ier­
w iastków jest niezupełne, ponieważ poszczegól­
ne Rf między sobą różnią się nieznacznie. Roz­
w ijanie chrom atogram u w acetonowych sol­
w entach trw a  około 1— 1,5 godziny. Solw enty 
z alkoholem izobutylowym, CH3COOH i HsO 
rozw ijają chrom atogram  znacznie wolniej (15 — 
20 godz.), jednak  rozdział pierw iastków  jest tu  
lepszy. N ajbardziej odpowiednim  solw entem  
jest m ieszanina acetonu z alkoholem izobutylo­
wym, kwasem  solnym, kwasem octowym i wo­
dą. (Tablica 3, poz. 21, 22, 23, 24). Czas rozw ija­
nia chrom atogram u wynosi 3 —  4 godziny, przy 
czym poszczególne pierw iastki są dobrze roz­
dzielone.

Na chrom atogram ie plam y pierw iastków  
układają się w następującej kolejności: Fe, Zn, 
Cu, Pb, Al, o ile bibuła przed doświadczeniem 
była eluowana. Na nieoczyszczanej bibule Zn 
w ysuw ał się przed Fe, reszta pierw iastków  po­
zostawała na tych samych miejscach, jak  na bi­
bule oczyszczanej. Prawdopodobnie na bibule 
powstawała błona nieprzepuszczalna dla Fe, 
a przepuszczalna dla Zn.

W przypadkach, gdy idzie o wyosobnienie 
jednego pierw iastka, można w  tablicy  3 dobrać 
odpowiedni śolwent, aby otrzym ać dodatni re ­
zultat.

W celu zorientow ania się jak  przebiega roz­
wijanie chrom atogram u w metodzie zstępującej, 
skonstruow aliśm y następujący aparat, rys. 3.

Na statyw ie C było umieszczone okrągłe na­
czynko D, o średnicy 4 cm. Do naczynka D 
wchodzi dość szczelnie płytka szklana F  (ucięte 
szkiełko przedmiotowe).

Do naczynka D w kłada się 2 kaw ałki szkła 
przedmiotowego KM dla podtrzym yw ania pas­
ków E. Końce pasków bibuły zgina się i w sta­
wia do naczynia D, przyciska szkiełkiem F, by 
uniknąć w ypadania pasków. Dwa pozostałe koń-

A.

i

N_

Rys. 3.

ce zwisają wolno. Na znajdujące się w naczyn­
ku D części pasków bibuły nakłada się 2 szkieł­
ka przedm iotowe w celu w ytw orzenia lepszej ka- 
pilarności pomiędzy bibułą, a szkiełkam i K  i M. 
Paski bibuły m ają w ym iary 35 mm X 400 mm. 
W odległości 2 cm niżej od przegięcia bibuły 
w k ierunku na dół, umieszcza się kroplę bada­
nego roztw oru w postaci kreski, nalew a się do 
naczynka D odpowiedniego solwentu, całość po­
k ryw a się cylindrem  szklanym  A. Do środka
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pod cylinder, na podstawę sta tyw u C w staw ia 
się niew ielkie naczynko N z nalanym  solwen- 
tem, k tó ry  m a za zadanie nasycić param i roz­
puszczalnika przestrzeń w cylindrze. S tatyw  C 
jest umieszczony na tafli szklanej, w  teri 'spo­
sób cylinder szczelnie przylega do podstawy. 
Solwent początkowo podnosi się do góry, a póź­
niej spływ a n a  dół wzdłuż pasków.

W artości Rf otrzym ane metodą zstępującą 
i w stępującą dla tego samego badanego pier­
w iastka i tego samego solw entu m ają wartości 
różne.
• Nie jest wykluczone, że podczas przebiegu 
doświadczenia, w skutek parow ania zmienia się 
skład solw entu w  naczynku D, ponieważ prze­
strzeń do nasycenia param i solw entu jest zaw­
sze znacznie większa, niż w metodzie „w stępu­
jącej“, stąd mogą powstawać różnice Rf.

Sum ując nasze badania, możemy powie­
dzieć, że w ystępujące w  wodzie naturalnej, 
pierw iastki Fe, Zn, Cu, Pb i Al, można rozdzie­
lić i w ykryć za pomocą chrom atografii roz­
dzielczej na bibule, stosując specyficzne reak­
cje cfla poszczególnych pierwiastków . Opraco­
w ana m etoda pozwala na w ykrycie w 50 — 100 
ml wody 0,05 m g /l Zn, 0,05 m g/l Fe, 0,1 mg/l 
Pb, 0,05 m g/t Cu, 0,05 m g/l Al. Zawartość Fe 
ponad 1 m g/l nie prezszkadza w ykryw aniu in­
nych pierw iastków . Bezwzględne ilości pier­
wiastków, jakie jeszcze można w ykryć opisaną 
m etodą wynoszą: Zn 0,3 — 0,5 /<g/Fe 0,5 ,«g, 
Cu 0,5 fig, P b  0,5 fig, Al 0,3— 0,5 fig, a w  nie­
których przypadkach daje się w ykryć nawet 
0,1 fig  pierw iastka.
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Wrzesień 1950 rok

Odczynniki organiczne w analizie 
nieorganicznej

T . Lip iec 
Akademia Lekarska w  Łodzi

Autor podkreśla znaczenie współczesnego rozwoju chemii analitycznej, jako ważnej oddzielnej dyscy­
pliny naukowej, podczas gdy do końca ubiegłego stulecia rola jej była ograniczona do czynności usługowych. 
Szczegółowiej omówiono dział specjalny chemii analitycznej — stosowanie odczynników organicznych 
w analizie chemicznej, podając charakterystykę poszczególnych z tych odczynników i ich zastosowanie.

B cTaTbe nofluepKuyTo 3 nasienne coBpeMeHHoro p a 3BMTnn aHaiiHTHHécKOü xhm hh KaK caM ocroirrejitHOił 
iiayKii B cpaBneHHM c ee BTopocToneHHOił BcnoMora TejitHoił po jiłio  p,o Konpa npon ijio ro  Beita.

A b to p  M3jiaraeT  óojiee nogpoÓHO npHMeneroie opram iuecK H x peaKTiiBOB b  ireopraiuwecKOM airannae  
w flaer xapaKTcpíicri-iKy nexoTopbix H3 m ix.

The modern analytical chemistry .may be considered as a separate discipline while to the end of 19th 
century it played only a service role. A special section of analytical chemistry namely the application of 
organic reagents'is specially considered.
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Chemia analityczna jako  nauka samodzielna 
istnieje od niedaw na; w  całej swej dotychcza­
sowej historii była ona jedną z głównych pod­
staw  innych działów chemii.

Od najdaw niejszych czasów, po przez okres 
alchemii po dzień dzisiejszy, większość proble­
mów chemicznych m iała charak ter analityczny.

Nic też dziwnego, że do schyłku ubiegłego 
stulecia praw ie wszyscy chemicy byli raczej 
analitykam i, pracującym i przy pomocy metod 
wagowych lub objętościowych, m etod naogół 
stereotypow ych, bez większych jak  się w yda­
wało możliwości rozwoju.

Robertow i Boyle (1627— 1691) zawdzięczamy 
pierwsze system atyczne ujęcie znanych do­
tychczas reakcji chemicznych. Użył on pierw ­
szy term inologii —  analiza chemiczna i pierw ia­
stek  chemiczny. Boyle tw ierdził, że celem che­
m ii jest określenie składu substancji, a więc 
w łaściwa analiza.

Dużą rolę w  rozw oju chemii odegrały rozsia­
ne wszędzie laboratoria apteczne, k tóre były 
kolebką chemii analitycznej.

W Rosji w pierwszych aptekach, k tóre pow­
stały w  końcu XVI w., przeprow adzano liczne 
analizy rud  i surowców, jak  również produk­
tów przem ysłu nieorganicznego i zwano to 
wówczas „sztuką próbow ania“.

Jak  podaje radziecki h istoryk Łukianow 
w książce w ydanej w 1948 roku, P io tr W ielki 
interesow ał się chemią i w  notatkach jego zna­
leziono opisy m etod badania w ielu rud  m eta­
licznych.1)

Analiza ilościowa stała się możliwa po od­
kryciu  praw a zachowania m aterii w  roku  1748 
przez znakomitego uczonego rosyjskiego 
M. W. Łomonosowa (1711— 1765) i potw ierdze­
niu po 18 latach przez A. Lavoisiera (1743— 
1794), znanego chemika francuskiego.

Nowym etapem  rozw oju chemii analitycznej, 
opartej w  zasadzie na reakcjach w roztworach, 
były prace genialnego chem ika rosyjskiego Dy­
m itra  M endelejewa (1834— 1907).

W łaściwą b iu retę  opisał w  r. 1828 Gay Lus- 
sac; po napełnieniu jej HaSOi o znanym  roz­
cieńczeniu, m iareczkował on potaż, dając pod­
w aliny analizy objętościowej.2)

Berzelius (1779— 1848), jeden z pierwszych 
analityków , większość swego życia poświęcił 
oznaczaniu ciężarów atomowych, k tóre podał 
z dużą dokładnością.

W iek X IX  przyniósł rozwój m etod analizy 
klasycznej, k tórej przedstaw icielam i byli Du­
mas, Fresenius i Treadw ell. Zwłaszcza Frese­
nius, przez wprow adzenie m etody stosowania 
siarkowodoru, podanej w 1831 r. przez Liebi- 
ga, do rozdzielania grup analitycznych, stał się 
przedstaw icielem  m etod klasycznych stosowa­
nych często po dzień dzisiejszy.

W ciągu stulecia wykonano wiele prób i ogło­
szono dziesiątki prac, k tóre zm ierzały do zastą­
pienia tak  przykrego w  stosowaniu i toksycz­
nego siarkowodoru. W ostatnich czasach ist­
nieje tendencja w ykorzystania w tym  celu od­
czynników organicznych, w  których pokładane 
są duże nadzieje, zwłaszcza przy  uw zględnie­
niu różnic stężeni i ionów wodorowych. W en- 
ger zaproponow ał nowy bieg analizy jakościo­
wej przy użyciu ksantogenianu potasu,3) zaś 
B arber i K rześkow iak ’) i S cho ies5) rozpraco­
w ują zastosowanie do tego celu tioacetam idu.

Chem ia analityczna, podobnie jak  inne nauki, 
przeżyw ała w  ciągu ostatnich 60 la t okresy roz­
woju, w  związku z opracow aniem  podstaw  te­
oretycznych, okresy zaś upadku, w skutek  peł­
nienia czynności pomocniczych w . stosunku do 
innych działów chemii.

Ostwald w  znanym  dziele w ydanym  w końcu 
XTX w. pt. „Die w issenschaftlichen G rundlagen 
der analitischen Chem ie“ dał naukowe podsta­
w y tej gałęzi wiedzy. Do tego czasu chemia 
analityczna m iała charak ter raczej użytkowy, 
związany z doraźnym i potrzebam i i nie budziła 
szerszych zainteresowań, przeradzając się w ru ­
tynę.

Ostatnie 20—30 la t stanow ią okres odrodze­
nia m yśli analitycznej. Rozwój nowoczesnych 
m etod analitycznych wzbudzał coraz szersze 
zainteresow anie ze strony  uczonych zagadnie­
niam i związanym i z analizą. Zarówno w 
Związku Radzieckim jak  i na Zachodzie wzra­
sta  ilość drukow anych prac z dziedziny anali­
tycznej, m etodyka badań analitycznych ulega 
coraz dalszym  ulepszeniom  i przeobrażeniom, 
k tóre pozwalają w ykonyw ać analizy przy  uży­
ciu coraz m niejszej ilości substancji i odczyn­
ników, w  znacznie krótszym  czasie i z większą 
dokładnością. W tym  czasie analiza m ikroche- 
miczna zyskuje coraz w iększą popularność, 
w pływ ając w dużym  zakresie na oszczędność 
odczynników dzięki możności w ykonania ana­
lizy na  bardzo m ałych ilościach substancji
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i skracając znacznie czas jej przeprowadzenia. 
Poza tym  chemia analityczna przysw aja sobie 
coraz więcej m etod opartych na pom iarach fi­
zyko-chemicznych i rozpracowuje bardziej pre­
cyzyjnie sty l pracy. Zastosowanie najrozm ait­
szych aparatów  specjalnych wym aga co p raw ­
da dokładniejszej znajomości fizyki, a zwłasz­
cza elektryczności, optyki i elektroniki, ale po­
zwala w  sposób coraz bardziej uproszczony 
przeprow adzać oznaczania jednych substancji 
w  obecności innych.

Powódź m etod fizyko-chem icznych stanowi 
pew ne niebezpieczeństwo rozwoju chemii ana­
litycznej; stoim y wobec możliwości przecenie­
nia ap ara tu ry  fizyko-chemicznej i zbyt wiel­
kiego zrutynizow ania pracy, przez jednoczesne 
zepchnięcie tej tak  poważnie rozwijającej się 
wiedzy do czynności usługowych.

Uczony o dużych zasługach w dziedzinie ana­
lizy chemicznej I. M. Kolthoff ostrzega przy 
każdej okazji przez zbyt pły tkim  adoptowaniem  
m etod fizyko-chemicznych, bez gruntow nych 
studiów  teoretycznych, k tóre muszą tow arzy­
szyć wszelkim  badaniom .0)

Nie będę w ym ieniał tych licznych metod 
dziś stosowanych, opis k tórych można znaleźć 
w w ielu nowoczesnych podręcznikach analizy 
chemicznej. M etody te, szczególnie elektrom e- 
tryczne i fotooptyczne, z roku na rok ulegają 
rozbudow ie i unowocześnieniu, a liczne prace 
z tych dziedzin spotykam y we wszystkich cza­
sopismach naukowych.

Coraz szerszy asortym ent m etod fizyko-che­
m icznych daje nieocenione usługi w zakresie 
uzyskiw ania coraz dokładniejszych wyników 
w czasie jak  najkrótszym  i najbardziej pobież­
ne omówienie tych  najrozm aitszych stylów 
pracy  przekroczyłoby znacznie ram y artykułu 
i m ijałoby się z właściwym  celem.

Pragnę zwrócić jedynie uwagę na dział spe­
cjalny, dział k tó ry  został rozbudowany w ostat­
nich 30 latach do olbrzym ich rozmiarów, a m ia­
nowicie dział stosowania odczynników organicz­
nych w analizie nieorganicznej.

W dziedzinie tej p racuje  szereg szkół i uczo­
nych całego świata, zwłaszcza w  Związku Ra­
dzieckim i w  Stanach Zjednoczonych A. P., a 
wiele prac takich badaczy jak  Babko, Kuznie- 
cow, Korenm an, Tananajew , Feigl, West, Yoe, 
Sm ith i innych stale spotykam y w miesięczni­
kach analitycznych.

W roku ubiegłym  Am. Tow. Chemiczne zor­
ganizowało zjazd poświęcony w yłącznie odczyn­
nikom organicznym. Na zjeździe tym  Fr. Feigl 
wygłosił odczyt pt. „Rola odczynników organicz­
nych“ 8).

Dział opracowania i stosowania w analizie 
nowych odczynników wyw ołał dotychczas w 
Polsce małe zainteresowanie; w  okresie ostat­
nich lat spotkałem  zaledwie jedną pracę w tej 
dziedzinie 9).

Zakres zastosowania odczynników organicz­
nych w pracy analitycznej jest bardzo szeroki. 
Liczne substancje ciekłe służą do rozpuszcza­
nia, ekstrahow ania i przem ywania, inne stoso­
wane są jako wzorce, wskaźniki, bufory, stabi­
lizatory, czynniki u tleniające i redukujące, 
m askujące, a przede w szystkim  jako właściwe 
odczynniki analityczne, k tóre strącają  nieroz­
puszczalne osady lub powodują zabarw ienie ba­
danego roztworu.

Odczynniki organiczne tw orzą proste połą­
czenia heteropolarne w  w ypadku zastąpienia 
wodoru przez m etal w takich grupach jak  — 
COOH, — SO3H, — SH, '== NH i inne; lub też 
złożone związki w ew nętrznie zespolone, w k tó­
rych m etal jest skoordynowany, tworząc 5— 6  

członowy pierścień cykliczny.
Najciekawszą grupę odczynników stanow ią 

te ostatnie związki, tzw. „chelatow e“ (wg pro­
pozycji M organa z r. 1920), to jest takie, w k tó ­
rych m etal znajduje się w tak  zw anym  wiąza­
niu kleszczowym lub nożycowym.

Zgodnie z teorią elektronow ą atom  wodoru 
grupy hydroksylowej zostaje tu ta j umieszczo­
ny w system ie elektronow ym  tlenu  grupy k a r­
boksylowej, do którego się przyłącza w  m iejscu 
wolnego dubletu elektronowego.

Moc"wiązania kleszczowego (chelatowego) za­
leży od s tru k tu ry  substancji i w pływ a szczegól­
nie silnie na takie własności fizyczne połącze­
nia, jak  rozpuszczalność, widm a absorbcyjne 
itd.

Zdolność reagow ania związków organicznych 
z jonam i nieorganicznym i opiera się więc na 
aktyw ności owych grup czynnych i polega na 
zastępowaniu wodoru grupy kwasowej przez 
m etal lub na możliwości wiązania m etali przez 
atomy lub grupy, p rzy  pomocy wartościowości 
ubocznych, koordynacyjnych.

Sama obecność tych  grup czynnych nie 
świadczy jeszcze o przydatności odczynnika or-
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nitrofenol kwas salicylowy

ganicznego, gdyż poza tym  produkt reakcji m u­
si posiadać pewne cechy charakterystyczne, jak 
nierozpuszczalność w wodzie, rozpuszczalność w 
rozpuszczalnikach organicznych i zabarw ienie 
w stanie stałym  lub rozpuszczonym w św ietle 
białym  lub ultrafioletow ym , a przede wszyst­
kim  m usi być związkiem trw ałym . Osad po­
w inien powstać szybko, z najm niejszej ilości 
substancji poszukiwanej i reakcja w inna być, 
w m iarę możliwości, specyficzna lub selektyw ­
na przy dostatecznej czułości odczynnika. 
Stwierdzono dużą zależność pH w stosunku do 
tw orzenia się związków zespolonych, a dodatek 
pew nych substancji m askujących może obni­
żyć stężenie jonów, k tóre u trudn ia ją  wyw oła­
nie osadu lub barw y.

Już 2000 la t tem u Pliniusz Starszy (23—79 
A. D.) w ykrył próbę na obecność żelaza w  kw a­
sie octowym; było to praw dopodobnie pierwsze 
zastosowanie odczynnika organicznego w histo­
rii analizy.

Starożytni Grecy i Rzym ianie stw ierdzali od­
czyn zasadowy roztw oru wodnego przez odbar­
wianie czerwonego wina 10).

Rozwój chemii organiczrfej w II połowie XIX 
wieku zwrócił uwagę na stosowanie odczynni­
ków organicznych, choć właściwe prace w  tym  
k ierunku pochodzą z lat ostatnich.

Do roku 1905 spotykam y bardzo nieliczne od- 
czyniki organiczne w analizie. Zw rot w  tym  
k ierunku  był zasługą raczej paru  ludzi, k tórzy 
spowodowali nowe tendencje w chemii anali­
tycznej.

Rosja była kolebką tej dziedziny chemii ana­
litycznej. W roku 1884 chemik rosyjski Illiński 
pierwszy zastosow ała — nitrozo — ¡3— naftol 
przy w ykryw aniu  jonu k o b a ltu 11).

C z u g a j e w  w 1905 r. podał dw um etylo- 
g lioksym 12), a  G r o s m a n  w 1907 r. dw u- 
cyjanodw uam idynę NH 2CO.NH.C(NH)NH> ja ­
ko odczynnik na n ik iel13), B a u d i s c h  w 1911 
roku nitrozofenylo - hydroksylam inę jako od­
czynnik na Cu i Fe,14) zaś A t a c k  w  1915 roku 
—  alizarynę do w ykryw ania glinu 15).

O OH

H , C - C = H  '• : U  =  C - C H 3
1 i A7- /

: a / = C - C H 3

H O  O

dwumetyloglioksym

W okresie m iędzyw ojennym  rozszerzono ba r­
dzo tendencje stosowania odczynników orga­
nicznych i w iele prac analitycznych szło w tym  
kierunku.

Z tego okresu pochodzi opisany przez Berga 
św ietny odczynnik 8-hydroksychinolina 1G), k tó ­
ry  doczekał się około 200 prac i obszernej mo­
nografii wydanej przez odkryw cę (S tu ttgart 
w  r. 1938).

Dziś znam y około 1000 substancji organicz­
nych stosowanych w m niejszym  lub większym  
zakresie w  analizie chemicznej lub opracowa­
nych w tym  kierunku. Przeszło 3000 prac i sze­
reg podręczników i m onografii z 4-tom owym  
dziełem W elchera ( la — 12a) obejm uje całkow ity 
m ateriał doświadczalny, k tó ry  został tak  potęż­
nie rozpracow any w ciągu bardzo krótkiego 
czasu.

W płynęły na to głównie względy czysto p rak ­
tyczne. W iele z tych odczynników posiada 
własności specyficzne lub selektyw ne, działa 
wybierczo na pewne określone jony a poza tym  
są one przew ażnie bardzo czułe, co m a olbrzy­
m ie znaczenie dla coraz powszechniej stosowa­
nych m etod półm ikro i m ikro-chem icznych, k tó ­
re wprowadzili, jak  już wspomniałem, Tanana- 
jew  i Feigl.

Określenia: s p e c y f i c z n y ,  s e l e k t y w ­
n y  i c z u ł y są często dość różnie rozum ia­
ne, pragnę więc przy okazji podać definicję re ­
akcji specyficznych, selektyw nych i czułych 
zgodnie z uchw ałą Kom isji dla nowych odczyn­
ników analitycznych M iędzynarodowej Unii 
Chemicznej , w  Paryżu  w  1937 r. n ).

Odczynnik jest s p e c y f i c z n y  jeśli rea­
guje tylko z jednym  jonem , nie reaguje z jona­
m i towarzyszącymi, s e l e k t y w n y  — 
gdy reaguje  z pew ną niew ielką ilością jonów, 
a wreszcie c z u ł y ,  gdy w ykryw a m ałe ilości 
jonów. Zgodnie z propozycją Feigla ustalono 
symbol owej czułości x  (S) y, gdzie x  — n a j­
m niejsza w ykryw alna ilość badanej substancji, 
y — objętość rozpuszczalnika w m ililitrach, 
(S) oznacza m etodę stosowaną w danej reakcji.
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Aby otrzym ać wartości porównawcze, posta­
nowiono dla poszczególnych m etod reakcji m i- 
krochem icznych podać objętości wzorcowe wg 
załączonej tabelki:

(S) =  rodzaj reakcji Objętości 
w ml

Mikroskopowa 0,01

Kroplowa na płytce 0,03

„ „ bibule 0,03

W mikroprobówce 1,00

W makroprobówce 5,00

W edług Feigla granicą w ykrywalności jest 
najm niejsza ilość substancji, k tórą można w y­
kryć, bez względu na objętość, przy pomocy 
którejkolw iek m etody, wyrażona w 7 (gamma).

Gam ma jest to jednostka wagi, stosowana w 
badaniach m ikrochem icznych i równa 0,001 mg.

Polskie norm y obowiązujące od 1.1.1950 r. są 
następujące:

1 m g =  0,001 g =  1 0 -3 g 
1 gam m a =  1 T — 0,001 mg =  10-6 g (daw­

niej m ikrogram  =  \i g).
1 nanogram  =  1 ng =  0,001 gamm a (y) =  

10-9 g (dawniej m ilim ikrogram  =  m/'g)
1 pikogram  

(dawniej w<g
=  1 pg =  0,001 ng •— 10' 
= m ikrom ikrogram )

Malissa z U p sa li18) proponuje uproszczenie 
tych wartości przez uwzględnienie w ykładni­
ków potęgi jako liczby dodatniej (podobnie jak

pH) i wówczas Do =  log —— , gdzie wzrost
Di

liczby wskazuje wyraźnie na większą czułoSC 
odczynnika.

Jednym  z pierwszych badaczy, k tó ry  poświę­
cił dużo uwagi i wysiłku mechanizmowi działa­
nia grup czynnych związków organicznych był 
Baudisch. Badał on strącalność miedzi i żela­
za z roztworów kwaśnych solą amonową n itro - 
zofenylohydroksylam iny (tzw. kupferonem ) i jej 
pochodną solą am onową nitrozonaftylohydro- 
ksylam iną (tzw. neokupferonem ) syntetyzow a­
ną przez Baudischa i Holmesa 10) i wykazał, że 
czułość strącania przez związek II jest wyższa: 

.Jest to spowodowane praw dopodobnie roz­
m iaram i cząsteczki substancji organicznej i 
prawdopodobnie związek o jeszcze jednym  
pierścieniu, m iałby czułość jeszcze większą (III).

Ogólny wzór połączeń z m etalam i m iałby po­
stać następującą:

R N

Ń
O

O k

\
1

/
Me

g Nierozpuszczalne w wodzie osady połączeń 
zespolonych w zasadzie rozpuszczają się w  roz-

R eakcja kroplowa, k tó ra  ma granicę w ykry­
walności rów ną 2 gam m a i objętość, ze wzglę­
du na rodzaj reakcji, rów ną 0,03 ml, będzie po­
siadała czułość x(S)u =  2(S)003, co przy podsta­
w ieniu do w zoru n a  stężenie graniczne w g Fei­
gla (w k tórym  uwzględniam y stosunek jed­
nostki wagowej badanej substancji do ilości 
rozpuszczalnika) wyniesie:

czułość =  l :
objęt. rozp. .lO~8 
g ran ica w ykrw . i :

0 ,03.10 '

=  1 : 15000 == 1 : 1,5 . 10’ =  ~  . 10"4 =1,5

=  6 . 67 . 10~5 =  10~4’17 =  D (czułość)

•N O
nO /V //,

iii

puszczalnikach organicznych, szczególnie w 
chloroformie, co jest zgodne z ich charakterem  
zespołu wewnętrznego.

Czugajew stw ierdził, że dwum etyloglioksym  
(IV) strąca ilościowo jon n ik lu  z roztw oru 12).

W allach przeprowadził w tym  celu syntezę 
cykloheksandiondwuoksym u (V), k tó ry  jest w 
wodzie dobrze rozpuszczalny i strąca nikiel 
również ilościowo, a posiada jeszcze większą 
czułość.20)

Diehl w ykazał przew agę tego rozpuszczalnego 
w wodzie odczynnika przy ilościowym oznacza-



666 PRZEMYSŁ CHEMICZNY 11 (1950)

niu n iklu  i palladu i opracow ał dobrą m ętodę Wiadomo było, że odczynnikiem  specyficz- 
jego przygotow yw ania.21) nym  na jon żelaza dwuwartościowego (w obec-

CH3-C = M -O H

CH3-C ~ N -O H  Htc '  \ q - C - N O H
n U C  c-M O H  I

H‘ ^ c '  , 0 - C = N 0 H
V f f i  n 3

c n 3- C = / A ' '<
O H O

IV V

Soule poleca jako odczynnik na nikiel fu ry - 
lodwuoksym  (VI), chociaż jest on słabo roz­
puszczalny w wodzie.22) O kazuje się więc, że 
strącające działanie pew nych grup jest nieza­
leżne od rozpuszczalności odczynnika w  wodzie.

Zwiększenie cząsteczki odczynpika organicz­
nego przez w prowadzenie choćby grupy m ety­
lowej m a najczęściej duży w pływ  na w arunki 
reakcji z jonam i i powoduje często przejście od­
czynu selektywnego w specyficzny.

Ciekawy przykład stanow i praca J. Hoste,23) 
k tó ry  zbadał szereg związków pochodnych pi­
rydyny.

VI

ności innych jonów) jest dw upirydyl (I) i o-fe- 
nantro lina (II), k tó ra  daje czerwono zabarwiony 
związek zespolony z jonam i żelazawymi.

Badania Sm irnoffa24) i W illink-W ibaut25) 
w ykazały, że podstaw nik i, w  rdzeniu p irydyny 
pozbawiają cząsteczkę całkowicie zdolności rea­
gowania z jonam i żelazawymi.

Zbadano związki następujące: 6,6‘ — dw um e- 
tylo — 2,2’ — dwupirydy] (III), 2,2’ —  dwupi- 
rydylo — 6,6‘ — dwuam ina, kw as 2,2‘ —  dw u- 
pirydylo — 3,3* — dwukarbonowy, 2,2* —  piry- 
dylo — 2’ —  chinolina (IV) i 2.2’ — dwuchino- 
lil (VI).

III

2,2’—dwupirydyl 

IV

2,2’—Dwuchinolil 

IX

2—(2’—pirydylo)—chinolina 

VII
2—(2’—pirydylo)—3—metylochinolina 

VIII

3—metylo—2,2’—dwuchinolil 1—(2’—chinolilo)—izochinolina 

X

2—chinolilohydrazyna

o—fenantrolina 

V

CMj

6,6’—dwumetylo—2,2’—dwupirydol

2—(2’—pyrylo)—chinolina
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W r. 1895 B lau2G) stw ierdził, że jon żelazawy 
daje z 3 cząsteczkami dw upirydylu rozpusz­
czalny związek barw iący roztwór na czerwono. 
To posłużyło do opracowania przez Feigla i Hel­
ia m etody kolorym etrycznej oznaczania żela­
za.

T arta rin i27) pierw szy zauważył, że jon mie- 
dziawy tw orzy również barw ny związek z dwu- 
pirydylem  i fenantroliną.

Breckenridge, Lewis i Quick28) stw ierdzili, że 
2,2’ — dw uchinolil z jonam i żelazawymi nie 
tw orzy związku zespolonego, daje natom iast 
z jonam i m iedziawym i intensyw nie purpurow y 
jon zespolony [Cu ( a a '—  dwuchinolil)o]+, co 
posłużyło do opracow ania ilościowego kolory­
m etrycznego oznaczania jonu miedziawego. Jest 
to odczynnik specyficzny i bardzo czuły, po­
zwala na  jakościowe oznaczanie jonu miedzia­
wego naw et w obecności innych jonów. Jak  to 
w ykazał Hoste23), spośród 10 zbadanych związ­
ków organicznych (tablica) 2,2 ’ — dwuchinolil 
w ykazuje najciekaw sze właściwości odczyn­
nika specyficznego, trw ałego i bardzo czułego 
na jon m iedziawy i w yróżnia się wśród licznych 
znanych odczynników na jon Cu tego typu jak 
bardzo ceniony dwutizon, k tóry  wykazuje 
m niejszą selektywność i trwałość w  stosunku 
do zmian pH.

A utor nazw ał go kuproiną i stw ierdził, że jest 
to odczynnik:

1. trw ały , bezbarw ny i stosunkowo prosty 
w7 syntezie,

2. specyficzny,

3. dostatecznie czuły,

4. barw a pow stająca w skutek reakcji jest 
dość trw ała, by przeprowadzić dalsze ba­
dania kolorym etryczne,

5. pow stający związek zespolony może być 
ekstrahow any rozpuszczalnikiem orga­

nicznym, nie m ieszającym  się z wodą (np. 
alkoholem amylowym), co ma znaczenie 
przy oznaczaniu m ałych ilości miedzi.

Redukcję soli m iedziowych można przepro­
wadzić chlorowodorkiem  hydroksylam iny.

Praca ta była dla m nie szczególnie ciekawa, 
gdyż badania m oje idą w  podobnym  kierunku. 
W okresie przedw ojennym  przeprow adzałem  1 
szereg syntez, w  celu uzyskania pochodnej tzw. 
atofanu (kwasu fenylochinolinowego), k tó ra  by 
posiadała lepsze własności terapeutyczne i w y­
kazywała mniej efektów ubocznych, szkodli­
wych dla organizmu ludzkiego.

Starałem  się wówczas uzyskać przy  pomocy 
syntezy podobnej do syntezy atofanu Dóbne- 
r a 29) cząsteczkę dwuchinolilu, stosując zam iast 
kwasu pyrogronowego ester ke ty p in o w y 3I)) 
(dw uketo. związek), względnie acetonyloaceton, 
acetyloaceton lub dwuacetyl.

Wśród różnych syntez powtórzyłem  wówczas 
syntezę opisaną przez S m irno ffa24) i W illink— 
W ibau t25) jak  również Zielińskiego i Kom arow- 
skiego31) i w czasie jednej z tych syntez roz­
tw ór zabarwił się intensywmie czerwono. T rud­
no mi było w tym  czasie zorientować się i zro­
zumieć przyczynę i m echanizm  reakcji, k tó ra  
zaszła, a w  czasie w ojny straciłem  cały mozol­
nie zebrany m ateriał doświadczalny i piśm ien­
nictwo, okres zaś okupacji uniem ożliw ił dalsze 
badania.

Dopiero w r. 1948 w ysłany jako stypendysta 
na studia do Stanów Zjednoczonych A.P. roz­
począłem rekonstrukcję straconego m ateriału  
badawczego i bibliograficznego, pracując u 
prof. F reisera na uniw ersytecie w P ittsburghu. 
Piękna praca Hoste’a 23) w yjaśniła zaobserwo- 
ne przeze m nie jeszcze przed w ojną barw ne 
zjawisko, k tóre było praw dopodobnie spowo­
dowane obecnością przypadkow ą jonu miedzi, 
a świadczyło o czułości reakcji z dw uchinoli- 
lem. W stępne badania w  P ittsbu rghu  pozwala­
ją  przypuszczać, że przew idyw ania m oje są 
słuszne i obecnie kontynuuję  pracę w k ierunku  
rozpracowania zdolności tw orzenia osadów i 
barw nych roztworów takich związków jak  fe- 
nylocynchonina i jej pochodne, pochodne dw u­
chinolilu itp., co na tle pracy H oste‘a zarysow u­
je  się bardzo ciekawie.

Na zakończenie pragnę słów parę  poświęcić 
obecnym w arunkom  naszej pracy na uczel­
niach, k tó ra  do czasu zaopatrzenia pracowni
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analitycznych w nowoczesny sprzęt i odczynni­
ki będzie m usiała pójść drogam i u tartym i ana­
lizy klasycznej.

W związku z tym  konieczne jest zorganizowa­
nie paru  ośrodków wyposażonych w sprzęt 
nowoczesny, gdzie absolwenci, w pierw szym  
rzędzie chemicy i farm aceuci, k tórzy zam ierza­
ją  się poświęcić pracy analitycznej, m ieliby 
możność zapoznania się z apara tu rą  współcześ­
nie stosowaną. Dotyczy to również pracow ni­
ków naukow ych i w szystkich in teresujących się 
zagadnieniam i analitycznym i, k tórzy m ogliby 
w takich ośrodkach uzupełniać swe wiadomości 
w tej dziedzinie.

Dobrze przygotow any chemik analityk, w y­
posażony w nowoczesny sprzęt, w płynie na roz­
wój coraz to innych gałęzi przem ysłu, da bo­
dziec do racjonalizacji istniejących m etod pro­
dukcyjnych i analitycznych i spowoduje popra­
wę wydajności w  produkcji.

Jak  dalece rozwój chemii analitycznej zmu­
sza do coraz większego w ysiłku w kierunku 
unowocześnienia metod pracy, świadczy rezo­
lucja Kom isji Chemii Analitycznej przy  W y­
dziale N auk Chemicznych Akadem ii Nauk 
w Związku Radzieckim  z dnia 10.1.1950 r .32) 
w zyw ająca między innym i do pracy nad rozwo­
jem  m etod polarograficznych i elektrochem icz­
nych, do budowy odpowiednich aparatów  tego 
typu, jak  potencjom etry czy pH -m etry  i do o r­
ganizowania kursów  i sem inariów  dla popula­
ryzacji m etod nowoczesnej analizy.

W ierzę, że m ający się odbyć w najbliższym  
czasie Kongres Nauki Polskiej poświęci, w  ra ­
m ach prac Komisji Chemicznych, więcej czasu 
i m iejsca om aw ianym  zagadnieniom  tej tak  
ważnej dziedziny chemicznej.
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Ogrzewanie za pomocą prądów  
szybkozmiennych i promieni 

podczerwonych
S . Zielińska

A rtykuł obejmuje przyczynek n a  tem at zastosowania ogrzewania za pomocą prądów  szybkozmiennych do 
hartow ania tworzyw term oreaktyw nych oraz kró tką wzmiankę n a  tem at ogrzewania prom ieniam i podczer­
wonymi.

K  Bonpocy HarpeBàHMH GbicTpocMCHHbiMM tokumm ^ jis  3aK0JiKH TepMopeaKTHBHbix HCKyccTBeiinbix se -  
LpccTB m  KpaTKas 3aMeTKa o HarpeBaHMH nHc£>paKpacHbiMn jiyuaMii.

The application of qu ick-alternating  curren ts for heating  the therm oreactive resins in the process of 
their hardening  is briefly  described. A note on heating  by m eans of in fra  red  rad ia tion  is also set forth.

Na przestrzeni ostatnich kilkunastu la t opu­
blikowano szereg prac na tem at najnowszych 
zdobyczy w dziedzinie laboratoryjnego i prze­
mysłowego zastosowania prądów szybkozmien­
nych oraz prom ieniow ania podczerwonego do 
celów grzejnych.

Ogrzewanie zapomocą prądów  szybkozmien­
nych, zwane często ogrzewaniem  dielektrycz­
nym, polega na przem ianie energii elektrycznej 
w energię cieplną na skutek pewnych zjawisk 
m olekularnych, zachodzących w m ateriale um ie­
szczonym w szybkozm iennym  polu elektrycz­
nym.

Ogrzewanie dielektryczne znalazło szerokie 
zastosowanie w  dziedzinie przetw órstw a wszel­
kiego typu tw orzyw  organicznych. Jest rzeczą 
znaną, że powszechnie stosowane sposoby 
ogrzewania przez przewodnictwo, lub konwek­
cję są w prak tyce o ty le niedogodne, że nie po­
zw alają nagrzać m ateria łu  szybko i równom ier­
nie. N ierów nom ierny rozdział tem pera tu r w ca­
łej m asie obrabianego term icznie tworzyw a mo­
że być przyczyną licznych błędów, k tóre w pły­
w ają  na jakość produkow anych przedmiotów.

Zalety dielektrycznego sposobu ogrzewania 
są następujące:

1. Możność szybkiego i równom iernego na­
grzew ania dielektryków .

2. Możność podnoszenia tem peratu ry  zgodnie 
z regim em  ustalonym  z góry.

3. Całkowite zautom atyzowanie cyklu pro­
dukcyjnego w zakresie ogrzewania, co m a 
w ybitny w pływ  na podwyższenie jakości 
i zmniejszenie kosztów w ytw arzania goto­
wego produktu.

Jeżeli m ateriał nieprzewodzący p rądu  um ie­
ścić między płytkam i kondensatora zasilanego 
prądem  zmiennym  o wysokiej częstotliwości to, 
po przekroczeniu pewnego napięcia, łatw o moż­
na zaobserwować zjawisko nagrzew ania się n ie- 
przew odnika w  całej jego masie. W zrost tem pe­
ra tu ry  zmienia się wraz* z częstotliwością i z na­
tężeniem pola elektrycznego. Skład chemiczny 
i s truk tu ra  nieprzewodników odgryw ają tu  rów ­
nież decydującą rolę.

Istota opisanego wyżej zjaw iska polega na 
tym, że polarne cząsteczki d ielektryka, pod 
wpływem  w ytwarzanego pola elektrycznego 
w kondensatorze, s tara ją  się zorientować swą 
pozycję zgodnie ze znanym i praw am i ruchu ła­
dunków w polu elektrycznym .

Kiedy kondensator w yładow uje się, cząstecz­
ki te usiłują powrócić do swego pierwotnego 
położenia. W ten sposób, przy dostatecznie w y­
sokiej częstotliwości prądu  zasilającego, czą­
steczki polarne dielek tryka zaczynają szybko 
drgać. Na skutek w ystępujących w tych  w arun­
kach sił tarcia, energia kinetyczna cząsteczek 
zamienia się na ciepło. Moc zużywaną w u rzą­
dzeniach do ogrzewania dielektrycznego oblicza 
się wg następującego wzoru:

W =  2 n i  E3 c tg  o

gdzie W — moc zużyta w  w atach 
n  —  częstotliwość
E — napięcie na p łytach kondensatora 
c — pojemność kondensatora — zależna 

od stałej dielektrycznej ogrzew ane­
go m ateriału  

tg  3 — współczynnik stratności dielektrycz­
nej.
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Z wzoru tego widać jasno, dlaczego pew ne 
d ielektryki umieszczone m iędzy pły tkam i kon­
densatora, przy  tej samej charakterystyce p rą ­
du, nagrzew ają się trudniej. Do takich ciał nale­
ży np. polistyren, którego stała dielektryczna 
i współczynnik stratności dielektrycznej (tg o == 
0,0002 — 0,0004) są bardzo, małe. Jasne jest 
również, że przy zastosowaniu tego samego die­
lek tryka  (stała pojemność i stałe tg  o) ilość w y­
twarzanego ciepła można regulować zm ieniając 
częstotliwość lub napięcie prądu. Schem at urzą­
dzenia do ogrzewania dielektrycznego przedsta­
wia rysunek 1 .

Ciekawy przyczynek do w yjaśnienia procesów 
zachodzących przy k lejen iu  drew na w szybko- 
zm iennym  polu elektrycznym  znajdujem y w 
pracy H. Staegera i F. Helde 2). Uzyskane przez 
nich w yniki są bardzo interesujące. Najciekaw ­
sze z nich przytaczam y poniżej.

C z a s  p o d g r z e w a n i a

H artow ano jednakow e próbki żywicy fenolo­
wej czystej przez ogrzewanie ich za pomocą p rą ­
dów szybkozmiennych. Dla porów nyw ania w y­
ników takie sam e próbki ogrzewano przez kon­
wekcję. Uzyskaną oszczędność na czasie w ska­
zano na w ykresie rys. 2 .

Zastosowanie ogrzewania dielektrycznego w 
przem yśle gum owym  zostało szeroko omówione 
przez inż. K. Cybulskiego1).

W pracy niniejszej chcę zwrócić uwagę na ko­
rzyści jakie można osiągnąć stosując ogrzew a­
nie dielektryczne do hartow ania klejów  mocz­
nikowych, fenolowych i m elam inowych w prze­
m yśle drzew nym . Na ten tem at można w praw ­
dzie spotkać w  litera tu rze  wiele m ateriału , 
w  k tó rym  opisano urządzenia do hartow ania 
tw orzyw  zapomocą prądów  szybkozmiennych, 
natom iast nie spotyka się danych, dotyczących 
przem ian zachodzących w procesie fabrykacyj- 
nym  sklejek.

Specjalnie dobre wyniki, uzyskiw ane przy 
klejeniu  żywicami wyżej wym ienionym i, za­
wdzięczamy obecności w  tych k lejach grup  po­
larnych  jak: — OH; =  C — O; =  C — O — i 
— N — H. Istotą procesu hartow ania  jest poli- 
kondensacja cząsteczek tworzyw, polegająca na 
przejściu ze stanu  rozpuszczalnego i topliwego 
w stan  nierozpuszczalny i nietopliwy.

KYS i
L.przerywana — harf. w kom orze  
U .cią jła  — n art zapom ocą  oarzew.

d id e -k tr .
- , - :  -

Ja k  widać z w ykresu tem pera tu rę  150°C 
w pierwszej m etodzie uzyskano w  ciągu 5 m i­
nut, podczas gdy w drugiej dopiero w  ciągu 
40 m inut.

S t o p i e ń  h a r t o w a n i a

Celem śledzenia przebiegu procesu konden­
sacji czystej żywicy fenolowej, próbki ogrzewa­
no wg regim u przedstaw ionego na  w ykresie 
rys. 3.

Aby wykazać z jaką  szybkością zachodzi 
utw ardzenie żywic, badano s tra ty  na wadze 
ogrzewanych próbek w czasie hartow ania. S tra ­
ty  te  są jak  wiadomo ściśle związane z postę­
pem  reakcji kondensacji, w w yniku której 
pow staje woda.
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U bytek na wadze badanej żywicy w trzech 
kolejnych okresach przedstawiono na w ykre­
sie rys. 4.

R y S - 4
L . p r z e r y w a n a  _  harf .  W komOlTZC  
L . d a a ł a  _ hart: z a  p o m o c ą  ogrzcW .

ch'<zle,kf r-

Postęp reakcji kondensacji śledzono również, 
oznaczając ekstrak t acetenowy żywicy w tych 
sam ych trzech stadiach hartow ania, rys. 5.

Z w ykresu tego widać, że żywica ogrzewana 
m etodą konw ekcji w ykazuje wyższy ekstrakt 
acetonowy, co jest w  ścisłym związku z m niej­
szą szybkością procesu kondensacji.

Podobne w yniki uzyskano przy hartow aniu 
lepiszcza w  sklejkach. Korzyści ekonomiczne, 
jak ie  m ożna osiągnąć przy stosowaniu ogrze-

L . p r z z r y n a ń o _  h a r t  w kom orze  
L . a ą g ł a  — hart  za  porrt oca  oorzew

d ie le k f r .

wania dielektrycznego zostały uwidocznione w 
tabeli 1 .

Cyfry przytoczone w dwóch ostatnich kolum ­
nach tabeli najlepiej charakteryzują  korzyści, 
jakie daje stosowanie m etody ogrzew ania die­
lektrycznego w porów naniu z m etodam i dotych­
czas stosowanymi.

Istota procesu polega na tym , że część pro­
m ieniowania podczerwonego, skierowanego na 
przedmiot, zostaje zaabsorbowana, a odpowia­
dająca jej ilość energii objaw ia się w  postaci 
ciepła.

W rezultacie obserw ujem y podwyższenie tem ­
pera tu ry  ciała naświetlonego.

Zastosowanie prom ieni podczerwonych jest 
obok ogrzewania dielektrycznego drugą nowo­
czesną m etodą nagrzew ania m ateriałów  nie- 
przewodzących.
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T a b l i c a  1

Grubość
mm

H a r t o w a n i e

Czas p. g. Energ. p. g.zapom. ogrzew. d ielektr. o. d. m iędzy płytam i 
grzejn. p. g.

moc W att. czas o. d. 
min.

Energia
W att/m in

Czas p. g. 
min.

Energia
W att/m in

Czas o. d. Energ. o. d.

1,27 6670 1,1 7350 2,375 8520 •2,15 1,56

2,6 17900 2 35800 8,32 40700 4,16 1,138

15,4 37500 8,2 307500 342 409000 41,7 1,33

Głównym źródłem  prom ieniow ania podczer­
wonego są ciała stałe. Jakkolw iek wszystkie 
lam py w ysyłają prom ieniow anie podczerwone, 
to jednak  ty lko niektóre typy  o specjalnej kon­
s trukcji zastosowano do celów grzejnych.

Najlepsze w yniki przy ogrzewaniu daje pro­
m ieniow anie o długości powyżej 0,7 m ikrona.

Zasada konstrukcji lam py polega na takim  
dobraniu tem pera tu ry  żarzącego się włókna, 
aby m aksim um  wyprom ieniow anej energii 
przypadło na podczerwoną część widma.

Nowoczesne lam py tego typu  wyprom ienio- 
w ują  np. 85% energii w zakresie fal od 0,7 do
1,4 m ikrona.

Ponieważ, zaabsorbowana przez ciało nagrze­
wane, część prom ieniow ania podczerwonego 
zam ienia się praw ie całkowicie na ciepło, moż­
na bardzo łatw o obliczyć moc potrzebną do 
uzyskania pożądanego efektu  cieplnego.

Prom ieni podczerwonych nie można stosować 
jako środka uniw ersalnego rozwiązującego 
wszelkie trudności związane z ogrzewaniem.

Cały szereg czynników może mieć decydujący 
w pływ  na skuteczność tego sposobu ogrzewa­
nia, np. przy suszeniu lakierów  odgrywa dużą 
rolę rodzaj lakieru, jego skład chemiczny, ga­
tunek  podkładu i intensywność zabarwienia.

Ogólnie można powiedzieć, że ta m etoda 
ogrzewania daje szczególnie dobre w yniki przy 
nagrzew aniu przedm iotów o nieznacznej grubo­
ści. Zastosowania ogrzew ania prom ieniam i pod­
czerwonym i są obecnie bardzo liczne np.

1. Suszenie powłok lakierniczych w prze­
m yśle samochodowym i lotniczym.

2. Suszenie m ateriałów  izolacyjnych im ­
pregnow anych, stosow anych w elektro­
technice (np. uzwojenia silników i tran s­
form atorów).

3. Odparowyw anie rozpuszczalników przy 
pow lekaniu tkanin.

4. W suszarnictw ie itp!

L i t e r a t u r a
1. Przem. Chem., 1947, 7— 8 s tr . 243.
2. Ann. Suis. 10, 1944, 9 s tr . 250.

K O M U N IK A T  G ŁÓ W NEG O  P E Ł N O M O C N IK A  SP ISU  IN Ż Y N IE R Ó W  I  T EC H N IK Ó W

W  związku z zakończeniem w dniu 20 października 1950 r. spisu inżynierów  i techników 
oraz osób wykony wuj ących czynności bądź też zajm ujących stanow iska powierzane zazwyczaj 
inżynierom  lub technikom, podaje się do wiadomości osób, k tóre podlegając, w m yśl ustaw y 
z dnia 18 lipca br., spisowi nie mogły z jakichkolw iek przyczyn zgłosić się do rejestracji, aby 
natychm iast zawiadomiły o tym  Naczelną Organizację Techniczną — R ejestr Inżynierów  i Tech­
ników, W arszawa, ul. Czackiego 3/5, celem uniknięcia konsekw encji praw nych.

Należy wyraźnie podać imię, nazwisko, dokładny adres zamieszkania, adres zakładu pra­
cy, stanowisko, zawód, w ykształcenie i powody niezgłoszenia się do spisu.
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BIULETYN GŁÓWNEGO INSTYTUTU 
CHEMII PRZEMYSŁOWE!

Oirzymywanie asparaginy z nasion 
grochu (Pisum Sativum)

K. Raczyńska
Z 1 kg nasion grochu kiełkow anych w ciemności w  ciągu 22 — 25 dni można otrzym ać 25 g w odzianu 

asparaginy, wolnego od domieszek w itam iny Bi i B2. Nasiona grochu są odpowiednim  surow cem  dla o trzy­
m yw ania asparaginy, z powodu:

1. łatwości nabycia nasion,
2.s łagodnego spadku zaw artości asparaginy, co jest b. ważne przy produkcji na w iększą skalę, gdyż 

um ożliwia trw an ie  przerobu w  ciągu kilku  dni i daje możność zaniechania dokładnej kontroli w arunków  
kiełkow ania, koniecznej przy stosowaniu innych nasion.

M3 oflHoro Kjir. ccmhh ropoxa, npopacTaiotpi-ix b TeMHOTe b Teperom 22—25 flHeii, mojkho nojiyuirrb 25 rp. 
rngpaTa acnaparw na 6e3 npniwecn Bi-iTaMiiHa Bi w Bo. CeMena ropoxa hbjihiotch noflxofl«HHM cbipbCM ąjisi 

nojiynerniH acriaparm ia noroMy, h to :
1. ceMeHa ropoxa Jierico aocTymibi,
2. MegjieHHoe odHHXcenne cogepstaHwa acnapam na BaJKiio npn MaccoBoii npogyKUwn, TaK KaK flaeT B03- 

MOJKHOCTb BecTM nepepaóoTKy b TeMCHtiM HecKOJibKtix gneii m 3a6pociiTb TOHHbiii KOHTpoJib ripopacTa- 
hna, HeoSxoflMMbiii npn ynOTpeÓJieHiui flpyrnx ceMaH.

25 g of asparagine hyd rate  can be obtained from  1 kg of pea seeds grown in darkness for 22—25 
days. The asparag ine is free from  traces of vitam in Bi and B.?.

P ea seedlings rep resen t a suitable m aterial for asparagine preparation:
1. P ea seeds are easily available.
2. The asparag ine content of the seedlings decreases only slightly. This fact is of im portance in large 

scale production, as it is possible to carry  out the preparation  w ith in  few days and an exact control 
of sprouting conditions is unnecessary.

A sparagina, tj. amid kwasu amino burszty­
nowego,

NH 2 .OC.CH2 .CH.NHo. COOH 
jest jednym  z najłatw iej przysw ajalnych przez

Chi2 .C O O U
I

c  H  O H. C O O H  

k w a s  jo b T k o w y

W
C U . C O  O H  _____
// ~ 

C U .  C O O H

k w a s  f u m a r o w y  

1
C U .  C O O H '
/
c h 2.c o o h

k w a s  b u rsz ty n o w y

m ikroorganizm y związków azotowych, substan­
cją bardzo ważną, a w pewnych wypadkach 
niezbędną dla ich wzrostu i rozwoju. Stanowi 
ona cenne źródło azotu, k tó ry  odszczepia się

w procesie dezaminacji i dezam idacji w ustro­
ju  m ikroorganizmu. Ponadto jej szkielet węglo­
wy jest również w ykorzystany, wchodząc w cykl 
oddechowy Krebsa.

CO. C O O H  
I
CHj .COOH

CH2.COOH
1

C H H H j.C O O U

k w a s  asparaginowy

CH,.CONH
/

CH N H z . C O O U  

aiporogina

A w a s s z c z a  wfowo- 
- ocdowy

Z e  względu na powyższą rolę w przem ianach 
ustrojowych, asparagina jes t cennym  i ważnym

Tom I, 1950 r. B. G. I. Ch. P. 130
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składnikiem  pożywek bakteriologicznych, n ie­
zbędnym  zwłaszcza w  pożyczce Longsa przy 
produkcji tuberkuliny. W związku ze w zrasta ją­
cym zapotrzebow aniem  asparaginy do pożywek, 
w ysunięte zostało zagadnienie jej otrzym yw a­
nia oraz produkcji na większą skalę z surow ­
ców roślinnych.

Stwierdzono, że w zielonych częściach roślin 
azot asparaginy jest w  90% azotem rozpuszczal­
nym. Znaczne też ilości asparaginy gromadzą 
się w kiełkujących nasionach, przewyższając 
naw et 1/4 m asy suchego nasienia.

A sparagina jest w roślinie syntetyzow ana 
i jest w łaściwym  i bardzo ważnym  m etabolitem . 
Boussingault (1864) a po nim  inni badacze do­
patryw ali się ścisłej analogii m iędzy rolą aspa­
raginy w roślinie, a rolą mocznika w organiz­
m ie zwierzęcym, z tą  tylko różnicą, że aspara­
gina nie jest w ydzielana z ustro ju  rośliny.

Na rolę asparaginy, jako przenośnika azotu, 
zwrócił już uwagę H artig  w  r. 1858.'Późniejsze 
badania potw ierdziły  jego przypuszczenia. Azot 
pochodzący ze shydrolizowanego białka nasie­
nia, a także w  dużym  stopniu azot m ineralny 
wbudow any w cząsteczkę asparaginy przecho­
dzi do tworzących się pędów i liści. Nowsze ba­
dania w ykazały dynam iczną równowagę białek 
w liściach rośliny: w  ciągu dnia przew aża pro­
ces syntezy, w  nocy — białko ulega rozkładowi. 
W rezultacie przem ian nagrom adza się aspara­
gina i przechodzi zgodnie z gradientem  koncen­
trac ji do m łodszych liści, strąków, nasion i kw ia­
tów. Prace Masona i M askella nad ruchem  sub­
stancji azotowych w bawełnie, oparte na ogrom­
nym  m ateriale  doświadczalnym, potw ierdziły 
ważność asparaginy, jako przenośnika azotu 
w roślinie. Asparagina, wiążąc uw alniany 
w przem ianach białkow ych amoniak, stanowi

Powstawanie asparaginy w roślinach

COOH COOH COOH
I ■

COOHi
CHOH
i

|
CHNH, CHNH,,

1

1
CHNH,
i

CH,
> | 

c h .
1

CH,i
1

CH,i|
COOH COOH

1
COONH.,

I
CONH,

kw as
jabłkow y

kw as
asparaginow y

sól am onowa 
kw asu  asparaginow ego

asparag ina

, Powstawanie mocznika u zwierząt

HOCOOH -
kw as w ęglow y

NH, .COOH -----
kw as karbam inow y

N IŁ.C O O N H , -
karbam inian  amonu

NH 2CONH,
mocznik

Zasadnicza jednak  różnica między asparaginą 
a m ocznikiem polega na tym, że asparagina nie 
jest końcowym i ostatecznym  produktem  prze­
m iany ustrojow ej. Jest p roduktem  przem ian za­
równo anabolicznych, jak  i katabołicznych.

Asparagina spełnia w roślinie cztery zasadni­
cze funkcje:

1) Jest przenośnikiem  azotu w roślinie.
2 ) Wiąże tru jący  dla kom órek amoniak, jest 

więc ważnym  czynnikiem  detoksykacyj- 
nym.

3) Stanowi azotową substancję zapasową.
4) Pełni ważną rolę w przem ianie węglowo­

danowej i białkowej rośliny.
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ważny czynnik detoksykacyjny w roślinie. 
Prianisznikow  zwrócił uwagę, że podobnie jak 
asparagina w  roślinach „am idow ych“ również 
kw asy organiczne w roślinach „kw aśnych“ (Be­
gonia) zapobiegają zatruciu  rośliny przez amo­
niak, tworząc sole amonowe odpowiednich kw a­
sów. Praw dopodobnie glutam ina, allantoina 
i mocznik (u grzybów) spełniają podobną rolę, 
chociaż w  m niejszym  stopniu.

Gromadząca się w nasionach i strąkach aspa­
ragina może być uw ażana za azotową substancję 
zapasową, zużywaną do syntezy nowego białka, 
w  w arunkach  sprzyjających syntezie (światło, 
zapas węglowodanów). W reszcie asparagina 
pełni ważną rolę w przem ianie węglowodanowej 
i białkowej.
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Nie można wytłum aczyć wysokiej zawartości 
asparaginy, w ystępującej w wolnej postaci u  ro­
ślin, uwolnieniem  tego związku w procesie, hy­
drolizy białka. Do niedaw na obecność amidów 
aminokwasów w drobinie białka pozostawała 
niew yjaśniona. Ostatnio stwierdzono, że zarów­
no asparagina, jak  i glutam ina wchodzą w skład 
białka w nieznacznym  stosunkowo procencie. 
Ilość asparaginy przewyższa również w ielokrot­
nie ilość kw asu asparaginowego, wchodzącego 
w skład białka roślinnego. Należy więc przy­
puszczać, że występow anie asparaginy w tak  
dużych ilościach związane jest ściśle z ogólnym 
m etabolizm em  białkowym  i węglowodanowym. 
Stwierdzono, że asparagina powstaje z amino­
kwasów poprzez stadium  pośrednie kwasów or­
ganicznych. Z drugiej strony  kwasy organiczne, 
głównie kwas szczawiowo - octowy, ulegające 
przem ianie na asparaginę, wywodzić się mogą 
z cukrów. Podanie roślinie do pożywki glukozy 
i azotowych soli m ineralnych powoduje wzrost 
ilości asparaginy. Asparagina byłaby więc jed­
nym  z ogniw łączącym  przem ianę węglowoda­
nową i białkow ą u rośliny.

In teresu jące jest, że w edług schem atu tró j- 
kwasowego cyklu K rebsa alanina m ogłaby rów­
nież spełniać podobną rolę.

w ybór rośliny jak  i stw orzenie odpowiednich 
w arunków hodowli dla otrzym ania m aksym alnej 
wydajności asparaginy opiera się na dobraniu 
właściwego stosunku między przem ianą węglo­
wodanową i białkową. Nie m a bowiem zasadni­
czej różnicy między przem ianam i w  nasionach 
białkowych i niebiałkowych. Nasiona niebiałko- 
we po wyczerpaniu zapasu węglowodanów (gło- 
dżcnie) przechodzą na przem ianę charakteryzu­
jącą nasiona białkowe. N adm iar węglowodanów 
sprzyja syntezie białka, ilość asparaginy ulega 
wówczas znacznemu obniżeniu.

W yczerpanie zapasu węglowodanów sprzyja 
nagrom adzeniu się asparaginy. P rzy  zupełnym  
jednak braku węglowodanów białko sta je  się 
m ateriałem  oddechowym; utlenianie jest tak  in ­
tensywne, że nagrom adzona asparagina ulega 
utlenieniu, przy czym wydziela się wolny amo­
niak, zatruw ający roślinę.

Stosunki te ilu stru ją  doświadczenia V ickere- 
go nad gromadzeniem się asparaginy u łubinu 
wąskolistnego i wyki.

Nasiona były kiełkowane w ciemności bez po­
żywki.

Ilość asparaginy nagromadzonej w  nasionach 
łubinu jest wyższa, charakterystyczny jest jed­
nak spadek w 14-tym dniu kiełkowania.

W ęglow odany -  C O . COOH 

CH3

kw as pyrogronow y 

CO,

C O . COOH
I

c h 2.c o o h

kw as szczawiowo-octowy

NH3; H ,0; 2 H

NH3; H 20; 2 H

W ydaje się jednak, że rola asparaginy jest 
wyjątkow ą.

P rzy  zestaw ieniu danych zarówno Kretow i- 
cza jak  i Vickerego, jak  również z dawniej prze­
prowadzonych doświadczeń (Schultze, Pfeffer, 
Prianisznikow  , Chibnall, Mothes), wynika, że

CH . (NH„) . COOH
I

CH3

alanina

CH . (NH„). COOH
I_ - CH  ̂ COOH

kw as asparaginow y 

|NH3

1
CH . N H „. COOH
I

C H ,. CO . NH 2 

asparag ina

Spadkowi tem u tow arzyszy jednoczesny 
wzrost ilości wolnego am oniaku, co świadczy 
o gwałtownym  utlenianiu  nagrom adzonej aspa­
raginy.

Tom I, 1950 r. B. G. I. Ch P. 132



676 PRZEMYSŁ CHEMICZNY 11 (1950)

Nasiona łubinu 

T a b l i c a  1

Dnie kiełkow ania 0 2 6 10 12 14 16

N całkow ity 5.00 5.12 5.03 4.95 4 84 4.22 2.64

N rozpuszczalny w wodzie 1.03 1.42 2.96 3.78 3.86 3.18 1.88

N asparaginy 0.04. 0.29 1.30 1.96 2.20 1.64 0.31

N amoniaku 0.023 0.020 0.027 0.047 0.089 0.32 0 53

Nasiona wyki
T a b l i c a  2 •

Dnie kiełkow ania 0 2 6 10 12 14 16

N całkow ity 4.23 4.20 4.38 4.12 4.17 4.09 3.8

N rozpuszczalny w wodzie 0.82 1.22 2.28 2.68 2.75 2.74 2.61

N asparaginy 1.108 0.074 0.512 1.05 1 09 1.07 1.02

N am oniaku 0 013 0.004 0,008 0.015 0.025 0,061 0.097

Zastanaw iające jest, że Lupinus albus, tj. in­
ny gatunek tego samego rodzaju botanicznego, 
nie w ykazuje charakterystycznego spadku 
w zawartości asparaginy, ilość jej u trzym uje się 
m niej więcej na tym  samym  poziomie do mo­
m entu zaatakow ania korzonków przez m ikro­
organizmy.

TMasiona wyki o niższej zawartości procento­
wej białka posiadają większy zapas węglowoda­
nów, służących jako m ateriał oddechowy, u tle ­
nienie białek jest powolniejsze, nie notowane 
jest więc obniżenie w ilości nagrom adzonej as- 
paragiriy.

Dla otrzym ania więc m aksym alnej w ydajno­
ści asparaginy należy mieć na uwadze równo­
wagę w przem ianie azotowej rośliny.

Jako m ateria ł do otrzym yw ania asparaginy 
służą głównie kiełkujące nasiona roślin m otyl­
kowych. Ażeby zapobiec grom adzeniu się wę­
glowodanów i syntezie nowego białka, nasiona 
są kiełkowane w ciemności bez pożywki; u ru ­
chamiane jest więc tylko białko samego nasie­
nia.

M etodę otrzym yw ania asparaginy z punktu  
widzenia jej produkcji opracowali V ickery i Pu- 
cher w r. 1942. Asparaginę otrzym ywano

w edług tej m etody z nasion łubinu białego, kieł- 
kowanego na pokrytych parafiną siatkach napię­
tych na ram ach. Ram y te, umieszczone jedne 
nad drugim i, znajdują się w  zaciemnionym po­
mieszczeniu. Nasiona, rozpostarte na siatkach 
w  dwóch lub trzech w arstw ach, zrasza się wodą 
za pomocą pryszniców. W ilgotność pow ietrza 
wynosi w tych w arunkach 100%. Spływ ająca 
woda om ywa nieustannie nasiona, uniem ożli­
w iając rozwój pleśni i bakterii na powierzchni 
nasion.

Z gęstego, zatężonego ekstrak tu  otrzym anego 
z w ykiełkow anych nasion oddziela się kryształy  
asparaginy na chłodzonej wirówce.

Oddżielenie asparaginy jest żm udne i kłopo­
tliw e z powodu bardzo drobnego osadu pocho­
dzenia węglowodanowego. V ickery zaleca po 
zdekantow aniu roztw oru z nad kryształów  aspa­
raginy zlewać również ostrożnie i ten  osad. 
O trzym ane kryształy  surowej asparaginy roz­
puszcza się następnie w  wodzie, odbarw ia przy 
pomocy węgla aktyw owanego i rekrystalizuje.

----------- O ------------
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Podjęto doświadczenia nad laboratoryjnym  
otrzym yw aniem  asparaginy z kiełkujących na­
sion celem opracow ania m etody, k tóra umożli­
w iłaby produkcję tego cennego odczynnika
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dla zakładów i pracowni bakteriologicznych 
w kraju .

P rzy  wyborze rośliny zwrócono uwagę na:
a) Łatwość otrzym ania potrzebnych nasion 

na rynku;
b) Uniknięcie kłopotliwej kontroli w arun­

ków zew nętrznych przy kiełkowaniu na­
sion.

Ponieważ nasiona łubinu białego zastosowane 
w m etodzie opracow anej przez Vickerego są 
u nas trudno dostępne, surowca tego nie można 
więc zastosować do produkcji asparaginy na 
większą skalę.

Nasiona łubinu wąskolistnego w ykazują pod­
czas kiełkow ania gwałtow ny spadek zawartości 
asparaginy. Czas m aksym alnej wydajności za­
leży od szeregu czynników zewnętrznych (tem­
peratura , wilgotność itp.). Konieczność ścisłej 
kontroli w arunków  zew nętrznych przy większej 
produkcji jest kłopotliw a i uciążliwa.

Nasiona pew nych m otylkowych np. wyki nie 
nadają się do tego celu ze względu na trudne

i nierównom ierne kiełkowanie. Nasiona te  m u­
szą być nakłuw ane lub moczone w kwasie siar­
kowym dla ułatw ienia kiełkowania. Ponadto ze 
względu na produkcję na większą skalę w do­
świadczeniach przeprowadzonych starano się za­
stosować przy kiełkow aniu nasion najprostsze 
w arunki, przy których uniemożliwione było jed ­
nak zakażanie rośliny.

Do doświadczeń wybrano nasiona grochu (Pi- 
sum sativum). Roślina ta  jest szeroko upraw ia­
na i nasiona jej można bardzo łatwo dostać na 
rynku. Interesujące było zbadanie m etabolizm u 
i użyteczności tej rośliny dla produkcji aspara­
giny. W literaturze nie znaleziono żadnych da­
nych odnośnie występowania asparaginy w na­
sionach grochu.

#
Metabolizm kiełkujących nasion grochu oka­

zał się b. podobny do przem ian podanych przez 
Vickerego u nasion wyki (Vicia atropurpurea) 
tzn. spadek ilości nagromadzonej asparaginy 
jest bardzo słaby.

T a b l i c a  3

Ilość asparaginy w nasionach gręchu (Pisum sativum ) kiełkowanych w ciemności. W aga każdej próby 
nasion 1 kg.

Ilość dni 
kiełkow a­

nia

Ilość płynu 
w yciśnięte­
go z nasion 

w  cm11

Ilość ekstrak tu  
wodnego z w y­
ciśniętych na­

sion w  cm3

A sparagina
I

w  gram ach

A sparagina
II

w  gram ach
Uwagi

10 2300 1,6
- *

'G
o
N 12 3700 3,8

T3
CU

‘g
14 4850 2300 8,3 0,2

vCO
O

T3 17 4750 1750 12,8 0,5

. 2
o

19 6250 1650 20,7 0,7

ł-H 23

22

6200

4900

1880 25,4

19,8
'C
a
N 25 4200 23.6

II 
se

ri
a 

do
św

ia
dc

28

31

4000

3700

22,6

19,4

E kstrak t wodny otrzym ano przez zadanie wo- Z podanej tabeli w ynika, że najlepiej kiełko-
dą wyciśniętych nasion i ponowne odciśnięcie wać nasiona grochu od 22 25 dni.____ _
w p rasie . Tom I, 1950 r. B. G. I. Ch P. 134



678 PRZEMYSŁ CHEMICZNY 11 (1950)

T a b l i c a  4
Najwyższa ilość asparag iny  w  w ykiełkow anych nasionach łubinu, grochu, wyki, soi i dyni.

R o ś l i n a
Dzień

k ie łkow a­
nia

M aksym alna w y­
dajność aspara­

giny ze 100 g na­
sion w" gram ach

Badania

1. Łubin b iały  
Lupinus albus 25 15,3 Vickery

2. Ł ubin w ąskolistny  
Lupinus angustifolius 12 2,2 JJ

3. Soja-G lycinea h ispida 15 7,0 )>

4. Dynia
C ucúrbita pepo 19 0,24 a

5. Wyka
Vicia atropu rpú rea 19 1,09 „

6. Groch
P isum  sativum 23 2,54 B adania w łasne

Ilość asparaginy w grochu jest wyższa od ilo­
ści nagrom adzonej w łubinie wąskolistnym  
i wyce, niższa zaś od ilości znajdującej się w  na­
sionach łubinu białego i soi.

Bilans azotowy w nasionach grochu w 31 dniu 
kiełkowania. Przeliczenie na 100 g nasion.

kiełkow ania nasiona podlewa się 2  razy dzien­
nie, a potem  1 raz dziennie.

Po 22 —  25 dniach skiełkowane nasiona opłu- 
ku je  się wodą z piasku przylegającego do ko­
rzeni i rozdrabnia nożem na kaw ałki, aby u łat­
wić następne zmielenie w m aszynce do mięsa.

N ogólny nasion 
białko nasion 

N ogólny ekstrak tu  wodnego wykiełkow anych 
nasion (31 dni) po oddzieleniu skoagulow ane- 
go białka 

N asparaginy
N og wytłoków nasion grochu 
N skoagulowanego białka

C ZĘSC  D O ŚW IA D C Z A L N A

1 kg nasion grochu, zdezynfekowanych 3%  
wodą utlenioną (około 1 litra) i opłukanych mo­
czy się w  1,5 1 wody w ciągu 24 godz.

N astępnie rozkłada się nasiona jedną w arstw ą 
w uprzednio w yprażonym  piasku, w  zaciemnio­
nym  i zdezynfekowanym  form aliną pomieszcze­
niu (pow. 0,6 m 2, grub. w arstw y piasku 2,5 cm.).

Kiełkowanie w  piasku okazało się znacznie 
lepsze, niż kiełkowanie na bibule; rośliny są 
zdrowe, zakażeń wyw ołanych przez m ikroorga­
nizm y jest b. niewiele. W pierwszych dniach

135 Tom I, 1950 r. B. G. I. Ch P.

3,62%
3,62 X 6,25 =  2 2 ,6 %  białka

1,67%
0,36%
1,01%
0,94% (z różnicy)

Masę zm ielonych nasion odciska się ręcznie 
przez płótno, a następnie wyciska na prasie. 
Ekstrakcja wodna wytłoczonych nasion okazała 
się nieopłacalna. W celu skoagulowania białka 
wyciśnięty m ętny  ekstrak t poddaje się ogrze­
w aniu parą do 80 — 90°. S trącone białko odsą­
cza się na lejkach szklanych, wyłożonych sącz­
kam i z rzadkiego płótna. E kstrak t oczyszcza się 
przepuszczając go przez lejk i Buchnera, wyło­
żone pulpą z b ibuły filtracy jnej, a następnie 
brązow y klarow ny roztw ór odbarw ia się na 
sączkach węglowych. Jednorazow e przesączenie 
około 2  1 ekstrak tu  przez sączek węglówy 
o w arstw ie grubości 0,5 — 1 cm, śr. 15 cm w y­
starcza do praw ie zupełnego odbarw ienia roz­
tworu.
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Ze względu na obecność domieszek m ineral­
nych, głównie fosforanów, pożądane jest 
uprzednie wygotowanie węgla używanego na 
sączki. D la w ym ycia najdrobniejszych cząste­
czek węgla, k tóre m ogłyby przejść do ekstrak­
tu, sączek węglowy przed użyciem przelew a się 
trzem a litram i wody. Oczyszczanie i odbarw ia­
nie ekstrak tu  przy pomocy węgla przed zatęża- 
niem  ekstraktu , okazało się celowe. Usuwano 
przy tym  drobny osad pochodzenia węglowoda­
nowego, k tó ry  bardzo u trudniał odsączanie 
kryształów  asparaginy. Pienienie przy zatęża- 
niu roztworów ustało. K ryształy asparaginy by­
ły czystsze i jednorazow a krystalizacja pozwa­
lała na uzyskanie zupełnie już czystego związ­
ku. Ponadto wydajność asparaginy z oczyszczo­
nych ekstraktów  była wyższa o 13%.

P łyn  w yciśnięty z 1 kg wykiełkowanych na­
sion zatęża się następnie pod zmniejszonym ciś­
nieniem  do objętości 100 — 150 cm3 i pozosta­
wia na noc w  chłodni.

Asparagina wydziela się w postaci bezbarw­
nych kryształów ; w ydajność z 1 kg nasion w y­
nosi 25 g.

Dla uzyskania czystszego p reparatu  przepro­
wadza się rekrystalizację z wody. W tym  celu 
kryształy  asparaginy rozpuszcza się w 5-krotnej 
ilości ciepłej wody, ogrzewa do 80° na łaźni 
wodnej, przesącza i pozostawia w chłodni do na­
stępnego dnia. N iejednokrotnie celowe być mo­
że pow tórne oczyszczenie przy pomocy węgla 
aktywnego.

W ykrystalizow aną asparaginę przem ywa się 
wodą z lodem, następnie alkoholem. Z 25 g su­
rowej asparaginy otrzym uje się około 2 0  g as­
paraginy rekrystalizow anej. Pierwszy ług po- 
krystaliczny zlewa się z ługiem otrzym anym  
z rekrystalizacji (około 150 cm3) zatęża do 50— 
70 cm 3 i o trzym uje drugi rzu t kryształów aspa­
raginy (około 4 g).

O trzym ana asparagina zawiera jedną cząstecz­
kę wody krystalizacyjnej

NH 2 .OC.CH2 . CH.COOH . H20  (cięż. cząst. 162)

n h 2

Temp. topnienia: +230° do 232° z rozkładem.
• T em peratura topnienia podawana w litera tu ­

rze 227° z rozkładem.

Wynik analizy podstawowej

C : 36,49%
H : 6,008%

N — van Slyke'a 9,2%
(tylko azot aminowy określony jes t m etodą 
van Slyke'a).

Analiza na obecność tiam iny i ryboflaw iny, 
przeprowadzona m etodą chemiczną, w ypadła 
ujem nie. Analiza ta  m a duże znaczenie, gdyż 
preparaty  asparaginy, zaw ierające niew ielką 
naw et domieszkę w itam iny Bi lub B2, (szcze­
gólnie tej pierwszej) są n ieprzydatne do celów 
bakteriologicznych.

Wnioski

Z 1 kg nasion grochu (kiełkowanych w ciem­
ności w  ciągu 22 — 25 dni) uzyskać można 
25 gram ów wodzianu asparaginy, wolnego od 
domieszek w itam iny Bi i B 2. Uzyskana ilość 
asparaginy jest wyższa od ilości wyizolowanej 
z nasion łubinu wąskolistnego i wyki, niższa 
około 7 -m iu razy od ilości asparaginy, otrzym a­
nej z nasion łubinu białego.

Łubin biały jest najlepszym  surowcem  dla 
produkcji asparaginy, jednak wobec b raku  tych 
nasion na naszym rynku nie może być b rany  
pod uwagę jako surowiec przy produkcji na 
większą skalę.

Otrzym ywanie asparaginy z nasion grochu 
jest korzystne ze względu na:

1) Łatwość nabycia nasion.
2) Łagodny spadek zawartości asparaginy, 

um ożliw iający trw anie  przerobu przez k il­
ka dni, co jest b. ważne przy produkcji 
na większą skalę.

3) Możność zaniechania dokładnej kontroli 
w arunków  kiełkow ania koniecznej przy 
stosowaniu innych nasion.
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Synteza dwueiyloaminy z aldehydu 
octowego, am oniaku i wodoru

E. Treszczanow icz i I. Jaworska 
W pracy udział b ra li: St. Domosławski i J .  Pryszcz

Przeprowadzono w skali laboratoryjnej porównawcze próby otrzym ywania dwuetyloam iny z aldehydu octo­
wego, wodoru i amoniaku bezciśnieniową metodą ciągłą w obecności dwóch kontaktów. Zbadano przebieg syn­
tezy w obiegu kołowym. K atalizatory  stosowane: Ni/AltCh w  kaw ałkach i Ni/Cr»Os naniesiony na pume­
ksie. Zbadano wpływ na przebieg reak cji: 1) tem peratury  (100°— 200°), 2) szybkości przepływu su b stra ­
tów (czas zetknięcia 0,5—6 sek.), 3) nadm iaru  am oniaku w  substra tach  i 4) zolu kw asu krzem owego (ze 
szkła wodnego technicznego oczyszczonego za pomocą jonitu) jako  lepiszcza do nanoszenia kata liza to ra  na 
pumeks. Wykonano próbę trwałości kata liza to ra  Ni/AbCh w ciągu 200 godzin.

Onncam,i cpaBHMTejibHbie JiaGopaTopume onbiTbi no jiynem in «woTHJioaMHHa u3 yacycHoro anbflernfla, bo- 
flopofla n aMMnaaa HenpepbiBHbiM m o t o / i o m  6e3 aasjie  h h j i  b  npricyTCTBnn 2 KOirraKTOB. M3yncn c h h t c 3  
b  apyroBOM npopeccc. IIpnMenenbi KaTajunaTopbi: N i/A l20 3 b  ay caax  u  NS/Cr20 3 Haiieceiinbiii Ha neM3y.

M 3 y u e H O  B jn iH H i i e  H a  x o f l  p e a K p m i :  1 ) T e w n e p a T y  p u  (100 —  200»), 2) c k o p o c t h  n o T o a a  c y b c r rp a T O B  ( B p e -
m h  co K pw K O C H O B eH H H  0,5— 6  c e K .) ,  3) H 3 6 b iT K a  a M M i- ia a a  b  c y b c T p a T a x  w  4) 3 0 j i h  c h j i h k o h o b o m  k h c j i o t b i  ( h 3  
T C x n i iH C C K o ro  > K n ą K o r o  C T C K jta  O M H u re n H o ro  c  n O M o m b i o  w o m iT a )  b  a a n e c T B e  K J i e i o m e r o  B e m e c T B a  « j i h  
n a i i e c e H i i H  K a T a j iH 3 a T o p a  H a  n e M 3 y .  n p o n 3 B e f l e n a  n p o b a  c t o h k o c t h  K a T a j i r a a T o p a  N i/A l20 3 b  T C H eiu iM  
200 n a c o B .

The com parative tests  of preparing  d iethylam ine from  acetic aldehyde, hydrogen and am m onia under 
atm ospheric p ressu re a re  presented. The synthesis is carried  out by continuous m ethod in  the presence of 
tw o catalysts: Ni/AkO’ in pieces and Ni/Cr'O1 adsorbed on pumice. The overall synthetic reaction has 
been exam ined.

The effect of the follow ing factors upon the  reaction  has been investigated:
1. tem pera tu re  (100° — 200°).
2. ra te  of the  substra te  flow  (time of contact being 0,5 — 6 sek.).
3. the  am m onia excess in substrates.
4. application of silica sol (from technical w ate r glass purified  by m eans of an „ionite“) as the  agent 

facilita ting  the  cata lyst deposition on pumice.
A test for the  stab ility  of N i/A hO  ca ta lyst has been made.

Celem referow anej pracy  było przestudiow a- W Polsce produkow ano dw uetyloam inę m eto-
nie m etody katalitycznego otrzym yw ania dw u- (ją j polegającą na nitrozow aniu dw uetyloanili-
etyloam iny z łatw o dostępnych surowców: ny
aldehydu octowego, am oniaku i wodoru.

D w uetyloam ina znajduje zastosowanie w syn- Paranitrozodw uetyloanilinę rozszczepiano z
tezie szeregu produktów  przem ysłu chemiczno- kolei na nitrozofenol i dw uetyloam inę (str. 681).
farm aceutycznego. Jednym  z w ażniejszych za- O trzym ywano tą  m etodą p rodukt dość czysty
stosowań jest otrzym yw anie dwuetyloam idów  a)e drogi, ponieważ m etoda opiera się na kilku
np. koram iny, k tó ra  jest dw uetyloam idem  kw a- przejściach (anilina dw uetyloanilina-+nitrozo-
su nikotynowego. dwuetyloanilina-» dwuetyloam ina).

W USA i w Anglii stosuje się dw uetyloam inę 
przy syntezie środków do zapraw  zbożowych, Poza tym  otrzym yw any równocześnie n itro -
używanych do walki ze szkodnikam i zbożowy- zofenol nie był dotychczas dostatecznie wyko-
mi, głównie z wołkiem zbożowym (1). rzystany. Wobec tego pow stała konieczność

Znany jest szereg m etod (4) otrzym yw ania opracowania m etody produkcji dw uetyloam iny
dw uetyloam iny. Przytoczym y tu taj tylko na j- w oparciu o inne surowce,
ważniejsze:

Jedną ze starszych jest synteza z chlorku 
137 Tom jgso r> B G- t  Ch p, etylu i amoniaku. Jest to m etoda ciśnieniowa.
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-rt/c j-is/ z H C t + NoNO^  — - O N  —l  / ~ u / Ci K / g  + H2 °  4 U aC £

O N - )~ N /c 2Nsi  * Ht O
■Ma OH

O N > O H  * H N ,' / w i

K atalityczna m etoda syntezy dwuetyloam iny 
z a l k o h o l u  i a m o n i a k u  (2 ), opracowana 
przez Sabatier, a niezależnie przez E. i K. Smo­
leńskich, pozwala przy zastosowaniu cyklu zu­
żytkować gazy poreakcyjne do zamiany na 
dwuetyloaminy.

Proces otrzym yw ania dwuetyloam iny z alde­
hydu octowego, am oniaku i wodoru może być 
prowadzony dwom a sposobami:

1 . w  fazie ciekłej pod zwiększonym ciśnie­
niem,

2 . w  fazie gazowej pod ciśnieniem norm al­
nym .

1. M etoda ciśnieniowa polega na reakcji alde­
hydu, wodoru i am oniaku w środowisku wod­
nym  lub alkoholowym przy jednoczesnym za­
stosowanie ciśnienia (4). Wysokość ciśnienia 
w aha się w  granicach 1 2  — 2 0 0  atm., a tem pe­
ra tu ra  od 55° — 400°.

2. Metoda, polegająca na współdziałaniu sub­
stra tów  w fazie gazowej pod ciśnieniem nor­
m alnym , wym aga m niej skomplikowanej apa­
ratu ry , niż ciśnieniowa i pozwala na prow a­
dzenie procesu w  sposób ciągły z wykorzysta­
niem  gazów poreakcyjnych dla zamiany ich na 
dwuetyloam iny.

Pow staw anie dw uetyloam iny z aldehydu 
octowego, am oniaku i wodoru zachodzi w m yśl 
następujących równań:

I. CH3CHO +  NH 3 +  H 2 =  CH3 CH2NH0 +  
+  HoO

II. CH3CHO +  H2 +  CH3CH2NH2 — 
=  (CH3CH2) 2 n h  +  h 2o

Jak  w ynika z równań, reakcja ta przebiega 
w dwóch stadiach. W pierwszym  stadium  pro­
duktem  jest jednoetyloam ina, k tóra dopiero 
w reakcji następczej z aldehydem  i wodorem 
ulega dalszej amonolizie tworząc dwuetyloa-

minę. Obie reakcje zachodzą z w ytworzeniem  
wody i są egzotermiczne.

W przypadkach przebiegu reakcji w  nieko­
rzystnych warunkach, np. przy nieodpowiedniej 
tem peraturze, lub spadku aktyw ności kataliza­
tora, powstają reakcje a) uboczne i b) następ­
cze. U trudniają one prowadzenie reakcji i w y­
paczają norm alny bieg procesu. W w yniku ich 
powstają następujące związki:

1) aldehydoamoniak, 2 ) trójetyloam ina, 3) m e­
tan  i CO', 4) alkohol etylowy, 5) zasady Schiffa.

Związki te pow stają w  m yśl następujących 
reakcji:

a) u b o c z n y c h :

1) CH3CHO +  HNH2 =  CH3COHNH2H
2) CH3CHO =  CH4 +  CO
3) CH3CHO +  H 2 =  CH3CH2OH
4) CH3CHO +  CH3CH0NH .2 =  H 20  +

+  CH3CH =  NC0H 5

b) n a s t ę p c z y c h :

5) (CH3CH2)2NH +  CH3CH0NH -2 =*
== (CH3CH2)3N +  n h 3

6 ) CH3 CHO +  H 2 +  (CH3CH2)2NH =
=  (CH3CH2)3N +  H20

Aldehydoamoniak i zasady Schiffa pow stają 
w myśl rów nań 1) i 4) w  przypadku stosowania 
niedostatecznej ilości wodoru, lub przy zbyt 
szybkim przepuszczaniu substratów , albo też 
w obecności nieaktyw nego kontaktu. Natom iast 
powstawanie tró jety loam iny w m yśl rów nania
5) i 6 ) zachodzi przy zbyt wysokiej tem pera tu ­
rze. Rozkład aldehydu octowego na m etan i tle ­
nek węgla (rów nanie 2 ) przebiega całkowicie 
w temp. 400° lecz już w  200° reakcja ta jest 
dość daleko posunięta.
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Reakcja, k tó ra  prowadzi do pow staw ania, al­
koholu etylowego w m yśl rów nania 3), zachodzi 
z najlepszą wydajnością w tem peraturze 140° 
przy niedostatecznym  dopływie am oniaku. Po­
nieważ wszystkie wyżej podane reakcje mogą 
przebiegać w  czasie prow adzenia procesu, w 
większości doświadczeń kontrolow ano w pro­
duktach ciekłych i gazowych reakcji nie tylko 
procentową zawartość dwuetyloam iny, jedno- 
etyloam iny i wody, lecz rów nież zawartość pro­
duktów  reakcji ubocznych i następczych. Ozna­
czano mianowicie trój etyloaminę, alkohol e ty­
lowy, aldehyd octowy oraz CH-i i CO.

CZĘŚĆ DOŚWIADCZALNA 

Analiza produktów reakcji

Przed przystąpieniem  do badań, stanow iących 
właściwy tem at niniejszej pracy, sprawdzono 
i opracowano m etodę analizy p roduktów ., Spo­
śród w ielu m etod znanych z lite ra tu ry  w ybra­
no tzw. metodę c h l o r o f o r m o w ą  ze wzglę­
du na jej prostotę. M etoda 3), 5),6 ) polegała na 
rozdzieleniu produktów  reakcji w  oparciu o róż­
ną rozpuszczalność chlorowodorków am in w 
chloroformie.'

Próby z katalizatorem Ni/AI20 3

Jako kontaktu  do otrzym yw ania dw uetyloa­
m iny użyto niklu, osadzonego na A120 3. Skład 
kontaktu , stw ierdzony na podstaw ie analizy, był 
następujący: 49%  Ni +  51% A120 3. Sposób 
przygotow ania katalizatora polegał na jedno­
czesnym strąceniu w odorotlenków niklu i glinu 
w temp. 65° przy pH =  9 z azotanu n iklu  i gli­
n ianu sodu.

Aparatura

Schem at apara tu ry  przedstaw ia rys. 1 .

Do m ieszalnika M doprowadzano określone 
ilości „świeżego“ wodoru, am oniaku oraz gazy 
o stałym  składzie, zawracane przez pom pkę. P.

Ilości wprowadzonych gazów mierzono przy 
pomocy odpowiednio wyskalowanych przepły­
womierzy: S, Sj i S3. „W tórny“ wodór, dopro­
w adzany przez licznik pęcherzyków S2, napeł­

Tom I, 1950 r. B. G. I. Ch P.

niony stężonym  H 2S O 4 i bełkotkę w zbiorni­
ku U z aldehydem , umieszczoną w term ostacie, 
(w którym  regulowano tem pera tu rę  zapomocą 
term oregulatora toluenowego), wysycał się od­
powiednią ilością pa r aldehydu i następnie tuż 
przed reaktorem  dołączał się do m ieszaniny re ­
agującej gazów. „Świeży“ wodór i amoniak 
przed wejściem  do przepływ om ierzy przecho­
dziły przez płuczki, napełnione substancjam i 
osuszającym i N, N i i N2. Ponadto w odór -był 
jeszcze katalitycznie odtleniany przez zastoso­
w anie ru rk i H, w ypełnionej azbestem  pallado- 
w anym  i ogrzanej do około 120°. M ieszanina ga­
zów reagujących przechodziła w reaktorze przez 
w arstw ę katalizatora (obj. 100 cm3). Po w yjściu 
z ru ry  gazy były kierow ane poprzez chłodnicę 
wodną B, gdzie woda i część amin ulegały skro­
pleniu w odbieralniku C. Reszta przechodziła 
przez chłodnicę D-E z lodem, gdzie w ykraplała 
się dalsza część amin. Niewykroplone pary  i ga­
zy po przejściu przez płuczkę zabezpieczają­
cą F  przepychano przy pomocy pompki cyrku­
łu jącej P  przez przepływ om ierz S2 i m ieszal­
n ik  M do gazów, wchodzących do reaktora. Po­
m iędzy pustą płuczką F, a pom pką P  umiesz­
czono m anom etr G dla dokładnego m ierzenia 
nadciśnienia w  aparaturze. W całym  układzie 
apara tu ry  stosowano stale nadciśnienie około 
180 cm słupa wody dla uniknięcia zassania po­
w ietrza do aparatury .

Gazy, użyte do reakcji, mogą zawierać pew ną 
ilość gazów obojętnych, jak  również w  czasie 
reakcji mogą powstawać gazowe produkty  
uboczne, nie ulegające skropleniu (np. przy roz­
kładzie aldehydu w podwyższonej tem pera tu ­
rze pow staje CHi). W celu usunięcia grom adzą­
cych się gazów odprowadzano ich nadm iar 
z apara tu ry  w  sposób ciągły przez ujście T.

Gazy te  przechodziły poprzez zam knięcie hy­
drauliczne I oraz przez płuczki z wodą F i i F2, 
k tóre służyły do pochłonięcia resztek am oniaku 
i amin, a wreszcie wchodziły do zbiornika K, 
gdzie je  m agazynowano i skąd pobierano prób­
ki do analizy.

Wpływ temperatury

Dla wyznaczenia optym alnej tem pera tu ry  re­
akcji pow staw ania dw uetyloam iny przeprow a­
dzono szereg doświadczeń. -W yniki ich podane 
są w tablicy 1 i na rys. 2.
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Schemat instalacji dla otrzymi/uonia dwety/oamini/ sposobem ct//i/(Ę/m C ń .-R y s A

Na rys. 2 przedstaw iono graficznie za pomocą nością otrzym anych amin, wydajnością dw uety- 
dwu krzyw ych zależność między ogólną w ydaj- loam iny i tem peratu rą  reakcji. Jak  widać

T a b l i c a  1

Nr
dośw.

Czas 
trw an ia  
w  godz.

P rze­
p ływ

w odoru
l/h

Przepływ  
amoniaku 

w  l/h

P rze­
pływ  

gazów 
m m  *)

Temp. katal. 
w  °C

Ilość gazów 
poreakc. 

w I

Ilość aldeh. 
wprow . w  g

W ydajn. 
am in ogól n

%

W ydajn. 
dw uetylo­
am iny w  

przelicz, na 
aldehyd  w %

41 2 12,2 6,11 80 140° 6,5 40,5 90,5 64,0

35 2 12,2 6,11 » 175° 9,42 35,7 65,7 7,5

36 2 12,2 6,11 120° — 52 95,3 . 38,1

37 1« 12,2 6,11 Jr 100° 1,0 92,3 36,5 —

38 2 12,2 6,11 }■> 200° 8,13 34,7 44,00 4,00

*) W ychylenie 80 odpow iada przepływowi 120 1/godz N H j-f  jednoetyloaminy +  Ho.

z otrzym anych w yników dla syntezy dw uety- 
loam iny przy przepływ ach następujących:

H 2 —  12 l/godz./lOO cm 3 kontaktu 
CH3CH O — 12 1/godz.

ŃH3' — 6  1 /godz.

optym alną jest tem pera tu ra  140°. W ydajność 
dw uetyloam iny w tej tem peraturze wynosiła

64% teoretycznej (dośw. 41) przy 90,5% ogól­
nej wydajności am in w przeliczeniu na dopro­
wadzony aldehyd. W tem peratu rach  175°—200° 
(dośw. 35 i 38) w ydajność dw uetyloam iny spa­
dła do 4%, ogólna zaś w ydajność am in wynio­
sła zaledwie 44%. W kondensacie znaleziono

Tom I, 1950 r. B. G. I. Ch P. 140
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przy tym  około 1 0 %  alkoholu, powstałego przez 
uwodornienie aldehydu octowego.

Należy zwrócić uw agę na stosunkowo dużą 
ilość trudno skraplających się gazów, pow stają­
cych jako produkty  uboczne reakcji w  tem pe­
ratu rze  wyższej (od 175°— 200°) (dośw. 35—9,4 
litra, dośw. 38— 8 litrów).

Na podstaw ie analizy tych gazów stw ierdzo­
no w nich zawartość m etanu i CO, np. w  do­
świadczeniu 38 — 51,5% m etanu, co w skazyw a­
łoby, że już w temp. 2 0 0 ° następuje  częściowy 
rozkład aldehydu octowego do m etanu:

CH3CHO =  CH4 +  CO
W doświadczeniach, przeprow adzonych w tem ­

peraturach, leżących poniżej optym alnej, w y­
dajności dw uetyloam iny była niska (np. w do­
świadczeniu 36—38,1%), lecz wydajność ogólna 
am in wysoka (około 95% w ydajności teoretycz­
nej).

W tem peraturze poniżej 100° pow staw ały 
znaczne ilości aldehydoam oniaku (ponad 8 %), 
k tó ry  powodował zatykanie przewodów, nato­
m iast nadm iar gazów odprowadzanych do zbior­
nika K był bardzo nieznaczny.

Wpływ szybkości przepływu substratów 
na wydajność dwuetyloaminy

W ykonano szereg doświadczeń, w k tórych  sto­
sowano różne czasy zetknięcia substratów  z kon­
taktem .

Czas zetknięcia (w sek.) m ieszaniny reagują­
cej z katalizatorem  obliczono na podstaw ie czę­
sto stosowanego umownego wzoru*):

x =  60
v

22,400 . c,d, . 22.400. c.,d.,
+  —  +t . M, t Mo

« M g »  +  itd. V - L .c n .v m t a .
t M, / 273

v — przepływ  gazów w cm3/min. 
ci, C2 , C3 — ilości cm3 substratów  ciekłych, do­

prow adzonych w czasie t. 
d i, do, d3 — ciężary w łaściwe substratów  cie­

kłych, przy substratach  gazowych wyraz
C

ten odpada i wzór upraszcza się do y  
t — czas trw ania  doświadczenia w m inutach. 
Mi, Mo, M3 — ciężary cząsteczkowe substratów . 
T — bezwzględna tem pera tu ra  procesu; 
t -- tem p. w °C.
X — czas zetknięcia w sekundach.

Mt/kms zależności uuo/ajnodd amin od temp. reakcji 
amono/uq na Hat. N i/RU Os C K r Rt/s..A? Z

o 60) . c
§.50

141
" ! *) Wzór ten podany był prze* A. A. B ałandina,

Tom I, 1950 r. B. G. I. Ch P. G. M. M ariukina i A. A Tołstopiatow ą.
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r2. L — objętość katalizatora, gdzie L —  w y­
sokość w arstw y katalizatora i r  — pro­
m ień ru ry  z katalizatorem .

Przeprowadzono doświadczenia przy czasie 
zetknięcia od 0,5 sek. do 6  sek.

W yniki doświadczeń, umieszczone w tabl. 2 
i na rys. 3 w skazują, że optym alny czas zetknię­
cia substratów  z kontaktem  dla katalizatora 
Ni/Alo0 3  (w ilości 100 cm3) wynosi 1,5 sek . 
W ciągu tego czasu osiągnięto najw iększą wy­

dajność dwuetyloam iny, rów ną 64% w przeli­
czeniu na wprowadzony aldehyd, zaś w ydajność 
ogólna amin wynosiła 90,5%

Reasum ując w yniki doświadczeń, przyjęto 
um ownie jako korzystne dla trw ałości kataliza­
tora następujące przepływ y na 1 0 0  cm 3 kon tak ­
tu  i na godz.: ok. 1 2 1 /godz. p a ra ld e h y d u

1 2  1/godz. wodoru 
6  1/godz. amoniaku.

T a b l i c a  2

Nr
dośw.

Czas trw an ia  
dośw.

P rzep ływ  H; 
w  l/h

P rzepływ  
NHj w  l/h

Temp.
kataliz,

Czas zetkn ię­
cia w  sek.

W ydajn. dw u­
etyloam iny

* ,

W ydajn. ogólna 
am in

%

43 50 min 36 17,5 140° 0,5 — —

42 2 godz. 24 12,1 140° 0,8 6 ,9 91.9

41 2 „ 12 6 140° 1,5 64 90,5

93 2 „ 6 3 140° 3 45 68

94 2 „ 3 1,5 140° 6 — —
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Ściślejsze dane co do czasu zetknięcia można 
będzie ustalić dopiero przy pracach, prowadzo­
nych na skalę półtechniczną.

Dalej badano w pływ  s t o s u n k u  z a w a r -  
t o ś c i a m o n i a k u d o a l d e h y d u w m i e -  
s z a n i n i e  r e a g u j ą c e j  n a  r e a k c j ę  
s y n t e z y  d w u e t y l o a m i n y .

W w yniku prób stwierdzono, że nadm iar amo­
niaku nie przyczynia się do wyraźnego zwięk­

szenia wydajności dw uetyloam iny, natom iast 
powoduje niepotrzebny wzrost ciśnienia w apa­
raturze.

Próby trwałości katalizatora Ni/AlgO,3

Trwałość katalizatora  zbadano, pracując na 
nim  bez przerw y w ciągu ponad 2 0 0  godz.

T a b l i c a  3

N r
dośw.

Ilość 
godz. p ra­
cy katal.

P rze­
pływ  H, 

w l/h

P rze­
pływ  NH3 

w  l/h

Temp.
katal.

P rzepływ
gazów

zaw raca­
nych
mm*)

Ilość al­
dehydu 

w g

Ilość ga­
zów pore- 

akc. 1

Ilość 
kond. 1

S

Ilość 
kond. 11

g

Wyd. 
dw uety ­

loam iny %

Wyd. 
ogólna 
am in %

32 50 12,2 6,11 140° 80 62,3 1 41,0 33,0 63,6 74,7

41 203 12,2 6,11 140° 80 40,5 6,5 25,0 13,0 64,0 90,5

*) Wychylenie 80 odpowiada przepływowi 120 1/godz.

Próby kontrolne 2-godzinne wykonano po 50 
i 203 godz. i nie stw ierdzono spadku aktyw no­
ści katalizatora.

Ze względu na trudności prow adzenia dłuż­
szych prób trw ałości kon tak tu  w  skali labora­
tory jnej w  obiegu cyklowym, dalsze próby w in­
ny być przerzucone na próbną skalę techniczną.

Próby z katalizatorem Ni, aktywowanym  
Cr^Oa i osadzonym na pumeksie

K atalizator ten jest często cytow any w lite­
raturze. Przy zapoznaniu się bliższym z danym i 
o m etodzie otrzym yw ania dw uetyloam iny w o- 
becności tego katalizatora stw ierdzono sprzecz­
ności w opisie przygotow ania kontaktu  (1 i 3).

Na skutek tego zmuszeni byliśm y przygoto­
wać i zbadać kilka katalizatorów  tego typu. 
O trzym ywano je  przez naniesienie 10 g węgla­
nu  niklu bezwodnego oraz 1,5 g tró jtlenku  chro­
m u chemicznie czystego na 1 0 0  cm 3 pum eksu 
przy pomocy lepiszcza.

W litera tu rze  podkreśla się tru jące  działanie 
chlorków i siarczanów na katalizatory  niklowe. 
N iekorzystny w pływ  siarczanów stwierdzono, 
przygotowując katalizator przy  użyciu najpierw  
2 0 % , później 1 0 %  szkła wodnego, k tóre zawie­
rało siarczany.

O k a z a ł o  s i ę ,  ż e  k a t a l i z a t o r y ,  
z a w i e r a j ą c e  n a w e t  0 ,5 % s i a r ­
c z a n ó w ,  j u ż  n i e  s ą a  k  t y  w  n e.

143 Tom I, 1950 r. E. G. I. Ch P.

N H 3 i jednoetyloam iny +  Ha.

K atalizator o dobrej aktyw ności otrzym ano 
dopiero wtedy, gdy zastosowano p r z e m y t y  
ż e l  k w a s u  k r z e m o w e g o  jako lepisz­
cze.

N iestety katalizato r ten  posiadał niedosta­
teczne własności mechaniczne. Dlatego zbadano 
dodatkowo katalizator następny, taki, w k tó­
rym  jako lepiszcze zastosowano szkło wodne, 
oczyszczone z tru jących  dla katalizatora domie­
szek przez przepuszczanie przez jonity.

Wpływ temperatury na reakcję syntezy 
dwuetyloaminy nad katalizatorem  

Ni/ Cr2O3 na pumeksie

A paraturę  zastosowano tę samą, jakiej użyto 
dla katalizatora M /A I2O3 . W ykonano kilka do­
świadczeń dla w yznaczenia tem pera tu ry  opty­
m alnej reakcji pow staw ania dw uetyloam iny. 
Jak  widać z danych tablicy 4 przy  tem p. 140° 
uzyskano zadaw alającą wydajność, mianowicie 
60% dw uetyloam iny w przeliczeniu na w pro­
wadzony aldehyd (dośw. 54); gazów obojętnych 
nie otrzym ano przy tym  wcale.

Wpływ szybkości przepływu substratów
na przebieg reakcji syntezy dwuetyloaminy 

nad katalizatorem Ni/CrjOs

Stosowano, analogicznie jak  dla poprzednie­
go kontaktu , przepływ y gazów, odpowiadające 
czasom zetknięcia od 0,5 sek. do 6  sek.
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T a b l i c a  4

N r dośw.
Czas trw a ­
nia dośw. 
w  godz.

Temp. katal. P rzep ływ  
H j w  Liii

Przepływ  
NIT, w  l/h

Ilość gazów 
poreakc. 1

Ilość alde­
hydu w g

W ydajność 
dw uetylo- 
am iny %

W ydajn. 
ogólna 
am in %

54 2 140° 12,2 6,11 _ 51,8 60 61,5

55 2 175° 12,2 6,11 13,3 43 38,6 41,8

56 2 120° 12,2 6,11 0,6 43,8 71,2 83,5

57 2, 200° 12,2 6,11 20,0 48,4 12,4 24,3

Ui/kres za/ezności ui/da/ności amin od  temp reakc/t. 
amonolizLj nad Hat tii/Cr£ Oj

W yniki doświadczeń przedstaw iono w tabl. 5 
i na rys. 5.

O pierając się na danych z doświadczeń, jako 

optym alny c z a s -  z e t k n i ę c i a  przyjęto

1,5 sek;, ćo odpowiada następującym  przepły­

wom na  1 godz. i na 1 0 0  cm3 kontaktu:

ok. 1 2  I par aldehydu octowego, 

ok. 1 2  ,, wodoru 

ok. 6  „ am oniaku

Własności mechaniczne kontaktu Ni/Cro03 
na pumeksie

Własności m echaniczne kon tak tu  polepszono 
przez zastosowanie jako lepiszcza zolu kw asu 
krzemowego. O trzym ano go przez oczyszczenie 
technicznego szkła wodnego od domieszek, za­
truw ających kontakt.

Oczyszczenie przeprowadzono *), przepuszcza­
jąc szkło wodne przez kation it i anionit. Katio-

*)W Pracow ni M etodyki Ogólnej G. I. Ch. P. przez 
p. D r Z. Błaszkowslrą i A. K otarskiego.

Tom I, 1950 r. B. G. I. Ch P. 144
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T a b l i c a  5

N r dośw. Czas trw ania 
dośw.

Temp. k a ta l i ­
zatora

Przep ływ  
H, w  l/h ■

P rzepływ  
NH, w  l/h

Czas zetknię­
cia w  sek.

W ydajn. dw u- 
etyloam iny %

Wydajność 
ogólna %

59 1 godz. 140° 36 18 0,5 — —

58 1 140° 24 12 0,8 38,1 38,7

54 2 „ 140° 12 6 1,5 60 61,5

95 2 „ 140° 6 3 3 47 50

96 2 „ 140° 3 1,5 6 36,5 39,5

Uyhres zależności ui/da/ności duu-efy/o-am/ny od szybkości przeplyuu 
paraldehydu na hałohzaforze Ni-Crz Os/ pumeks C K- f t y s - NS Ó

nit pochłaniał K ' zaś anionit zatrzym yw ał jon 
SO4“ i C1‘, nie pochłaniając jonów SiC>3“, k tóre 
przechodziły do roztworu. W ten  sposób otrzy­
mano w roztworze zol kwasu krzemowego, któ­
ry  n i e  t r a c i ł  s w y c h  w ł a s n o ­
ś c i  l e p i ą c y c h  w  odróżnieniu od zolu, 
otrzym ywanego m etodą strącania i przem yw a­
nia. Do oczyszczania używano roztworów bar­
dzo rozcieńczonych ok. 3— 4%, tak  że po oczy­
szczeniu zatężano je  do pożądanej koncentra­

145 Tom I, 1950 r. B. G. I. Ch P.

cji ok. 25%. Taki zol stosowano z wynikiem  
dodatnim  jako lepiszcze przy nanoszeniu kon­
tak tu  N i/C r2C>3 na pum eks. W yniki doświad­
czeń z tym  katalizatorem  umieszczono w tabli­
cy 6 . W skazują one, że katalizator przyrządzony 
w wyżej podany sposób pracuje dobrze.

Porównanie katalizatora N i/Al203 
z katalizatorem Ni/CroOg na pumeksie

(
Należy stwierdzić, na podstaw ie naszych po­

równawczych doświadczeń, że oba stosowane
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T a b l i c a  6

N r dośw. Ilość godz. Temp. katal. P rzepływ  
H, w  l/h

Przepływ  
NH, w  l/h

Czas zetknię­
cia w sek.

W ydajn. dw u- 
etyloam iny %

W ydajn. 0-  
gólna %

96 2 140° 12 6 1,5 60,9 61,3

przez nas katalizatory  pracują  podobnie, chociaż 
Ni/Alo0 3  posiada pew ną wyższość nad Ni/CroOs 
na pumeksie. M ianowicie Ni/Alo0 3  umożliwia 
osiągnięcie wyższej ogólnej wydajności amin 
oraz przy zwiększonych przepływ ach p racuje le­
piej, niż katalizator Ni/Cra0 3  na pumeksie. 
W wyższych tem peraturach  obydwa powodują 
częściowy rozkład aldehydu na CO i CH4, przy 
tym  w obecności Ni/AloOa tlenek węgla w tem ­
peraturze około 140° w znacznie większym stop­
niu zostaje zm etanizowany, aniżeli wobec kon­
tak tu  N i/C r2 0 3  na pumeksie. W reszcie na­
leży podkreślić, że własności mechaniczne 
N i/Al2 0 3  są dużo lepsze tak, że katalizator ten 
nadaje się do pastylkowania.
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KRONIKA
K ronika racjonalizacji

AKTUALNE ZAGADNIENIA 
RUCHU RACJONALIZATORSKIEGO

Ruch racjonalizatorski objął cały przem ysł polski. 
P rzem ysł chemiczny, k tó ry  w  w yniku planu  sześciolet­
niego, w ysunie się na czoło, zajm ując drugie miejsce 
po przem yśle węglowym, nie może pozostawać w tej 
akcji w  ty le i osiągnięcia dotychczasowe pozw alają 
wnosić, że — nie pozostanie.

Należy zdać sobie spraw ę, że s tru k tu ra  przem ysłu 
chemicznego je s t nieco odm ienna od innych, np. w ę­
glowego czy hutniczego. Te przem ysły g rupują w  sobie 
zakłady o podobnej budowie, kopalnie czy huty , k tóre 
stosują podobne urządzenia czy m etody produkcji, róż­
niące się od siebie rozm iaram i lub stopniem  unow o­
cześnienia. W przem yśle chemicznym natom iast, przy 
olbrzym im  asortym encie produkcji, każdy niem al za­
k ład  stanow i jakby  odrębną całość. Posiada inne u rzą­
dzenia produkcyjne i odrębne m etody produkcji. 
Dlatego praca racjonalizatorska w  przem yśle chemicz­
nym  je st dużo trudn iejsza ale i ciekawsza i bardziej 
zachęcająca, gdyż racjonalizator ma przed sobą dużą

ilość i w ielką różnorodność tem atów  do rozwiązywania. 
T rudności te nie w pływ ają ham ująco, raczej zdają się 
pobudzać racjonalizatorów  do większego w ysiłku, 
o czym świadczy sta le  w zrastająca ilość zgłaszanych 
uspraw nień.

Suche na pozór są cyfry uspraw nień  zgłoszonych w  
przem yśle chemicznym w r. 1948, 1949 i m inionych 
m iesiącach roku  bieżącego (podaw ane ju ż  w  tym  cza­
sopiśmie), ale w  nich, jak  w  zw ierciadle, odbija się ca­
ły ruch  racjonalizatorski tego przem ysłu w raz ze wszy­
stkim i swym i blaskam i i cieniami.

Z cyfr tych widzimy, że (po przezwyciężeniu tru d n o ­
ści organizacyjnych dzięki sta łem u uśw iadam ianiu  i 
rozpowszechnianiu idei racjonalizacji i wynalazczości 
w  latach 1948, 1949) w  roku  bieżącym  ruch  ten  w y­
kazuje olbrzym i postęp i obejm uje sw ym  zasięgiem 
coraz to w iększe szeregi pracow ników .

Ilość zgłoszonych wniosków w  roku  1949 w  stosunku 
do roku poprzedniego w ykazuje w zrost do. 116% 
a w pierw szym  półroczu 1950 zgłoszono o 75% więcej 
uspraw nień  niż w  ciągu całego roku  1949. Sum a 
oszczędności rocznych w zrasta  w  roku 1949 do 146%
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a pierw sze półrocze 1950 przynosi oszczędność 230 m i­
lionów, co stanow i w zrost do 219% w stosunku do ca­
łego roku 1949.

Tablica 1 obrazuje przekrój socjalny racjonalizato­
rów.

W przem yśle chem icznym  najw iększą ilość w nios­
ków zgłaszają pracownicy inż.-techniczni — je s t to 
w ynikiem , w spom nianej na początku artyku łu , specy­
ficzności przem ysłu chemicznego.

T a b l i c a  1

W yszczególnienie
1 9 5 0 r.

I k w arta ł I I  k w arta ł

Ilość uspraw nień  zgłoszo­
nych przez zespoły praco­
w ników : 55 47

Ilość uspraw nień  zgłoszo­
nych przez robotników : 109 99

Ilość uspraw nień  zgłoszo­
nych przez pracown. inż. 
techn. 107 132

Ilość uspraw nień  zgłoszo­
nych przez pracown. 
innych: 14 23

R azem : 283 301

Również stosunkowo m ała je st liczba uspraw nień
zgłaszanych zespołowo. S tanow i to poważny brak, 
gdyż przy dzisiejszym  stan ie techniki poważne usp raw ­
nienia w ym agają wiadom ości z różnych dziedzin, a za- 
tym  mogą być w ynikiem  pracy zespołu racjonalizato­
rów.

Stosunkowo m niejszy w kład robotników  do akcji r a ­
cjonalizacji świadczy z jednej strony o niedostatecz­
nym  jeszcze uświadom ieniu te j idei w śród m as robot­
niczych. Z drugiej strony je s t on dowodem zbyt słabej 
w spółpracy pomiędzy robotnikiem , technikiem  i inży­
nierem . Podczas gdy technik czy inżynier może i po­
tra fi znaleźć odpowiedni tem at, robotnik, nie m ając 
określonego kierunku , rozprasza sw ą myśl tw órczą na 
szereg drobnych często n ieproduktyw nych pomysłów.

Jedną z dużych bolączek ruchu  racjonalizatorskiego 
stanow i zbyt długi okres pomiędzy zgłoszeniem a w y­
nagrodzeniem  wniosku. Działalność kom isji u sp raw ­
nień, na wszystkich szczeblach organizacyjnych, jest 
zbyt powolna. Nie znaczy to by ruch  racjonalizatorski 
związany był jedynie ze stroną m ateria lną. Przeczą 
tem u fak ty  oddaw ania przez racjonalizatorów  w czę­
ści, a czasem w całości nagród na cele społeczne. Nie 
mniej przew lekanie zatw ierdzenia wniosków działa na 
racjonalizatorów  ham ująco i stw arza pozory niedoce­
n iania czy lekcew ażenia ze strony w ładz nadrzędnych. 
Jak ie  są tego przyczyny? Nie wszystkim  wiadom o, że 
kom isja uspraw nień, przed w ydaniem  decyzji m usi od­
powiedzieć ns dwa zasadnicze pytania:

a) czy zgłoszony wniosek jest uspraw nieniem ?
b) czy opracow anie w niosku nie należało do obo­

wiązków służbowych wnioskodawcy?
Odpowiedź na pierw sze pytanie w ym aga dokładnej 

dokum entacji, k tó ra  by um ożliw iła szczegółowe zapo­
znanie się ze zgłoszonym uspraw nieniem . I tu  trudność 
w zdobyciu środków  finansow ych na opracow anie i re ­
alizowanie pomysłów, niedostateczna w spółpraca per­
sonelu technicznego, a w m ałych zakładach jego b rak  
stanow ią pow ażne przeszkody. Zgłaszane w nioski są 
przew ażnie niedostatecznie opracow ane i powzięcie de­
cyzji w ym aga szeregu dodatkow ych uzupełnień, co 
z kolei przedłuża załatw ienie wniosków.

Jeszcze w iększe trudności spraw ia odpowiedź na py ­
tan ie drugie. Powodem  jest b rak  ścisłego określenia 
tzw. czynności służbowych. Spowodowanie szerokiej 
dyskusji na ten tem at w  prasie i czasopismach facho­
wych byłoby ze wszech m iar pożądane. W dyskusji 
pow inni wziąć udział wszyscy zainteresow ani tj. rac jo ­
nalizatorzy, przedstaw iciele Związków Zawodowych i 
jednostek  adm inistracy jnych  na wszystkich szczeblach 
organizacyjnych. W yniki te j dyskusji pozwoliłyby na 
sprecyzowanie pojęcia obowiązków służbowych ? s ta ­
now iłyby niew ątpliw ie podnietę do zgłaszania większej 
ilości wniosków uspraw niających, zwłaszcza przez p ra ­
cowników inż.-technicznych, którzy są w ięcej zain te­
resow ani tym  zagadnieniem .

Ruch racjonalizatorski, pomimo coraz większego roz­
machu, w  dalszym  ciągu nie je s t ruchem  system a­
tycznym  i planowym . W większości zakładów  nie jest 
opracow ana tem atyka uspraw nień, a naw et tam, gdzie 
ona jest, tem aty  nie są odpowiednio rozpowszechniane 
wśród załóg fabrycznych.

W dalszym ciągu spraw a finansow ania tzw. pomocy 
technicznej nie je s t definityw nie rozw iązana, naw et 
w yplata przyznanych nagród napotyka na trudności, 
z powodu zbyt form alistycznego ujm ow ania przepisów  
przez n iektóre oddziały Narodowego B anku Polskiego.

N ajw ażniejsze zagadnienia, k tóre sto ją przed ruchem  
racjonalizatorskim  w przem yśle w całości, a w prze­
myśle chem icznym  w szczególności, są:

1. Rozpowszechnianie idei rac jonalizatorstw a i no­
w ato rstw a w śród najszerszych m as pracujących, 
a więc: robotników , techników  i inżynierów.

2. N adanie ruchow i racjonalizatorskiem u charak te ru  
akcji planow ej i system atycznej.

3. Zapew nienie odpowiednich środków  finansowych 
na realizację pomysłów.

4. N aw iązanie i pogłębienie ścisłej w spółpracy po­
między robotnikiem  i inżynierem .

5. Zw alczanie b iurokracji w  aparacie adm in istra­
cyjnym , zarówno technicznym  jak  finansow ym  '

6. Rozpowszechnianie i realizow anie uspraw nień  we 
w szystkich zakładach o podobnej technologii.

Zagadnienia te  były szeroko poruszane na K rajow ej 
K onferencji U spraw nień i W ynalazczości w  roku 1949 
w W arszawie, a do dnia dzisiejszego nie straciły  nic na 
swej aktualności.
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W pracy nad realizacją tych zagadnień muszą wziąć 
udział wszyscy, k tórym  rozwój przem ysłu polskiego le­
ży na sercu i włożyć w nią nie tylko w ysiłek fizycz­
ny czy um ysłowy lecz pełnię zapału i entuzjazm u.

O lbrzym ią rolę m ają tu  do odegrania k luby techniki 
i racjonalizacji, k tórych działalność dotychczasowa 
n ieste ty  wyszła niewiele poza zakres prac organizacyj­
nych.

W spólna akcja robotnika, technika i inżyniera sp ra­
wi, że ruch racjonalizatorsk i przestanie być oderw aną 
akcją, lecz stanic się praw dziw ym  ruchem  masowym, 
skupiającym  w  sobie nie setki, nie tysiące lecz dziesiąt­
ki i setki tysięcy pracowników. S tanie się ruchem , 
k tóry  skutkiem  w zrostu postępu technicznego, po­
zwoli na pełną realizację zam ierzeń planu sześciolet­
niego i na jego przekroczenie.

Na zakończenie w ydaje się w skazane w ym ienić k il­
ka uspraw nień w przem yśle chemicznym.

W Fabryce Odczynników Chemicznych rozpoczęto 
produkcję siarczanu sodowego dla celów farm aceutycz­
nych, stosując jako jeden z surowców kw as siarkow y 
chemicznie czysty. W czasie produkcji wyłoniły się 
trudności w dostaw ie tego deficytowego artykułu , k tó­
re uniem ożliw iały w ykonanie planu produkcji. W te­
dy dw aj laboranci, Ciepacz A ntoni i Rzepka Leon pod­
sunęli pomysł zastąpienia kw asu siarkow ego chemicz­
nie czystego, kw asem  siarkow ym  technicznym  i siarcz­
kiem  sodowym. Pom ysł został szczegółowo opracow a­
ny przez inż. Kosia W ojciecha. Zastosowanie tego po­
mysłu, obok um ożliw ienia w ykonania planu, przynio­
sło zakładowi około 2 miliony oszczędności rocznej. 
Je st to piękny i bynajm niej nie odosobniony przykład 
w spółpracy polskiego robotnika i inżyniera.

Podobna sy tuacja m iała miejsce w  W ytw. Nr 1. 
Zjednoczonych Zakładów  Przem ysłu Farm aceutyczne­
go. Została zaplanow ana produkcja octanu ety lu  na 
rok 1950, przy założeniu uruchom ienia drugiej ap a ra ­
tu ry  estrow ej. Poniew aż ap ara tu ra  nie została w y­
konana, p lan  produkcyjny był poważnie zagrożony. 
K ierow nik produkcji ob. Nowak A leksander, w ysunię­
ty  na to stanow isko robotnik, zaproponował zm ianę 
m etody produkcyjnej. U spraw nienie polega na zwięk­
szeniu szybkości estryfikacji i zm niejszeniu ilości m o­
krych frakcji octanu etylu. Dzięki tem u wysokość pro­
dukcji wzrosła trzykro tn ie i p lan  produkcji może być 
nie tylko wykonany, lecz znacznie przekroczony. No­
w ak A leksander początkowo robotnik, następnie kie­
row nik produkcji jest obecnie dyrektorem  technicznym  
w ytw órni. Jako stały  aw ans świadczy o opiece, jaką 
odrodzony przem ysł polski otacza swoich racjonaliza­
torów.

W jednym  z Zakładów  Przem ysłu Azotowego zostało 
zrealizow ane uspraw nienie, k tóre przyniosło oszczęd­
ność roczną w wysokości 21.327.944,— zł. U spraw nie­
nie, zgłoszone przez inż. Dębskiego S tefana i m istrza 
P ękalę Dominika, polega na w yelim inow aniu' układu 
chłodniczego, złożonego z 2 kom presorów  i refrigerato- 
ra  przy  granulacji sa letry  w apniow ej. Uprzednio pro­
ces ten przeprow adzany był w strum ieniu  pow ietrza

0 tem peraturze znacznie poniżej zera. Cały szereg prób, 
wykonanych przez racjonalizatorów , pozwolił na zm ia­
nę procesu technologicznego i um ożliw ił produkcję sa­
le try  bez stosow ania oziębionego pow ietrza. Pociągnę­
ło to za sobą szereg innych popraw ek w ap ara tu rze
1 sposobie prowadzenia procesu produkcji. U spraw ­
nienie zastosowano od m aja 1949 r., dzięki czemu o trzy­
mano produkt tańszy i o wyższej jakości.

W ymienione uspraw nienia są w ynikiem  pracy inży­
niera i robotnika i owocem ich w spółpracy. Je s t ich 
narazie setki a będą tysiące. Świadczą one o stale 
w zrastającym  zrozum ieniu idei racjonalizatorstw a, o 
pogłębianiu się w spółpracy robotnika, technika i inży­
niera. Są one dowodem stałego podnoszenia się po­
ziomu technicznego klasy robotniczej, k tó re  g w aran tu ­
je  postęp techniczny i realizację p lanu  sześcioletniego.

Droga rozwoju, na k tó rą  w  roku  bieżącym w kroczył 
ruch racjonalizatorski w  przem yśle chemicznym, po­
zwala wierzyć, że w ypełni on całkowicie stojące przed 
nim  poważne i zaszczytne zadania.

L. Chrom y 

ROLA INŻYNIERA I TECHNIKA 
W  AK CJI RACJONALIZATORSTW A

R acjonalizacja i w ielki ruch współzaw odnictw a p ra ­
cy, to dwie odm iany jednego zagadnienia.

Na tysiącach fabryk  w Polsce, masy robotnicze 
w różnych form ach przystępują i prow adzą akcję 
w spółzawodnictwa. M amy w spółzawodnictw o ilościo­
we i jakościowe (przemysł włókienniczy), w spółzaw od­
nictwo oszczędnościowe oraz różnych innych typów, 
codziennie niem al sygnalizują nowe form y w spółza­
wodnictwa. Ten ruch m asowy przynosi państw u kolo­
salne korzyści. Inżynier i technik  nie może pozostać 
poza tym  ruchem  i, jak  p rak tyka w ykazuje, w w ięk­
szości w ypadków  nie pozostaje.

Chciałbym wym ienić główne punkty, w których rola 
inżyniera i technika ma zupełnie specjalny charak te r:

1) Pomoc i opieka nad przygotow aniem  m iejsca ro ­
boczego.

Wiemy, że spraw a w spółzaw odnictw a, spraw a osiąg­
nięcia lepszych rezultatów , to spraw a właściwego do­
stosowania miejsca roboczego, użycia odpowiednich 
narzędzi i w łaściwej organizacji pracy. W w yniku ca ­
łości uzyskuje się efekt zarówno ilościowy, jak  i jakoś­
ciowy. Spraw a przygotow ania m iejsca roboczego je st 
zagadnieniem  drobnym , ale w ażnym . Np. nie tak  daw ­
no czytaliśm y o w ielkiej akcji zobowiązań m ajow ych, 
k tórą zaczęła Cem entownia Grodziec. A kcja ta  już 
dziś objęła ogrom ną część k ra ju , między innym i 
wszystkie zakłady przem ysłu cementowego. Na przy­
kładzie tej akcji w idać w yraźnie, ja k  w ażną ro lą jest 
przygotow anie odpowiedniej bazy technicznej przez 
technika, czy inżyniera na zakładzie.

Trzeba pam iętać, że tam , gdzie pada zobowiązanie 
całego zakładu, na to zobowiązanie sk ład a ją  się dzie­
siątki albo i w iele dziesiątków  elem entów. Poszczegól­
ne grupy robocze p rzedstaw iają swoje zobowiązania, 
k tóre muszą być sprecyzow ane i zsynchronizowane.
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Czynny udział inżyniera i technika u ła tw ia w ykona­
nie podjętych zobowiązań. Siedząc tę  akcję widzimy, że 
gdzie inżynier i technik  w spółpracują, efekty  łączne 
można podsum ować w  sposób bardziej jasny  i w i­
doczny.

Oczywiście nie należy uważać, że zagadnienie przy­
gotow ania m iejsca roboczego m a znaczenie tylko przy 
zobowiązaniach zespołowych. P rzy w spółzaw odnictw ie 
indyw idualnym  rów nież przygotow anie m iejsca pracy, 
pomoc przy odpow iedniej ciągłości dostaw y surow ca 
i odbioru gotowego produktu , g ra decydującą rolę. 
Pomoc i opieka inżyniera i technika może bezwzględ­
nie u ła tw ić tę  akcję.

2) Podobnym  zagadnieniem  je st pomoc w  tzw. m ałej 
racjonalizacji technicznej.

Wiemy, że dziesiątki i setk i pom ysłów racjonaliza­
torskich w pływ a codziennie przez skrzynkę pomysłów, 
czy innym i drogam i do naszych zakładów. M usimy zro­
zumieć, że często cenne m yśli są podaw ane w form ie 
nie zupełnie skończonej. Pomoc w tym  względzie n ie­
słychanie ułatw ia pracę naszym  inicjatorom  i ruch  ten 
pogłębi.

Na jednej z cem entow ni i na paru  zakładach cera­
m iki szlachetnej, gdzie pomoc ta  była specjalnie ob­
serw ow ana, stw ierdziliśm y, że w  ciągu paru  miesięcy 
ilość pomysłów racjonalizatorskich  wzrosła konkretn ie 
na cem entow ni 3-krotnie, a w  zakładach ceram icznych
2-krotnie tak  pod względem ilości ja k  i zasięgu po­
mysłów, dając  w  efekcie oszczędność 20 m ilionów zł.

Był to  jask raw y  przykład, jak  kolosalne znaczenie ma 
tego rodzaju  akcja. Wiąże się z tym  spraw a coraz licz­
niej pow stających klubów  racjonalizatorów , k tó re  m a­
ją  bardzo pow ażne zadanie do spełnienia. Należy tu ­
taj podkreślić prak tyczną stronę, gdzie w idać potrzebę 
podkreślenia zorganizow anej akcji ze strony inżynie­
rów  i techników.

Dla przykładu weźm y przem ysł w apienny. W prze­
myśle tym, gdzie p raca je st prow adzona prym ityw ­
nym i i przestarzałym i przyrządam i, pow staje dużo k lu ­
bów racjonalizatorskich. W w yniku prac tych klubów  
na ziemi opolskiej osiągnięto w ydajności z pieców, k tó ­
ro nie ty lko przewyższyły dotychczas osiągnięte w ydaj­
ności, ale naw et obliczone norm atyw y techniczne.

W jednym  z zakładów  osiągnięto przez realizację 
paru  pom ysłów w ydajność powyżej 2,5 tysięcy ton w a­
pienia palonego, co je st naw et w  lite ra tu rze  liczbą 
kw estionow aną. W klubach racjonalizatorskich , k tóre 
w  obecnej fazie rozwojowej w  przem yśle m ineralnym  
m ają ch a rak te r oddolny, pomoc ze strony  inżynierów  
i techników  je st niezw ykle potrzebna. Z reguły  w  tych 
k lubach udział bierze inżynier i technik, ale tu  nie cho­
dzi o stronę form alną, a o w łaściw ą ocenę drobnych 
pomysłów, k tóre mogą dać poważne w yniki gospodar­
cze. W całym  szeregu w ypadków  rola ich nie je s t je ­
szcze dostatecznie doceniana. S praw a ta  w iąże się z n a ­
stępnym  zagadnieniem :

3) z kontro lą i rew izją norm  maszynowo - a p a ra tu ­
rowych.

P rzykład  pieca wapiennego, to klasyczny przykład, 
gdzie życie wyprzedziło p lan  techniczny. Takich w y­

padków  będziemy mieli coraz więcej, ale pam iętać n a ­
leży, że są granice, poza k tó re  przejście je s t rzeczą ry ­
zykowną ze względu na zużycie aparatu . Tym  nie 
m niej już dziś na podstaw ie doświadczeń tak ich  prze­
mysłów, jak  ceramiczny, cementowy, w apienny, czy 
szklarski, można stw ierdzić, że tego rodzaju  rew izje 
można i należy przeprow adzać. Dla przykładu podam : 
Znana f a b r y k a  w Kopenhadze, k tó ra  w ybudow ała 
ponad 60 %  cem entow ni n a  całym  świecie, podaje n o r­
mę dla pakow aczki do cem entu 800 worków. Załogi 
naszych cem entow ni pakow ały po 1.200 w orków  i to 
nie rekordow o w ciągu kilku  dni, ale stale na prze­
strzeni m iesiąca, przy czym sprawdzono, że ap a ra tu ra  
nie uległa nadm iernem u żużyciu. Takich przykładów  
m ożnaby podać więcej.

4) Rola inżyniera i technika jako  ekonom isty przy 
analizie ekonom icznej w ąskich przekrojów  procesów 
technologicznych polega na w skazyw aniu tych m iejsc 
i k ierow aniu na nie uw agi racjonalizatorów . Często 
w spaniałe siły racjonalizatorskie (palacze, ślusarze, 
maszyniści) rozw iązują pięknie zagadnienia, ale takie, 
k tó re  w  chw ili obecnej nie są dla nas najbardziej p a ­
lące. Rozwiązują je, bo żyje w  nich niespokojny duch, 
k tóry  skłania ich do aktywności.

Gdyby uw agę ich skierow ano na te m iejsca, k tóre są 
najw ażniejsze dla naś przy rozszerzaniu w ąskich p rze­
krojów , mogliby osiągnąć w ielkie efekty często b a r ­
dzo prostym i sposobami. P rzy  okazji chcę podać przy­
k ład  z cementowni. Jednym  z bardzo trudnych  zagad­
nień  przy pracy łamaczy, je s t spraw a ryzyka złam a­
nia szczęki łamacza, gdy w padnie do niej zbyt dużo 
kam ienia. D latego konieczne są urządzenia zabezpie­
czające. Technicy niem ieccy na próżno szukali rozw ią­
zania. Młody racjonalizator, uczeń szkoły przem ysło­
wej, pracow nik jednej z cem entow ni opolskich, podał 
rozw iązanie genialne w  swej prostocie. Rozwiązań ta ­
kich je st więcej. W skazują one, że najprostsze uspraw ­
nienia mogą grać dużą rolę i w przeliczeniu na p ro ­
dukcję dać pow ażne efekty.

Pow staje  tu ta j jeszcze jedno zagadnienie, k tóre 
jest trudne  psychologicznie, zagadnienie krytycznego 
podejścia do tak  zw anych pew ników  procesu. Jako 
przykład  podam  fakt, k tóry  m iał m iejsce w  zeszłym 
roku w  przem yśle cem entowym . Ilość w yprodukow a­
nego k link ru  mogła być przy pełnym  w ykorzystaniu 
pieców większa, niż zdolność przem iałowa młynów. 
T ak  tw ierdzili poszczególni dyrektorzy i kierow nicy 
zakładów  i dopiero trzeba było zwołania przez KC 
P ZPR  specjalnej odpraw y i wielogodzinnych rozmów 
z m łynarzam i i ekonom istam i, żeby udowodnić, że nie 
m ieli racji, gdyż należało po trak tow ać przem ysł ce­
m entow y nie jako 14 fabryk, ale jako  jedno przedsię­
biorstw o o 14 oddziałach.

W ten  sposób zagadnienie to zostało rozwiązane. D la­
tego krytyczna ocena pewników, spojrzenie na nie od 
strony ekonom ii technicznej w  sposób nieco szerszy, 
niż nas przed w ojną uczono, może dać rezultaty , k tóre 
po tw ierdzają doświadczenia. Należy rów nież na tym  
m iejscu podkreślić konieczność w spółpracy przem ysłu 
z In sty tu tam i naukowym i. Częste są w ypadki, że Insty -
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tu t za jm uje się pew nym  zagadnieniem  gruntow nie, ale tralnych Zarządów). Chodzi tu  o dotąd w  Polsce n ie-
nie zna w ew nętrznego pow stania tego problem u ze 
strony fabryki.

P rak ty k a  w ykazała, że stałe kom unikow anie się u ła ­
tw ia pracę zarówno Insty tu tow i jak  i fabrykom .

Troszkę szerzej zajm ijm y się zagadnieniem  pow iąza­
nia w ysiłków  inżynierów  i techników  z poszczegól­
nych przem ysłów  i fabryk  (w sposób poprzeczny). O r­
ganizacja naszego przem ysłu jest tego typu, że od­
dzielne zespoły branżow e są w pewnych pionach zor­
ganizowanych zam knięte w  odpowiednie resorty  gos­
podarcze, ale przecież my chemicy wiemy, że m am y 
bardzo w iele wspólnych spraw . T aką w spólną spraw ą 
jest np. w ykorzystanie niektórych odpadków. Szczegól­
nie chodzi tu  o odpadki nieużyteczne np. przy  p roduk­
cji sody, chlorku, w apnia, kredy. Budownictwo nasze 
rośnie, potrzebujem y coraz więcej m ateriałów  budow ­
lanych, należyte zużytkow anie odpadków mogłoby w 
wielu w ypadkach stanow ić tu  dużą pomoc. Niektórzy 
koledzy na fabrykach  brali smołę generatorow ą do 
sm arow ania dachów, co dało fa ta lne  następstw a, 
a tym czasem  rynek  przez czas dłuższy odczuwał brak  
smoły.

Innym  przykładem  je st spraw a złomu w ysokogatun­
kowego z cegieł szamotowych, k tórej w ykorzystania 
b rak  dotychczas. Złom z dużą zaw artością tlenku gli­
nu  może być cennym  surow cem  do różnych celów. Te­
go rodzaju  przykładów  m ożnaby mnożyć bardzo dużo. 
N astępne zagadnienie, k tóre słabo je st dotychczas a k ­
centowane, to spraw a powiązania wysiłków  inżynie­
rów  i techników  racjonalizatorów’ m iędzyspecjalnościo- 
wych, spraw a skoordynow ania w ysiłków  inżynierów  
budow lanych, inżynierów  statyków  i chemików.

Budownictwo stanow i jedno z najtrudniejszych za­
gadnień obecnych czasów i spraw a użytkow ania po­
szczególnych m ateriałów’ budow lanych jest kw estią 
dużej wagi. Czasem i sposób w ytw arzania je s t nie- 
zgrany z potrzebam i ■ budow nictwa, dla właściwego 
zgrania potrzebna je s t w iedza nie tylko sta tyka ale 
i chem ika, k tó ry  musi dostarczyć odpowiedni m ateriał. 
In s ty tu t Techniki Budow nictw a w pew nym  stopniu 
spełnia tę  rolę, ale je s t to rola odgórna. W spraw ie 
racjonalizacji i now atorstw a w  przem yśle m ineralnym  
należałoby wspom nieć o pew nych pracach, k tó re  w 
okresie od połowy, roku  ubiegłego na w iększą skalę 
zostały tu ta j przeprow adzone (dotyczy to trzech Cen-

Kronika ZSRR
NAJWYBITNIEJSI LAUREACI 

PREMII STALINOWSKIEJ 
w  dziedzinie chemii i technologii chemicznej 

w r. 1949

P rem ia I  stopnia została przyznana profesorow i Wo­
jennej A kadem ii Obrony Chemicznej im. K. C. W oro- 
szyłowa A. I. Titowowi za naukow e badania z dziedziny

produkow ane nowe gatunki cem entu, gatunk i p rodu­
kow ane w  sposób inny, niż w skazuje dotychczasowa 
technologia, przy w ykorzystaniu dotychczasowych m a­
szyn, poważnych oszczędnościach na energii e lek trycz­
nej i na kosztach własnych. Takim  je st np. cem ent 
kolorowy, który ukazał się już w  budow nictw ie pol­
skim. P race te  zostały przeprow adzone przez inż. 
G rzym ka i jego zespół. W ciągu ostatniego okresu  zo­
stały  również doprowadzone do pew nej fazy prace 
zm ierzające do otrzym ania szklą bezsodowego. P race  
te  prowadził m gr Dawgielewicz z gronem  swoich 
współpracowników. Zostało rozpracow ane rów nież 
zagadnienie konstrukcji ceram icznych w  ceram ice b u ­
dow lanej. Jeszcze w tym  roku będzie to zrealizow ane 
i system  budowy zostanie zm ieniony w ten  sposób, że 
dachów ka nie będzie potrzebow ała drew nianego w ią­
zania.

W tej sam ej dziedzinie został rozw iązany również 
w  ostatnim  okresie czasu strop w budow nictw ie m iesz­
kaniow ym  bez kaw’ałka zbrojenia, bez kaw ałka żelaza.

Podano tu  p arę  punktów  zasadniczych. Je s t cały sze­
reg innych prac, k tóre są w przygotow aniu. W szystkie 
te prace zostały w ykonane przez niew ielką g rupę ko ­
legów, którzy obok swoich obowiązków służbowych, 
często przez w iele la t obm yślali pomysły, ostatecznie 
je  dokończyli i zużytkowali.

W te j chw ili można już omówić o całej fali tego typu 
prac. Rzeczą konieczną jest uśw iadom ienie sobie, że 
należy podaw ać nowe pomysły, k tó re  w ielu z nas ma 

\  w  form ie niedokończonej, a k tó re  unowocześnią tech­
nologię przem ysłu w planie 6-letnim .

Przem ysły rozw ijają się i idą naprzód. Na nas ciąży 
ogrom na odpowiedzialność, żeby w  planie 6 -letn im  po­
w stał nie tylko ogromny nowy przem ysł, ale przem ysł 
nowoczesny o rozwiązaniach jak  najbardzie j p raw id ło ­
wych, jak  najbardziej nowoczesnych. W ydaje się, że 
tego rodzaju akcja może i pow inna być przeprow adzo­
na. Technicy i inżynierow ie w  pierw szym  okresie 
w  przytłaczającej większości zdali egzam in, s ta jąc  r a ­
m ię przy ram ieniu z k lasą robotniczą do odbudowy 
i uruchom ienia zniszczonych po w ojnie fabryk.

W chwili obecnej w  dalszym  m arszu naprzód dadzą 
swój udział w  form ie racjonalizatorstw a i now ato r­
stw a, u ła tw ią i pomogą w  w ykonaniu ogrom nych za­
dań budow ania podstaw  socjalizmu.

n itrow ania węglówodorów i ich pochodnych. (Dokł Ak. 
N auk S.S.S.R. Żurn. obszcz. Chim. w  1946 — 1949).

Badania T itow a zupełn ie  zm ieniły nasze dotychcza­
sowe pojęcia o istocie, składzie i m ożliwościach n i­
trow ania nasyconych w ęglowodorów i łańcucha p a ra ­
finowego alkilobenzenów. T itow  dowiódł, że kw as 
azotowy nie n itru je  łańcucha parafinow ego. Czynni­
kiem  n itru jącym  w  tej reakcji je s t cząsteczka dw utlen -
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ku azotu, a początkowym  stadium  nitrow ania parafin  
je s t pow stanie wolnych rodników, których prze­
kształcenie prowadzi w zależności od w arunków  reakcji 
do pow stania tej lub  innej m ieszaniny produktów . 
W  związku ze sw oją teorią Titow  odkrył szereg nowych 
reakcji, zw iązanych z n itrow aniem  łańcucha para fi­
nowego.

Teoria T itow a została w ykorzystana dla celów syn­
tetycznych. M etodyka otrzym yw ania fenylonitrom eta- 
nu, podana przez tego uczonego, pozwala w  labora to ­
rium  otrzym ać setki gram ów  fenylonitrom etanu w  cią­
gu 3 — 4 godzin. Te i inne badania pozwoliły Titowo- 
wi dowieść, że n itrow anie łańcucha parafinow ego jest 
reakcją rodnikowo-cząsteczkową, n itrow anie zaś związ­
ków arom atycznych procesem  jonowo - kom plekso­
wym.

Obszerne badania T itow a są poważnym, głębokim i 
o ryginalnym  w kładem  do nauki.

P rem ią S talinow ską I stopnia został również n a g ro ­
dzony I. P. Komkow za teoretyczne badania w dziedzi­
nie chemii organicznej.

A kadem ik M. M. D ubinin nagrodzony został pow tór­
nie prem ią Stalinow ską za prace w dziedzinie adsor­
pcji i badanie s tru k tu ry  sórbentów  (Dokł Ak. N auk i 
Zurn. fiz. chim. 1947 — 1949 r.).

Myślą przew odnią prac D ubinina i jego szkoły je st 
uzależnienie w łaściwości adsorpcyjnej adsorbenta O-l 
jego s tru k tu ry  (w sensie wielkości i ch arak te ru  poro­
watości). Liczne badania eksperym entalne pozwoliły 
uczonem u rozklasyfikow ać adsorbenty pg typów s tru k ­
turalnych, co da możność dokładnej ch arak te rysty ­
ki i określenia zachow ania się ich w  różnych w aru n ­
kach zastosowania. C harakterystyczny dla D ubinina i 
jego szkoły jest bardzo wysoki poziom techniki ekspe­
rym entalnej.

Prof. Iw anow  (W szechzwiązkowy In sty tu t Techniki 
Cieplnej im. F. E. Dzierżińskiego) otrzym ał prem ię za 
prace z dziedziny sam outłeniania węglowodorów i za 
opracowanie m etody otrzym ania i w ytrącen ia n ad tlen ­
ków  substancji organicznych. M onografia — „P roduk­
ty przejściowe i reakcje przejściowe sam outłeniania 
węglowodorów“, opublikow ana w r. 1949.

B adania te m ają duże praktyczne znaczenie w p rze­
ciw działaniu starzeniu się sm arów  i olejów  izolacyj­
nych i również w  dziedzinie dobierania właściwych 
składników  paliw a lotniczego.

Te prace m ają  również znaczenie dla surowców n a f­
towych, gdyż nad tlenk i węglowodorów znajdu ją  zasto­
sowanie jako kataliza to ry  przy polim eryzacji n iena­
syconych związków i również jako  dodatki, k tó re  po­
p raw ia ją  zapalność paliw a do m otorów Diesla.

W. A. K argin otrzym ał prem ię Stalinow ską po raz 
trzeci za badania fizyko-chem iczne substancji w ysoko- 
cząsteczkowych. K argin i jego szkoła rozw ija w ciągu 
w ielu  la t teorię o fizyko-chemicznych w łasnościach po­
lim erów  w zależności od s truk tu ry  cząsteczki.

A utor proponuje nową m etodę oznaczania tak  w aż­
nego struk tu ralnego  pai-ametru, jak  ciężar cząsteczko­

wy, na podstaw ie m echanicznych w łasności polim eru.
Stalinow ska nagroda II stopnia została przyznana 

grupie pracow ników  naukow ych (Cuchonowa, G ro- 
dzowski, Kołodcew, Chitrin) za m onografię pt. „Spala­
nie w ęgla“ opublikow aną w 1949 r.

Na podstaw ie teorii wyłożonej w tej m onografii moż­
na przeprow adzić praw idłow ą ocenę i analizę sposobów 
palenia i gazyfikacji paliw a stałego i stworzyć bardziej 
efektyw ne schem aty jego w ykorzystania.

Za badanie istoty światloczułości i m echanizm u p ro ­
cesów, k tó re  zachodzą przy syntezie em ulsji fo togra­
ficznych przyznana została prem ia stalinow ska Czybi- 
sowowi, M ichajłowej i Titowowi.

W. M. Rodjonow

W reszcie za pracę naukow ą pt. „H istoria przem ysłu 
chemicznego w  Rosji“ (2t) o trzym ał stalinow ską p re ­
mię III stopnia prof. P. M. Łukjanow,

W pierwszej części pracy omówiona jest historia c h e ­
micznych przedsiębiorstw  w  Rosji wg okresów  h is to ­
rycznych, począwszy od XV w. do końca. w. XIX. W to ­
mie tym  omówione są również specjalne zagadnienia 
zw iązane z rozwojem  przedsiębiorstw  chemicznych: 
wpływ polityki ceł na rozwój przem ysłu chemicznego, 
rozwój chemicznej technologii jako  oddzielnej nauki, 
rosyjska lite ra tu ra  chem iczno-techniczna, w ynalazki w 
dziedzinie chemicznych przedsiębiorstw , rozwój fa ­
brycznych i naukow o-badaw czych laboratoriów , sto­
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warzyszenia techniczne i naukow e, w ystaw y przem y­
słowe i m uzea itp.

D rugi tom  tej pracy om awia rozwój w  Rosji oddziel­
nych przedsiębiorstw  obejm ujących podstaw owe działy 
przem ysłu chemicznego (potaż, saletra , siarka, kw as 
siarkow y i azotowy, soda).

K olektyw  pracow ników  naukow ych przy w spółpracy 
z robotnikam i fabryk  pod kierunkiem  Bogdanowoj 
nagrodzony został prem ią II stopnia za opracow anie 
i zastosow anie w  przem yśle katalizatorów  procesu che­
micznego.

Dwie grupy chem ików pod k ierunkiem  — K nunianca 
i prof. Rogowina, druga — pod kier. W arszawskiego 
otrzym ały prem ie stalinow skie za opracowanie m etody 
otrzym ania nowego w łókna syntetycznego i produktów  
wyjściowych do jego fabrykacji .

G rupa inżynierów  -  chemików, na czele z akadem i­
kiem  Rodjonowym, o trzym ała prem ię stalinow ską za 
opracowanie i zastosow anie w przem yśle nowego spo­
sobu otrzym yw ania barw ników . Pozwoliło to podnieść 
jakość związków dwuazowych i uprościć proces techno­
logiczny bez zastosow ania skom plikowanej aparatu ry .

Należy przypom nieć w tym  m iejscu, że prof. Rodjo-

D. N. Priaszisznikow

now  został odznaczony prem ią stalinow ską jeszcze w 
roku  1946 za prace badawcze w  dziedzinie chemii i b io­
chem ii p— am inokwasów.

Znakom ity ten  uczony, pedagog i inżynier dzięki 
swoim pracom  z dziedziny chem ii organicznej (synteza

3 — aminokwasów, w itam iny, barw nik i anilinowe) kon­
tynuow ał najlepsze tradycje  klasycznej szkoły ro sy j­
skich organików  ubiegłego stulecia.

TWÓRCY ROSYJSKICH SZKÓŁ CHEMICZNYCH

W bieżącym roku minęło 70. la t od roku śm ierci 
dwóch znakom itych chem ików rosyjskich: A. A. Wo- 
-skriesienskiego i N. N. Zinina, którzy  podług słów 
M endclcjewa byli tw órcam i samodzielnego rosy jsk ie­
go k ierunku chemii. P racu jąc  w carskiej Rosji, w k ra ­
ju  zacofanym pod względem socjalno-ekonom icznym  
i politycznym, gdzie droga do wiedzy była ciernista, 
zdołali oni jednak  stworzyć oryginalne rosyjskie szko­
ły naukowe.

Profesor uniw ersytetu  kazańskiego Nikołaj N ikołaje- 
wicz Zinin osiągnął w szechświatową sław ę w r. 1312 
przez swe prace nad otrzym yw aniem  aniliny i odpo­
wiednich aminopochodnych alkylobenzenów  z n itroben­
zenu i jego homologów. B adania te  były kam ieniem  
węgielnym  całego gm achu przem ysłu barw ników  an ili­
nowych.

Niezależnie od jego zasług naukow ych, rosyjska che­
m ia czci N. N. Zinina, zgodnie ze słow am i A. M. B utle- 
rowa, jako „znakom itego uczonego, niezastąpionego 
kierow nika w  zajęciach praktycznych, w ybitnego p re ­
legenta, czy wówczas, gdy prowadził w ykłady, czy też 
przed fachowym  audytorium  zdaw ał spraw ę ze swoich 
badań. Jego żywy i poglądowy sposób w ykładu w y­
woływał w w yobraźni słuchaczy dokładny obraz tego 
co chciał wyłożyć“. Uczniowie N. N. Z inina i ucznio 
w ie jego uczniów byli przez długie la ta  do dnia dzi­
siejszego kontynuatoram i stworzonej przezeń szkoły 
chemicznej. P race jego są klasyczne dla chemii, a 
współczesny przem ysł chemiczny barw ników  syntetycz­
nych oraz farm aceutyczny op iera ją się, można pow ie­
dzieć, na pracach Zinina. G enialność prac tego b ad a­
cza w ystępuje w  całej pełni, jeśli uprzytom nić sobie, 
że badania jego i odkrycia odnoszą się do epoki, w k tó ­
re j nie istn iała jeszcze teoria budowy związków che­
micznych.

N. N. Zinin był w raz z M endelejewem  jednym  z i ni ­
cjatorów  organizacji Tow arzystw a Chemicznego w Ro­
sji w r. 1863.

Cokolwiek wcześniej rozpoczął A. A. W oskriesienskij 
pracę w zaledwie rodzącej się wówczas gałęzi chem ii 
organicznej. Z badań jego na specjalne podkreślenie 
zasługują prace nad kw asem  chinow ym  i naftalenem . 
On też pierwszy otrzym ał i określił budow ę chinonu 
i w yodrębnił nowy alkaloid -  teobrom inę. Z aintereso­
wania technologiczne A. A. W oskriesienskiego były 
bardzo różnorodne, między innym i pierwszy za in tere­
sował się donieckim i w ęglam i kam iennym i i określił 
ich skład.

Na uniw ersytecie petersbursk im  stw orzył on centrum  
badań chemicznych, jednocząc m łode siły wokół pracy 
badawczej. Jako  długoletni profesor w ychow ał k ilka 
pokoleń rosyjskich chem ików. Uczniam i jego byli:
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D. I. M endelejew, N. N. Bekietow, N. N. Sokołow 
N. A. M ienszutkin, P. P. A lieksiejew , P. A. U ljenkow. 
A. P. Szubiaczenko, A. I. E ngelhard t i w ielu innych.

W kład tego w ybitnego pedagoga w kształcenie no­
wych k ad r dla k ra ju  był bardzo wielki. D. I. M ende- 
lcjew a łączyły przyjacielskie stosunki z jego profeso­
rem  A. A. W oskriesienskim , których odbicie zna jdu je­
my naw et w  dzienniku, prowadzonym  przez tego ge­
nialnego chem ika, w  którym  sporo m iejsca poświęca 
rów nież N. N. Zininowi.

K ontynuatorem  prac rozpoczętych w Rosji przez 
N. N. Z inina je s t A leksander Jcwgieniew icz P ora j — 
Koszic. Szczęśliwszy od Zinina, k tóry  nie dożył re ­
zu ltatu  swych p rac w  k ra ju  pozbawionym  przem ysłu 
chemicznego, Poraj-K oszic pracow ał nie tylko jakc 
au to r prac teoretycznych i badacz, lecz również jako 
w spółtw órca licznych działów  przem ysłu chemicznego 
D ojrzałe jego la ta  przypadły na okres porewolucyjny, 
okres Zw iązku Sowieckiego i jego znakom ite zdolności 
teoretyka pedagoga i inżyniera mogły znaleźć pełń? 
rozwój, a założenia teoretyczne mogły być sprawdzone 
praktycznie w  zakładach pracy k ra ju  socjalizmu.

oraz pracow ał w zakładach barw ników  anilinow ych 
w  Niemczech, F rancji i Szw ajcarii.

W charak terze profesora Petersburskiego Techn. In ­
sty tu tu  w ypuścił w  św iat ponad 550 inżynierów  che­
mików, specjalistów  w  barw nikach anilinow ych i w łó­
kiennictw ie.

Tą sam ą dziedzinę obejm uje, ściśle zw iązana z f?ia-  
łalnością pedagogiczną, naukow a działalność tego b a ­
dacza. Cały szereg praktycznych m etod, opartych na 
pracach Poraj-K oszica, zastosowano w  przem yśle 
barw ników  i we w łókiennictw ie zarówno w  ZSRR jak  
i za granicą.

Na specjalne podkreślenie zasługują jego prace nad 
teorią oscylacji w iązań podwójnych oraz podana już 
w 1911 r. teoria barw  w  zależności od budowy związ­
ków chemicznych, k tó rą  w następnych la tach zm oder­
nizował zgodnie z zasadam i elektroniki.

Poraj-K oszic zajm ow ał się również fotografią b arw ­
ną i w yjaśnianiem  procesów chemicznych barw nego 
w ywoływania. Również w ielkie znaczenie dla p rze­
m ysłu m ają  jego prace nad-o trzym yw aniem  furfuro lu  
z odpadków  przem ysłu rolnego.

Był członkiem rzeczywistym  A kadem ii N auk i prze­
jaw iał bardzo ożywioną działalność społeczną w rosy j­
skich tow arzystw ach naukow ych.

A. J. Poraj-K oszyce

Poraj-K oszic, już w  czasie studiów, w ybrał sobie ja ­
ko specjalność technologię chemiczną barw ników . Po 
skończeniu Petersburskiego Technologicznego In sty tu tu  
został w ysłany za granicę, doktoryzow ał się w  Bazylei

CHARA KTERYSTYK A 
ZADAŃ LABORATORIÓW  ZAKŁADOWYCH 

W ZSRR

Podstaw ą rozwoju techniki i przem ysłu socjalistycz­
nego je st nie tylko ilościowe zwiększenie produkcji, ale 
również w prow adzanie zasadniczych zm ian jakości — 
pow stają nowe rodzaje produktów , stosowane są no­
we maszyny i urządzenia, w prow adzane nowe procesy 
technologiczne.

W rozpracow yw aniu i urzeczyw istnianiu w prow adza­
nia nowych procesów lub ulepszania starych, zasadni­
czą rolę odgrywa nauka, a ogniwem łączącym naukę 
z przem ysłem  są laboratoria  zakładowe.

L aboratoria zakładow e m ają możność System atycz­
nego i głębokiego badania procesów w ytw órczych i mo­
gą obserwować i spostrzegać te  ich właściwości, na 
k tóre dotąd nie zwrócono należytej uw agi; W rezu l­
tacie codziennej kontroli przedsiębiorstw a zebrany zo­
sta je  obszerny m ateria ł faktyczny, k tóry  laboratoria  
zakładowe opracow ują, analizują, i uogólniają, dzięki 
czemu mogą one u jaw niać tak ie prawidłowości, które 
uchodzą uw agi naw et bardzo uważnego obserw atora, 
o ile nie m a on tej ciągłości obserw acji i może w nio­
skować tylko powierzchownie o danym  procesie.

W ten sposób w  laboratorium  zakładow ym  nagro­
madzone są ścisłe dane dla krytycznej oceny i ulepsza­
nia procesów technologicznych, a przede w szystkim  dla 
zapew nienia zakładow i przem ysłowem u wypuszczania 
wysokowartościowych produktów .

L aboratoria zakładowe sta ją  się w  pierw szym  rzę­
dzie tw órczą pomocą i k ie ru ją  zakładam i i b iuram i 
konstrukcyjnym i w  tw orzeniu nowych produkcji i peł­
niejszym  w ykorzystaniu surowców.



11 (1950) PRZEMYSŁ CHEMICZNY 697

W drażanie nowych procesów technologicznych na za­
sadzie p rac laboratory jnych  insty tu tów  naukowych, 
choćby najdokładniej opracowanych i w ypróbow anych 
w  laboratorium , jest w  większości w ypadków  pow ażną 
i skom plikow aną robotą i stanow i w ielką odpowie­
dzialność laborato rium  zakładowego.

Aby spełnić dokładnie swe zadanie, zapew nić prze­
mysłowi pomoc nauki, laboratoria  zakładowe muszą 
uzyskać ak tyw ną pomoc w  swej twórczej pracy ze 
strony robotników , inżynierów, m ajstrów  i techników  
zakładów.

W drożenie osiągnięć naukow ych do procesów zak ła­
du to egzam in państw ow ej socjalistycznej dojrzałości 
kolektyw u pracow ników  naukow ych i inżynieryjno- 
technicznych i pom yślny w ynik tego egzam inu zależy 
od tego, czy zostanie osiągnięte zespolenie naukowego 
zrozum ienia procesu z praw idłow ym  rozw iązaniem  za­
gadnień inżynieryjno-technicznych, ekonomicznych i 
organizacyjnych, leżących u podstaw  jego urzeczyw ist­
nienia.

Oprócz w ym ienionych zadań przed laboratorium  za­
kładow ym  sta ją  jeszcze, nab ierające coraz większej

Kronika k ra jo w a
Szkolenie fachowców w  dziedzinie metalizacji 

natryskowej

15 inżynierów  zatrudnionych w  różnych zakładach 
przem ysłu ciężkiego ukończyło w sierpniu  br. p ierw ­
szy w  k ra ju  ku rs dla inżynierów  - instruk torów  m e­
talizacji natryskow ej.

Inżynierow ie ci rep rezen tu ją  przem ysły: chemiczny, 
elektrotechniczny, m otoryzacyjny, obrabiarkow y i w y­
robów m etalowych.

K urs odbył się przy Zakładzie M etalizacji N atrys­
kowej In sty tu tu  M etaloznaw stw a i Obróbki, podległym 
Głów nem u Insty tu tow i M echaniki. G łównym w ykła­
dowcą był inż. Łapiński, najlepszy polski specjalista 
w tej dziedzinie, k tóry  poznał zasady m etalizacji n a ­
tryskow ej w  czasie w ieloletniego pobytu w Zw iązku 
Radzieckim.

Na jesieni przew idziane są dalsze kursy  dla inżynie­
rów, w  celu szerokiego upowszechnienia metody, przy­
noszącej ogrom ne oszczędności w  w ielu gałęziach prze­
mysłu.

Inżynierow ie — absolwenci kursów  — po powrocie 
do swych zakładów  pracy, zorganizują wzorowe w arsz­
ta ty  dla szkolenia personelu średniego i niższego 
w dziedzinie m etalizacji natryskow ej.

Muzeum Techniki i Przemysłu powstaje 
w Warszawie

Dz. U staw  R. P. Nr 36 podaje tekst ustaw y o utw o­
rzeniu M uzeum Techniki i P rzem ysłu w W arszawie.

wagi, nowe zagadnienia zw iązane ze stałym  w zrostem  
i rozwojem ruchu stachanow skiego i nowatorskiego.

Ten potężny ruch masowy w m iarę w zrostu uśw iado­
m ienia politycznego i poziomu kulturalnego, w  m iarę 
zacierania się rozdziału między pracow nikam i fizycz­
nym i a umysłowymi, rozw ija się sta le i przybiera no­
we formy.

P race now atorów  - stachanow ców  oddaw na przero­
sły swe form y pierw otne, kiedy pomysł i p lan  jego 
urzeczyw istnienia mogły być opracow ane przez po­
szczególną jednostkę na zasadzie k ilku  prostych prób. 
Teraz coraz częściej w ym agany je s t w  tym  celu ko lek­
tyw ny wysiłek. I tu ta j rola laboratorium  zakładow e­
go jako pierwszego konsu ltan ta i pomocnika, jako 
aktywnego uczestnika i przew odnika opracow ania po­
mysłów now atorskich, które w yłan iają  pracownicy za­
kładów, je s t specjalnie zaszczytna i w ażna dla dalsze­
go powodzenia budowy komunizmu.

Toteż oprócz kolektyw nego w ysiłku laboratorium  
zakładowego konieczna jest rea lna  pomoc kierow ników  
zakładów, a także czynników nadrzędnych oraz uwaga 
i troska ze strony stow arzyszeń społecznych.

Muzeum, stanow iące naukow ą placów kę techniczną, 
ma za zadanie grom adzenie dokum entów  i eksponatów , 
dotyczących rozwoju techniki i przem ysłu oraz popu­
laryzację wiedzy technicznej i w iadom ości z zakresu 
historii rozw oju narzędzi i sił wytwórczych. Nadzór 
nad M uzeum spoczywa w  rękach  przewodniczącego 
PK PG , k tóry  w  zakresie muzeologii działa w porozu­
m ieniu z M inistrem  K ultu ry  i Sztuki.

Reorganizacja szkolnictwa przemysłowego 
przyśpieszy kształcenie kadr fachowców

W bieżącym roku szkolnym  w  szkołach przem ysło­
wych, podlegających M inisterstw u P rzem ysłu Lekkie­
go i Ciężkiego pobiera naukę przeszło 100 000 m łodzie­
ży.

W niektórych gałęziach szkolnictwa przemysłowego, 
jak  np. w szkołach przem ysłu baw ełnianego przyjęto  
na pierwszy rok o 100% więcej uczniów  niż w  roku 
ubiegłym. Do szkół zawodowych M inisterstw a P rzem y­
słu Ciężkiego w stąpiło w tym  roku  około 52 000 m ło­
dzieży. Ośrodki szkoleniowe M inisterstw a Przem ysłu 
Lekkiego przyjęły około 13.000 osób.

W nowym  roku szkolnym  przeprow adzana je st reo r­
ganizacja szkolnictw a przemysłowego, podlegającego 
obu M inisterstwom . Z am iast 2-stopniowego system u 
nauczania w prow adza się zasadę jednostopniowości.

U jednolicenie zasad szkolnictw a um ożliw i usunię­
cie różnic w kw alifikacjach  absolw entów  oraz przy­
śpieszy powiększenie k ad r fachowców. Z am iast daw ­
nych szkół i gim nazjów  przem ysłow ych oraz liceów za­
wodowych I stopnia pow stają  w  roku  bieżącym  dw u-
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letnie zasadnicze szkoły zawodowe, dostępne dla k an ­
dydatów  z ukończoną 7-klasow ą szkołą podstawową, 
które kształcić będą w ykw alifikow anych robotników.

Czynne będą również 4-letnie szkoły techniczne, jak 
również szkoły i licea dla dorosłych. N auka w  różnych 
szkołach przysposobienia przem ysłowego ulegnie sk ró ­
ceniu do 5 miesięcy, a nacisk położony będzie na p ra k ­
tyczne przygotow anie młodzieży do zawodu.

Wydział Studiów Inżynierskich

W bieżącym roku szkolnym  zorganizowano trzy no­
we Szkoły Inżynierskie NOT w  K rakow ie, Poznaniu 
i Łodzi. Szkołom zapewniono korzystanie z lokali, la ­
boratoriów  i urządzeń wyższych szkół technicznych 
i przem ysłowych i dodatkowo przygotowano odpow ied­
nie lokale.

Przeprow adzono w br. rek ru tac ję  do 9 szkół inżynier­
skich NOT. Egzaminy w stępne odbyły się w pierwszej 
połowie września. Ustalono skład K om isji W eryfika- 
cyjno -  Egzam inacyjnej na stopień inżyniera na nową 
kadencję.

Ośrodek metodyczny 
dla racjonalizatorów w  Warszawie

W październiku o tw arto  w gm achu W arszawskiej 
Rady Związków Zawodowych pierw szy w  stolicy ośro­
dek m etodyczny racjonalizacji.

Zadaniem  ośrodka będzie koordynacja i kierow anie 
pracą K lubów Techniki i Racjonalizacji, udzielanie 
w szechstronnej pomocy racjonalizatorom  i w ynalaz­
com przy opracow yw aniu projektów  oraz organizow a­
nie kursów  szkoleniowych dla pogłębienia technicz­
nych i zawodowych wiadom ości racjonalizatorów .

Ośrodek w spółpracować będzie ściśle z insty tucjam i 
naukow ym i i wyższymi uczelniam i, jak  Politechnika 
W arszawska i Szkoła Inżynieryjna W awelberga. Ośro­
dek będzie wyposażony we wszelkie m ateria ły  i pomo­
ce techniczne niezbędne do opracow yw ania ulepszeń 
i w ynalazków  oraz bogatą bibliotekę fachową.

„Dni Korabielnikowcj“ w  Polsce 
pod hasłem pełnego wykorzystania surowców

Apel znanej przodownicy pracy Zw iązku R adzieckie­
go komsomołki Lidii K orabielnikow cj, k tóra zainicjo­
w ała współzawodnictwo w  zakresie pełnego oszczęd­
nego w ykorzystania surowców, aby co pewien czas 
przepracow ał jeden lub  k ilka dni roboczych bez po­
b ieran ia surowców z m agazynu, znalazł szeroki od­
dźwięk wśród młodzieży robotniczej k rajów  dem okra­
cji ludowej. W Polsce młodzież pracu jąca z zapałem  
przystąpiła do organizacji „dni K orabieln ikow ej“ a 
o rgan ZM P „Sztandar Młodych“ zainicjow ał I K ra jo ­
w ą K orespondencyjną N aradę uczestników ruchu m a­
sowej oszczędności.

Komisja Współzawodnictwa Pracy

W związku z pracam i K om isji W spółzawodnictwa 
P racy przy NOT, C entralna Rada Związków Zawodo­
wych opracow ała zestaw ienie liczbowe K lubów  Tech­
niki i R acjonalizacji w szystkich branż z te renu  całej 
Polski, podzielone na 26 grup  z podaniem  adresów  K lu­
bów, da t pow stania, liczby członków itp.

Z zestaw ienia z tego w ynika, że czynnych je st obec­
nie 716 K lubów z ogólną liczbą 29.851 członków, w śród 
których  931 inżynierów  i li901 techników . N ajw ięk­
szą liczbę K lubów  (145) prowadzi g rupa m etalowców 
z 4.224 członkami, następnie idą: grupy budow lanych, 
w łókniarzy, chemików, górników  i kolejarzy.

W śród innych branż K luby Techniki i Racjonalizacji 
są mniej liczne.

Na w niosek Kom isji W spółzawodnictwa P racy w n a j­
bliższym czasie m a być rozpatrzona przez D epartam ent 
Techniki PK PG  wspólnie z CRZZ, NOT, GIP, i ZMP 
spraw a K lubów młodej techniki.

Podkom isja R edakcyjna Kom isji W spółzawodnictwa 
P racy  uzgadnia z CRZZ form ę w spółpracy branżowych 
Stow arzyszeń Technicznych ze Zw iązkam i Zawodowy­
mi w dziedzinie w spółzawodnictwa.

N askutek  licznych zażaleń napływ ających z terenu, 
odnośnie załatw iania przez n iektóre terenow e placówki 
Związków Zawodowych oraz K ierow nictw a Zakładów 
itp. spraw , zw iązanych z w ynalazkam i i pom ysłam i 
racjonalizatorskim i, zostało pow ołane do życia specja l­
ne pogotowie dla załatw iania tych spraw .

Pogotowie to, zw ane C.N.U. od nazw  insty tucji, k tó- 
ly ch  przedstaw iciele biorą w  nim  udział (C entralna R a­
da Związków Zawodowych, NOT, U rząd Patentow y 
R.P.) ma za zadanie wg kom petencji jak  najszybsze 
załatw ianie spraw  interw encyjnych, k tóre w ym agają 
bezpośredniej lu strac ji i zbadania w terenie, orzecznic­
tw a technicznego co do realności samego pomysłu, 
spraw  związanych z patentow aniem  i w ykonaniem 1 opi­
sów pomysłów racjonalizatorskich  i now atorskich.

Siedziba C.N.U. zna jdu je  się w  gm achu U rzędu P a ­
tentowego R.P. W arszawa, Al. Niepodległości 188 
C.N.U. W ydział U spraw nień Pracowniczych.

Wielka Encyklopedia Radziecka

„Dom K siążki“ oraz jego w szystkie ekspozytury 
przy jm ują zam ów ienia i udzielają inform acji o drugim  
nakładzie W ielkiej Encyklopedii Radzieckiej (Bolszaja 
Sow ietskaja Encikłopedia).

Całość w ydaw nictw  te j Encyklopedii obejm uje 50 to ­
mów, k tó re  ukazyw ać się będą stopniowo w ciągu 5 ła t 
po 10 tomów rocznie, a koszt każdego tom u będzie w y­
nosił 36 złotych.

W ielka Encyklopedia Radziecka je st dokładnym  i 
w szechstronnym  inform atorem  we w szystkich dziedzi­
nach życia i wiedzy, a w  pracach nad n ią  uczestniczą 
najw ybitn iejsze siły społeczno -  polityczne i naukowe.

Naczelną redakcję  w ydaw nictw  objął prezydent Ak. 
N. ZSRR — J. S. Wasiłow.
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K om unikat 
z działalności odczytowej 

Polskiego Tow arzystw a Chemicznego za

W okresie sprawozdawczym  P.T.Ch. 
ogółem 79 odczytów, a mianowicie:

w  W arszawie — 11
„ Łodzi — 8
„ Gliwicach — 2
,, Lublinie — 9
,, W rocławiu — 18
„ Poznaniu — 6
„ Toruniu — 8
„ K rakow ie — 14
„ G dańsku — 3

I półrocze 1950

zorganizowało

Tem atyka odczytów obejm ow ała zagadnienia z dzie­

dziny budowy m aterii, chem ii fizycznej i term odyna­

miki, budowy związków chemicznych, chem ii fizjolo­

gicznej i biologii, chem oterapii i antybiotyków , chem ii 

organicznej, analitycznej, metod chrom atograficznych 
i polarograficznych, nowych procesów technologicznych 

i zużytkow ania produktów  ubocznych.

Specjalny ' charak te r posiadały odczyty o organizacji 
\

szkolnictwa i prac badawczych oraz o rozw oju techniki 

i przem ysłu ZSRR, a także o znaczeniu i w pływ ię 

M endelejewa na rozwój fizyki i chemii.

ZE ŚWIATA
Chlorex (eler M '-dwuchloroeiylowy)

pg  artykułu H. Tscham ler, Oesier. Chem. Ztg. 7, 1950

v Ze względu na bardzo różnorodne zastosowa­
nie techniczne chlorexu, znaczenie tego związku 
stale wzrasta. W I Chemicznym Laboratorium  
Uniw. W iedeńskiego, prace nad chlorexem  pro­
wadzone są już od 1 0  lat i w powyższym a rty ­
kule podano własności i możliwości techniczne­
go stosowania w oparciu o te prace. Specjalną 
uwagę zwrócono na znaczenie w analizie węglo­
wodorów p u n k t u  c h l o r e x o w e g o ,  ana­
logicznego do p u n k t u  a n i l i n o w e g o .  
Norm alnie chlorex otrzym yw any jest z chloro- 
hydryny etylenu, ety lenu i chloru w tem pera­
turze 80°— 100" C:

CH2OH HOH.C C U ,— O — C U
| -f- I —— I I -j- u o

CHgCl C1H._,C CH2C1 C1UC

W łasności czystego chlorexu:

W tem peraturze pokojowej najczystszy chlo- 
rex  jest bezbarw ną cieczą o charakterystycz­
nym  słodkaw ym  zapachu, nie palną i bardzo 
stabilną. Granicą jego wyczuwalności drogą po­
wonienia jest 0,0035% obj., podczas gdy już za­
w artość 0,055—0,1% obj. powoduje przy dłuż­
szym w dychaniu rozmaicie silne podrażnienie 
śluzówek nosa i oczu (w zależności od w rażli­
wości indyw idualnej). Chlorex jest słabo roz­
puszczalny w wodzie, przy czym rozpuszczal­
ność ta  nieznacznie w zrasta z tem peraturą
(1,01% wag. przy 20° C, 1,71% wag. przy 90° C).

W wodzie przy 20u C ulega powolnej hydroli­
zie (ca 0,5% na godzinę).

A. F. G allaugher i H. H ibbert na zasadzie 
różnicy między wyliczoną a eksperym entalną 
wartością parachory, k tóra leży pomiędzy wiel­
kościami odpowiadającym i sześcio- i pięcio- 
członowemu pierścieniowi, w nioskują o budo­
wie cząsteczki chlorexu zbliżonej do pierścienia. 
K ształt krzyw ej absorpcji prom ieni ultrafio leto­
wych przez chlorex, który  przypom ina bardzo 
odpowiednią krzyw ą dla cząsteczki furfuranu , 
zdaje się potwierdzać to przypuszczenie. P ie r­
ścieniowej postaci cząsteczki chlorexu może 
również sprzyjać ta  'okoliczność, że umieszczone 
skrajnie atom y chloru ham ują skrętność k rań­
cowych grup cząsteczki eterow ej.

Chlorex znalazł praktyczne zastosowanie przy 
otrzym yw aniu ' e teru  dwuwinylowego, 1,4-dio- 
ksanu, m orfoliny i jej pochodnych, sulfatiazolu, 
kwasu />-sulfonowego, e teru  A-chloroetylowego 
oraz mas plastycznych.

Techniczne zastosowanie chlorexu jest 
dzo wszechstronne. Bywa on stosowany:

bar-

1. Jako  rozpuszczalnik selektyw ny przy rafi­
nowaniu olejów m ineralnych. Umożliwia 
oddzielanie parafin  i naftenów  od węglo­
wodorów arom atycznych, parafin  od nafte­
nów, a także parafin  od ołefin.

2. Jako środek owadobójczy -— zabójczy pra - 
wie w  1 0 0  % dla owadów, nie powoduje
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uszkodzeń naw et najdelikatniejszych ho­
dowli roślinnych.

3. Jako  rozpuszczalnik (z dodatkiem  alkoho­
lu) dla estrów  celulozy, z dodatkiem  kw a­
su octowego —  dla octanów celulozy i ich 
zhydrolizowanych składników, rozpuszczal­
nik laków i chlorku m etylu (jako freonu).

4. Z innym i domieszkami chlorex .stosowany 
bywa do usuw ania rdzy.

5. Służy do produkcji pochodnych krochm alu 
o bardzo dobrych własnościach klejących.

6 . Jako  doskonały p łyn oczyszczający do 
szyb, służących do p rodukcji bezpiecznego 
(nierozpryskującego) szkła, z dodatkiem  
chlorków Fe, Mn, Zn, Ca i Na.

7. Do produkcji mas plastycznych

oraz do wielu innych celów technicznych
0 m niejszym  znaczeniu.

Stosowany w przem yśle olejów m ineralnych 
jako rozpuszczalnik s e l e k t y w n y  chlorex 
obok furfuro lu  najlepiej odpowiada staw ianym  
tem u rozpuszczalnikowi wysokim wym aganiom
1 stosowany bywa bądź w stanie czystym, bądź 
w mieszaninie z innym i związkami, J a k  płynny 
SO2, propan, am idy kwasów, glikol propyleno­
wy, krezol, fenol lub nitrotoluen oraz metanol.

W. T rau tve tte r wprowadził do analizy wę­
glowodorów punk t chlorexowy, z wielu wzglę­
dów wygodniejszy od punktu  anilinowego.

W ażne również jest stosowanie chlorexu 
w charakterze rozpuszczalnika obojętnego. Roz­
puszczalnik obojętny je s t to taki, k tóry  z inny­
mi związkami daje m ieszaniny aterm iczne lub 
praw ie aterm iczne. Dla rozpuszczalnika o tak 
wielkim  znaczeniu technicznym , jak  chlorex, 
niezbędna jest znajomość tych związków, z któ­
rym i daje się on mieszać z zachowaniem po­
wyższego w arunku.

Po dokładnym  zbadaniu entalpii mieszanin 
zaliczono tu ta j następujące związki:

1 . alifatyczne: 1 ,2 -dwuchlorooctan, brom ek
allyłu, keton m etylo-etylow y, octan etylu, 
propionian etylu, m alonian dw uetylu,

2 . arom atyczne: benzen, toluen, styren, chlo- 
robenzen, ew. bromobenzen, benzaldehyd, 
aldehyd cynamonowy, acetofenon, benzoe­
san etylu, fta lan  dw uetylu, anilina, n itro­
benzen,

3. różne: 1,4-dioksan, inden, fu rfu ro l i p iry ­
dyna.

Wyżej wzm iankowane prace pozwoliły na w y­
prowadzenie następujących reguł m ieszania się 
chlorexu z innym i związkami organicznym i:

1. Każda grupa CHa przedłużająca łańcuch 
węglowy ■ wpływa na obniżenie zdolności 
mieszania związku z chlorexem.

2. Podstaw ienie chlorowców w krańcow ych 
grupach CHn w pływ a na podwyższenie tej 
zdolności, jednakże zależne to jest od ro­
dzaju chlorowca (pochodne chlorowane da­
ją  lepsze rezulta ty  niż bromowane).

3. W m iarę w prowadzania atomów chlorow­
ców do nasyconej cząsteczki zasadniczej, 
aż do m omentu, gdy przy każdym  atomie C 
pozostanie już tylko po jednym  wodorze, 
obserw ujem y sta łą  popraw ę w arunków  
mieszania związku z chlorexem.

4. Skoro ostatni atom  wodoru przy atomie wę­
gla zostanie zastąpiony przez chlorowiec, 
w arunki m ieszania ulegają pogorszeniu.

5. W prowadzenie jednego lub większej ilości 
wiązań podwójnych, czy to do alifatycznego 
łańcucha, czy do pierścienia nasyconego, 
w pływ a zawsze na popraw ę w arunków  
mieszania.

6 . Zastąpienie w benzenie jednego . wodoru 
przez grupę funkcjonalną pozostaje bez 
w pływ u na w arunki mieszania.

Chlorex należy w chwili obecnej do najdo­
kładniej opracowanych i scharakteryzow anych 
rozpuszczalników.

NIECH ŻYJE ZSRR —
ostoja narodóic walczących o pokój!
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O zon jako  katalizator przy utlenianiu  tlenku azotu
T. W. Zabłockij,Żur. Obszcz. Chim. XX, 8  (1950)

Przy badaniach utleniania tlenku azotu pod 
wpływem  wyładowań e lek trycznych ') podano 
teorię m echanizm u utleniania tlenku azotu 
przy pomocy ozonu w środowisku niejednorod­
nym. Jednakże badania tego procesu nasunęły 
nowe sugestie.

W rzeczywistości mechanizm utleniania tlen­
ku azotu przy pomocy ozonu jest znacznie bar­
dziej skom plikowany i nie odpowiada ilościo­
wo tem u, k tóry  byw a zwykle podawany w li­
teraturze. W edług N. Kozobiewa, M. Tiemkina 
i S. F ra jb e rg a 2) utlenianie tlenku  azotu prze­
biega w  sposób następujący:

2 NO +  3 0 3 =  N ,0 5 +  3 0 , (1'

wobec czego stosunek 0 a : NO =  1,5.

Zgodnie z uprzednio podaną przez nas reak­
cją '):

NO +  0 3 =  NO, +  O, (2)

stosunek ten jest rów ny jedności.

W rzeczywistości ilość ozonu niezbędna dla 
utlenienia tlenku azotu jest znacznie mniejsza. 
Przytoczym y tu ta j jedno z naszych doświad­
czeń z utlenianiem  tlen k u  azotu przy pomocy 
ozonu.

Przy utlenianiu  m ieszaniny powietrza z ni- 
trozą o zawartości ca 14% NO, stopień u tlenie­
nia osiągnął 80,0%, podczas gdy utlenianie NO
w tych samych w arunkach przy pomocy
uprzednio ozonizowanego pow ietrza (tlen lub 
powietrze zmieszane z ozonem) i przy tej sa­
mej koncentracji daje 1 0 0 % utlenienia.

Skład początkowy m ieszaniny powietrzno - 
nitrozowej był następujący: NO —  13,2%,
Os — 18,3%, Ns — 68,5%. W w arunkach na­
szych prób ozonizacji w ytw arzało się około 
1 ,0 % ozonu.

W w ypadku tym  stosunek ozonizowanego tle­
nu  (nie ozonu) do NO wynosił:

O, (ozonizowany) __ 18,3 . 0,01  ^
NO ~~ 13,2 _

Przem aw ia to w pierwszym  rzędzie za tym, 
że reakcja zachodzi na rachunek tlenu, ozon zaś 
ją  przyspiesza, w drugim, że sum aryczna reak ­
cja doprowadza do dw utlenku azotu:

2 NO +  O, =  2NO, (3)

lub NO +  O, =  NO, +  O, (2

Należy tu ta j zaznaczyć, że w pracach wyżej
wym ienionych badaczy2), jak  i w szeregu
innych uprzednich badań, rów nież stosowano 
ozonizowane gazy (tlen lub powietrze) o niskiej 
zawartości ozonu w granicach od 1 ,0 %  do 2 ,0 %.

W naszej cytowanej pracy w ykazano niew ia- 
rogodność reakcji (1 ); dodajm y jeszcze, że nie­
możliwa jest m om entalnie zachodząca reakcja 
tylko na rachunek ozonu, k tó ry  stanow i zaled­
wie setną część ilości tlenu i praw ie takąż część 
stechiom etrycznie koniecznej ilości.

Stąd wynika, że w reakcji u tleniania NO przy 
pomocy gazów ozonizowanych tlen odgrywa ro­
lę dominującą, a nie drugorzędną, jak  to w yni­
kało z rów nania (1 ) i (2 ).

Nasuwa się tu ta j zupełnie praw dopodobny 
wniosek o katalitycznej ro li ozonu, k tó ry  przy­
spiesza proces utleniania przez tw orzenie pro­
duktów  przejściowych, k tórych  powstawanie 
w formie NOa stw ierdził S p re n g e r3) na drodze 
pomiarów spektroskopowych.

Mechanizm katalityczny reakcji może być na­
stępujący:

NO +  O, =  NO, +  O

N o  +  O =  NO,

NO, +. NO, =  2NO, +  O

o, + o = o3
gdzie ozon, tworząc się na nowo, rozpoczyna 
nowy łańcuch.

L i t e r a t u r a

1. T. W. Zabłockij, Ż. Ob. Chim. XX, 8 (1950).
2. N. Koboziew, M. T iem kin i S. F rajberg , Z. Ob.

Chim. 3, 534, (1933).
3. H. Sprenger, J . E lektroch, 37, 674 (1931).
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R eg en erac ja  s re b ra  z o d p ad k ó w  laborato riów  
chem icznych

Laboratorium  chemii analitycznej M etalurgicznego Insty tu tu  Źdanowa N. N. Łapin. Ż urnał
Analiticzeskoj Chimii, T. IV zesz. 6, 1949 r.

KROTKI KOMUNIKAT

Ogólnie p rzy ję ty  sposób regeneracji srebra 
polega na w ytrącaniu srebra czystą miedzią ze 
związków amonowych, otrzym yw anych z od­
padków.

Niedociągnięciem tej m etody jest fakt, że me 
można w tym  w ypadku w ytrącić srebra  z osa­
dów (odpadków) nierozpuszczalnych w amonia­
ku. Z drugiej strony wiemy, że w odpadkach 
laboratoriów  chemicznych, szczególnie w labo­
ratoriach  zakładów naukowych, w ystępują licz­
ne osady srebra w postaci siarczków, brom ków> 
jodków, rodanków i kwaśnych chromianów, 
niezawsze rozpuszczalne w  amoniaku.

Zasada naszej m etody polega na tym, że osa­
dy srebra trak tu je  się świeżo przygotowanym  
siarczkiem  amonu lub sodu i o trzym uje się siar­
czek srebra. O trzym any siarczek srebra roz­
puszcza się w rozcieńczonym kwasie azotowym.

Stopień przejścia mało rozpuszczalnych osa­
dów jodku, brom ku, chlorku i rodanku srebra 
w siarczek oparty  jest na szeregu N. A. Tana- 
jew a (1). W szeregu tym  wielkość Lp będzie 
m alała w następującym  kierunku: (2).

Ag Cl \ A g C N S \  A g. B r \
Lp ~  1,7 .10 ' ,0  /  1.  lO“ 12 / 3 . 3 . 1 0 1*  /

AgJ \  Ag2S 
8 ,5 .1 0 -17 / 1/ 5 ,9 . lO- ?“

Siarczek srebra, posiadający najm niejszą 
wartość Lp (1), umieszczony jest w końcu p ra ­
wej strony szeregu, przebieg reakcji chemicznej 
następuje od lewej strony ku praw ej, przy czym 
intensywność reakcji zależna jest od większej 
odległości rozmieszczenia poszczególnych reagu­
jących członów szeregu. K ierunek i stopień 
przebiegu procesu chemicznego między człona­
mi szeregu można łatw o oznaczyć na podstawie 
wielkości stałej równowagi reakcji.

Obliczmy dla przykładu K — stałą równowa­
gi reakcji między jodkiem  srebra  i jonem  siarki.

W yliczenie powyższe wykazuje, że wytworzy 
się mniej rozpuszczalny osad siarczku srebra,

przy czym wysoka w artość stałej reakcji jest 
gw arancją dobrego jej przebiegu pod względem 
ilościowym. Intensywność reakcji między siar­
czkiem srebra  a każdym  członem szeregu jest 
tym  większa, im większa jest różnica w wielko­
ści Lp. Wyżej podane podstaw y teoretyczne 
zgadzają się w zupełności z danym i doświad­
czalnymi.

Opis doświadczeń

W szystkie pozostałości laboratoryjne, zawie­
rające srebro, zlewamy do oddzielnego naczynia. 
Dodajemy nadm iar kw asu solnego i dokładnie 
m ieszamy zawartość naczynia. Srebro, k tóre 
znajduje się w roztworze, strącam y w ten spo­
sób jako osad. Osad kwaśnego chrom ianu sre­
b ra przejdzie przy tym  w mniej rozpuszczalny 
chlorek srebra. Jednocześnie kw as solny roz­
puszcza w tym  w ypadku związki innych metali, 
k tóre łatwo mogą się przedostać do naczynia ze 
zlewkam i resztek soli srebrowych. Osad odsą­
czamy, przem yw am y rozwodnionym  kwasem 
solnym L następnie wodą.

Osad przenosimy do dużej kolby, dodajem y 
w nadm iarze świeżo przygotowany siarczek 
amonu lub sodu i, ciągle mieszając , podgrzewa­
m y w przeciągu 40 —  50 min. (Celem przygoto­
w ania siarczku sodu, bierzem y 25% roztw ór łu­
gu sodowego, przy czym połowę roztw oru nasy­
camy siarkowodorem  i'n as tęp n ie  dodajem y do 
pozostałej części tegoż). Reakcja zajdzie rów­
nież, gdy osad sreb ra  zalejem y siarczkiem amo­
nu lub sodu i pozostawim y do następnego dnia.

O trzym any osad siarczku srebra  odsączamy 
i starannie przem yw am y wodą. Następnie roz­
puszczamy osad w niewielkiej ilości rozcieńczo­
nego kw asu azotowego i słabo podgrzewamy. 
O trzym any roztw ór odparow ujem y i otrzym u­
jem y kryształy  kwaśnego azotanu srebra.

L i t e r a t u r a

1. N. A. Tananajew , Usp. Chim. 10, 621 (1941).
2. A. F. K apustinski, Ż urnał P rik ładnoj Chimii 16 

50 (1943).
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Z PÓŁKI KSIĘGARSKIEJ
TECHNOLOGIA KWASU AZOTOWEGO

W. J. Atroszczenko i S. J. Kargin, G oschim izdat 1949 
str. 369

K siążka w sposób w yczerpujący w prow adza czytelni­
ka w zasady teorii i techniki u tlen ian ia am oniaku i 
otrzym yw ania z tlenków  azotu kw asu azotowego roz­
cieńczonego i stężonego.

W kró tk im  w stępie omówiono znaczenie kw asu azo­
towego w gospodarce państw ow ej i m etodę otrzym y­
w ania tego produktu. Autorzy przechodzą następnie 
do szczegółowego om ówienia kontaktow ego utleniania 
am oniaku.

Dużo m iejsca poświęcono zagadnieniom  optym alnej 
pracy katalizatorów , ich s tra t i powodów zatrucia.

W następnych rozdziałach jest mowa o dalszym  u tle­
nianiu  tlenków  azotu i optym alnych w arunkach tej 
reakcji, o trzym yw aniu kw asu azotowego rozcieńczone­
go z uw zględnieniem  m etod pracy pod zwykłym 
i zwiększonym ciśnieniem  i otrzym yw aniu kw asu stę ­
żonego drogą koncentracji rozcieńczonego i w prost 
z tlenków  azotu. Autorzy om aw iają również zagadnie­
nie w ykorzystyw ania nie absorbow anych tlenków  azo­
tu  przy pomocy ługów.

Doskonałym  uzupełnieniem  książki jest rozdział tra k ­
tu jący  o sposobach obliczeń przy projektow aniu  no­
wych urządzeń produkcyjnych.

W rozdziale tym  omówione są:
a) m etody obliczania ap a ra tu ry  oddziału kontak to­

wego,
b) oddziału pochłaniania,
c) oddziału wież ługowych,
d) oddziału bezpośredniego otrzym yw ania stężonego 

kw asu azotowego.
K siążka je st bardzo ciekawa, ujęcie tem atu  rzeczowe, 

przytem  om ówienie każdego zagadnienia je s t poparte 
wyliczeniam i m atem atycznym i. Duża ilość wykresów, 
tabel i rycin u ła tw ia czytelnikow i opanow anie zagad­
nienia. K siążka pow inna się znaleźć w rękach pracow ­
ników, zatrudnionych w  produkcji kw asu azotowego.

A. P. 

CHEMICZNE METODY WALKI 
ZE SZKODNIKAMI I CHOROBAMI 

ROŚLIN UŻYTKOWYCH

A. Ł. Efimow, M oskwa 1949

K siążka przeznaczona je st dla szkół rolniczo - leś­
nych, stopnia technikum . Zaw iera w yczerpujące in fo r­
m acje dla tego zakresu nauk i dotyczące charak te rysty ­
ki p raw ie w szystkich w ażniejszych środków chemicz­
nych, jak ie  znalazły zastosow anie w  w alce ze szkodni­
kam i i chorobam i roślin.

P odaje  kró tk ie opisy o trzym yw ania preparatów , 
uw ypukla isto tne cechy fizyczne i 'chemiczne, norm y 
zużycia na jednostkę powierzchni i w ym ienia liczne,

konkretne przypadki, w  jakich  dany p rep a ra t je s t sto­
sowany. U kład treści przejrzysty, gdyż środki ochrony 
roślin zgrupow ane są w edług ich zastosow ania i fizjo­
logicznego działania, a więc: insektycydy, fungicydy 
i fum iganty. W ram ach tych grup om ówione są po­
szczególne związki chemiczne lub ich m ieszaniny.

Książka zaw iera bardzo w iele cennego m ateria łu  
również dla chem ika, k tóry  in te resu je  się odnośną ga­
łęzią produkcji.

S .Z.

IIEKSACIILORAN
J. N. Bezobrazow i A. W. Mołczanow, M oskwa 1949

M onografia powyższa poświęcona jest sześciochloro- 
cykloheksanowi CuHuClo, w szczególności jego izom ero­
wi gam m a (gameksan) z uwagi na znaczenie tego o sta t­
niego, jako najbardzie j skutecznego środka ow adobój­
czego. W pracy zebrane są dane literaturow e, dotyczą­
ce własności, konstytucji, sposobów otrzym yw ania i 
analizy sześciochlorocykloheksanu i p reparatów  spo­
rządzonych na jego bazie. Dane te  zostały uzupełnio­
ne w ynikam i badań autorów  książki.

Szerzej omówione są ważne z punk tu  w idzenia p ro ­
dukcji i ekonom ii tak ie  problem y jak : wzbogacanie
koncentratu  w  izomer gam m a (do 39,8%), odw anianie 
preparatów , a także zużytkow yw anie izomerów obojęt­
nych (nietoksycznych) w  k ierunku  przeróbki ich na 
1,2,4-trójchlorobenzen oraz l,2 ,4-trójchloro-3,5-dw uni- 
trobenzen.

Szczególnie in teresu jące są rozdziały poświęcone p re- 
paratom  owadobójczym na bazie sześciociilorocyklohe- 
ksanu  i ich roli wśród innych insektycydów. Zdaniem  
autorów  znaczenie heksachloranu  należy uw ażać co 
najm niej za rów ne DDT. W pewnej m ierze uzupełnia­
ją  się te  środki wzajem nie.

Metody analizy, norm y jakościowe i spis lite ra tu ry  
odnośnej uzupełniają tę pożyteczną książeczkę, p rze­
znaczoną przez autorów  dla pracow ników  insty tu tów  
badawczych i technologów pracujących w dziedzinie 
technologii organicznej. — P raca powyższa jest w a r­
tościowa również dla biologów i rolników , zajm ujących 
się dziedziną ochrony roślin.

S. Z.
TRANSPORT WEWNĘTRZNY 

W ZAKŁADACH PRZEMYSŁOWYCH
L. W. Bartoszew  (str. 112, form. A-5)

A utor om awia organizację służby transportow ej na 
fabryce w  następujących sześciu rozdziałach:

1) Zadania organizacyjne tran sp o rtu  w ew nętrznego 
w zakładach przem ysłow ych o produkcji sharm o-. 
nizowanej.

2) Zasadnicze system y organizacji transportu .
3) O rganizacja tran sp o rtu  zewnętrznego.
4) O rganizacja tran sp o rtu  między oddziałami.
5) O rganizacja transpo rtu  w ew nątrz oddziałów.
6) K ierownictw o tran sp o rtu  w ew nątrz zakładu.
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Jakkolw iek  ty tu ł brzm i: „transpo rt w ew nętrzny“, to 
jednak  autor, rozpatru jąc całokształt zagadnień tra n ­
sportow ych zakładu przemysłowego, zupełnie słusznie 
rów nież uwzględnił zagadnienia tran sp o rtu  zew nętrz­
nego, w zakresie podlegającym  dystrybucji kom órki 
transportow ej przedsiębiorstw a.

K siążka pisana je s t przez dobrego znawcę zagadnień 
tran sp o rtu  zakładu przem ysłu -metalowego ZSRR.

A utor porusza w  swym  dziele zagadnienia tran sp o r­
tu  w ew nętrzno -  zakładowego, podając rozwiązania 
techniczne stosowane w k ra ju  na tak  w ysokim  i przo­
dującym  poziomie przem ysłow ym  jak  ZSRR oraz za­
gadnienia tran sp o rtu  przerywanego, cechującego spe­
cjaln ie przem ysł metalowy'.

T ranspo rt przeryw any w przem yśle m etalow ym  s ta ­
w ia znacznie wyższe w ym agania pod względem  p raw i­
dłowej dystrybucji surowców, półproduktów , p ro d u k ­
tów  i m ateriałów  pomocniczych niż tran sp o rt ciągły, 
stosowany przew ażnie w  procesach produkcyjnych che­
micznych. Dlatego też należyte przestudiow anie om a­
w ianej pracy pozwala n a  głębsze zaznajom ienie się

z. tem atyką i głębsze poznanie zagadnień, u ła tw iając 
tym  sam ym  sam  sposób stosowania ich w  praktyce.

W artość dziełka podnoszą poza tym  liczne przykłady 
cyfrowe, wzory i tablice.

W sum ie książka pożyteczna i godna polecenia nie 
tylko dla kierow ników  zakładów, organizatorów , rac jo ­
nalizatorów  i pracow ników  zajm ujących się tran sp o r­
tem  fabrycznym , ale również dla pro jek tan tów  zak ła­
dów fabrycznych. Tłum aczenie dobre, w ykład jasny 
i zrozumiały. Do nielicznych usterek, na k tóre nale­
żałoby zwrócić uw agę i ew entualnie uwzględnić w n a­
stępnym  w ydaniu należą zbyt drobne i w skutek  tego 
nieczytelne rysunk i (rys. 5, 15, 16, 18, 19 do 22), b rak  
erra ty  i drobne przeoczenia w  korekcie.

Przysw ojenie tego wartościowego dziełka dla tech­
nicznej lite ra tu ry  polskiej uw ażam  za bardzo celowe 
i jest bardzo w skazane, aby praca ta  znalazła się jak  
najszybciej w rękach każdego pracującego w  dziedzi­
nie tran sp o rtu  fabrycznego.

A. K.

OD ADMINISTRACJI!
Do Członków Stowarzyszeń Inżynierów i Techników

W związku ze zbliżającym  się końcem roku 
prosim y P.T. P renum eratorów  o uregulow anie 
należności z ty tu łu  zaległej p renum eraty  cza­
sopisma „Przem ysł Chem iczny“ za rok 1950.

Upomnienia w ysyłane do prenum eratorów  
stw arzają niepotrzebne koszty m anipulacyjne 
i u trudn ia ją  spraw ne rozprowadzanie czaso­
pism.

W w ypadku nieopłacenia p renum eraty  bę­
dziemy zmuszeni wstrzym ać w ysyłkę czasopi­
sma, co uniemożliwi prenum eratorom  skomple­
towanie całego rocznika.

Pow tórne zamówienia num erów brakujących 
nie zawsze mogą być uwzględnione z powodu 
ew entualnego w yczerpania nakładu czasopisma, 
k tó ry  jest regulow any wg stanu  prenum erato ­
rów.

Prosim y o opłacenie p renum eraty  z g ó r y  
w okresie c o  n a j m n i e j  k w a r t a l n y m .

A dm inistracja Działu Czasopism Technicz­
nych prosi o dokładne i czytelne w ypełnianie 
kart zamówienia na prenum eratę  ulgową cza­
sopism technicznych.

Na karcie zamówienia należy podać:
Tytuły  zamówionych czasopism, 
ilość egzemplarzy,
sumę w płacaną z ty tu łu  p renum eraty  ulgo­

wej (kw artalnej, półrocznej, rocznej) dla 
każdego czasopisma oddzielnie, 

łączną sumę w płacaną na konto PKO 1-16598, 
datę rozpoczęcia wysyłki, 
imię, nazwisko, dokładny adres prenum era­

tora,
nazwę Stowarzyszenia, którego zgłaszający 
prenum eratę jest członkiem.
Brak powyższych danych i nieczytelne w y­

pełnianie k a rt zamówienia i przekazów PKO 
uniem ożliw iają nam  spraw ne i term inow e w y­
syłanie zamówionych czasopism.

W I T A M Y  II  Ś W I A T O W Y  K O N G R E S  O B R O Ń C Ó W  POKOJU!  

Technicy i inżynierowie do szeregów bojowników o t r w a ły  pokój!
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1. CHEMIA FIZYCZNA

109x 542.65:548 LI — 3,50 l l l x 541.127.1:542.941:547.562 LI 3,50

Teżak B.: Wspólwytrącanie a związek między adsorp­
cją, okluzją i tworzeniem się kryształów mieszanych.
„The coprecipitation and the rela tionsh ip  betw een the 
adsorption, the occlusion and the m ixed crysta l fo rm a­
tion“. A rchiv za K em iju, Zagrzeb, kw art. 48, s. 16, 
22 x  15 cm; 10 str., 2 rys., 1 w ykr., 21 poz. bibl. — W y­
kazano w pływ  zaadsorbow anych jonów na skład fa ­
zy stałej. Tw orzenie się kryształów  „dw uw ym iaro­
w ych“ zachodzi w  sposób podobny do procesu okluzji. 
Zm iany w  rentgenogram ach proszkowych można w y­
tłum aczyć jako  skutek okluzji i tw orzenia się k ryszta­
łów  m ieszanych.

Slavik J., Jansa J.: Oznaczenie szybkości uwodornia­
nia fenolu i jego homologów“. „Stanoveni hydrogenaćni 
rychlosti fenolu a jeho hom olohu“. Chemicky Obzor, 
P raga, mies., t. 25. N r 1, 30 stycz. 50, s. 8 ; Ai, 4,5 str. 
5 wykr., 1 tab., 2 poz. bibl. — B adając k inetykę reakcji, 
stwierdzono, że chodzi o reakcję  pierwszego rzędu, 
w yjątkow o — zerowego. Opisano ap a ra tu rę  do p ro ­
w adzenia badań nad uw odornianiem , za pomocą której 
można oznaczyć szybkość reakcji.

112x 544.6:66.04:669.71:669.24 LI 3,50

110x 541.18.046:546.57.2 L I — 3,50

Teżak B., M atijcvic., Schulz K.: Elektryczna koagulacja 
srebra i teoria współczynnika aktywności Wo. Ostwal­
da. „E lektro litna koagulacja srebrnih  halogenida i Wo. 
O stw ald-ova teorija  koeficijenta ak tiv ite ta“, A rchiv za 
K em iju, Zagrzeb, kw art., t. 20, 48, s.l.; 22 x 15 cm, 
15 str., 5 w ykr., 7 tab., 9 poz. bibl. — Badano zole „in 
s ta tu  nascendi“ przy niskich stężeniach fazy stałej. 
Roztw ór azotanu sreb ra  o stężeniu od 4.10- 5 n  do 
1.10 - 3 n  dodawano do w odnych roztw orów  kw asu sol­
nego lub  bromowodorowego w raz z elektrolitam i koa- 
gulującym i: azotanam i potasu, baru  i lan tanu  o róż­
nych stężeniach. K oagulację kontrolow ano tyndalo- 
m etrem  Zeissa o 3 zakresach długości fal św ietlnych: 
niebieskim', zielonym i czerwonym, w  połączeniu z ne- 
felom etrem  Pulfricha. Z ależność: fk =  const nie może 
być stosowana bezpośrednio do zw ykłych stężeń w o­
bec przew agi efektów  adsorpcyjnych nad jonowymi.

Ałpatow  M. S.: Badanie wpływu obróbki cieplnej na 
wyniki analizy spektralnej stopów aluminiowych i n i­
klowych. „Issledow anie w lijan ia term oabrabotk i na re ­
zu ltaty  spektralnaw o analiza alum iniow ych i nikelew ych 
spław ów“ Zaw. Łab., mies., t. 16, n r  1, stycz. 50, s. 40; 
B5, 5,2 str., 6 w ykr., 2 tabl. — P rzeprow adzane na 
drodze spektra lnej analizy stopu niklowego i a lum inio­
wego nie w ykazały w pływu obróbki cieplnej n a  s tę ­
żenie analizow anych prążków. W niektórych przypad­
kach na natężenie prążków  w pływ a czas przediskrzenia 
badanej próbki.
Ja k  w ykazują zamieszczone w ykresy, dla stopu n i­
klowego najw yższą intensyw ność prążków  osiąga się 
przy 30 sek. przediskrzenia. P racę  w ykonano na spek­
trografie Zeissa 0—24 przy użyciu iskry  o natęż, p rądu  
3,5 A w  obw. pierw , i nap. 12000 V w  obw. w tórnym .
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Chemia fizyczna

113x 542.978:546.21 L I — 3,50
E tienne A. (College de France, Paris): Jak zapobiegać 
szkodliwemu działaniu tlenu. Przeciwutleniacze. 
„Com m ent com battre les m éfaiits de l’oxygène. Les 
A ntioxygenes“. Atomes, Paryż, mies., t. 5, n r  16, stycz. 
50, s. 12, Ai, 5 str., 4 fot., 3 rys. — O kreślenie pojęcia 
przeciw utleniacza, przykłady badań  nad intensyw noś­
cią działania środków przeciw utleniających, oraz 
w zm ianka o teoriach m echanizm u działania tych ciał. 
Omówienie szeregu praktycznych zastosow ań tych 
środków, np. stabilizacja ciał polim eryzujących hydro­
chinonem, zapobieganie jełczeniu tłuszczy, starzeniu 
się gum, zastosow anie czteroetylku ołowiu jako  środka 
przeciwstukowego.

114x 542.951.7:546.262.3:546.171.1 LI — 3,50
E jdus Ja. T., Gusew a I. W.: O w pływ ie obecności amo­
niaku w  wyjściowej mieszaninie gazów na katalityczne 
uwodornianie tlenku węgla do wyższych węglowodo­
rów. „O w lijan ii am m iaka w  ischodnom  gazie na k a - 
taliticzeskoje g idrirow anije okisi ugleroda w  wyższyje 
uglewodorody“. Izw. AN SSSR, Chim., Moskwa, 
2-mies., N r 3, m aj—czerw. 50, s. 287, B5, 4 str., 1 w ykr., 
2 tab., 9 poz. bibl. — Obecność am oniaku w  w yjścio­
wej m ieszaninie gazów przy uw odornianiu tlenku  w ę­
gla pow oduje odw racalne zatrucie katalizatora . W tych 
w arunkach  am oniak, w  odróżnieniu od benzenu, nie 
ulega m etylow aniu rodnikam i metylowymi.

115x 542.953:542.978 L I — 3,50
K orszak W. W. Z dziedziny związków wielkocząstecz­
kowych. Komunikat XXIV(1). O przyczynach zahamo­
wania wzrostu łańcucha w  reakcji polikondensacji.
„Iz obłasti w ysokom olekularnych sojedinienij. So- 
obszczenije XXIV(1). O priczinach ostanow ki rosta  cepi 
w  reakcji polikondensacji“. Izw. AN SSSR Chim. n r  1, 
stycz. — lu ty  50, s. 47, B5, 3,5 str., 8 poz. bibl. — P rze­
analizow ano zagadnienie przyczyn zaham ow ania w zro­
stu  łańcucha m akrocząsteczki w  procesach polikonden­
sacji. W ykazano, że zaham ow anie to może pow stać: 
a) na sku tek  ilościowego stosunku w yjściow ych sub­
stratów  nieodpowiadającego rów now ażnikow em u sto­
sunkow i molowem u; b) na sku tek  s tra ty  aktyw ności 
g rup funkcyjnych. Zakłócenie stosunku rów now ażni­
kowego może nastąp ić np. z powodu w iększej lotności 
jednej z w yjściow ych substancji.

116x 542.952.6:542.92 L I — 3,50
K orszak W. W.: Z dziedziny związków wielkocząstecz­
kowych. Komunikat XXVI(1). O pewnej własności 
procesu destrukcji chemicznej związków wielkoczą­
steczkowych. „Iz obłasti w ysokom olekularnych sojedi­
nienij. Soobszczenije XXVI(1). Ob odnoj osobennosti 
processa chimiczeskoj destrukcji w ysokom olekularnych 
sojedinienij“. Izw. AN SSSR Chim. n r  1, stycz. — lu ty  
50, s. 51, B-5, 5 str., 5 w ykr., 2 tabl., 16 poz. bibl. P rze­
analizow ano zagadnienie zm iany w spółczynnika poli­
m eryzacji i ciężaru cząsteczkowego związków w yso- 
kocząsteczkowych w  procesiei des trukc ji chemicznej. 
W ykazano, że związki o dużym  ciężarze cząsteczko­
w ym  ulegają silniejszej destrukcji.

117x 66:536.2 LI — 3,50

G oldenberg S. A.: Burzliwe przenoszenie w  procesach 
wymiany ciepła, dyfuzji i w  procesach chemicznych.
„T urbulentnyj perenos w  procesach tiepłoobm iena, 
d iffuzji i w chim iczeskich procesach“. Izw. A.N. SSSR 
Techn. n r  5, m aj 50, s. 689, B5, 6 str., 1 w ykr., 1 tabl.,
9 poz. bibl. Spółczynnik burzliw ej dyfuzji otrzym any 
doświadczalnie z pom iarów  stężeń dla gazów, pary  
w odnej, cieczy i spółczynnik otrzym any m etodą obli­
czeń z pew nym  przybliżeniem  praktycznie w y sta r­
czającym  można w yrazić jednym  w zorem  dla Re od 
4.103 do lOO.lO3. D la Re >  400.103 bezw ym iarow y 
param etr t}> praktycznie nie zależy od Re. P rzy  pom o­
cy bezw ym iarow ych param etrów  UTt] m ożna opisać pro­
cesy w ym iany ciepła gazów w  cylindrycznych rurach , 
procesy m ieszania gazów, jak  również procesy che­
miczne. Ciąg dalszy arty k u łu  z n r  4 1950 r.

118x 545.2:546.15—3 L I — 3,50

Syrokom skij W. S. i M ełam ed S. I.: Zastosowanie soli 
kwasu jodowego w  analizie objętościowej. „Prim ienie- 
n ije  solej jodnoj kisłoty w  objom nom  analizie“. Zaw. 
Lab., mies., t. 16, n r  2, lu ty  50, s. 131, B5, 3 str., rys.,
1 w ykr., 1 tabl., 3 poz. bibl. Zbadano po tencjał redok- 
syjny uk ładu  JOiVJOa' w  zależności od stężenia jonów 
wodorowych środowiska. U kład JOk/JOa' może być 
zastosow any w  charak terze elektrody nadjodanow ej do 
pom iaru pH.

2. CHEMIA NIEORGANICZNA

119x 541.18:546.3 L I — 3,50

Kopaczewski M. W.: Koagulacja wodorotlenków m e­
tali. „Gélification des hydroxydes m étalliques“. Bull. 
Soc. Chim. France, mies., Paryż, n r  1—2, 50, s. 149; 
A4, 9 str., 20 tab., 22 poz. bibl. — Opis w arunków  po­
w staw ania żeli w odorotlenków  toru , glinu, m agnezu
1 w apnia pod w pływ em  w odorotlenku, w ęglanu i dw u­
w ęglanu sodu oraz am oniaku. M niej dokładny opis po­
w staw ania żeli fosforanu w apnia i w odorotlenków  
złota, miedzi, ołowiu i cynku. Na pow staw anie tych 
żeli m ają  w pływ : zasadowość i szybkość dodaw ania 
odczynnika koagulującego, tem p era tu ra  i inne p a ra ­
m etry. Zbadano odw racalność żeli, peptyzację pod 
w pływ em  w strząsania w  tem peraturze 50 — 100°C oraz 
tw orzenie się błony między roztw oram i reagującym i. 
U stalono ogólne zasady tw orzenia się żelu.

120x 546.72.31:546.07 L I — 3,50

Njegovan V. N.: Preparowanie chlorku żelazowego.
„Nacin dobivanja żelaznog h lo rida“. A rchiv za K em i- 
ju , Zagrzeb, kw arta ln ik , 1948, s. 120, 22 x 15 cm, 2 str.,
2 poz. bibl. — Do rozcieńczonego roztw oru chlorku 
żelazawego, uzyskanego przez rozpuszczenie żelaza 
w  kw asie solnym, dodaje się powoli m ieszaninę rów ­
nych części kw asu solnego i wody utlenionej aż do 
zaniku reakcji na jon  żelazawy. Roztwór odparow uje 
się aż do uzyskania składu chemicznego, odpow iadają­
cego wzorowi FeC b.6H ;0.
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Chem ia nieorganiczna

121x 545.223 L I — 3,50

K om arek K.: Substancje standartowe do jodometrii.
„S tandartn i la tky  pro jodom etrii“. Chemie, P raga, 
mies. t. 6, n r  2, lu ty  50, s. 32, A 4, 3,5 str., 1 rys., 10 
poz. bibl. — Opisano otrzym yw anie i preparow anie 
czystego jodu i tiosiarczanu amonowego oraz m etody 
oznaczania ich czystości. Przeprowadzono dyskusję 
czynników  pow odujących zm iany m iana podczas prze­
chowywania. Prócz tiosiarczanu autor proponuje sto­
sowanie AsaOs, siai-czanu hydrazyny, brom ianu potasu, 
dw uchrom ianu potasu oraz miedzi elektrolitycznej.

122x 622.333:54.02:545 LI — 3,50

M onkhouse A. C.: Składniki węgla występujące w  ma­
łych ilościach. Duża różnorodność substancji organicz­
nych i metali. „The M inor C onstituents of Wide Rangę 
of Organie M aterials and M etals“. Chem. Age. Lon­
dyn, tyg., t. 62, n r  1598, 25 lu ty  50, s. 299; A5, 3,5 str., 
2 tabl., 17 poz. bibl. — Budowa związków azotowych 
w ystępujących w  w ęglu nieznana. W ykryto grupy am i­
nowe, amidowe, kw as nikotynow y itp. S iarka zna jdu­
je  się w  postaci związków organicznych (m erkaptany) 
i nieorganicznych (piryty). W m niejszych ilościach w y­
stępu ją  w  w ęglu kam iennym  fosfor, arsen, chlor 
i fluor. Są węgle o dużej zaw artości fluoru. Z m etali 
w ykryto  germ an i gal.

3. CHEMIA ORGANICZNA

123x 547.551.53 LI — 3,50

Zdenek A.: Przebieg reakcji podczas syntezy izonitro- 
zoacctanilidu. „P rubeh reakce p ri synthese isonitroso- 
acetan ilidu“. Chemicky Obzor, P raga, mies., t. 25, n r  1, 
30 stycz. 50, |s. 5. Ai, str. 4, 1 w ykr., 6 poz. bibl. — 
O pracowano now ą m odyfikację m etody Sandm ayera. 
Przez dodanie sody uzyskano wyższą w ydajność i ja ­
kość produktu . Zm odyfikowano m etodę U rbanka m ia­
reczkow ania hydroksylam iny. M etoda ta  może być 
obecnie stosow ana do m iareczkow ania technicznych 
roztw orów  w  obecności kw asu sulfohydroksyloam ino- 
wego i wolnego kw asu siarkowego.

125x 547.854.5 L I — 3,50

H ahn V.: Pochodne 5-ałkylo-5-acetylowc kwasu barbi­
turowego. „O 5-alk il-5 -acil-derivatim a b arb itu rn e  k ise- 
line“. A rchiv za K em iju, Zagrzeb, kw art. t. 20, 48, s. 87; 
22 x 15 cm, 5 str., 5 poz. bibl. — O trzym yw anie n a ­
stępujących pochodnych kw asu barbiturow ego: kw asu
5-etylo-5-acetylobarbiturow ego, kw asu 5-ety lo-5-pro- 
pionylobarbiturowego, kw asu 5-etylo-5-benzoilobar- 
biturowego, kw asu 5-propylo-5-acctylobarbiturow ego 
oraz kw asu 5-propylo-5-propionylobarbiturow ego zm o­
dyfikow aną m etodą Biltza.

126x 542.9:547.57.07 LI — 3,50

Börsche W., Seil F. (Organisch -  Chem isches In s titu t 
der U niversität, F ra n k fu rt a/M: Badania nad amino- 
benzaldehydami. „Zur K enntnis der A m inobenzaldé­
hyde“. Chem’. Ber., W einheim, dwum ies. t. 83, n r  1, 
lu ty  50, s. 78; A5, 9 str., 13 poz. bibl. — Synteza 2-pod- 
staw ionych chinolin C»Hc N.CH:CH.R z 2-am inobenzal- 
dehydu i z nienasyconych a i fi — ketonów. Synteza 
zasad Schiffa z anhydro-tró j-2-am inobenzaldehydu itp. 
Izom eryzacja N -2-am ino-benzal-p-to luidyny. O trzym y­
w anie przez katalityczną redukcję 3 i 4-am inobenzal- 
dehydu z odpowiednich pochodnych nitrow ych. B ada­
nie fototropii zasad Schiffa otrzym anych ze zn itrow a- 
nych arom atycznych aldehydów.

127x 541.1:542.9:547.5 L I — 3,50

Hoyer H. (Physikalisch -  Chemisches In s titu t der U ni­
versitä t Leipzig): Synteza pan-deutero-o-nitrofenolu.
„Synthese des P an -deu te ro -o -n itro -pheno ls“. Chem. 
Ber., W einheim, dwumies., t. 83, n r  2, kwiec. 50, s. 131; 
A5, 6 str., 7 rys., 9 poz. bibl. — N itrow anie p an -deu - 
tero-benzenu w  roztw orze czterochlorku w ęgla pięcio­
tlenkiem  azotu na ciężki nitrobenzen. Ten osta tn i przy 
pomocy KOD i soli potasowej przeprow adza się w  cięż­
ki o-nitrofenolan, następnie działaniem  D2SO4 w  pan - 
deutero-o-nitro-fenol, w  k tó rym  D z grupy  hydroksy­
lowej w ym ienia się n a  H i o trzym uje się lekk i o -n itro ­
fenol (C0D1SNO2/OH). O trzym yw anie ciężkiego ługu 
potasowego, KOD i ciężkiego kw asu siarkowego. R y­
sunki aparatów  i urządzeń.

124x 547.74 LI — 3,50

M uić N., F leś D.: Związki azowe pyroli i kwasów fe- 
nylo - arsinowych. „Azo spojevi pirola i fenilarsinskicb 
k ise lina“. A rchiv za K em iju, Zagrzeb, kw art. t. 20, 
48 r., s. 92., 22 x  15 cm, 4 str., 15 poz. bibl. — (Syn­
teza i w łasności chem oterapeutyczne: kw asu 5-oksy- 
2-m etylo-3-karboetoksy-4-pyrolo - 4 -  azofenyloarsino- 
wego, kw asu  5-oksy-2-m etylo-3-karboetoksy-4-pyrolo-
4-azo-3-oksyfenyloarsinowego oraz kw asu 5-oksy- 
2-m etylo-3-karboetoksy- 4 -  pyrolo -  4‘ azo -  amino-1,1- 
dwufenyloarsinowego.

128x 541.6:547,2:541.24 L I — 3,50

K ohlhaas R.: Struktura eteru dekametyłenowego 
siarczku 4—4‘dwuoksy-dwufenyłowego. „Der F einbau 
des 4,4‘ -  Dioxy - d iphenylsuliid  -  dekam ethy lenathers“. 
C hem .‘Ber., W einheim, 2-mies., t. 83, n r  2, kwiec. 50, 
s. 145; A5 7,5 str., 4 rys., 2 tabl., 26 poz. bibl. — W y­
prowadzenie budow y kryszta łów  e teru  dekam etyleno- 
wego siarczku 4—4‘dw uoksy -  dw ufenylow ego na pod­
staw ie rentgenogram ów . D okładny opis budow y i uło­
żenia cząsteczek. Podano modele cząsteczek.
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129x 541.128:546.13:546.621 L I — 3,50

Roberts W. J., Day A. R. (The D epartem ent of Chem i­
stry  and Chem ical Engineering, U niversity  of P en n ­
sylvania): Badania nad polimeryzacją a -  i — pincnu 
wobec katalizatorów Friedel - Crafts'a. „A Study of 
the Polym erization of a — and $ — P inene w ith  F rie ­
del — C rafts Type C atalysts“. J . Am. Chem. Soc., 
W aszyngton, mies., t. 72, n r  3, m arz. 50, s. 1226; 19,3 x 
x 25,5 cm, 4,5 str., 4 w ykr., 4 tabl., 10 poz. bibl. — 
Proces polim eryzacji a — i p  — pinenu oraz kilku 
innych pokrew nych związków. Jako  kataliza to ry  sto­
sowano chlorki m etali. ¡3 — pinen w  obecności 1 %  
chlorku glinowego polim eryzuje szybko na produkt 
stały, nielo tny z parą  wodną, a — pinen daje  w  tych 
sam ych w arunkach  1/3 p roduktu  stałego i 2/3 dw u- 
m eru. Istn ie je  przypuszczenie, iż w łaściw ym  produk­
tem  polim eryzacji «■ — pinenu je st dw um er, a polim er 
stały  pow staje z lim onenu, k tóry  z kolei tw orzy się 
przez izom eryzację a — pinenu.

130x 547.5:547.07 LI — 3,50
T haller V., Filipović L. i Balenovic K.: Synteza n-fta- 
lylo-p-m etoksy-l-fenyloalaniny. „N -ftalil-p -m etoksi- 
1-fenilalanin“. A rchiv za K em iju, Zagrzeb, kw art., 
s. 68 ; 22 x  15 cm, 2 str., 2 poz. bibl. — Dobrze sprosz­
kow aną m ieszaninę 0,1 mola p -m etoksy -l-feny loa lan i- 
ny  i 0,05 mola bezw odnika kw asu ftalowego ogrzewano 
przez 1/2 godziny w  165 — 170°C. Po ochłodzeniu po­
zostałość rozpuszczano w  95% etanolu. P rzy  ochładza­
n iu  w ydzielają się k ryształy  n -fta ly lo -p -m etoksy -l-a la - 
niny. W ydajność 78 — 84%.

131x 547.539:547.07:545 L I — 3,50

Belić I.: Synteza sześciochlorocykloheksanu i ilościowe 
oznaczenie izomeru y. „Sinteza heksaklorcikloheklo- 
heksana in  k v an tita tiv n a  analiza gam a-izom era“. A r­
chiv za K em iju, Zagrzeb, kw art., t. 20, 48, s. 64; 22 x  15 
cm, 4 str., 1 tab., 11 poz. bibl. — Badano chlorow anie 
benzenu w  św ietle u ltrafio letow ym  lub w  obecności 
nad tlenku  benzoilu, jako  katalizatora . Najlepsze w y­
niki uzyskano w  św ietle ultrafio letow ym  w  tem pera­
tu rach  30 — 55UC lub w  obecności folii srebrow ej. 
Izom er y oznaczano chrom atograficznie.

132x 547.73 L I — 3,50

Ito rak  V.: Niektóre pochodne kwasu a, a ' -cis-tiofcno- 
dwukarboksylowcgo. „Nektere derivaty  «, a ' -cis-th io - 
fendikarbonove kyseliny“. Chemicke Listy, Praga, 
mieś., t. 44, n r  2, 10 lu ty  50, s. 34, A4, 1,5 str., 2 poz. 
bibl. — W ykazano możliwość uzyskania sześcioczłono- 
w ych pierścieni połączonych z pierścieniem  te trahyd ro - 
tiofenu w  pozycjach 2 :5  przez syntezę bezwodnika 
i im idu kw asu a, a' -cis-tiofenodwukarboksylow ego.

133x 547.595 LI — 3,50

F re jka  J., Żenisek A.: „Chemia kwasu dchydroabie- 
tynowcgo, G-sulfodehydroabietynowego i niektórych ich 
soli. „Chemie kyseliny dehydroabietové, 6-sulfodehy- 
droabietové a nékterych je jich  soli“. Chem icke Listy, 
P raga, mies, t, 44, N r 1, 10 stycz. 50, s. 3; A-i, 6,5 str. 
2 fot., 52 poz. bibl. — Opis nowych m etod wyosobnie­
n ia i oczyszczania kw asu 6—sulfodehydroabietynow ego 
przy użyciu jego soli sodowej i barow ej. Szczególną 
uwagę zwrócono na kw aśną sól berylow ą z uw agi na 
piękne kryształy. O trzym ano także sole strontu , kw aś­
ną sól ołowiu oraz cynku.

134x 547.07:547.673 LI — 3,50

K ośtir I. V., B osw art J.: Nowa metoda syntezy
1 - bromo - 2 - metylo - 4 - hydroksyantrachinonu. „No­
va synthesa 1—brom —2 m ethyl—4 hydroksyan th rach i- 
nonu“. Chemicke Listy, P raga, mies., t. 44, N r 1,10 
lu ty  50, s. 42; A-4, 0,8 str., 4 poz. bibl. l-b rom o-2- 
m etylo -  4 -  hydroksyantrachinon zsyntezowano przez 
stopienie 4—brom o—3—m etylofenolu z bezwodnikiem 
kw asu ftalowego oraz z m ieszaniną glinu i chlorku 
sodu.

135x 547.07:547.747 L I — 3,50

Capková—Jirk u  K., K ostir J . V .,. V ondrácek M.: No­
wa metoda syntezy proliny i hydroksyproliny. „Nová 
synthesa prolinu  a hydroxypro linu“. Chemicke Listy, 
P raga, mies., t. 44, N r 1, stycz. 50, s. 19; Aj, 2,3 str. 17 
poz. bibl. — Zsyntetyzow ano prolinę i hydroksyprolinę 
m etodą G alata. Obydwa am inokw asy zidentyfikow ano 
przez analizę soli m iedziowych oraz przez rozdzielenie 
chrom atograficzne na bibule.

136x 548.1:547.82 LI — 3,50

G ilpin V., Mc Crone W. (Arm our R esearch Fundation 
of Illinois In stitu te  of Technology, Chicago): Dane 
krystalograficzne. Uracyl (2,6—dwuhydroksypirimidy- 
na) „C rystallographic D ata — U racil (2,6—dioxypirim i- 
dine)“ Anal. Chem. t. 22, n r  2, lu ty  50, s. 368; A j, 
1 str., 2 fot., 1 w ykr. — D ane krystalograficzne u ra ­
cylu.

137x 547.556.9:545.84 LI — 3,50

K ostir I. V., S lavik  K.: Rozdzielenie dwunitrofenylo- 
hydrazonów z produktów karbonylowego rozpadu cu­
krów. „Deleni d in itrofenylhydrazonu biologicky du le- 
zitych karbonylovych la tek “. Chemicke Listy, P raga, 
mies. t. 4 4 ,  N r 1 , 1 0  stycz. 5 0 , s. 1 7 ;  A j , 2 ,8  str. 1 w ykr., 
1 tab., 4  poz. bibl. — O pracow ano m etodę chrom ato­
graficznego rozdziału dwóch m ieszających się ze sobą 
cieczy. O pisana m etoda może znaleźć zastosow anie 
w  studiach nad  m etabolizm em  cukrów  i w ydzielaniem  
organicznych substancji nierozpuszczalnych w  wodzie, 
lecz rozpuszczalnych w  cieczach organicznych. .
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138x 547.07:547.834.4 L I — 3,50
Jilek  J. O, F ro tiva M.: Nowa metoda syntezy chinukli- 
dyny. „Nova synthesa chinuklid inu“. Chemie, P raga, 
mies., t. 6, N r 2, lu ty  50, s, 23; Ai, 0,5 str. — Ester 
etylow y kw asu 4 piperydylo—ß—propionowego pod 
działaniem  chlorku benzoilu i roztw oru w odorotlenku 
potasu przechodzi w  jednym  stadium  w  kw as 1 - ben- 
zoilo — 4 — piperydylo —ß—propionowy. Sól srebrow a 
tego kw asu przez działanie brom em  w obecności CCli, 
a następnie gotowanie z 48% kw asem  brom owodoro- 
w ym  i 20% NaOH przechodzi w  chinuklidynę. W y­
dajność 60%.

139x 547.466.1.07 LI — 3,50
G rassm ann W., Schulte — Uebbing E. (Forschungsstel­
le fü r  Eiweis und Leder in der Max — P lanck — 
Gesellschaft, Regensburg): Synteza pewnych pepty-
dów przy zastosowaniu reszty ftalylowcj. „Die Synthe­
se einiger P eptide nach dem  P h ta ly l -  V erfahren“. 
Chem. Ber. W einheim, 2-mies. t. 83, N r 3, m aj 50, 
s. 244; Ar,; 3 str. 6 poz. — Synteza niektórych pepty- 
dów  przy zabezpieczeniu grupy am inow ej poszczegól­
nych am inokw asów  za pomocą reszty ftalowego, który 
po syntezie odszczepia się pod działaniem  hydrazyny.

140x 547.75.07 LI — 3,50
P lieninger H. (Forschungslaboratorium  der Knoll A. G. 
Ludw igshafen): Synteza tryptofanu. „Eine Synthese
des T ryptophans“. Chem. Ber., W einheim, 2—mies., 
t. 83, n r  3, m aj 50, s. 268; As, 2,5 str., 6 poz. bibl. — 
O trzym yw anie d,l — tryp to fanu  z bu tyro lak tonu  po­
przez a  —amino— y —butyrolakton.
' -  It

4. ANALIZA CHEMICZNA

141x 547.9:543.825 L1 — 3,50
K rajćinow ić M.: Zastosowanie reakcji dwuaminowej 
dla oznaczania niektórych substancji makromolekular­
nych, zawierających grupy karboksylowe. „Dokazi- 
van je  karboksiln ih  g rupa u m akrom olekularnim  spo- 
jevim a pomocu diam inske reakeije“. A rchiv za Kemi- 
ju, Zagrzeb, kw art., 48, s. 122; 22 x 15 cm, 3,5 str., 
2 tab. — Zm odyfikow aną reakcję  dw uam inow ą zasto­
sowano do oznaczania pektyn, żywic i wosków, k tóré 
w  stan ie natu ra lnym  zaw ierają  wolne grupy karboksy­
lowe. O pracow ana m etoda pow inna mieć szczególne 
znaczenie w  badaniach histologicznych i m ikrobiolo­
gicznych.

142x 545:661.5 L I — 3,50
Donnally L. H.: Ilościowe oznaczanie jednooksymety- 
lo- i dwuoksymetylomocznika. „Q uantitative determ i­
nation  of m onom ethylol and d im ethylolurea“. Anal.
Chem., t. 22 nr. 2, lu ty  50, s. 365; A-4, 0,7 str., 2 tab.,
10 poz. bibl. — Oznaczenie polega na odszczepieniu
form aldehydu przez ogrzewanie w  środowisku alkalicz­
nym pod chłodnicą zw rotną. Form aldehyd oznacza się 
jodom etrycznie.

143x 545.8:546.93 LI — 3,50

Milazzo G., Paoloni L. (Institu te  Superiore di Sanita, 
Roma): Mikroanaliza objętościowa irydu. „V olum etri- 
sche M ikroanalyse des Irid ium s“. M onatsh., W iedeń, 
mieś., t. 81, n r  1 — 2, lu ty  50, s. 155; A-5, 10 str., 
1 wykr., 3 tab., 16 poz. bibl. — M etoda nukroanalitycz­
nego oznaczania irydu w  stopach lub  rudach. P róbki 
0,2 — 6 mg po stopieniu z NaCl w  strum ieniu  chloru 
m iareczkuje się hydi-ohinonem lub żelazocjankiem  po­
tasowym  w obecności o-dw uanizydyny jako  w skaźni­
ka. Średni błąd 1,3 +  1 % dla żclazocjanku
i 3,2 +  0,5% dla hydrochinonu.

144x 546.46:677.1 LI — 3,50

Sterger A.J., Mać In tire  W. H. (University of Tennesee 
A gricultural Experim ent S tation, K noxville, Tenn.): Za­
wartość magnezu we włóknach roślinnych. „M agne­
sium  contents of p lan t tissue“. Anal. Chem. t. 22, m. 2, 
lu ty  50, s. 351; A-4, 2,7 str., 4 tab., 8 poz. bibl. — M e­
toda m ikrochem iczna przy użyciu żółcieni tiazolowej. 
Włókno bada się po m ineralizacji m ieszaniną kw asów : 
azotowego i nadchlorowego. Roztwór ten  n ad a je  się 
jednocześnie do oznaczeń Ca, K, Na i P. Azot bada się 
po m ineralizacji kw asem  siarkow ym  z dodatkiem  tle ­
nochlorku selenu; Ca, Mn, Fe i Al nie przeszkadzają 
w  oznaczeniu Mg. W yniki zgodne z innym i m etodam i.

145x 541.8:546.38:546.22 L I — 3,50

W att G. W., Jenkins W. A., R obertson C. V. (Universi­
ty  of Texas, A ustin, Tex.): Oznaczanie rozpuszczalnoś­
ci ciał stałych w ciekłym amoniaku i ciekłym dwutlen­
ku siarki. „D eterm ination of solubility  of solids in 
liquid am m onia and liquid  su lfu r dioxide“. Anal. 
Chem., F. 22, n r  2, lu ty  50, s. 330; A-4, 1,5 str., 1 tab., 
13 poz. bibl. — M etoda pom iarów  i w yniki dla NaCl, 
RbCl w  ciekłym  NHa oraz N aJ, K B r i dw unastu  soli 
wapnia, stron tu  i baru  w  ciekłym  SOs.

146x 543.677.21.677.46 L I — 3,50

Heim O.: Oddzielanie dla celów analitycznych baweł­
ny i sztucznego jedwabiu lub bawełny i jedwabiu oc­
tanowego. „Separation of cotton and rayon or cotton 
and acetate for analytical purposes“. Anal. Chem., t. 22, 
n r  2, lu ty  50, s. 360; A-4, 0,5 str. — Podano dokładny 
sposób postępqwania.

147x 545.2:546.15 L I — 3,50

Ramsey W. J., F arring ton  P. S. i Sw ift E. H. (Califor­
nia In stitu te  of Technology, Pasadena, Cal.): Ampero- 
metryczne miareczkowanie jodem. „C oulom etric t i t r a ­
tions w ith  iodine“. Anal. Chem., t. 22, n r  2, lu ty  50, 
s. 332; A-4, 3,5 str., 3 w ykr., 2 tab., 11 poz. bibl. — 
Podano w arunk i w  jak ich  m ożna m iareczkow ać zw. 
arsenaw e (64 —  1200 ¡ j l  g) jodem, oznaczając am pero- 
m etrycznie koniec dozowania.
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148x 543.3:547.546:665.4 L I — 3,50

Stepina V.: Polarograficzne oznaczanie n itrobenzenu 
w  olejach m ineralnych po rafinac ji selektyw nej. „Pola- 
rograficke stanoveni nitrobenzolu v  m ineralnich olejich 
po sęlektivni rafinac i“, Chemicky Obzor, P raga, mies. 
t. 24, n r  1, stycz. 49, s. 1; A-4, 1,8 str., 1 w ykr., 1 tab. 
3 poz. bibl. — W ykazano, że fale  polarograficzne n itro ­
benzenu w  roztw orach zbuforow anych są proporcjo­
nalne do stężenia nitrobenzenu po w yekstrahow aniu  
go z oleju roztw orem  buforowym . Wysokość fali w zra­
sta  liniowo w raz z koncen trac ją’ n itrobenzenu w  oleju. 
P rosta  łącząca wysokości tych fa l może m ieć zastoso­
w anie dla każdego oleju przy jednakow ych w arunkach 
pom iaru.

150x 545.3:546.74:553.48 L I — 3,50

Svasta J. i V lasak F.: Zastosowanie metody polarogra­
ficznej do oznaczania zawartości niklu w  złożach rud.
„Pouziti polarograficke m etody p ri sledovani obsahu 
nik lu  v rudn im  należisti“. Chemicky Obzor, P raga, 
mies., t. 24, n r  3, 30 m arz. 49, s. 17; A-4, 1,5 str., 2 wykr. 
2 tab., 1 poz. bibl. — Opis m etody polarograficznej 
oznaczania n ik lu  w  rudach  w  środow isku chlorku b a ­
rowego i cy janku  potasowego.

150x 543.8:545.8:546.717.32 L I — 3,50

Prohazka Z.: Nadmanganian potasu jako niespecyficz­
ny czynnik dla wykrywania substancji organicznych 
w chromatografii papierkowej. „M anganistan draselny 
jako nespecificke detekeni cinidlo v rozdelovaci chro­
m atografii n a  pap ire“. Chemicke Listy, P raga, mies. 
t. 44, n r  2, 10 lu ty  50, s. 43; A-4, 0,7 str., 1 poz. bibl. 
— W ykrycie podczas rozw ijania chrom atogram u p a­
pierkowego organicznych bezbarw nych i n ie  fluoryzu­
jących substancji było często dziełem przypadku. Moż­
na łatw o w ykryw ać większość substancji organicznych 
na chrom atogram ach, stosując 0,03 — 0,15 n  roztw ory 
KMnOi, zakwaszone kw asem  siarkow ym  (0,06 — 0,3 n). 
Po w ysuszeniu w y s tę p u ją  białe plam y na brązow ym  
tle.

151x 543.846/543.849:547.495.2—9 L I — 3,50

N erad Z.: Nowa metoda oznaczania aldehydu mrów­
kowego i azotu w  polikondensatach mocznikowych.
„Nova m ethoda stanoveni form aldehydu a dusiku  ve 
form aldehvdom ocovinovych polikondensatach“. Che- 
mické Listy, P raga, mies. t. 55, n r  2, 10 lu ty  50, s. 35; 
A-4, 1 str., 1 rys., 2 poz. bibl, — W zm odyfikowanej 
apara tu rze  w edług K jeldahla w ykonuje się jednocześ­
nie oznaczenie aldehydu mrówkowego i azotu. A ldehyd 
oznacza się m iareczkowo n/10 NasSiCb, po czym n ad ­
m iar kw asu siarkow ego odm iareczkow uje się n '20 łu ­
giem  potasow ym  dla oznaczenia azotu.

152x 543.3:543.854.6 L I — 3,50

Korszunow I. A., Kuzniecowa Z. B., Sazanow a L. N. 
i inni: Polarograficzne oznaczanie aldehydów i keto­
nów aromatycznych. „Polarograficzeskoje opredielenije 
arom aticzeskich aldegidow i ketonow “. Zaw. Łab., 
m iar kw asu siarkow ego odm iareczkow uje się n/20 łu - 
3 tab. Do ilościowego oznaczania m etodą polarogra­
ficzną aldehydów  i ketonów  arom atycznych została 
w ykorzystana zdolność redukow ania się tych związków 
na kroplow ej katodzie rtęciow ej.

153x 545.3:662.71.03 L I — 3,50

Iofa Z. A., F lorianow icz G. M.: Polarograficzna metoda 
oznaczania adsorpcyjnej aktywności węgla przy zasto­
sowaniu błękitu metylenowego. „Polagraficzeskij m e­
tod opredelenia adsorbejonnoj ak tiw nośti uglia po m e- 
tilenow oj gołuboj“. Zaw. Łab., mies., t. 16 n r  2, lu ty  50, 
s. 142; B-5, 2 str., 3 w ykr., 3 poz. bibl. A dsorpcyjną 
aktyw ność w ęgla określa się przez oznaczanie zaw ar­
tości b łęk itu  m etylenowego po w ykłóceniu z badanym  
w ęglem  na drodze polarograficznej, stosując kroplow a 
rtęciow ą katodę i rtęciow ą anodę.

5. TECHNOLOGIA NIEORGANICZNA

154x 541.128:546.74:546.92:542.9 L I — 3,50

Levering D. R,, M orritz F. L., L ieber E. (The D epart­
m ent of Chem istry, Illionois, In stitu te  of Technology): 
Promotorujący wpływ chlorku platyny na nikiel Ra- 
neya. I. Wpływ na katalizator W-6. „The Prom otor 
Effect of P latin ic  Chloride on Raney Nickel. I. G eneral 
Effects on Type W -6  C ata lyst“. J. Am. Chem. Soc.,’ 
W aszyngton, mies., t. 72, n r  3, marz. 50, s. 1190; 19,3 x 
x  25,5 cm, 3,5 str., 6 w ykr., 2 tabl., 3 poz. bibl. — Na 
przykładzie uw odorniania k ilku  związków organicz­
nych zbadano prom otorujący w pływ  chlorku p la tyno­
wego, tró j ety loam iny w raz z chlorkiem  platynow ym  
oraz chloroplatynianu tró je ty loam iny  n a  nikiel R a- 
neya. Doświadczenia w ykonano w  tem p. pokojowej 
przy ciśnieniu w odoru 3 atm . Opisano szybką m etodę 
oznaczania n ik lu  w  katalizatorze.

155x 547.461.2:546.821:771 L I — 3,50

Rzym kowski J.: Szczawian tytanu (III) jako w yw oły­
wacz fotograficzny. „T itan  (IH )-oxalat ais photografi- 
scher E ntw ick ler“. A rch iv  za K em iju, Zagrzeb, kw art., 
48, s. 26; 22 x  15 cm, 20 str., 7 w ykr., 8 tabl., 8 poz. 
bibl. — Z uw agi na trw ałość ty ta n u  w  wyżej u tlen io ­
nej, bezbarw nej form ie (4-w artościow ej) szczawian 
ty tanu  (III) je s t doskonałym  m odelem  do badań  che­
micznych procesów wywoławczych. F io let metylowy, 
czerw ień n a tu ra lna , zieleń p inakryptolow a oraz a u ra ­
mina, okazały się w  tych badaniach przyśpieszaczam i 
procesu wyw oływ ania. Szczawian ty ta n u  (III) po do­
daniu  tych substancji s ta je  się w ywoływaczem  „po­
w ierzchniow ym “ i w ykazuje w łasności rów ne wyw o­
ływaczowi — m etolhydrochinonow i.
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156x 666.3/7 L I — 3,50
Sandford F. (Chalm ers Technische Hochschule, G öte­
borg): Postępy w technologii wyrobów ceramicznych. 
„F ortschritte  in der Technologie der K eram ik“. Chem. 
Ing. Technik, F ra n k fu rt a'M , dwutyg. t. 22, n r  8 , kwiec. 
50, s. 165; A-4, 3,5 str., 3 w ykr., 7 tab., 8 poz. bibl. — 
Omówienie w pływ u atm osfery pieca na wodoodpor- 
ność wyrobów ceram icznych, wpływ u domieszek na 
kolor cegieł, popraw ę plastyczności glin, regenerację 
gipsu odpadkowego i w pływ  topników  w fabrykacji 
szkła.

157x 661.6 L I — 3,50
Coppa Zuccari G.: Naturalne źródła kwasu borowego 
w Toskanii. „Les souffards boraciferes de la Toscane 
(Italia)“. Chimie et Industrie, Paryż, mies., t. 63, n r  4, 
kwiec. 50, s. 382; A-4, 3 str., 4 fot., 2 rys. — Fum aro- 
le toskańskie — jedyne źródło naturalnego kw asu bo­
rowego w Europie. S kład p a r  fum arolow ych. M etoda 
o trzym yw ania w ęglanu am onu i kw asu borowego oraz 
przerobu tego ostatniego na boraks i węglik boru. 
Schem aty instalacji do rafinac ji kw asu borowego i do 
produkcji boraksu.

6. TECHNOLOGIA ORGANICZNA

158x 679.5:536.37 LI — 3,50
L andferm ann C. A. (Gevelsberg i W.): Zastosowanie
ogrzewania przez promieniowanie w  procesach tech­
nicznych. „V erfahrenstechnische A nw endungen der 
S trah lungserw ärm ung“. Chem. Ing. Technik. F ra n k ­
fu rt a.'M, dwutyg., n r  1, stycz. 50, s. 5; A-4, 2,25 str., 
3 w ykr., 3 tab., 3 poz. bibl. — Zalety ogrzewania przez 
prom ieniow anie. G ranicę stanow i odporność m ateria łu  
na działanie tem peratury . Możliwość uszkodzenia po­
wierzchni pod w pływ em  prom ieniow ania. B adania: a) 
dla m ateria łu  w  form ie p ły tek  — absorpcja i tran s-  
parencja  w  zależności od długości fali i grubości 
płytki, b) dla pasty lek  i proszków — zmienne.
Gęstość prom ieniow ania i czas naśw ietlania, w artości 
m aksym alne. Zastosow ania udane, zm iękczanie te rm o­
plastycznych tw orzyw  sztucznych, w stępne podgrze­
w anie m as plastycznych przed prasow aniem , u tw a r­
dzanie powłok poliw inylowych n a  w łóknach, suszenie 
powłok fab r i lakierów  w  przem yśle teksty lnym  
(drzewnym, porcelany i ceramiki).

159x 547.652.9:547.03 L I — 3,50
Belić I.: Forma krystaliczna i stała dielektryczna trój- 
i czterochloronaftalenów. „K ristalna oblika in  d ielek- 
tricna konstan ta tr i in  te trak lo rnafta linov“. A rchiv za 
K em iju, Zagrzeb, kw art. 48, s. 61; 22 x 15 cm, 8,5 str., 
12 fot. — Oznaczanie sta łe j dielektrycznej chloronafta- 
lenów nie w ystarcza do kontro li ich własności izolacyj­
nych. Pojem ność kondensatorów , produkow anych 
przy użyciu tych syntetycznych wosków, zależy 
jeszcze od ich form y krystalicznej. W przypadku fo r­
my płytkow ej kondensatory m ają  pojem ność norm al­
ną, natom iast dla wosków w ykazujących form ę sfero- 
litów  kondensatory m ają  w ydajność o 30% niższą.

160x 542.9:546.22:665.5 LI — 3,50

Schulze W. A., S hort G. H., Crouch W. W. (Phillips 
Petro leum  Company, B artiesville, Okla.): Związki siar­
ki z węglowodorów ropy naftowej. „S ulphur Com­
pounds from  Petro leum  H ydrocarbons“. Ind. Eng. 
Chem., W aszyngton, mies., t. 42, n r  5, m aj 50, s. 916; 
A-4 5,5 str., 1 rys. 5 tabl., 21 poz. bibl. — Przez do łą­
czenie siarkow odoru do otrzym ywanych z ropy n afto ­
wej olefin otrzym uje się trzeciorzędowe m arkap tany  
alifatyczne. Opisano szereg reakcji powyższych m er- 
kaptanów , w  szczególności otrzym yw anie z nich dw u- 
i w ielosiarczków, trójtiow ęglanów , m erkaptalów , po­
chodnych chlorowcowych, -fosforowych oraz związków 
z tlenkiem  ety lenu i m etalam i.

161x 663.15:661.722:661.7:27.4 L I — 3,50

Sova V.: Wpływ pewnych warunków na fermentację 
acetonowo - etanolową. „Vliv nek terych  podm isek na 
kvaseni aceton -  atanolove“. Chemicky Obzor, P raga, 
mies. t. 24, n r  1, 30 stycz. 49, s. 2; A-4, 2,2 str., 1 tab., 
6 poz. bibl. — Oprócz stanu „zdrowotnego“ surowców, 
gatunku  ziem niaków i k u ltu ry  bak terii, na przebieg 
ferm entacji acetonowo - etanolow ej korzystny w pływ  
w yw iera usuw anie gazowych produktów  ferm entacji 
(Hs i CO->), oraz konsystencja sterylizow anych ziem ­
niaków.

162x 621.892:665.413 L I — 3,50

Liebl X.: Dalsza notatka w sprawie oceny olejów sm a­
rowych. „Dalsi poznam ka k hodnoceni m azacich tu k u “. 
Chemicky Obzor, P raga, mies. t. 24, n r  2, 28 lu ty  49, 
s. 9; A-4, 1,4 str. — Dla oceny strony jakościowej 
procesu przygotow yw ania sm arów, k tó ra  zależy przede 
w szystkim  od jakości składników  olejowych, konieczne 
jest: 1) ustalić norm y jakości olejów  używ anych do 
produkcji olejów  sm arowych, 2) w prow adzić test na 
w ydzielanie się olejów  w  sm arach, 3) rozszerzyć i u lep­
szyć zwykły sposób oznaczania ciekłości w różnych 
tem peraturach.

163x 665.34:547.311 L I  — 3,50

Laboratorium  badaw cze Sana — fab ryka  Lovosice: 
Wpływ sprzężenia izolowanych wiązań podwójnych na 
schnięcie olejów roślinnych i rybich. „Vliv konjugace 
isolovanych dvojnych vazeb n a  vysychavost rostlin - 
nych oleju a tra n u “. Chemicky Obzor, P raga, mies, 
t. 24, n r  3, 30 marz., s. 18; A-4, 2,5 str., 3 w ykr. — P o­
dano w yniki badań  nad przeprow adzaniem  izolowa­
nych w iązań podw ójnych w  oleju ln ianym  w  w iązania 
sprzężone. Olej lniany nabiera wówczas w szystkich za­
le t oleju drzewnego, nie przejm ując jego wad. D o­
świadczenia w ykazały, że sprzężenie należy prowadzić 
tylko do pewnego stopnia (50%), gdyż później korzyst­
ne w łasności znow u zanikają. Sprzęganie przeprow a­
dza się w  tem peratu rze  podwyższonej przy ciśnieniu 
norm alnym  i w obecności kata liza to ra  niklowego z do­
datkiem  siarki. W yniki otrzym ano zupełnie zadaw ala­
jące.
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164x 541.12:665.1:542.941.7 L I — 3,50

Zinnowiew  A. A.: Kinetyka uwodorniania tłuszczów.
„K inetika g idrirow ania żirow “. Żur. P rik lad . Chimii, 
SSSR, t. 23, n r  1, stycz. 50, s. 99; B-5, 12,5 str., 
1 w ykr., 12 tab., 1 poz. bibl. — Energia ak tyw acji n a ­
sycenia glicerydów  kw asu linolowego je st rzędu 17 000 
kalorii, a glicerydów kw asu linolenowego ok. 9 000 kalo­
rii. Przeszkody przy nasycaniu glicerydów  kw asu  lino­
lowego i linolenowego związane są z dyfuzją wodoru. 
G licerydy kw asu linolowego nasycają się 10 — 40 razy 
szybciej, niż glicerydy kw asu oleinowego w  zależności 
od w arunków  reakcji. G licerydy kw asu linolenowego 
nasycają się w  przybliżeniu 60 razy szybciej, niż gli­
cerydy kw asu oleinowego. Zbadano zależność szybkoś­
ci nasycania glicerydów kw asów  oleinowych, linolo­
wego i linolenowego w  zależności od tem peratu ry  i ilo­
ści katalizatora .

165x 662.74.074:547.53 L I — 3,50

Benes V.: O oleju benzenowym do oczyszczania
„O pracim  oleji benzenovem “. Chemicky Obzor, P ra ­
ga, mies. t. 24, N r 4, 30 kw iet. 49, s. 25.—; A j , 4,1 str.,
1 rys., 1 w ykr., 6 tab. 7 poz. bibl. — A utor podaje
przegląd fizycznych i chemicznych własności arom a­
tycznego, dziegciowego oleju benzenowego do oczysz­
czania gazów koksowniczych oraz porów nuje jego
obieg z benzenem  i naftalenem . Podkreśla czynniki 
w pływ ające na jego jakość.

166x 543.3:663,632.41 LI — 3,50

U hlir F.: Metoda przyrządzania roztworu Boutrona — 
Boudeta. „Predpis na p rip ravu  roztoku podle B outro­
na — B oudeta“. Chemicky Obzor, P raga, mies. t. 24, 
N r 4, 30 kwiet. 49, s. 29; T A-4 1,3 str., 3 tab. — O praco­
w ano m etodę, stosując alkohol m etylow y jako  rozpusz­
czalnik oraz czysty kw as olejowy jako surowiec do 
otrzym ania mydła.

Clark G. L., M ueller M. H., S to tt L. L.: Budowa
i własności fizyczne masywnego nylonu. „S tructu re 
and Physical P roperties of M assive Nylon“. Ind. Eng. 
Chem., Easton, mies., t. 42, N r 5, m aj 50, s. 831; A j , 

7 str. 6 w ykr. 6 m ikrogr., 3 radiogr., 1 tabl., 19 poz. 
bibl. P rzy  pomocy technik i stosowanej w m etalurgii 
badano s tru k tu rę  m asywnego nylonu (od nici do 3-ca- 
lowych prętów). Stosowano: rentgenografię, fotom i- 
krografię, pom iary tw ardości i gęstości, wygrzewanie, 
rekrysta lizację  itp. B adania tak ie  pozw alają przew i­
dzieć pew ne w łasności nylonu oraz w ykorzystać go 
w najlepszy sposób.

168x 665.4:536.5 LI — 3,50

Riedel L. (Techn. Hochschule K arlsruhe): Oznaczenie 
przewodnictwa cieplnego i ciepła właściwego różnych 
olejów mineralnych. „B estim m ung der W ärm eleitfä­
higkeit und spezifischen. W ärm e verschiedener M ine­
ralö le“. Chem. Ing. Technik. F ran k fu rt, a.'M, dwutyg., 
t. 22, N r 5, m arz. 50, s. 107; Ai, 1,5 , 1 tabl., 3 poz. 
bibl. — Oznaczenie za pomocą m etody „nieruchom ego 
cy lindra“ mało znanych dotychczas danych term icz­
nych dla szeregu olejów m ineralnych.

169x 641.1:615.9 L I — 3,50

Zanieczyszczenie artykułów spożywczych środkami 
owadobójczymi. Badanie zaabsorbowanych trucizn 
atomami promieniotwórczymi (traserami). „Insecticides 
in trea teo l foodstuffs“. Isotopic trac e r  study of „T a­
ke — Up“. Chem. Age., Londyn., t. 62., N r 1598. lu ty  
50, s. 295; As, 1,5 str. — Synteza środków  ow ado­
bójczych przy użyciu oznaczonych pierw iastków  rad io­
aktyw nych (brom, jod, fosfor, itp). Oznaczenie ilości 
substancji owadobójczej zaabsorbow anej przez owady 
i środki spożywcze.

170x 674.8:542.9 LI — 3,50

K ieser Th. Schaach W. (Chemisches In s titu t der U ni­
vers itä t H alle (Saale): Badania nad ligniną (spra-
wozd. II). „Z ur K enntnis des Lignins (II M itteilung)“. 
Chem. Ber., W einheim, dwumies., t. 83, N r 1, lu ty  50, 
s. 72; As, 5,75 str. 8 tab l. 8 poz. bibl. — Poddano n i­
trow aniu  m ączkę z drew na świerkowego. O trzym ano 
znitrow ane drew no i nitroligninę. Oba produkty  za­
w iera ją  grupy nitrow e. Opis analizy.

N a  ż ą d a n ie  m o g ą  b y ć  w y k o n a n e  z a  z w r o te m  k o s z tó w  fo to k o p ie  p u b l ik a c j i  o z n a c z o n y c h  
g w ia z d k ą  p r z y  k o l e jn y m  n u m e r z e  p u b lik a c j i .  Z a p o tr z e b o w a n ia  n a le ż y  a d re so w a ć :  G łó w n y  
I n s t y t u t  D o k u m e n ta c j i  N a u k o w o - T e c h n ic z n e j ,  W a r s z a w a , A l .  J e r o z o l im s k ie  31 lu b :  G łó w ­
n y  I n s t y t u t  C h e m ii  P r z e m y s ło ic e j ,  D z ia ł  D o k u m e n ta c j i ,  W a r s z a w a , Ł ą c z n o ś c i  8.

Zakł. Graf. RSW „P rasa“, W -w a, Sm olna 10. Z. 2670. 300. B-131971.



W ażne d la  p lan u jący ch  w ydatki n a  zak u p  
i p rzedp ła tę  czasopism  technicznych n a  rok  1951

In sty tuc je  wydające czasopisma techniczne, a m ia­
nowicie :

Naczelna Organizacja Techniczna,
Państwowe Wydawnictwa Techniczne, 
Wydaionictwa Komunikacyjne,

działa jąc na podstawie wytycznych, Komisji W ydaw­
nictw  Technicznych przy Państwowej Komisji P lano­
w an ia Gospodarczego i biorąc pod uwagę doniosłą rolę, 
ja k ą  p rasa  techniczna powinna spełniać przy reali­
zacji P lanu 6-cio letniego ujednoliciły warunki przed­
płaty i ceny czasopism na rok 1951.

Wysokość norm alnej przedpłaty została uzależniona 
od objętości czasopisma, przedpłatę ulgową ustalono

dla wszystkich czasopism jednakowo w  wysokości zł 
1.50 — bądź zł 3,— za jeden zeszyt poszczególnego 
czasopisma bez względu na objętość.

Wyżej wymienione insty tucje wydawnicze proszą 
urzędy, instytucje i przedsiębiorstwa gospodarki uspo­
łecznionej o zapewnienie w  swych budżetach bądź p la­
nach finansowo-gospodarczych n a  rok 1951 potrzeb­
nych na ten cel środków finansowych.

Ponadto uprasza się związki zawodowe, stow arzysze­
nia inżynierów i  techników, kluby racjonalizatorów , 
dyrekcje szkół zawodowych oraz koła naukowe studen­
tów szkół wyższych- i szkół technicznych, aby p rzystą­
piły do organizowania zbiorowej przedpłaty czasopism
technicznych.

1. Czasopisma wydawane przez Naczelną Organizację Techniczną 
G r u p a  A

Nazwa czasopisma
-ł '

Czę-
stość

uktizjj-
ironin

Cena
nominał

CSZJJlU
tu 1951 r.

Przedpłata normalna Przedpłata ulgowa

kuirr-
łalna

pół­
roczna roczna kwar­

talna
pół­

roczna roczna

A rchitek tura mies. 15 45 90 180 18 36 72
Gospodarka Wodna mies. 7,50 22,50 45 90 9 18 36
Inżynieria i Budownictwo mies. 9 27 54 108 9 18 36
Przegląd Elektrotechniczny mies. 9 27 54 108 9 18 36
Przegląd Geodezyjny mies. 6 18 36 72 9 18 36
Przegląd Mechaniczny nu es. 6 18 36 72 9 18 36
Przegląd Papierniczy mies. 4,5 13,50 27 54 9 18 36
Przegląd Techniczny mies. 9 27 54 108 4.50 • 9 18
Przegląd Telekomunikacyjny mies. 6 18 36 72 9 18 36
Przem ysł Chemiczny mies. 12 36 72 144 9 18 36
Technika Lotnicza k w art 6 6 12 24 3 6 12
Technika Morza i W ybrzeża mies. 6 18 36 72 9 18 36

r  u p a B

E nergetyka mies. 6 18 38 72 .9 18 36
G azeta Cukrownicza mies. 4,5 . 13,5 27 54 9 18 36
Gaz Woda i Technika S an ita rna mies. 6 18 36 72 9 18 36
M ateriały  Budowlane mies. 6 18 36 72 9 18 36
Mechanik mies. 9 27 54 108 9 18 36
P apiernik mies. 3 9 18 36 4,5 9 18
Przegląd Budowlany mies. 9 27 54 108 9 18 36
Przegląd Skórzany mies. 4,5 13.5 27 54 9 18 36
Przegląd Spawalnictwa mies. 4,5 13,5 27 54 9 18 36
Przem ysł M otoryzacyjny mies. 7,5 7,5 15 30 3 6 12
Przem ysł Drzewny 
Przem ysł Rolny i Spożywczy

mies.
mies.

4.5
7.5

13.5
22.5

27
45

54
90

9
9

18
18

36
36

Przem ysł Włókienniczy mies. 9 27 54 108 9 18 36
Szkło i Ceram ika mies. 4,5 13,5 27 54 9 18 36
Wiadomości E lektrotechniczne -mies. 3 9 18 36 4,5 9 18
W iadomości Telekomunikacyjne mies. 3 9 18 36 4,5 9 18

P renum erata  roczna 144— zł, M roczna 72— zł. Cena num eru  12— zł
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2. Czasoińsma wydawane przez Państwowe W ydawnictwa Techniczne.

Czę­ Cena P rzed p ła ta  norm alna P rzedp ła ta  u)gou>a

Nazwa czasopisma s tość
ukazy­
w ania

nom inal 
zeszytu 

iii 1951 r.

kiuar- 
t <!na

p ó ł­
roczna

roczna
k w a r­
ta lna

p ó ł­
roczna

roczna

G r u p a  A

Biuletyn Przemyślu Materiałów Ogniotrwałych, kon­
to PKO n r III-5571/110 adres admin. Gliwice, Ła- 
będzka 45

pół-
rocz. 6 12 6

Przegląd Górniczy, konto PKO n r  III-5572/110, 
adres adm in. Katowice, ul. Stawowa 19 mies. 9 27 54 108 9 18 36
Hutnik, konto PKO n r  III-5574/110, adres admin. 
Katowice, ul. Stawowa 19. mies. 9 27 54 108 9 18 36

G r u p a  B

Cement, konto PKO n r  III-5315/110, adres admin. 
Sosnowiec, ul. 3-go M aja 22 mies. 4,5 13,5 27 54 9 18 36
Chemik, konto PKO n r  III-5570/110, adres admin. 
Katowice, ul. Stawowa 19 i mies. 4,5 13,5 27 54 4,5 9 18
Nafta, konto PKO n r IV-2651, adres admin. Kraków,- 
Łobzowska 49 mies. 6 18 36 72 9 18 36
Przegląd Odlewniczy, konto PKO n r  — pismo nowe 
(będzie wydawane od 1 .1 .5 1 ). mies. 6 18 36 72 9 18 36
Wiadomości Górnicze, konto PKO n r  III-5573/110, 
adres admin. Katowice, Stawowa 19 mies. 4,5 13,5 27 54 4,5 9 18
Wiadotności Hutnicze, konto PKO n r III-5575/110 

adres admin., Katowice, ul. Stawowa 19 mies. 4,5 13,5 27 54 4,5. 9 18

3. Czasopisma wydawane przez Wydawnictwa Komunikacyjne

G r u p a  A

Drogownictwo, konto PKO n r 1-8523, adres admin. 
W arszawa, ul. Kazimierzowska. 52 
Motoryzacja, konto PKO n r 1-1955/110, adres admin. 
W arszaw a, ul. Żuraw ia 24a m. 21

mies. 6 18 36 72 9 18 36

mies. 4,5 13,5 27 54 4.5 9 18

G r  u o a B

Przegląd Kolejowy, koto PKO n r 1-8523, adres admin. ‘
W arszaw a, ul. Kazimierzowska 52 mies. 7,5 22,5 45 i 90 9 18 36

Do korzystania z p rzedpłat ulgowych są up raw n ien i:
W  grupie A Członkowie stowarzyszeń technicznych 

zrzeszonych w  NOT przy abonowaniu co najm niej 
pięciu egzemplarzy czasopism wydawanych przez PW T 
i WK poprzez oddział NOT lub oddział stowarzysze­
nia technicznego.

Studenci wyższych uczelni przy abonowaniu co n a j­
mniej pięciu egzem plarzy poprzez koła naukowe lub 
inne zrzeszenia studentów wyższych uczelni.

W  grupie B  Członkowie związków zawodowych przy 
abonowaniu co najm niej pięciu egzem plarzy poprzez 
oddział związku, koła związku lub radę zakładową.

Członkowie stowarzyszeń technicznych zrzeszonych 
w NOT przy  abonowaniu, co najm niej pięciu egzem­
plarzy czasopism, wydawanych przez PW T i W K po­
przez oddział NOT lub oddział stowarzyszenia tech­
nicznego.

Studenci wyższych uczelni przy abonowaniu co n a j­
mniej pięciu egzemplarzy poprez koła naukowe lub- 
inne zrzeszenia studentów  -wyższych uczelni.

UcznioWie szkół zawodowych przy  abonowaniu co 
najm niej pięciu egzemplarzy poprzez dyrekcję szkoły.

Kluby racjonalizatorskie przy abonowaniu co n a j­
mniej pięciu egzemplarzy.

Jednocześnie przypom inam y, że spraw ę przedpłaty 
ulgowej czasopism wydawanych przez NOT dla człon­
ków stowarzyszeń technicznych zrzeszonych w  NOT 
reguluje Okólnik NOT znak 7461/8008/9008/50 z dnia 
7 sierpnia br., przew idujący ulgi przy indywidualnych 
przedpłatach  czasopisma „Przegląd Techniczny“ i je d ­
nego czasopisma branżowego dla członków stow arzy­
szeń zrzeszonych w  NOT.

Naczelna Organizacja Teclmiczna 
Państwowe Wydawnictwa Techniczne?

Wydawnictwa Komunikacyjne


